
Otwarcie 
p a rla m e n tu
niemieckiego.

Otwarcie Reichstagu w  
Poczdamie miało prze
bieg uroczysty, podobnie 
jak  za dawnych czasów 
cesarskich, przy zastoso
waniu całej pompy. — 
Zdjęcie przedstawia fra
gment tych uroczystości, 
a mianowicie moment, 
gdy prezydent H  ind en- 
burg w mundurze mar
szałka polowego w oto
czeniu licznej generali- 
cji i reprezentantów rzą
du, udaje sie na nabo
żeństwo do kościoła św.

Mikołaja.

Pełnomocnictwa i program
Kraków, 23 m a rc a .

W  u b ie g ły  w to re k  S e jm  b y ł te re n e m  
dwu wydarzeń politycznych niecodzien
nej wagi, w y d a rz e ń  p o z o s ta ją c y c h  z resz
tą  ze sobą  w  śc is ły m  z w iązk u  p rz y c z y n o 
wym. O to  n a s z a  r e p re z e n ta c ja  n a ro d o w a , 
ocen iając  w  p e łn i kon ieczn o ść  zap ew n ie 
n ia  rząd o w i m a s im u m  sp ra w n o śc i w o
bec c iężk ie j s y tu a c j i  g o sp o d a rcze j i p o 
lityczne j n a  c a ły m  św iecie , u d z ie liła  r z ą 
dowi R zeczy p o sp o lite j bardzo szerokich 
p e ł n o m o c n i c t w .

M o ty w u ją c  z a ś  ż ą d a n ie  ty c h  pełn o m o c
nictw , z a b ra ł  w  izb ie  g ło s p r e m je r  P r y -  
s t o r  i  w y g ł o s i ł  e x  p  o s e, w 
k tó rem  n ie ty lk o  s tr e ś c i ł  ^w yniki p ra c  
swego rz ą d u , a le  też  naszkicował ^zamia
ry czynników kierow niczych na najbliższą 
przyszłość. Z a ró w n o  f a k t  u d z ie le n ia  p e ł
nom ocn ic tw , j a k  i p ro g ra m o w e  p rzem ó 
w ienie  p re m je ra ,  o k tó ry m  w szyscy  w ie
dzą, że b a rd z o  w ie le  p ra c u je , ale  b a rd zo  
m ało  m ów i — są  to  w y d a rz e n ia  p o lity 
czne, n a d  k tó re m i t r z e b a  będzie  z a trz y 
m ać sw ą  u w a g ę . . , . .

U d zie len ie  p e łn o m o c n ic tw  rząd o w i je s t  
p rzed ew szy stk iem  — ja k  _to zazn aczy ł 
sp raw o zd aw ca  p. Paschalski

aktem zaufania większości sejmowej 
do rządu.

W y p a d k i w sk a li  św ia to w e j pęd zą  w  
ta k  z a w ro tn ie  szy b k iem  tem p ie , a  k o n ie 
czność n a ty c h m ia s to w e j r e a k c ji  n a_ roz
maite zjawiska jest tak częstą, a  nieraz

m u si b y ć  t a k  n a g łą , że tru d n o  sobie 
w p ro s t w y o b raz ić , a b y  w  ta k ie j  s y tu a c ji  
rz ą d  n ie  p o s ia d a ł pe łnom ocn ic tw . W ięk
szość se jm o w a n ie  o g ra n ic z a  zaś ty c h  
pełno m o cn ic tw , pon iew aż  są one — ja k  
w czo ra j p ow iedz iano  w  S e jm ie  — ty lk o  
form alnym  wykładnikiem  treści moral
nej stosunku większości sejmowej do 
rządu, s to su n k u  p o leg a jąceg o  na pełnem  
zaufaniu większości dla ludzi sterujących  
państwem, k tó rz y  są  m o ra ln y m i w odza
m i obozu d ecy d u jąceg o  zarów no  n a  te re 
n ie  w ład zy  w ykonaw czej, ja k  i u s taw o 
daw czej.

Z asad y , n a  k tó ry c h  te n  s to su n ek  op ie
r a  się, ro zw in ą ł i  b a rd z o  p la s ty c z n ie  
p rz e d s ta w ił p rezes  w iększości p ro rządo- 
w ej w  S e jm ie  p łk . Sławek, z w ra c a jąc  
u w a g ę  n a

konstrukcje polityczne 
polskiej współczesności.
P o le g a  ona z je d n e j s tro n y  na współdzia
łaniu różnych warstw społecznych i k ie 
ru n k ó w  m y śli p o lity c z n e j d la  w spólnego

celu , t j .  państwa, a  z d ru g ie j  s tro n y  na 
współdziałanin Sejmu z rządem w for
mie czynnej i aktywnej pomocy d la  po
c z y n ań  ludz i, k tó rz y  s te ru ją  s ta tk ie m  
R zeczypospo lite j. N ie  bez uczuc ia  d u m y  
p o d k re ś lił p łk . S ław ek , że zm ian y  u s tro 
jow e w  P o lsce  d o konane  zo sta ły  bez 
wszelkich burz wewnętrznych 1 bez ła 
mania podstawowych form parlamen
tarnych i że P o lsk a  w ie lu  in n y m  w sk a
z a ła  d rogę , k tó rą  próbowano naśladować. 
P łk . S ław ek  w sk aza ł w  ten  sposób w y ra 
źn ie  n a  angielski eksperyment bloku na
rodowego, k tó ry  w im ię  p a ń s tw a  zjedno
czy ł k o n se rw a ty stó w , lib e ra łó w  i część 
so c ja lis tó w  pod w odzą M ae D onalda .

T łu m acząc  p o trzeb ę  u d z ie len ia  p e łno 
m ocn ic tw  rząd o w i s y tu a c ją  i zaw iłośe ią  
w y d arzeń , k tó ra  „już dziś nakazuje ogra
niczyć sejmowi swoją rolę do ram odpo
wiadającym wymaganiom życia“ — p o 
zo sta ł p łk . S ław ek  w ie rn y  m yśli przew o 
d n ie j, o ży w ia jące j za rów no  dz ia ła ln o ść  
p o lity czn ą  prow adzonego  p rzezeń  obozu, 
j a k  i c a ło k sz ta łt w to rk o w ej m ow y p re 
zesa B lo k u  B ezp a rty jn eg o .

B ę d z ie m y  p r a c o w a ć ,  
choć nam hafasuia za ściana**
Jeśli idzie o expose prez. Prystora, to I mniej ma o nim do powiedzenia pnblicy- 

należy podkreślić jako szczególną jego sta polityczny, a znacznie więcej pnbli- 
cechę charakterystyczną, że znacznie ‘ cysta gospodarczy. Szef rządu ograniczy!
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bow iem  św iadom ie  do m in im u m  ro zw a
ż a n ia  po lityczne , k ład ąc  n ac isk  n a  spra« 
w y  gospodarcze, ja k o  n a  te  zag ad n ien ia , 
k tó re  d e c y d u ją  o naszem  ży c iu  zb io ro ; 
w em , a  za razem  s ta n o w ią  w  lw ie j części 
p rzy czy n y , d la  k tó ry c h  rz ą d  R zeczypo
sp o lite j z w raca  się  o pełnom ocn ic tw a.

W  zak re s ie  uw ag  p o lity czn y ch  należą* 
łoby  p rzed ew szy stk iem  zw rócić uw agę  n a  
słow a odnoszące się  n iew ą tp liw ie  do s to 
sunków , p a n u ją c y c h  obecnie w  N iem 
czech, p o zo sta jący ch  pod rz ą d a m i ob łą 
k an eg o  n ac jo n a lizm u  odw etow ego H it le 
ra .  S łow a te  p e łn e  są  godności i  spoko ju . 
Szef rz ą d u  R zeczypospo lite j pow ied z ia ł 
ty lk o , że „N ie je s t  oczyw iście dobrze, skó
ro  nam , z a ję ty m  p ra c ą , h a ła su je  k to ś za  
śc ian ą , a le  to  n ie  pow inno oddalać  nasze j 
u w ag i od celów, k tó re  sobie p o s taw iliśm y  
i od p ra c , k tó re  rozpoczęliśm y".

W  dziedzinę p o lity czn ą , a  racze j po li- 
ty czn o -so c ja ln ą  w k racza  te n  u s tęp  expo- 
se p re m je ra , w  k tó ry m  szef rz ą d u  s tw ie r
dza, że rz ą d  jego , m im o, iż p rzep ro w ad ził 
pew ne  zm ian y  w ustaw o d aw stw ie  soc ja l- 
nem , n ie  dąży  do zn iesien ia  zdobyczy so
c ja ln y c h  w a rs tw  p ra c u ją c y ch . Do dzie
d z in y  polityczno-psycho log icznej n a le ż y  
w reszcie  stw ierd zen ie , że ła tw ie j od in 
n y c h  m ożem y rozpocząć now y ok res p r a 
cy  n a  n isk o  u s tab ilizo w an y m  poziom ie 
gospodarczym , pon iew aż zarów no s te rn i
cy  p ań stw a , ja k  i sam o społeczeństw o 
w yszło  z tw a rd e j szko ły  życia  i ła tw ie j 
od społeczeństw^ zachodn ich  um ie  znosić  
p rzec iw ień stw a  losu.

Bez eksperymentów 
gospodarczych.

Zapowiedź prez. Prystora.
P rz y jrz y jm y  się  te ra z  n a jis to tn ie jsz y m  

ustępom  m ow y p re m je ra , k tó re  do ty czą  
s p r a w  g o s p o d a r c z y c h .

N ie  zaw ie ra  o n a  żad n y ch  rew e la c y j, 
a le  szereg  rzeczow ych  s tw ie rd zeń  i  o- 
św iadczeń , p o zw a la jący ch  zo rjen to w ać  
się  w  ca ło k sz ta łc ie  p o lity k i gospodarczej 
p ań s tw a . N ie k tó re  z n ich  ch c ie lib y śm y  
tu  p o d k reślić  i om ów ić.

R r z ą d  n i e  p ó j d z i e  n a d a l  n a  
ż a d n e  e k s p e r y m e n t y  g o s p o 
d a r c z e ,  n ie  w ie rzy  w żad n ą  g e n e ra l
n ą  recep tę  w a lk i z k ry zy sem , n ie  chce 
n a k rę c a ć  sz tu czn ie  k o n ju n k tu ry . C hce 
ty lk o  dać  m ożność w yzw olen ia  się  n a tu 
ra ln y m  sam o czy n n y m  silom  tk w ią c y m  
w  n aszy m  o rg an izm ie  gospodarczym , 
k tó re  sam e  n ie u s ta n n ie  p ra c u ją  n a d  
przezw yciężen iem  k ry zy su . Ż adnej m or
f in y , żadnego  sz tucznego  z a s trz y k u  dla, 
naszego  g o sp o d a rs tw a  — ty lk o

kuracla naturalna,
operująca słońcem i powietrzem — oto 
dewiza naszej polityki gospodarczej.

f f m p o ź n c ł a n i e  P i s m a  m  i p r z e d a w c g  j c s i  n o d n ź ic B e g a i f
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Gdy w w ielu k ra ja ch  podejm ow ane są 
dziś w ielkie eksperym enty  gospodarcze, 
k tó re  niewiadom o do czego prow adzą,
eksperym enty , k tó re w ynik ły  z nędzy i 
rozpaczy, k tó re są przejaw em  buntu , a  
n ie m yśli i woli konstruk tyw nej, m ilo 
je s t z ust p rem je ra  polskiego usłyszeć o- 
św iadczenie, że P o lska nadal un ikać bą
dzie eksperym entów  czyto z lewa, czyto 
z p raw a podejm owanych, a  jedynym  je 
go program em  bądzie p o w o l n y ,  a l e  
s t a ł y  i u g r u n t o w a n y  r o z w ó j  
s i ł  p r o d u k c y j n y c h  k r a j u .

N ie m am y powodu naśladow ać w szyst
k ich  „m odnych" posuniąć gospodar
czych, bo posuniącia te nie m ają  ch a rak 
te ru  program ow ego, ale m ają  ch a rak te r  
kryzysow y, w ynikający  z za łam ania  go
spodarczego, k tó re  nądzą i rozprężenie 
ty lko  stab ilizu ją . P o lska  nie naśladow a
ła  np. po lityk i ograniczeń dewizowych, 
k tó ra  stosow ana je s t dzisiaj n iem al n ą  
całym  świecie. E ta ty śc i nasi pow oływ ali 
się n a  p rzyk ład  zagran icy  i radzili ró-w- 
nież ograniczenia te w prow adzić — przy- 
.najm niej w  charak terze  re to rsji. T ym 
czasem  cóż sią okazało! Polska w yszła 
św ietnie, ja k  żadne państw o o typ ie  dłuż; 
niczym , na  b rak u  wszelkich ograniczeń 
dewizowych. U grun tow ała  zaufanie  do 
swej w alu ty  i w ew nątrz k ra ju  i zag ran i
cą, stw orzyła silne podstaw y d la  p rzy 
szłego k red y tu  polskiego. Gdyby P o lska 
w prow adziła ogran iczenia dewizowe w 
lipcn  1931 w tedy, gdy to  czyniły  inne 
p ań stw a  europejskie, by łaby  zdezorgani
zow ała znpełnie dopływ  w alu t do B anku  
Polskiego, by łaby  zachw iała podstaw a
m i swego obiegu pieniążnego i banko
wego.

To je s t praw da, k tó rą  należy zastoso
w ać w w ielu innych  zakresach. „K ap ita 
lizm  państw ow y", k tó ry  dziś wznoszony 
je s t w w ielu k ra jach , je s t tam  w ypły
wem  nędzy i rozpaczy, je s t r e z u l t a 
t e m  z a ł a m a n i a .  P o lska  m ająca  
zdrowe podstaw y gospodarcze, w ykazu
ją c a  dużą rów now agę sił w swem gospo
darstw ie narodowem , nie m a nowodn n a 
śladow ać ty ch  eksperym entów , k tó re 
niew iadom o, do czego prowadzą.

Z ekspose dow iadujem y się, że rząd  
Chce dalej kontynuow ać p racą  nad
„przyspieszeniem  procesów  

wyrównawczych"
I tę  p racę  uw aża za głów ną treść  swego 
p ro g ram u  kryzysow ego. P rocesy  w y
rów naw cze: to  ak c ja  obniżki cen kartę - 

''"Ulowych, ta ry f  kolejowych, ak c ja  oddłuźe- 
v . n ia , dokopana rew izja  obciążeń spcjal- 

' nych , likw idacja  zaległości podatko
w ych itd . Te procesy w yrów naw cze są 
ju ż  w gospodarstw ie polskie tn daleko po
sun ięte , dlatego je s t nadzieja, że p r o 
c e s y  t e  w k r ó t c e  b ę d ą  m o g ł y  
b y ć  z a k o ń c z o n e ,  a  g o s p o d a r 
s t w o  p o l s k i e  u s t a b i l i z u j e  się 
n a  n o w y m  p o z i o m i e .  N ie ozna- 

' cza to pow rotu do „prosperity", ale s ta 
bilizację  życia gospodarczego, tj. za trzy 
m an ia  się n a  obecnym poziomie i niespa- 
danie w dół — co już  stanow i wiele.

A by stab ilizac ja  ta  m ogła nastąp ić , 
konieczne je s t także

zakończenie akcji kryzysowej rzadn.
v A k cja  obniżki cen m usi być prowadzo

n a  z ca łą  en e rg ją  i należy tym  po
śpiechem , by m ogła być w najk ró tszym  
czasie zakończona. N ależy po dokonaniu 
ty ch  n itek  cen, k.tóre są  jeszcze koniecz
ne, akcję  tę uznać z a  o s t a t e c z n i e  
u k o ń c z o n ą ,  by kupcy, przedsiębior
cy i konsum enci nie liczyli się z dalszą 
zniżką, k tó ra  pow strzym uje ich dziś od 
obrotów i inw estycyj.

N ie m ożna ciągle gnieść cen, bo tem  
sam em  gniecie się całe życie gospodar
cze. P ierw szym  w arunk iem  stab ilizacji 
życia gospodarczego je s t s tab ilizacja  
cen.

To sam o dotyczy i ak c ji oddłużenia. I  
ta k a  ak c ja  w prow adza czynnik  niepoko
ju  i niepew ności. N ależy dłużnikom  dać 
wszelkie konieczne ulgi, b y  m ogli w y
w iązać się z zobowiązań, ale n i e  b y  
z a c h ę c a ć  i c h  d o  g e n e r a l n e 
g o  n i e p ł a c e n i a

D latego akcję oddłużenia należy  p ro 
w adzić szybko i szybko zakończyć, in a 
czej wzbudzałoby się u  dłużników  ciągle 
nowe nadzieje i zachęcało ich  do czeka
n ia  i n iep łacen ia

Słusznie zapow iedział p rem jer, iż po 
zakończeniu akcji oddłużenia (akcja od
dłużenia rozciągnięta  będzie jeszcze na  
przem ysł) obecne u lg i egzekucyjne zosta
ną cofnięte. K red y t je s t podstaw ą wszel
kiego gospodarow ania i pozostanie nim  
nadal, pom imo obecnych przejściow ych 
wstrząsów. D latego i dziś n a l e ż y  
m y ś l e ć  o p r z y s z ł o ś c i  i nie 
zam ykać gospodarstw om  zdrowym  drogi 
do norm alnego przyzw oitego k redy tu .

Także i likw idacji zaległości podatko
w ych rząd  nie pow inien ciągnąć w nie
skończoność. N ależy porozum ieć się z 
dłnżnikam i, dać im  konieczne onusty, re 
dukcje i nlgi płatnicze, by  m ogli w yw ią
zyw ać się ze swych zobowiązań odpowie
dnio do zm ienionych w arunków .

Cieszy n as  bardzo, że rząd  nie idzie n a

żadne św iatoburcze p lan y  u ru ch o m ien ia  
i eksp loatow ania te j „kopalni z ło ta  , j a 
kiej n iek tó rzy  d o p a tru ją  się w zaległo
ściach podatkow ych. Zaległości podatko
we w inny  być poprostu  zlikw idow ane 
tak , ja k  się likw idu je  zaległości n ad 
m iernych  i uciążliw ych długów  p ry w a t- 
nych  przez ugody, redukcje  i ulgi* P rzy- 
tem  najw ażn iejszą rzeczą jest, by  zale
głości te  nadal n ie  m nożyć przez n ie
słuszne w y m iary  podatkow e, przez ś ru 
bowanie s ta ry c h  i m nożenie now ych po
datków . W  tym  zakresie  je s t jeszcze b a r 
dzo wiele do zrobienia.

Impulsy na wiosna.
Z espose dow iadujem y się, że r  z ą  d 

n a  w i o s n ę  c h c e  d a  ć ż y c i u  
g o s p o d a r c z e m u  s z e r e g i  m-  
p u l s ó w .  I  słusznie. Sądzić należy, że 
n a  wiosnę szereg posunięć w akcji_ k ry 
zysowej rządu  w inno u jaw nić  już  swe 
działanie. Do tego dojdzie ak c ja  z a tru d 
n ien ia  bezrobotnych z funduszu  p racy . 
P u n k t ciężkości w te j ak c ji w in ien  m oim  
zdaniem  spoczywać na pobudzeniu zdro
wej in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, n a  u ła tw ien iu  
obrotów  gospodarczych we w szelkich 
form ach i postaciach.

Jeś li rząd  u ła tw iać  będzie te  obro ty , je 
śli z likw iduje p rzerosty  i usun ie  chw a
sty , jeśli um acn iać będzie zaufan ie, jeśli 
pobudzać będzie in ic ja ty w ę p ry w a tn ą  — 
to przełam ie w końcu s tra jk  kap itałów , 
zlikw iduje bezrobocie i p rzetrw a, a  w ięc 
i z w y c i ę ż y  k r y z y s .

•  * *

Gdy w roku  ubieg łym  sejm  uchw alił 
pełnom ocnictw a — tem u  sam em u rządo
wi p. P ry s to ra  — p isa liśm y n a  tem  m iej
scu, że ostrożne i um iarkow ane ich w y
zyskanie je s t pierw szorzędnym  nakazem  
politycznym . R ząd p. P ry s to ra  dowiódł

w  ro k u  u b ieg ły m , że zachow ał nm iar, za
ła tw ia ją c  w drodze pełnom ocnictw  — 
prócz p ra c  k o dyw ikacy jnych , k tó re z gó
ry  zapow iadał — jed y n ie  najw ażniejsze 
i n ap raw d ę  n iec ie rp iące  zwłoki spraw y 
bieżące. To dośw iadczenie uw aln ia  nas 
w ro k u  b ieżącym  od przypom inani a > ko
nieczności ostrożnego  i pełnego um iaru  
k o rz y s ta n ia  z pełnom ocnictw , co n a tu ra l
nie, ja k  d aw n ie j ta k  i dzisiaj je s t praw- 
dą  zasadniczą , n iezm ienną ł żywą.

Roosevelt jako Indjanin.

N owem u prezydentow i Stanów  Zjedn. Pr. 
Rooseveltowi w ręczyli Ind ian ie  ży jący  
w rezerwatach w dowód przyw iązania  
p iękn y  stró j indyjsk i, k tóry prezydent, sto- 
sownie do tradycji, ubrał na przyjęcia, ja
kie sę odbyło dla deleyacji Ind jan  w W a

szyngtonie.

Czterech dyktatorów
i... je d n a  b ie d n a  E u r o p a .

Kraków, 23, marca. 
Pomysł Mussoliniego oddania Europy pod 

nadzór i faktyczne kierownictwo dyrekto
ria tu , _ złożonego z czterech mocarstw — 
Wielkiej B rytanji, F rancji. Włoch i Nie
miec — już od kilku tygodni przesącza się 
do prasy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że znał go Mac Donald, za.nim wyjechał 
z Londyifa do Genewy dla ratow ania kon
gresu rozbrojeniowego, a stam tąd do Rzy
mu dla ratowania... Europy. Skoro zaś wie
dział, czem go Mussolini ugości, to wi
docznie uważał, że w każdym razie można 
mówić o interesie.- 

N i e  z n a c z y  to ,  a b y  t e g o  s a 
m e g o  z d a n i a  b y ł  o f i c j a l n i e  
c a ł y  g a b i n e t  a n g i e l s k i ,  k tóry 
Mac Donald firm uje. Wiele przemawia za 
tem. że gabinet konserwatywny pozwolił w 
tym wypadku temu socjalistycznemu pre- 
mjerowi na urządzenie „extratury“, do któ
re j rwie się jego serce czułe na wszelką

niedole i na wszelkie grożące ludzkości nie
bezpieczeństwa.

W  każdym razie jest faktem, że Mac Do
nald nietylko od Innych interesowanych 
mocarstw, ale nawet od swego własnego 
rządu nie posiada upoważnienia do p rzy j
mowania w jego im ieniu jakichkolwiek zo
bowiązań. Jak  dotąd więc. rozmowy Mac 
Donalda w Rzymie m ają charak ter roz
mów prywatnych, prowadzonych przez cu
dzoziemca. coprawda wyjątkowo dystyngo
wanego, ale na własną rękę i tylko na w ła
sną jego odpowiedzialność. Obecność sir 
Johna Simona przy tych rozmowach pod
kreśla wprawdzie ich wielka wagę, ale nie 
zmienia w niezem charak teru  ich pryw at
ności.

Spółki wielkich krawców —  
zimne żelazko.

Zresztą sam pom ysł poddania E uropy

i wszystkich innych je j państw  pod dykta
tu r  ę czterech największych, nie wyszedł do 
te j pory ze stadjum  fantazji, coprawda 
bardzo charakterystycznej, ale niem niej 
mało praktycznej.

Pod pomysłem owego „ęuadrum w iratii" 
k ry je  się poprostu cbeó przeprowadzenia 
rewizji trak ta tów  pokojowych, najpierw  w 
komitecie najm niejszym , ale zarazem naj
silniejszym. Je s t to próba wskrzeszenia te
go zebrania czterech, które kierowało kon
ferencją pokojowa w Paryżu w roku 1919 
i które wolę swoją narzucało wszystkim 
„sprzymierzonym i zaprzyjaźnionym" niż
szych stopni. Różnica jest tylko ta, że gdy 
wtedy tych czterech stanow iły — Stany 
Ziednoczone, W ielka B rytan ja, Francja i 
Włochy, to teraz miejsce Stanów Zjedno
czonych m iałyby zająć Niemcy. Co wów
czas przed czternastu łatv  skroili i zeszyli 
wspólnym wysiłkiem Wilson, Clemenceau, 
Lloyd George i Salandra, czy Sonnino, to

H alina Bogucka.

Mami. u m m

I M d i.
Zakopane, w maren.

Do Zakopanego przyjechałam na zawody 
narciarskie — niby na trzy  dni. Z trzech 
dni pobytu zrobiły sie dwa tygodnie. By
łam wszędzie, wszystko widziałam — dozna
łam rozkoszy brawurowego zjazdn z K a
sprowego, oraz obiłam sobie boki zarówno 
na popołudniowym dancingu w „Morskłem 
Oku", jak i na hucznej góralskiej zabawie. 
Poznałam różnych ludzi i różne typy — a  
wkoócu powiedziałam sobief

— Siedzę już tak długo w Zakopanem i 
jjeszcze nie znam Kornelcia...

Skandal! Jak  tu  zrobić!
Około godz. 3-ciej walę do Trzaski. Ket; 

ner inform uje mnie, że p. Makuszyński 
Przesiaduje codzień popołudniu w Klubie  
Podhalańskim, pewno, o ile go tam jeszcze 
niema, zaraz nadejdzie.

Brykam na górę do klubu. Zmiejsca o- 
wiewa mnie atmosfera wytwornego wnę
trza. Smak — wygoda — kultura. Stoliki 
do bridża gościły zapewne na sobie nieje
dną setkę złociszów  (wogóle — pachnie coś 
jakby jaskinią gry... po kątach czai zda się 
demon szulerki). Sala jest, obecnie pusta 
— goście dopiero nadejda- Uprzejmy go
spodarz klubu, p. Koniewicz, ofiarowuje 
się zapoznać mnie z p . M akuszyńskim, sko
ro  tylko przybędzie. Narazie schodzę na 
dół i dopadam fortepianu, za którym tak 
bardzo tęsknię.

Z objęć A poi li na wyrywa mnie kelner, 
dając znać, że nieśmiertelny wróg kobiet 
fkońby się z tego śmiał) podążył juk do 
'świątyni demona gry. Przyznam się, że mi 
serce wcale nie zabiło. Walę na górę.

W sali klubu, w kącie, z wiernym kibi
cem przy boku (rodzoną żoną) — przy sto
liku, w  towarzystwie trzech *starszych"

h
anów  — rżnie  całkiem  o rd y n arn ie  w po-
era, niczem zw yczajny bu rżu j — ten 

w niebow zięty poeta-głodom ór, p ieśn iarz  
zło tousty , bezecny rozrzu tn ik  sprośnych 
kaw ałów , człowiek o złotem sercu, k tórego 
uśm iech płacze, a łza b łyska prom ykiem  
uśm iechu — ten nieznośny stary cygan — 
M akuszyński.

O M uzy nieśm iertelne! Z ły m iałyście

Cs t — w ybierając sobie takiego kochan- 
. Chociaż... g ust kobiet wiele zwykle po

zostaw ia do życzenia — a boski Petrarka, 
k tóry  uwodził kobiety już  sam ą poezją 
Swych rym ów  — m iał podobno potężny 
brzuch i lubił zaglądać do kufla. Spiritus  
fia t ubi vult. Tak i z M akuszyńskim .

A czy słyszał kto kiedy, aby  lite ra t, lite
rat. m iał aż ty le  pieniędzy, żeby nadm iar 
ich m ógł ciskać lekką ręką w paszczę de
monowi g ry ! ! !  A zelówki, to ma cale — 
specjaln ie  zaglądałam  pod stół.

P an ie  K ornelu , jestem  oburzona!
Ale w róćm y do „tem atu".
K ornelcio, jeżeli g ra , to —• „ne p ry  stupa j  

bez kija?*. Nienawidzi kibiców  — jes t to je 
d n a  z jego słabych stron (prócz słabości 
do kobiet, k tó rą  darem nie s ta ra  sie ukryć 
pod m aską wiecznego w ydrw iw ania  w 
swych bezecnych książkach). — A tom 
w padła  — m yślę.

S iadam  skrom nie w najdalszym  końcu 
sali i palę pap ierosa  z najobojętn iejszą w 
świecie m iną. P an  Koniewicz ra tu je  sy tu a 
cję. szepcząc m istrzow i parę  słów do uchą. 
U dając, że oglądam  obrazy (n iektóre w ca
le niezłe kicze). zbliżam sie nieznacznie w 
stronę  sto lika, gdzie przew alają się m ilio
ny groszy polskich. P an  Kornel raczył po
wstać. kopnął demona g ry  — i zbliża się 
do m nie z serdecznym  uśmiechem.

— Postarzałem  się, co!
Słow a jakże charak terystyczne! Z dra

dzają  z jednej strony  sta ła  pretensje pobo- 
banla sie kobietom, z d ru g ie j — typow o 
szulerskie roztargnienie.

P o trząsa  siln ie m oją ręka, k tó rą  cału je  
z nadm iernem  w prost wylaniem .

O ja k  m iłym  je s t M akuszyński — strzeż
cie się go biedne, wyśmiane, sponiewiera

ne biczem jego iron ji — urocze dziewice, 
panie i kobietki!

Po paru  słowach — kto, poco, skąd, gdzia 
którędy, jak i obopólnej (!) satysfakcji — 
powraca m istrz na pole bezkrwawej bitwy.

Ale wara kibicować! Na pięknym kili
mie ponad stolikiem szczerzy zęby sroga 
trup ia główka — grozi czerwony krzyżyk 
— a obok kategoryczny napis:

Tu kibicować nie wolno!
Jak  nie, to nie. Ale ja mam ak u ra t 2 go

dziny czasu, z którym  nie wiem, co zrobić. 
Przeglądam  pisma, poczem nieznacznie 
zbliżam się do grających.

Dalej już idzie, jak z płatka. ,.Zawsze się 
znajdzie taka d z i u r a Nawet bazyliszko
wy wzrok truoiej główki rmbiera chwilami 
jakiegoś ciepłego blasku. Pewno spodoba
ły się jej moje sportowe spodnie i koloro
wy sweter.

Całkiem poprostu przysiadłam  się bez
czelnie ną kibica.

Papowie poprzedstawlall m i się na ra ty  
(trudno, kryzys panuje i w stosunkach to
warzyskich) — game siwóbrode, szpakowa
te w okularach powagi — dali nawet i .jru- 
azesjf — i już czuję się, jak  na fa jfie  u 
dobrych znajomych.

Po pokerze odchodzi bridż. G rają wyso-
i K .orne,ci° z groźną m iną łypiąo z za 

okularów, kurzy papierosy (gra first 
class). Mam jednak czasami wrażenie, że 
nagle wstanie i strzeli do mnie — jeśli nie 
z browninga, to jednym ze swoich dowci- 
P°w . ~  za moje bezczelne łam anie praw a 
trupiej główki.

Nie wiem, czemu to zawdzięczam, że w y
szłam z klubu cała i zdrowa. Myślę, że p . 
Kornel obawiał się zadzierać z narciarką 
o ciężkiej ręce. Otrzymałam iednak przy 
pożegnaniu z p. Koniewiczem lekka burę. 
coś na temat. że... goście zastrzegli sobie 
prawo ary bez kibiców. — My, Zarząd od
powiadamy za to.„ i t. d.

Owa!
N ihil est sine — ale.
Moje poznanie z kochanym panem Ma

kuszyńskim posiada posm ak brutalnego 
bezprawia. Tem więcej mi zasmakowało.

WACŁAW HR. DE LAVEAUX.

DIcb ko b ie l -  
z Jednym dolarem.

Wspomnienia z  Paryża.

. P ?  przedziału drugiej klasy pociągu na 
linji Zakopane — K raków  — a miało to 
miejsce niedawno — wszedł młody cudzo
ziemiec, Słowak, obywatel sąsiedniej Cze
chosłowacji. S iadając nie zauważył napi- 

i kobiet". Wtem wszedł konduktor, 
Który^ skontrolowawszy bilet, uic się na- 
stępnie nie odezwał, tylko zdjął z nad okna 
napis „Dla kobiet“ i zawiesił w sąsiednim 
pustym  przedziale. W ten uprzejmy sposób 
uwolnił naszego cudzoziemca od koniecz
ności zm iany przedziału.

Oto fak t napazór zupełnie bez znaczenia, 
a  jednak-. Jednakże stanowi on jak naj
lepszą reklamę, bo ów Słowak, spostrzegł
szy tę uprzejm ość polskiego konduktora. 
m ilę ją  odczul i następnie opowiadał to wy
darzenie p rzy  każdej sposobności wśród 
swoich i  obcych, jako w yraz polskiej u -  
przejmoscl, k tóra objawia się na każdym 
kroku i naw et w drobiazgach. O! to bardzo 
miło jest usłyszeć! to również bardzo dobra 
propaganda!

K rytykujem y często ujem ne sposoby po
stępowania, kiedy więc zdarza się okazja 
pochwały — zwykle dosyć rzadka — nie 
w ahajm y się publicznie wyrazić uznanie. 
kładu™ W naero t*Q — drugim  dla przy-

Nie powinniśm y myśleć, że o b o w ią ze k  
propagandy spoczywa jedynie na tych. któ
rzy się je j zawodowo podjęli. P r z e c iw n ie ’ 
ten obowiązek ciąży na każdym  z nas. M? 
nie wiemy, kiedy nawet zupełnie bezwiea" 
nie  możemy wpłynąć na taką, czy in n a_ o - 
p m j ę o  społeczeństwie do którego należy
my. W idzi się to jasno, zwłaszcza zagrani
cą, tam  bowiem pan  X  nie jest oceniani/.



teraz Mac Donald, D aladier, M ussolini i 
H itler mieliby spruć* nu nowo przekroić
|  zeszyć.

Różnica jest „tylko" ta, że gdy ten pierw 
szy koncern krawiecki wykonywał swoja 
robotę na gorąco, w atm osferze dopieroco 
przerwanej, ale jeszcze jurydycznie nie za
kończonej wojny, to proponowany obecnie 
nowy tak i koncern, m iałby wykonać swoją 
robotę na zimno, w atm osferze pokoju pod 
okiem Ligi Narodów, k tóra złożyła ju ż ’dość 
dowodów niemocy, aby nie mogło być w ąt
pliwości co do je j istnienia. K rótko mówiąc, 
oo wtedy w P aryżu  czterech wielkich kraw 
ców pokrajało i zeszyło, m ając pod reką 
gorące jeszcze żelazka wojenne, to teraz 
inni czterej wielcy kraw cy m ieliby przefa- 
sonowac na zimno, żelazek swoich — broń 
Boże! — nie rozgrzewając. Nie potrzeba 
zbyt głębokiego w tajem niczenia w arkana 
krawiectwa politycznego, aby zrozumieć, 
że t a k i e  s z y c i e  n a  z i m n o  n i e  
j n o ż e  s i ę  u d a ć .

Przedstawiciele sprzecznych interesów.
"Układy polityczne są wyrazem  zbieżności 

interesów. Czworobok Mussoliniego mógłby 
powstać i zacząć działać, gdyby wszystkie 
cztery upatrzone do niego m ocarstw a m iały 
w dotyczącym zakresie zagadnień interesy 
wspólne. Gdyby zaś m iały takie interesy, 
to działałyby^ wspólnie, nie troszcząc sią 
nawet o to, kiedy i w jak iej formie to icn 
współdziałanie w yraziłoby sią na zewnątrz, 
jako taki czy inny układ.

Ale tu  w łaśnie cały sęk tkwi w tem, że 
Ci czterej n iety lko nie m ają  interesów 
wspólnych, lecz przeciwnie, m ają interesy 
rozbieżne. F ran c ja  i A nglja  nie chcą ni
czego, ponieważ wszystko m ają, co posiąść 
wogóle mogły. N atom iast W łochy i Niem
cy chcą wszystkiego, ponieważ sądzą, że
rnie posiadają nic z tego, co sie im „należy".

W ielka B ry tan ja , opierając sie na swoim 
fwłasnym kręgu interesów światowych, a z 
Europą zw iązana raczej tylko interesem  
tnegatywnym, aby nie panował w niej za
męt i aby nie powstał w niej nikt nadm ier
nie silny, możeby jeszcze w pewnych, zre
sztą szczupłych granicach m ogła wziąć 
udział w tym  nowym quadrum viracie.

Ale F ranc ja , k tóra m usiałaby dać bardzo 
Wiele, nic wzamian za to nie dostając ta 
kiego, czegoby już nie m iała, nie może 
mieć takiego interesu w utworzeniu tego 
<juadrumviratu, co więcej, m usiałaby po- 
wstanie^ jego uważać za wielkie dla siebie 
niebezpieczeństwo. To też wprawdzie sam i 
m inistrow ie mogą być osobiście takiego 
lub innego zdania o wartości projektu Mus- 
soliniego, to jednak F r a n c j a  m u s i  
g o  o d r z u c i ć ,  jeżeli nie chce stracić 
n ie ty lko  owoców drogo okupionego zwy
cięstw a, lecz także znaleźć się w położeniu 
wręcz groźnem dla swojej przyszłości.

Drogi do pokoiu 
czy do wolny?

Z biegiem  ostatnich ła t utworzyły się w 
Europie dwa bloki przeciwstawne. Blok 
zwyciężonych plus Włochy i blok zwycięz
ców m inus W ielka B ry tan ja, która wróci
ła do swojej im perjalnej skorupy i prow a
dzi w łasną politykę powojenną.

Po dojściu H itle ra  do władzy blok zwy
ciężonych zacieśnił się o tyle, że H itler u- 
p a tru je  w M ussolinim swego m istrza, a 
M ussolini w H itlerze swego najbardziej 
pojętnego ucznia. W fyeh w arunkach osta
teczna stab ilizacja bloku zwyciężonych 
plus W łochy jes t już tylko kwestią kró t
kiego czasu, po upływ ie którego E uropa 
m usiałaby rozpaść się zpowrotem na dwa 
przeciwstawne sobie i wrogie obozy. Tak
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było przed wojną. Zarówno blok francu- 
sko-rosyjski, jak  blok niemiecko-austrjac- 
Ki tw ierdziły o sobie, że celem ich jest tyl- 
Ko utrzym anie pokoju, Ale mimo to, albo 
może właśnie dlatego, doprowadziły one 
ostatecznie do największej wojny. Leży to 
,b°wiem w logice wszystkich przymierzy 
i bloków zbrojnych, powołanych do obro
ny pokoju, że one prędzej czy później do
prow adzają do wojny.

Pom ysł Mussoliniego, aby między temi 
dwoma dzisiejszemi blokami przerzucić 
niejako most, czy też nakryć je kopułą po
rozum ienia czterech najpotężniejszych, 
w ynika też niewątpliwie z troski o te nie
uchronne konsekwencje istnienia takich 
dwóch bloków. Ale niestety sam pomysł 
je s t nietylko nierealny, lecz także wręcz 
niebezpieczny. Wszelka bowiem nieudała 
próba osiągnięcia zgody pogłębia i zaostrza 
istniejącą niezgodę.

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te

choroby, na które cierpi dzisiaj Europa i 
świat cały, są pochodzenia przedewszyst- 
kiem politycznego. Ale jeszcze mniej ule
ga wątpliwości, że ta  macierz wszystkiego 
złego — polityka jest znowu niczem innem, 
jak  tylko wyrazem psychiki współczesnych 
narodów. Aby przezwyciężyć kryzys i za
pewnić Europie pokój, potrzeba więc zmie
nić politykę, ale aby zmienić politykę, po
trzeba przeszkolić narody i zmienić ich 
dzisiejszą psychikę strachu i # nienawiści 
wzajemnej na psychikę zaufania i życzli
wości.

Niestety, Mussolini nie reprezentuje tej 
drugiej, ważniejszej i podstawowej dążno
ści. Faszyzm nie jest drogą do porozumie
nia, ale do sporów, nie jest drogą do poko
ju^ ale do wojny. Gdy zaś w Niemczech 
świeżo zatriumfował także faszyzm o tyle 
jeszcze od włoskiego niebezpieczniejszy, że 
od niego młodszy, mniej doświadczony i 
tak  inteligentnie jak  włoski nie prowadzo

ny, to wskazywana przezeń droga ku woj; 
nie wyprostowała się i skróciła, droga zaś 
ku pokojowi stała się jeszcze trudniejszą 
niż była. Projektowany przez Mussolinie
go dyrektorjat europejski nie jest lekar« 
stwem na te chorobę. Faszystowskiej bo
wiem zasady hierarcnji i autorytetu prze
nieść na narody wolne i niezależne nie 
można. Każdy naród dla siebie jest zam
kniętym systemem własnych hierarchii i 
własnych autorytetów. Faszyzm jest wła
śnie najbardziej jaskrawym  przykładem 
tej „samowystarczalności" ideowej naro
dów. Mussolini z pewnością z najwiekszera 
oburzeniem odrzuciłby wszelka myśl pod
dania Włoch pod jakikolwiek obcy auto. 
rytet. Dlaczego więc oczekuje on, że jaki
kolwiek inny wolny naród dobrowolnie i 
bez wyczerpania wszystkich środków opo
ru i obrony poddałby się jego autoryteto
wi!

i Pom.

P l g s i e  ś w .  J ó z e f o
czuli

„Podszewka" wizyty angielskiej w Paryżu.
( Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").

XT , Rzym, w marcu.
Ala wiadomość o przyjęciu zaproszenia 

do Rzymu przez Mac Donalda i S ir Simona

tak serdeczne pragną położyć n swoich 
stóp. Dlatego też po angielskich gości wy
słano z Rzymu specjalny pociąg, a z Genui

W  czasie pobytu w R zym ie Mac Donald zamieszkał w ambasadzie angielskiej w R zy
mie, gdzie go rewizytował Duce. Na zd jęciu  od prawej str. stoją: Mussolini, Mac 

Donald, ambasador angielski w R zym ie G raham i sir J. Simon,

— w Ita lji  powstała taka radość, jak  gdy
by Włosi w ygrali wojuę z F rancją, którą

do Ostji, czyli Lido, Wiecznego Miasta, 
przywziół „Apostoła pokoju" i jego towa

rzysza sam m inister Balbo na wielkimi 
trzymotorowym bydroplanie „Guidoni

Z ły  p r o ć n o s fy H ?
Nie będę opisywał powitania w Ostji i 

wręczenia kwiatów pannie Mac Donald, 
ani faktu, że hydroplan Guidoni eskorto
wała eskadra turystycznych samolotów, co 
miało sie wyrazić wielką pokojowością Ita 
lji Mussoliniego. Zwrócę natom iast uwagę 
na dwa szczegóły, które towarzyszyły przy
jazdowi Mac Donalda do Rzymu.

Pierwszy — tó fakt. że w Somalji w Mo- 
gadiscio nm arł książę Sabaudzki, „II Du- 
ca degli Abruzzi". w którym faszyzm pod
kładał tyle nadziei. Wiadomość o śm ierci 
wielkiego Sabauda zachowano w tajem ni
cy, aby angieliskim gościom nie psuć na
stroju. Ogłosi się tę śmierć dopiero po wy- 
jeździe Mac Donalda! Um arł w koloniach 
afrykańskich!

D rugi szczegół — to bnrza nad Rzymem 
z błyskawicami i piorunami. A kurat włoscy 
gospodarze przyjmowali angielskich gości 
obiadem w pałacu weneckim. Obiad wydał 
Duce i w tym czasie nad Wiecznem Mia
stem zagrały pioruny. Padał także duży 
grad. jak kule karabinu maszynowego.

Resztę niech o tem mówią astrolodzy I 
spirytyści...

,.Bigne di San Giuseppe!“
Mac Donald, wódz laburzystów, przybył 

do Rzymu na święto wielkiego patrona ro
botników, t. j. św. Józefa, którego w dziel
nicy robotniczej Trionfale czczą bardzo 
serdecznie. Przy wejściu na via Candia 
ustawiono wielką trium falną bramę, oświe
tloną tysiącami lamp. a wokoło wszystkie 
ulice* udekorowano ognistmei g irlanda
mi. Pod każdą tra tto rją  lub kawiarnia, w 
udekorowanych zielenią kioskach piekarze 
sprzedają świeżo pieczone na oczach pu
bliczności „bigne di San Giuseppe". To ta-

'jako pan X , lecz jako  Polak, Francuz, 
Włoch i t. d. zależnie od narodowości do 
jakiej należy, a opinję o nim zw ykło  się 
generalizoicać i przenosić na cały naród 
w osobie jego reprezentowany. W ynika to 
z tego faktu , że w relacjach w obrębie da
nego społeczeństwa, albo państw a w arto
ści intelektualne i m oralne jednostki łączy
my z jej nazwiskiem — w relacjach mię
dzynarodowych, z je j narodowością, wzglę
dnie przynależnością państw ow ą i powia
damy np. Polak, Szw ajcar — w stosunkach 
światowych łączymy z przynależnością do 
danego kontynentu, a wówczas mówimy: 
Europejczyk, A m erykanin i t. d.

W yjazd z k ra ju  nie zw alnia nas od obo
wiązków wobec ojczyzny — owszem, one 
trw ają nadal, a ich spełnianie zagranica 
jest równie doniosłe, ja k  nasza działalność 
to kra ju»

Opisany wyżej wyraz uprzejmości pol
skiej i z n ią  wiążące się myśli przypom i
nają  mi jedno zdarzenie z Paryża, zdarzę; 
nie nie bez znaczenia dla charakterystyki 
Francuzów, tworząc w n iej ry s dodatni.

Była godzina wpół do dziew iątej rano, 
kiedy spiesznym krokiem  schodziłem do 
stacji m etra, paryskie j kolejki podziemnej 
na placu Clichy. P ilno mi było, bo o dzie
w iątej godzinie miałem spotkanie na d ru 
gim końcu Paryża, opodal bulwaru Raspail 
i potrzebowałem dobre pół godziny, aby 
być na czas. . . ,

W tem spostrzegłem , ze zapomniałem 
pieniędzy w domu — cóż zatem robie s 
W racać do domu niesposob, bo o dzie
sięć m inut drogi od placu Clichy miesz
kałem,, więc spóźniłbym się. tracąc dwa
dzieścia m inu t na powrót. Ną szczęście 
przypomniałem  sobie, że przeciez zawsze 
nosiłem w kieszeni jednego dolara,, aby 
uniknąć kłopotu w wypadku kradzieży 
lub zgubienia portfelu Sięgnąłem do kie
szeni — istotnie do lar był na swem m iej
scu, czekając przeznaczenia. Jakże to roz
tropnie robiłem  — pomyślałem z dum ą — 
teraz zmienię go, kupię bilet m etra i uni- 
jm ę  spóźnienia. -i-

W szystko znakomicie obmyślone, ale
fdzie tu  zmienić o tej porze dolara? Gdzie; 

olwiek! chociażby tu  obok kasy biletowej 
u sprzedawcy dzienników. Wszak wiem z 
doświadczenia, że np. w Polsce każdy do
rożkarz, chłopiec z gazetami, a nawet prze
chodzień zrobiłby mi to z uprzejmości, je
żeli nie jest nabywcą dolarów z reguły.

Śmiało zatem zwróciłem się do sprzedaw
cy dzienników, proponując przyjęcie za
płaty  za dziennik dolarem i tłumacząc brak 
francuskiej monety,

— O! ja  nie znam kursu dolarów, a 
dziennik proszę sobie wziąć, ju tro  m i pan 
zapłaci! — usłyszałem w odpowiedzią

K iedy i dodatkowe w yjaśnienia nie po
mogły, nie tracąc czasu, wyszedłem spiesz
nie z m etra i skierowałem sie do opodal 
położonej tra fik i z tem przekonaniem, że 
tam  chyba już bez najm niejszej wątpliwo
ści mój dolar zostanie zmieniony.

Ale gdzież tam, ta  sama h istorja:
— M y nawet przez grzeczność nie może

m y  panu zmienić dolara, a zmieni go so
bie pan w banku o dziewiątej.

Ta stanowcza odpowiedź zbiła mnie z 
tropu. Nie dałem jednak za wygrane. Oto 
przy aleji Clichy otwarto właśnie jakiś 
większy m agazyn wyrobów skórnych  — 
tam  więc wszedłem i zwróciłem się z proś
bą do szefa m agazynu, by z uprzejmości 
zechciał wybawić mię z kłopotu i zmienić 
dolara, gdyż zapomniałem Pieniędzy W d(ł- 
mu, brak bowiem czasu nie pozwala mi się 
wracać, a banki jeszcze zamknięte.

N iestety i tu mi odmówiono.
T aktyka w ym agała zatem jasnego po

staw ienia kwestii zaufania. Dla uniknięcia 
nieporozumień dodam — mimo wrodzonej 
skromności — że ubrany byłem wówczas 
w yjątkow o starannie i mym zewnętrznym 
wyglądem nie przypominałem wcale oszu
sta. czy iakiegoś niebezpiecznego apasza.

— A może pan się obawia? — zapytałem 
krótko i jasno. .

— To możliwe! — usłyszałem w równie 
zwięzłej odpowiedzi.

Upewniwszy sie u dwu przechodzących 
agentów, że zmienić dolara w  Paryżu  
przed godzina dziew iątą rano jes t niemo

żliwe, postanowiłem zaczekać na otwarcie 
banków i z wielką przykrością zrezygno
wać z punktualnego przyjścia na spotka
nie.

W łaśnie obok na lewo, na rogu aleń i 
placu Clichy stał dumnie duży gmach, a 
złoty napis nad wejściem — Credit Lyon- 
nais — dodał mi otuchy. Jak  żywo stanęły 
mi w pamięci słowa Podfiłipskiego:

„Co mam do roboty? Mam czek na Cre
d it Lyonnais, najlepszy bank św iata; za
raz na lewo. Jedyna trudność to przejście 
UUCJJ •••**

Wszystko prawie tak samo, z tą  m aleń
ką różnicą, że w ręce mej tkwił nie czek, 
lecz dolar.

P unk t dziewiąta, jakiś tajemniczy me
chanizm otworzył podwoje owego oddzia
łu Credit Lyonnais — wszedłem więc 
z w iarą w najlepszy bank świata.

P rzy okienku taka mniej więcej wy
wiązała się rozmowa między m ną a urzęd
nikiem banku:

— Prosiłbym  o zmienienie mi dolara — 
zacząłem.

— A czy pan jest naszym stałym  klien
tem?

— Nie!
— O! to my nie m ożemy niestety zmie

nić panu dolara, zmieni go pan w kanto
rze w ym iany — tu  usłyszałem jakiś odle
g ły  adres.

Tego było mi już za wiele. Więc ze zmia
ną jednefco głupiego dolara jest tyle kło
potu w stolicy świata, w mieście pełnem 
ty lu  podróżnych, ozy cudzoziemców, usta
wicznie potrzebujących wymieniać obce 
w aluty. . .

— Jakto? — odpowiedziałem — więc dla 
zmiany jednego jedynego dolara mam roz
począć piesza podróż bez pieniędzy po ca
łym  Paryżu  w poszukiwaniu jakiejś spe: 
cjalnej instytueii. któraby raczyła mi 
zmienić dolara! Zatem zapomnienie pie
niędzy w domu, wy wołu ie takie katastro
falne następstwa i tyle kłopotu, gdyż na
wet Credit Lyonnais najlepszy bank świa
ta, robi mi trudności! Gdzież zatem jest 
owa uprzejmość francuska?

Dopiero to ostatnie zdanie, jakgdyby 
magiczne, odniosło pożądany skutek. U; 
rzędnik zdecydował się wreszcie wymienio 
mego nieszczęsnego dolara, zanotował jed
nak dokładnie dane mych dokumentów o- 
sobistych na wypadek, gdyby mój dolar 
okazał się... fałszyw y.

Zdobywszy z takim trudem  upragnione 
franki, byłem w pół godziny później na 
miejscu spotkania, opodal bulwaru R a
spail. Niestety! — było już za późno.

Nie należy pod wpływem powyższego o- 
powiadania wyciągać jakichś ujemnych 
wniosków co do uprzejmości Francuzów — 
byłoby to bardzo mylne. Wprawdzie słyszy 
się niejednokrotnie, że uprzejmość, dwor
skość i rycerskość, które rozwinęły się, 
oraz zajaśniały tak świetnym blaskiem w 
W ersalu — swój kres znalazły potem pod 
ostrym  nożem gilo tyny  — to jednak tak 
znowu źle nie jest, chociażby z tego powo
du, że... W ielka Rewolucja nie w szystkim  
rojalistom poobcinała głowy. Rysem chara
kteru Francuzów jest i dzisiaj jeszcze owa 
rycerskość i wspaniałomyślność wobec 
przeciwnika. — które we F rancji Ludwi
ka XV znalazły tak klasyczny wyraz na 
polu walki pod Fontenoy (1745), kiedy to 
Francuzi zwrócili się do z nimi walczących 
Anglików z uprzejmem wezwaniem: —• 
Messieurs les Anglais, tirez les premiers!

W ojna światowa wywarła pewien ujem 
ny wpyłw na poszczególne jednostki także 
i w tej dziedzinie. Mimo to owe cechy naro
du francuskiego trwaja nadal, a przenik
nąw szy w szystkie w arstw y społeczne, ule
g ły  zdemokratyzowaniu.

Opowiadając mą przygodę, pragnę jed
nak zwrócić uwagę na zupełnie co innego, 
mianowicie na to naśladowania godne za
ufanie do własnego pieniądza i owa nie
wiarę w  obcy, bo dla Francuza istnieje  
tylko jeden pieniądz godny zaufania, a tym  
jest frank  — równie jak istnieje dlań tylko, 
jeden kra j kochany, a nim  jest Francjaf ^

•j * fl s*
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kie polskie ptysie. I  wszyscy przechodnie 
kupują. Jedzą -  nie dlatego, aby sią na
jeść, ale dlatego, żeby „pamiętać sw. Jo-

Otóż te ptysie św. Józefa są symbolem 
dzisiejszego zebrania, zjazdu Mussolini 
Mac Donald. Znaczy to. że cos tam  zrobią, 
ale n ik t sie tem nie naje. Bądą, byty na
wet już toasty w pałacu weneckim i amba
sadzie angielskiej, ale na toastach sie skoń
czy. Pokoju z tej maki m e będzie! To ty l
ko ptysie św. Józefa!

Ha rzymskim Kapitolu.
Przviazd do Rzymu Mac Donalda, mimo 

ie  uczynił to na zaproszenie MussoUmego.

Niemcami
wiele. U z y sk a ł skreślenie reparacyj i „rów
ność zbrojeń1'. Berlin zawdzięcza to jedynie 
tylko Mussoliinemu, który walił wszystki
mi taranam i we Francje, az zdobył to, o co 
walczył. A liberalna F rancją stale ustępo
wała. Obecnie gra Mussoliniego idzie da
lej Poprze angielski plan rozbrojeniowy S  ceną rewizji traktatów  powojennych, 
a w pierwszym rzędzie trak ta tu  „w ersal
skiego. Dowiedzie on Mac Donaldowi, że 
trzyma w reku hitlerowskie Niemcy i .  fa
szystowską Austrje i.nie dopuści do wojny.
Apostoł pokoju11 pójdzie ną ten lep i - -  

oczywiście -  F rancja będzie postawiona 
wobec groźby faktu dokonanego. Anglj , 
Włochy, Niemcy pójdą ręka w rękę i traa* 
ta t  wersalski bedzie podważony. Jest to 
przecież teza Stressenianna, który Jeszcze 
w rokn 1928 „nloiyl sie/1 z Mussolinim, że 
najpierw  trzeba przeprowadzić skreślenie 
reparacyj, później uzbroić Niemcy. a  na
stępnie odebrać F rancji, Polsce, Czechosło
wacji ziemie, które dostały sic ty 111 pań
stwom na mocy trak ta tu  wersalskiego.

Dziś m ając w reku niemieckiego asa 
(Hitlera) i austriacką d am ęp iq u e  (Heim 
wehre), albańskiego króla i bułgarskie 
plichty, pójść może na ostatnią kartQ. lira  
va banąue, choć grozi to wojną*

Hitler, Konowalec
i p. R u dn icka .

Stwierdzamy na tem miejscu, że Rzym 
obecny nie był szczerym w stosunku do 
Polski. Popieranie H itlera  m ąterjaln ie i 
m oralnie jest przecież stworzeniem w środ
ku Europy wulkanu, który najpierw  ma 
zniszczyć Polską. Pozatem niedawno ba
wiła w Rzymie poęlanka Rudnicką, z któ
rą  organ Mussoliniego „Popojo di Roma 
zrobił wywiad w dniu 5 bm. i wśród licz
nych bzdurstw redaktor tego dziennika za
py ta ł „Ukrainkę11, w jakim  stanie znajdują 
sic ziemie ukraińskie pod polskim za- 
bórem?" Jest to charakterystyczny szcze
gół, który wydatnie świadczy o tem, jak  
faszystowskie Włochy odnoszą sią do Pol
ski. Komentarzy żadnych nie potrzeba. 
W  najbliższych dniach przybędzie do Rzy
mu sarn Konowalec, aby zainstalować u- 
urzędowo „nieurzędowe poselstwo U krai
ny!" Po Konowalcu przyjedzie H itler. 
Oczywiście bedzie sie mówić o „pokoju" 
na rzymskim Kapitolu i o restauracji nie
mieckiego cesarstwa kosztem F rancji, Pol
ski i Czechosłowacji.

2E«a F rc a itc f l.
To, co sią dzieje dziś w Europie jest na

stępstwem błędnej polityki Brianda. Ten 
wielki nieprzyjaciel faszyzmu m iast zado- 
wolnić Mussoliniego, dając Ita lji to, co 
m iała przyrzeczone w Londynie w kwietniu 
1915 roku — robił szaleństwa w celu „zbli
żeniu F rancji ku Niemcom". Oczywiście 
Niemiec nie zadowolnił, a Mussoliniego 
rzucił na czoło „pokrzywdzonych" trak ta 
tam i narodów. Stressemann był tak  wiel
kim graczem, że jedną ręką brał od Brlay- 
tla, a drugą podpisywał trójprzymierzo 
wlosko-niemicckp-węgierskie, które w czte
ry  lata  później kontrasygnow ał jego 
współpracownik t. j. von N enratb z von 
Papenem i jenerałem  Gomboszem.„

• • •
Ptysie — to dobra rzecz, ale na rzym 

skim bruku i w dzień św. Józefa, później 
mogą być stare i niestrawne. Propaganda 
włoska będzie dalej wmawiała w świat, ze 
faszyzm pracuje dla pokoju, ale kto trze 
źwy nie może sie łudzić, że Rzym dąży ca
łą  parą do rozpalenia w Enropie wielkiej 
wojny, przy której pragnie Duce upiec 
Włoską pieczeń na zniszczonej FrancjL

b.-n.

Skuteczna o c h ! o n a  c e r y
przed szkodliwym wp.ywem atmo
sferycznym  tylko orze? n iezastąp iony  

Krem biologiczny

£ u k u lo € § □
Pudełko oryg oo zi. 1 RS, pudełka 
po zł. 0.90, w s z ę d z i e  do n a b y ć  a(

Niezwykła 
demonstracja 
głodowa.

W  stolicy Japonii To
kio odbyły sie ostatnio  
wielkie dem onstracje 
głodowe bezrobotnych. 
Demonstracje te w y
rażały sie w  różnych  
formach. M. in. paro
tysięczna grupa bez
robotnych obiegła po
m nik  wodza Masashi- 
go Kusonoki, gdzie na 
klęczkach, majac w 
reku flagi narodowe 
trwała w zupełnem  
milczeniu. Demonstra
cja ta  była naprawdę 
przejmującą. O ile de
monstrujących po u li
cach stolicy rozpędza
ła policja, tych m il
czących z flagami na- 
rodowemi pozostawio

no w spokoju...
Na rycinie w idzim y  
jedna, z  grup pod  

pomnikiem .

Tanie wycieczki wiosenne
do Zarazku Reoubl k Sow eckich
W  o k res ie  20—30 k w ie tn ia  od Zl 280—  

łączn ie  z p o d ró ż ą  od  g ra n ic y  Sow ieckiej 
1 z p o w ro tem .

W ycieczki n a  F estiv a i T e a tra ln y  w  M oskw ie 
o rg a n iz u je  „IN T O U R IST ".

Z głoszen ia  i in fo rm a c je : P rzed staw ic ie ls tw o  
„IN TO U R ISTA " w Polsce .

P o lsk ie  B iu ro  P o d ró ży  , FR A N C O PO L " 
W arsz a w a , M azow iecka 9.

i / n  n r  H U  Kai. D uro 
U H  a D C  " U H  Homerrfame
K a to w ic* , P O P R Z E C Z N A  2 , te l. 2 2 5 5 .
poleca dobrze zaprow ad zon ych .’ oczciw ych przedstawicieli
wszystkich branż, na Górny Śląsk. — Udziela ew. zabez
pieczeń. Organizuje sprzedaż wszytych a rty k u łó w -- -  

Informacje bezpłatnie. 1479k
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Przed wyjazdem do Truskawca — pijcie!!

Naftusie" Truskawiecką
wiosennego czemania

do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach* 
Cena zniżona zl 1.80 gr. za outelke w całoi HoiscOt

Zarząd zdrojowy w Truskawcu — wysyła „Naftuj 
się ‘ w skrzyniach zawierających 12, 25 albo 50 
butelek — licząc po zl. 1.80 ar. za butelkę — 
z przesyłką franco do każdej stacji kolejowej -* 
za zaliczką. 1236K

Tani sezon wiosenny w Truskaw cu — kwiecień — maj.

Że la zn a  reka w ;  ’  .
N a p i s a ł  J u l j u s z

(Specjalny htzblcreperiaż ,,,3lustrowanego Kuryera GcdziewmeffO4*).

MATKA pięciorga drobnych dzieci, którym Śmierć gło
dowa zagląda w oczy. niemając znikąd ratunku, blagą o 
miłosierdzie i pomoc. Datki dla „matki pięciorga dzieci 
przyjmuje Administracja L K. G. Kraków, ul, Wielopole J,

W aszyngton, w marcu.
(z) Upłynęły dwa tygodnie od chwili, 

w której w obliczu 100.000 obywateli ame
rykańskich na placu K apitolu p. F ranklin  
Roosevelt przejął z rąk b. prezydenta Hoo- 
vera władztwo nad Stanam i Zjednoczo
nymi.

Wszystko sl« zmieniło.
Upłynęły dwa tygodnie, a człowiek, nie 

chcący nawet przepowiadać przyszłości, 
musi stwierdzić, że wszystko zmieniło sję 
w Ameryce od A do Z. * t Ul

„Żelazna ręka w aksam itnej rękawic®-., 
ce‘‘ — oto definicja, jaką  możnaby okre
ślić prez. Roosevelta, tego zdumiewające
go człowieka, który sparaliżowany do poło
wy ciała, lecz zawsze uśmiechnięty, po
wziął jedną po drugiej decyzje bardziej 
sensacyjne, aniżeli wszystkie te, na które 
po miesiącach długich obx*ad parlam entar
nych zdobyłyby się kraje, m ające m arkę 
demokratycznych. W przeciwstawieniu do 
dyktatorów, p. Roosevelt, k tóry otrzym ał 
swe pełnomocnictwa za powszechną zgodą, 
pozostawia swobodę opinji, a ogranicza 
wolność w dziedzinie ekonomicznej i finan
sowej tylko w granicach, które są  nieo
dzowne dla powszechnego dobra.

Stosunki, które panowały ostatnio w A- 
meryce po ogłoszeniu nowej ustawy bąnkp- 
wej, aczkolwiek wyjątkowe w swoim ro
dzaju, nie wywołały żadnej paniki, ponie
waż tam, w Białym Domu, zasiadł czło
wiek, który wzbudza powszechne zaufanie. 
Prez. Roosevelt utrzym uje ciągły kontakt 
z opinią publiczną dzięki dziennikarzom; 
których przyjm uje prawie codziennie i 
z którym i rozmawia jak  z przyjaciółmi. 
Poza tom, siedząc w swoim fotelu, tłum a
czy on narodowi amerykańskiemu, za po
średnictwem rad ja  sytuację bankową w 
słowach tak prostych i jasnych, że gdy nie
dawno słuchałem jego przemówienia przez 
radjo, jadąc do Ameryki na pokładzie 
okrętu „Bremen", widziałem, jak  nawet 
majtkowie na pokładzie, nie Amerykanie, 
nie mogli powstrzymać się od huragano
wych oklasków na odgłos słów przydenta 
idących z radja.

W  śwficgiąinit.
Mistrzowskiem pociągnięciem prez. Roo-

sevelt odrazu zrobił pierwszy wyłom w 
prohibicji, następnie przeprowadził oszczęd
ności budżetowe w wysokości pół m iljarda 
dolarów, zredukował o 25% pensje b. kom
batantów, ostatnio zaś wydał orędzie w 
spraw ie rolnictwa, które jest czems najzu- 
chwalszem, co widziano dotąd poza rewo- 
lucją. Orędzie to idzie tak  daleko, iż nadaje 
państw u prawo wykupywania terenów, a- 
by uchronić je f>rzed uprawą, oraz prawo 
ustalan ia cen artykułów  pierwszej po
trzeby.

wę w działaniu, nie upaja  się bynajm niej 
swemi sukcesami i jest człowiekiem o uro
czej skromności. Oświadcza on z niesłycha
ną prostotą: „Wchodzimy na nową drogę. 
W yjątkowe w arunki i okoliczności zmusza
ją  mnie do zrobienia tego eksperym entu w 
celu ocalenia rolnictwa. Skoro jednak po
tem adm inistracja skonstatuje, że spodzie
wane wyniki nie zrealizowały się, ja# sani 
będę pierwszym, który to  uzna i publicznie 
stwierdzi".

Cały W aszyngton rozbrzmiewa nazwi
skiem Rooseyelta. W szystkie pytania, ja 
kie Judzie sobie wzajem rzucają, odnoszą 
się tylko do jego osoby!

— Czy zrobił coś nowego dzisiaj?... Co 
uczyni jutro?... Czy go pan widział?.-

Odniosłem wielki sukces w jednym  z sa
lonów, ongiś republikańskim , odpowiadając 
przed godzina:

— Tak, widziałem go. Uścisnąłem m u 
dłoń, a on rozmawiał ze mną.

Słowa moję wywołały tak i efekt, jakbym  
powiedział:

— Piłem  herbatę z Mojżeszem n a  górze 
Synaj.

B iały Dom uważany jest za miejsce świę
te, z którego wychodzą wyższe rozkazy. 
Nie zdarzyło mi się nigdy, abym obserwo
wał tak  olbrzymi wzrost czyjegoś prestiżu 
w tak  krótkim  czasie. To błyskawiczne 
wzbicie się na szczyty władzy i powodze
nia kryje w sobie jawne niebezpieczeństwo. 
Bo o ile z jednej strony ta fala powszech
nego zaufania, jaką cieszy się prez. Roose- 
velt, jest dla niego niesłychanie m iła i cen
na. to z drugiej strony narażony on być 
może na to, że ludzie wyczekiwać będą od 
niego, by w mózgu swym wynalazł środek 
sknteczny na wszystkie najtrudniejsze pro
blemy am erykańskie i światowe.

60 miljonów Amerykanów źle odżywionych -
ile  odzłonvch.

Minio moich wielokrotnych ankiet w 
Ameryce nie nabrałem  dokładnego wyo
brażenia o rozmiarach kryzysu am erykań
skiego, zanim nie odbyłem długiej rozmo
wy z nowym sekretarzem stanu w mini
sterstw ie spraw zagrań., p. Cordell Hull, 
Jes t to człowiek o umyśle bardzo jasnym,

wybitny realista. Jes t to jeden z leaderów 
p artji demokratycznej, którem u pj-ez. Roo- 
sevelt powierzył jedno z najważniejszych 
stanowisk w swoim gabinecie, nie dla usług 
politycznych, jak ie  p. Cordell Hull dotąd 
oddawał, lecz dla jego uczciwości i zimnej 
krwL

S ia d u  A d a m a  i  E w y
w rewelacyjnych wykopaliskach w Mezopotamji.

Nowy Jork, w maren.
(mb) W najstarszem  mieście, które do

tychczas udało się odkopać archeologom _ w 
Tepe Gawra w Mezopotamji, odkryto nie
zwykłą płaskorzeźbę: postacie przedstawia
ją Adam a i  Ewą oraz węża pod drzewom

świadomości złego i dobrego. Czy miesz
kańcy Tepe Gawra nazywali bohaterów 
swej legendy Adamem i Ewą, trudno dzi
siaj doeiee. In teresujący w tym  wypadku 
jest fakt, że płaskorzeźba pochodzi z rokn
3.700 przed Chr., podczas gdy najstarsze pi*

P . H ull nie m a bynajm niej p re ten sji do 
wypowiadania decydujących opinij o roz; 
m aitycb sprawach politycznych, z k tórem i 
zapoznaje sie dopiero od dwóch tygodni, 
Nie ustalił on jeszcze swoich poglądów n a  
tem at metod, jakich należy użyć i uw aża, 
że nie jest dośó dobrze poinform owany o 
sprawach, jak ie  dzieją sie w Europie i na  
Dalekim  Wschodzie, aby mógł w yrazić ja 
kiś udokum entowany sąd. A jednak p. Cor- 
del H ull m a już zdecydowaną, głęboko wy
robioną opinję na tem at ogólnych zarysów 
polityki zewnętrznej, ja k ą  będzie upraw iał, 
współpracując z dnia na  dzień z prezyden
tem. Po lityka ta  podyktow ana jes t prze-, 
dewszystkiem świadomością n iesłychanej 
doniosłości kryzysu, jak i panu je  w S ta 
nach Zjednoczonych. P . Cordell H u l l . nie 
jest człowiekiem, k tó ry  mógłby się zdziwić 
tem, iż istn ie ją  jeszcze dziś tendencje spe
kulacyjne d la  obniżenia zboża, lub że przy 
W all S treet zapanow ała dziś pew na depre
sja  w interesach i transakcjach.

— Do jak ich  wyników doszedł pan w 
swojej dotychczasowej ankiecie w A m ery
ce? — rzucił m i pytan ie polityk am erykań
ski.

W ydobyłem z kieszeni notatnik i odczy
tałem  panu Cordell H ull następujące cy
fry :

— 12.700.000 bezrobotnych, co oznacza 
wraz z rodzinami 60 miljonów A m eryka
nów źle odżywionych, źle odzianych. M ają
tek narodowy zmniejszył sie o 150 m ilia r
dów dolarów. W sam ych tylko m ajątkach 
ziemskich s tra ta  przekracza 40 m iliardów  
dolarów w papierach, k tóre nie przedsta
w iają  już praw ie żadnej wartości. 10.600 
banków ogłosiło bankructw o w ciągu tych 
ostatnich 10-ciu lat. /

Odczytawszy te cy fry  am erykański pod
sekretarz stanu  odpowiedział m i na  nie na
stępująco: -

— Tak, wiem dobrze, że wszystko to jest 
niestety  prawdziwe. Lecz w takim  kryzy
sie, to, co jest rzeczą najważniejszą, to nie 
są cyfry , lecz duch, panujący  wśród mas, 
a pod tym  względem może pa.n skonstato
wać zasadnicza zmianę. Poza tem nie my, 
sam i tylko przeżywamy takie trudności. 
Ogólny wolumen międzynarodowego^ han
dlu pomiędzy poszczególnemi kra jam i spadł 
w trzech latach z 50 mil jardów  dolarów do 
dw unastu i pół. Uważam, że kryzys jest na
praw dę powszechny, lecz że nie je s t on 
nieuleczalny.

„Nie wchodząc w szczegóły naszych pro
jektów, sądzę, że byłoby rzeczą p ilną i po
żądaną dla wielkich narodów, aby bez
zwłocznie wygotowały program  dla podję
cia interesów i dla odbudowy rynków, pro
gram  szeroki, rozległy, k tóry  byłby zdol
ny wskrzesić zanfanie i byłby oparty  na 
rozległych wzajem nych koncesjach".

Tak oświadczył rni p. Cordell Hull z siłą 
człowieka, dla którego każde słowo uosa
bia jakąś zdecydowaną ideę i już powzięty 
plan.

sm ienne zapiski b ib iji są o m niej więcej.
2.000 la t późniejsze. .

W ykopaliskam i w Tepe Gawra kieruje 
według inform acyj „Un. Press" znany u- 
czony am erykański, dr. E. A. Speisęr na 
czele dwóch naukowych ekspedycyj uni-i 
wersc+etu w Pensylw anji i przedstawicieli 
innych uczelni w A,mervce. W yniki wyko-, 
palisk są niezwykle interesujące. Podczas, 
gdy dotychczas za najstarsze mi»sto_ na 
św ie-lę nci-f>dził<i rn t--ł„ Dr. stwierdzili a r 
cheologowie am erykańscy, że Tepe Gawra 
zbudowane było znacznie wcześniej. Zdają

02627334



się, że m am ieszkancy tych okolic czuli sie 
w tem miejscu bardzo dobrze, skoro odkry- 
to 8 warstw osiedli jedna na drugiej. N aj
starsze z tych m iast pochodzi z nowszej e- 
poKi kamiennej, l a m  właśnie znaleziono 
płaskorzeźbę, przedstaw iającą Adam a i E- 
we z wężem, co świadczy o w ielkiej starości 
tego mitu,

Tepe Gawra budowane jest zdum iewają
co inteligentnie. Osada ta  z epoki kam ien
nej oparta jest na celowym planie, u- 
względmając wszelkie potrzeby ludności 
Ulice g rupują się dokoła wielkiego placu 
który stanowił zapewne punk t zborny lud
ności. Na północ zna jdu ją  się dwie św iąty
nie, połączone budynkam i, służącemi jako 
spichlerze_ i łaźnie. Ulice m ieszkalne znaj
dowały się na  południu m iasta, a jak  
świadczą znalezione w ykopaliska, na  je
dnej z tych ulic m ieściły się wyłącznie 
sklepy. Między dzielnicam i wznosiła się 
mocno ufortyfikow ana cytadela z olbrzy
mim zbiornikiem wody, głębokim na 30 m.

Pod względem architektonicznym  jest 
miasto Tepe G awra niezwykle ciekawe. — 
Zważf yszy, że nie_ istn iały , względnie nie 
były w zastosowaniu _ wówczas żadne m eta
le, przyznać należy, że w yniki pracy  na
rzędziami wyłącznie kam iennem i, zdumie
wają i zachwyeają widza. S tarann ie  w y k o 
nane luki kam ienne, mocne i solidne bu
dowy, obrobione _ wyłącznie d łutam i i ry l
cami kamiennemi, czynią zaszczyt pracowi 
tości i pomysłowości mieszkańców owej e- 
poki. Są to zresztą najstarsze tak  dobrze 
stosunkowo aachnwane budowy tego typu. 
Ulice m iasta były  brukowane, a poszcze
gólne domy są budowane z pomysłowo a r
chitektoniczną starannością, m ają  bowiem 
okna z gzymsami, nisze, terasy , halle wej
ściowe i t. d.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 83. Piątek, 24 marca 1933 r.

Dnia 17 marca w południe zmarł nagle 
śmiercią lotnika w Zielnikach, ukochany 
nasz syn i brat ś. p.

SIEFAII PŁUCU
w 26 roku życia.

Nabożeństwo żałobne odbyło się w Lus- 
sowie, we wtorek, dnia 21 marca o godz. 
10.30, poezem pogrzeb na cmentarz para
fialny.

W ciężkim smutku pogrążeń!
rodzice, bracia i siostra.

Swadzim, w marcu 1933 r .  181P

Co dzień niesie?
Czw artek

Feliksa m. 
Słowiański: Zbysława 
Ewangelicki: Eberharda 
Grecko-kat.: 10 Kondrata 

K a le n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y :
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Obchody imieninowe
na cześć Marsz. Piłsudskiego 

na Czeskim Siasttu.
Z Czeskiego Cieszyna donosi (ż): I  w tym  

roku odbyło się wiele uroczystości im ieni
nowych na cześć M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego na Czeskim Śląsku. N ajw ięk
sza i najw spanialsza odbyła się w sobotę 
wieczorem w K arw inie w „Pracy", urzą
dzona przez polską komisję oświatową. Od
powiednie przemówienie okolicznościowe 
wygłosił burm istrz K arw iny dr Olszak. 
Chóry miejscowe odśpiewały pieśni, a na
stępnie odegrał te a tr  i chór ludowy z Po
lanki C ierniaka „H anusine Wesele". W nie
dzielę urządził znów obchód imieninowy 
Związek Polaków na M orawach w teatrze 
miejskim w M orawskiej Ostrawie, który 
wypełniła publiczność polska i czeska po 
brzegi. Tam przemówił prezes Związku Po
laków dyr. Pawełek, a następnie po odśpie
waniu pieśni przez chór konsulatu polskie
go i odegraniu hymnów w ystąpił znów w 
barwnych stro jach ludowych tea tr ludowy 
z Polanki. Wieczorem odbyła sie taka sa
ma uroczystość w Czeskim Cieszynie w 
przepełnionej dużej sali polskiej szkoły 
wydziałowej, urządzona przez Macierz 
szkolną. Uroczystości w skromniejszym sty 
lu odbyły się w miejscowych Kołach Ma
cierzy szkolnej i urządzane przez różne in
ne organizacje oświatowe i kulturalne. 
Wszędzie był udział w uroczystościach 
liczny.

Kluby czesko-polskie urządzały uroczy
stości na w łasną rękę. Bardzo udałą była 
uroczystość klubu w M orawskiej Ostrawie 
oraz w Bernie, którą klub urządzał wspól
nie ze Związkiem studentów Polakow. Tam 
odbyła sie uroczystość w auli nmwersyte- 
tu Masaryka. W vkład na tem at: „Piłsud
ski jako człowiek i mąż stanu" m iał n. Stan- 
dara, a p. Łagiński przemówił o dziele Jo 
zefa Piłsudskiego. Dalszy program  wypeł
niły śpiewy chóru akademickiego, recyta
cje i odtańczenie m azura. Nadzwyczaj uro
czysty i podniosły wieczór, będący m ani
festacją współpracy czesko-polskie j, za
kończono odśpiewaniem polskiego i czecho
słowackiego hymnu państwowego.

Dzieci polskie w Wiednie
w m'eniny Marszałka Piłsudskiego.
Z W iednia donosi (m. 1.): Dzień imienin 

M arszałka Piłsudskiego uczciły w specjal- 
m e uroczysty sposób dzieci szkółek polskich 
w Wiedniu. W pięknie przybranej sali 
JLlomu polskiego, udekorowanej przez mło
docianych harcerzy i harcerki wizerunkiem 
M arszałka, nad którym  w idniał napis: 
„Niech żyje M arszałek Piłsudski!" — zgro
m adziły się dzieci wszystkich trzech szkó
łek pod kierownictwem nauczycieli w obec
ności generalnego konsula Dunajewskiego 
z m ałżonką i 0 0 .  Zmartwychwstańców.

,G°, zebranych dzieci przemówił o znaczę- 
m u tej uroczystości prezes Towarzystwa o- 
pieki nad szkolnictwem polskiem w Wie- 
dtdd’. dr. Genenbaum, poezem nauczyciel 
Kędziora wygłosił odczyt o Marszałku.

N astępnie dzieci odegrały dwie jedno
aktówki pt.: „Dzień imienin" i „Fanfary", 
przeplatane śpiewami pod kierownictwem 
nauczycielki Hoenlówny.

Uroczystość zakończyła się przemówie
niem konsula generalnego, Dunajeckiego, 
który w gorących słowach skreślił miłość 
m arszałka do dzieci polskich, napominając 
je przytem, aby w dalszym ciągu trw ały 
wiernie przy sztandarze Ojczyzny, stając 
się tem samem godne miłości Marszałka.
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j ASPIRINY?® |
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na  ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa
ne ubrania , bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
dom owe, jak  stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziem niaków, opału — dla Schroniska Lubom ir
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27, 32k
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 ̂ m m m m  przy sm ukłej fig u rze
kwitnąca cera

D laczego niektóre kobiety ściągają na 
siebie tyle spojrzeń pełnych podziwu?

V .. Jedyną tajemnicą teg o  powodzenia jest
świeżość i delikatność młodzieńczej c e 
ry — ważniejsze znacznie, niż elegancja 
ich tualet.

A  zatety te można tak łatwo osiągnąć. 
Przez regularne używanie mydła Palm- 
olive, do  wyrobu którego służą słynne 
oleje owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych. Łagodna jego  piana prze

nika głęboko w pory i usuwa delikatnie 
wszelkie nieczystości, reguluje obieg 
krwi i działa wskutek tego  ożywczo 
na skórę.

Niech Pani używa mydła Pa!mo!ive 
nietylko d o  twarzy, lecz również do 
pielęgnowania ciała, a ożywcze dzia

li- I  łanie tego  mydła uczyni je  dla Pani
'  'C  a  wkrótce niezastąpionem.

<& © ©

W yrób krajowy.
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Na otwarcie 
Świetego Roku.

Oto zamknięta stale brama w ko
ściele św. Piotra w Rzymie, którą 
otworzy Papież w dniu 1 kwietnia, 
jako w dniu rozpoczęcia Świętego 
Roku złotym kluczem w ramach 
olbrzymiej uroczystości katolickiej.

Wskazanem jest
w c z e ś n ie j  z a re z e rw o w a ć  d o b re  
m iejsce d la  o g ło s z e n ia  twej firm y

W WIELKANOCNYM NUMERZE
TYGODNIKA „RAZ • DWA • TRZY"

Zgłoszenia przyjm uje Administracja tygodnika „RAZ-DWA-TRZY". Kraków, W ielopole 1>
„Pałac Prasy", oraz wszystkie Oddziały I. K. C

Handel w Pałacu Sztuki.
flezzncwa z  d y r . ^riurem  S c h r o e d e r e m .

Wchodzę do krakowskiego Pałacu Towa
rzystwa Sztuk Pięknych i kieruję się do 
drzwi na  prawo. Uderza mnie gwar, wy
dostający się z za tych drzwi gabinetu dy
rekcji, gdzie zawsze było dosyć cicho i pu
sto. Otwarłszy drzwi, staję  zdumiony...

Obszerny pokój dyrekcji Towarzystwa 
jest zapełniony publicznością, ściany po
kry te obrazami. Czyjeś ręce pokazują ja 
kieś obrazy, czyjeś inne zdejm ują je, to wie
szają. Co tu się dzieje? , . i

Nie mogę przepchać się do biurka dy
rektora Artura Schroedera. Nie widzę go 
wcale wśród tłumu. Nagle słyszę tylko je 
go głos: .

—■ Ten Filipkiewicz, proszę pani, nadaje 
się świetnie do salonu! Ten Rubczak musi

wisieć pod światło. Jabym  doradzał oba...
W tedy dopiero przypominam sobie: prze

cież w poszukiwaniu dróg pomocy artystom  
żywe, ruchliwe i pełne inicjatywy Towa
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych otwo
rzyło tę  nową w swem łonie instytucję: 
handel!

Nazywa to się „okazją". W gabinecie dy
rekcji Towarzystwa dwie duże ściany za
wieszone są obrazami znakomitych artys
tów krakowskich po cenach wprost nie
prawdopodobnych: od trzydziestu złotych 
wgórę! najdroższe obrazy po dwieście zło
tych... W  ten sposób za kilkadziesiąt zło
tych każdy może tam nabyć pierwszorzęd
ny obraz znakomitego i znanego artysty 
z gwarancję, że obraz teo istotnie malował

podpisany na nim artysta, że obraz ten is
totnie posiada wartość dzieła sztuki. Bo 
zazwyczaj inaczej się dzieje w pokątnych 
band elkach obrazami!...

„Okazja"... Cóż dziwnego, że na wieść o 
niej zapełnił sie pokój dyrektora Schroe
dera tłumami kupujących. Któż z kultu
ralnych ludzi nie chciałby mieć w swem 
mieszkaniu - •••>wdziwej sztuki, pięk
nych oryginałów? Ale... po cenach, na ja 
kie pozwolićby m u mogła wielokrotnie 
zredukowana pensja, pozwoIićby mógł wie
lokrotnie wzmożony kryzys... Ceny takięu 
znajdzie w „Okazji" w Pałacu Sztuki...

Poza tym  „handlem pod sztuką" funkcjo,, 
nuje tam  równocześnie poradnia artystycz
na. Nieraz nie wiedzą kupujący jaki_ o- 
braz nadaje się do salonu, jaki do sypial
ni. Nieraz nie wiedzą, że po największej 
części nędzne kicze z handelków czy z uli
cy, kupowane „na ra ty ” na rogu czy w ja 
kimś ciemnym sklepiku nadają się najw y
żej do łazienki lub...

Porad udziela przeważnie dyrektor Art ar 
Schroeder. K upujący_ obrazy w „O kazji’ 
ub ijają naraz kilka interesów... K upują 
tanio, wprost za bezcen, obrazy pierwszo
rzędnych artystów takich jak Weiss, Pień
kowski, Pautsch, Filipkiewicz, Rubczak, 
Karpiński, Kowalski Samlicki, Żurawski, 
Chmnrski i wielu innych, poznają osobiś
cie wielu z tych artystów, którzy przeby
wają w „handlu pod sztuką” obserwując 
ruch, poznają i otrzym ują porady arty s
tyczne od Artura Schroedera, znanego nie
tylko z działalności na terenie propagan
dy sztuki, ale też znakomitego pisarza, 
autora wielu książek powieściowych, stu- 
djów i szkiców krytycznych, autora nie
dawno wydanych dwu książek, które zdo
były sobie wielkie powodzenie, tomu no^ 
wel „Światła na wodzie” i głęboko ujętej 
powieści „W latarni”, autora „Orląt*, ksiąz- 
ki przepięknej, pozostawiającej wrażenie 
niezapomniane, wciąż aktualnej, przełożo
nej przed kilku laty  na język francuski, a 
ostatnio przez Fallemusa na szwedzki...

Dociskam się wres cie do biurka dyrek
tora. Pokój powoli opróżnia się, nadcho
dzi godzina zamknięcia „handlu pod sztu
ką".,.

— G ratuluje powodzenia!
—Tak — mówi dyr. Schroeder — ta for

ma zbytu obrazów znalazła oddźwięk w  
Krakowie. Próbowaliśmy dwukrotnie w r. 
ubiegłym zastosować u nas przyjętą w Pa
ryżu formę zbytu dzieł sztuki w handlu 
zamiennym, ale jakoś nie przyieło sie to 
u nas. Natom iast te niskie ceny na pierw, 
szorzedne obrazy przyciągnęły odrazu pu
bliczność...

— „Okazja i  „poradnia” — to był istot
nie doskonały pomysł!...

— Ileż już porad udzieliłem! Ludzie lu
bią się radzić, lubią mieć zaufanie... T ieśli 
m ają zaufanip do „handlr pod sztuką” — 
to zupełnie słusznie, ieśi; tak tanim kosz
tem popierają artystów, nnpieraia polską 
sztukę, więdząc, że pieniądze wpłacane za 
obrazv dostają sie w całośei do rak "rtys- 
tów. nie gubiąc się w kieszeniach żadnych 
pośredników...

W. Z.

od kaszlu, chrypki, 
astm y, sru żltcy

Cena 1 zt.

POLECAMY OPIECE naszych czytelników, rodzinę bez* 
robotnych, mającą pięcioro drobnych dzieci i chorą mąt** 
kę. — Datki przyjmuje Administracja I. K, C., Kraków, 
Wielopole-1, dla „Chorej matki” , ___ _



Szyby i zabudowania kóp. „Klimontów''. Rodziny strajkujących pod bramami kopalni oczekują wieści od swych żywicieli.

Księżyc za mną chodzi
Z Mainilców myślenia dzieci.

Hodowla ziół leczniczych w Polsce
wkracza na właściwe tory.

' r (KF) Pogarszająca się z każdym, rokiem 
k o n iu n k tu ra  rolnicza, zmusza rolników do 
szukania nowych dróg w organizowaniu 
swoich warsztatów pracy. Rośliny, dotych
czas produkowane, dają obecnie deficyt. — 
Zwrócono się więc z jednej strony do pro
dukcji roślin ogrodniczych, z drugiej zaś 
strony do produkcji roślin  leczniczych.

Produkcja rolin leczniczych ma w Polsce 
w ielką przyszłość. Od niej bowiem jest uza
leżniony ogrom ny dział fab ry k ac ji środków 

■ •leczniczych, jak  również rozlicznych 'PC- 
'dzarń ttajrożm aitszych  olejków. B otycl- 

Wczas ten rodzaj przem ysłu1 jest' jeszaZe w- 
powijakach. Ogromne sum y pieniężne idą 
za g ran icę już to na  zakupno gotowych 
preparatów leczniczych, już to na zakupno 
ziół.

Istnieje k ilkadziesią t gatunków  ziół lecz
niczych, które można upraw iać  w Polsce, 
a  które mogłyby wzbogacić naszych ro ln i
ków-, przyczem plantacje tych ziół mogły
by się rozciągać n a  dziesiątk i tysięcy he
ktarów .

Bywały jednak wypadki, że ten i ów 
poświęcając się tej hodowli, nie mógł czę
sto swojego produktu sprzedać, czy to ze 
względu nieznajom ości w arunków  handlo
w ych wytworzonego m aterjału, ozy to ze 
•względu na nadprodukcję  jakiegoś zioła 
mającego zbyt tylko w małych ilościach. 
Oceniając niezwykłą wagęv ja.kąby miało 
dla Połski uniezależnienie się na tem polu 
od importu z zagranicy, pow ołał rząd polski 
K om itet Z ielarsk i w Warszawie. W skład 
komitetu wszedł cały zastęp ludzi nauki, 
między innymi znakomity botanik, prof.

. ,TL J. d r W ładysław  Szafer, delegat min. 
dla ochrony, przyrody., W łonie komitetu 

. Utworzono k ilk a  sekcyj, których zadaniem 
będą naukow e dośw iadczalne badania, re 
gulow anie cen na wytworzone surowce* 
wreszcie opracow anie projektów  ceł ochron, 
nych  na  produkow ane w k ra ju  zioła i in 
formowanie ludzi, chcących się zająć tą  
upraw ą o możliwościach i rynkach zbytu 
wyhodowanych roślin. Przez utworzenie tej 
ważed instytucji hodowla ziół leczniczych w 
Polsce wkracza na właściwe tory.

DLA OCZYSZCZENIA krw i pijcie  ran o  
' k ilk a  dni z rzędu  szklankę n a tu ra ln e j wody 

kie j F ranciszka-Jozef a. Z alecana przez lek.

Samobójstwo w warszawskim parku.
Z W arszawy donosi (J): Ubiegłej o godz.

1.30 w nocy dozorca nocny Paweł Poradzki, 
obchodząc p a rk  Paderew skiego, ujrzał na 
jednej z ławek jak ieg ś mężczyznę, dające
go słabe oznaki życia. Poradzki, zbliżyw
szy się do ławki, stwierdził na skroni owego 
mężczyzny ranę, z k tó re j sączyła się krew. 
Obok zaś leżał rew olw er system u braun ing .

Zawiadomiono niezwłocznie pogotowie 
ratunkowe oraz 15 kom. P P . Lekarz po n a 
łożeniu opatrunku przewiózł d espera ta  do 
szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego, gdzie 
tenże, nie odzyskawszy przytom ności, zm arł 
P rzy  desperacie żadnych dokumentów nie 

■ znaleziono.
Jest to mężczyzna la t około 35—40 dobrej 

tuszy, ubrany przyzwoicie w palto jesien
ne brońzowe i taki kapelusz miękki, Przy- 
puszóżać należy, że samobójca dostał się 
do p ark u  od strony alei W aszyngtona przez 
ogrodzenie z d ru tu  kolczastego. Policja pro
wadzi dochodzenie celem ustalenia tożsa
mości samobójcy. ,

(jal) „Św iat p o d trzy m u ją  św ięte oddechy dzie
ci" —  inówi w praw dzie  przysłow ie w schodnie, 
ale ja k  m ało  ludzie rozum ieją  z dziecięcego tch n ie 
nia, k tó re  o tw iera  naszą  k rzep k ą  d o jrza łość  i do 
b ro tliw ą  starość! ^  _  (|i ,

Jezdzi obecnie po Polsce (w łaśnie óbeęnie żgaj- 
jJuje.jsię w .'K rakow ie) UJistrz Qd,dżicęlęfyi#ti w ta
jem niczeń  —  znakom ity  psycholog genew ski, p rof. 
Piaget. W ygłasza on  odczyty o p rob lem ach  w y
chow an ia  dzieci; p ro stu je  w nich  b łędy  p edago
gów, już to  w padających  w jed n o -k iern n k o w ą p rze
sadę, ju ż to  ig n o ru jących  całe dziedziny psychicz
nego życia dziecka.

„Ja s io  je s t nerw ow y".
Ja k  często spo tykam y określenie dzieci w  w ie

ku  szkolnym : nerw ow e. Z daw ałoby się, że ty lko  
s ta rs i ludzie m ogą ulegać stanom  nerw ow ości. My
ślimy, że to  życie „ ta rg a"  w n as  i niszczy nerw y; 
n ie w yobrażam y sobie, aby system  nerw ow y dziec
k a  m ógł być zachw iany. N erw ow ość u dziecka — 
ja k  tłum aczą pedagodzy i psychologow ie —  jest 
stanem  nadpobudliw ości psychicznej, a  specja ln ie  
uczuciow ej. Je j ob jaw am i są m. in. zm ęczenie, 
lęk  i zaburzen ia  pamięci.- Jedni, u p a tru ją  przyczyn 
nerw ow ości dziecięcej w konflik tach  i u razach  
psychicznych (F reud), inny  w konsty tu c ji cie le
sne j (K reęzm er).

P rzy k ład y  stw ierdza ją , że 8-letni ch łopiec po 
dlega gw ałtow nym  w ybuchom  gniew u, będąc  ró w 
nocześnie lękliwym . Grozi rozbiciem  sobie głowy, 

■płacze z pow odu głupstw a, rzuca  się z  k rzyk iem  
n a  m atkę, a  za chw ilę pieści się i ca łu je  m atkę.

Z W arszaw y donosi (J): K ilka dni tem u 
zaledwie donieśliśmy o tajemniczej zbrod
ni m orderstw a, dokonanej na osobie mło
dej kobiety, której zwłoki znaleziono na 
brzegu W isły na Pelcowiźnie, a już mamy 
znowu do zanotowania podobny wypadek.

Oto około godz. 6. w środę nad ranem  
zdążający do pracy wybrzeżem Kościusz- 
kowskiem jakiś robotnik natknął się na 
brzegu W isły na wprost ul. Tam ki n a  t r u 
p a  jak ie jś  kobiety.

O odkryciu  swem robotn ik  ów zaw iadom ił 
niezwłocznie J a n a  C horw ata, przedsiębior
cę w ydobyw ania żwiru, k tó ry  zkolei za
w iadom ił pogotow ie ratunkow e.

D onosiliśm y już  pokrótce o k a tastro fie  
norw eskiego okrętu  „H innoy", na którego 
pokładzie w ydarzyła  się eksplozja m a te rja - 
łów wybuchowych. ‘Obecnie z m iejscowo
ści Colombo nadchodzi spraw ozdanie z 
przeżyć rozbitków  okrętu.

K ap itan  okrę tu  zauw ażył dym , w ydoby
w ający  się z pod pokładu i zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, poiecij wjsła*

C hłopiec ten  boi się w ysokości, sp o rtu  i d ługich  
spacerów .

Z nane jes t w psycholog ji „ ak to rstw o  nerw ow e", 
Pew ien ch łopiec tłum aczy ł się, że p rzez  dw a dn i 
Śiedziął p rży  chorej, m atce  i m ów iąc to . J a k  spągi 
m ow iii,'  aż  m ą  ‘ uw ićrzortó. (F ak t tćn  b y ł \m yfkv-- 
n y ft  ’D z i& t‘,# # ii$ i l( ł j i '. ' n iestw orzone  p M  
kow icie k łam liw e, a  z pozo ra m i 'p ra w d y .

„D laczego n ie  by łeś  w  szko le?".
P o p u la rn e  „chodzen ie  za szko lę" („za labę", 

„w agarow an ie") —  n ie  zaw sze m oże być ttu m a; 
czone lekkom yślnością  i len istw em . Je s t to  sam o 
o b ro n a  organ izm u  przed  n ad m iern y m  d la  niego 
w ysiłkiem  uw agi, sk u p ien ia  m yśli, w y tężan ia  o- 
słah io n e j pam ięci.

W łóczęgostw o u dzieci jes t zaburzen iem  stanów  
uczuciow ych. Dziecko ucieka z dom u lub  ze szk o 
ły, poniew aż podlega stan o m  lękow ym , ulega 
p rzerostow i fan taz ji, w ym yślnym  sk o ja rzen io m  
(wpływ lek tu ry , k in a). Dziecko nerw ow e, lękliw e 
„zacina  s ię"  często n a  lekcji i n ie chce n ic po
w iedzieć. N iek tórzy  byliby sk łonn i nazw ać to  u- 
porem , gdy tak  w istocie n ie  jest. N ieraz  podczas 
lekcji dziecko n ie odpow iada  na  tem a t w yuczo
ny, bo „zap o m n ia ło " (jest to  p raw d ą).

„K siężyc za  m n ą  ch o d z i" .
Pro f. P iaget w skazu je  w odczytach  n a  k o n iecz 

ność u jm o w an ia  w ychow ania  dziecka w p łaszczyź
nie n ie in d y w id u aln e j, lecz soc ja ln e j. D ziecko b o 
wiem  jes t a spo łeczne  i egocen tryczne. Nie um ie 
baw ić się w grupie, n ie p o d p o rząd k o w u je  się t,ra -

P rzy b y ły  lekarz stw ierdził zgon z n ieu 
stalonych przyczyn.

Rysopis denatki: la t około 30—35, nogi 
bose, nabrzmiałe, na nogach i rękach ś la 
dy okaleczeń. Bluzka zdjęta, leżała obok 
zwłok czerwona w białe kwiaty. Sweter 
bronzowy w białe paski, drugi ciemnozie
lony, taka sama sukieuka. Pantofle zni
szczone czarne.

P rzy  denatce nie znaleziono żadnych do
kum entów . Istn ieje przypuszczenie, że zo
s ta ła  uduszona. Policja kom isarjatu rzecz
nego wszczęła energiczne śledztwo. Zwło
ki po sfotografowaniu przewieziono do 
prosektorjum.

nie S. O. S. Zanim to  uczyniono, n astąp ił 
wybuch, k tó ry  zabił 14 osób załogi. 14 pozo
stałych m arynarzy zaczęło tłoczyć się przy  
ocalałej łodzi ra tunkow ej. Wiosłowali za
wzięcie po morzu, kierując sie w stronę lą
du, a upał był tak straszliwy, że co chwila 
jeden z wioślarzy wskakiwał do wody, 
trzym ając się burty, pozostawał w wodzie. 
Jeden z marynarzy umarł na skutek udaru i

w idiom  gier, gdy p racu je , m ów i do  siebie, w y
k rzy k u je , śpiew a, m o n o logu je . U w aża siebie za  
c en tru m  św ia ta.

— D laczego księżyc  p o ru sza  się n a  niebie, gdy 
speceru jesz?  —  p y ta  p ro f. P iag e t rozk o szn eg o  
ch ło p ć jy k h .  ̂ ,A .

—  B o -k sięży c  w szędzie  cho d zi za  m n ą. — >
R uch p rzy ro d y  z n a jd u je  d o sta teczn e  w y ja śn ie 

n ie w te j n a iw n e j odpow iedzi dz iecka  Czy je s t  
m ożliw e p rzejśc ie  od m yślen ia  ludzk iego  p isk lę
cia do  p ra w d  nau k o w y ch , stw ie rd zo n y ch  in te lek 
tem ? Je st. N aiw ną p raw d ą  dziecka o księżycu za
chw ieje  py tan ie , czy księżyc idzie za dw iem a oso
bam i, zd ąża jącem i w przec iw nych  k ie ru n k ach . 
Z achodzi w ięc p o trzeb a  uzgodnien ia  dw óch su- 
b jek ty w n y ch  pog lądów  — p o trzeb a  je d n e j ob jek- 
ły w n e j p raw dy .

Jeszcze jed en  p rzy k ład  egocen tryzm u m yślen ia  
u dzieci. 10-letni ch łopiec zap y tan y : — „Czy m asz  
b ra ta ? "  — od p o w iad a: — „T ak " . A potem  ta p y -  
tan y : —  „Czy tw ó j b ra t m a  b ra ta ? "  —  o d p o w ia
d a ; —  „N ie". ,

B ra te rs tw o  więc po jm o w an e  jes t jak o  cech a  
w łasn a , w yłączna, a  nie jak o  stosunek  o d w raca l
ny . W szelk ie  dy sk u sje  na  ten  tem a t kończą się 
g w ałtow ną w ym ianą zd ań , w ym ysłam i, a  n aw et 
bó jk am i, albow iem  dzieci n ie są  w stan ie  m yśleń 
k a teg o rjn m i zbiorow eini. an i sp o jrzeć  z innego 
p u n k tu  w idzenia, niż sw ój w łasny. T ak  system  or
g a n iza cy jn y  w ychow ania  dziecka, jak  i psycholo
giczne u jęcie  tego  prob lem u  p o w in n y  -  według 
p ro f. P iag eta  — przynieść  zam iast indyw iduali
zac ji —  u św iadom ien ie  spo łeczne  współczesnego 
dz iecka.

słonecznego, a wszyscy odnieśli straszliw e 
p o p arzen ia  i ra n y  od słońca. Pięciu z ma
rynarzy  uległo g an g ren ie  n a  sku tek  leżenia 
w słonej wodzie bez osłony od słońca.

Przez dwa dni tra g ic z n a  ta  załoga kołysa
ła  się  n a  fa lach  m orza bez jedzen ia  i  słod
k ie j wody. W nocy zauw ażyli k ilk a  prze
chodzących okrętów , ale wszelkie sygnały 
i krzyki nie dały rezultatu. Wreszcie zroz
paczeni rozbitkowie ujrzawszy japoński 
statek „M aru" na horyzoncie, wpadli na 
pom ysł św iecenia zapałkam i. Te słabe sy
gnały , świetlne zw róciły  uw agę załogi ja 
pońsk iego  ok rę tu , który  uratow ał tragicz
nych rozbitków.

Anglia wysyła lu t piwo 
do Ameryki.

(mb) Jak  donosi „Un. Press" z Londynu, 
nie tracą  brow arnicy angielscy czasu w 
wyścigu o dostawę piwa dla zwilgotnia
łych Stanów Zjednoczonych. Już od kilku 
dni załadowuje się dziennie w portach an
gielskich po k ilka tysięcy beczek piwa 
zwanego „Ale". Spodziewają się ogólnie, że 
zanim  piwo dopłynie do Ameryki, ustawo
wa jego sprzedaż będzie już dozwolona.

A nglicy, zdają sobie z tego sprawę, że 
niełatw a jest konkurencja z piwowarami 
bawarskimi i czeskimi, to też zorganizowa
li bardzo hałaśliw ą reklam ą swego piwa. 
S ta ra ją  się oni wmówić młodszym zwła
szcza generacjom  Amerykanów, że „Ale" 
je s t  narodow ym  napo jem  A nglików  i ma 
specjalną w arto ść  odżywczą.

Drugie tajemnicze morderstwo nad Wisłą
w Warszawie.

•   ■" ♦ ♦  -  -  • ■■

Straszne przeżycia rozbitków.
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PRAWDZIWIE
Z D R O W E
P I Ę K N E
T A N I E

owocowe 
parkowe 
alejowe 
oraz RÓŻE . . .  , . T 1 /n

polecają: mAJĄTKU

SZKÓŁKI

Pod zarz. p. S te fan a  T okarza  
.  długoletniego kierow nika

A i M KWAŚNIEWSKICH s z k ó ł e k  p o d z a m e c k i c h
B e z p ł a t n e  c e n n i k ipoczta S o b o le w , woj. Lubel, tel. 18,

P. K. O. 9979. W arszawa, tel. 425-33. msk na żądanie.

! Od przeszło tygodnia podziemia, kopalni 
„Klimontów" pod Sosnowcem zalegają bez 
przerwy setki górników, którzy w ten spo

Tragedia w Klimantfowie.
sób chcą wpłynąć ną zmianę postanowienia 
zarządu kopalni — co do zatopienia jej. — 
Pod bramam i kopalni, .której strzeże poli

cja, dniem  i nocą czuw ają  rodziny  g ó rn i
ków — które  donoszą sw ym  żyw icielom  po
siłek, Czasem  w inda górn icza w yjeżdżą

z głębin ziemi, wynosząc stam tąd  om dla
łych, którzy nie zdołali przetrzym ać głodu 
i męki. Jedyny  ten w swoim rodzaju s tra jk  
budzi ogólne współczucie i zainteresow anie.



W i e c z n i e  m ł o d q
nie m ożna po zostać . Jed n a k że  

nie la ta .leczsam o p o czu c ie  d e c y . 

du je  o m łodości. Sam opoczuc ie  

za leży  w  p ierw szym  rzęd z ie  od 
o d ż y w ia n ia . Filiżanka

OVOMAŁTIMff!
codziennie pozwoli Ci zacho- 
wać młodość, czynięc Twe ciało 
zdrowem i elastycznem.

Próbki i broszury wysyła bezpłatnie 
Fabryka Chemicrno-Farmaceuryctna 
Dr. A. W ANDER S. A. K raków  G68*
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Dziwne pretensje
czcshiego pisma w Polsce.

Pobyt m arszałka Raczkiewicza na  te re
nie Śląska czechosłowackiego i sprawozda
nie naszego specjalnego w ysłannika do Mo
rawskiej Ostrawy, wzbudziło szerokie echa 
w prasie czeskiej. W iele pism czeskich za
mieściło krytyczne uw agi na tem at położe
nia mniejszości polskiej na Śląsku czecho
słowackim, a n iektóre z nich tw ierdziły  z 
przekąsem, że widocznie Polakom  sią do
brze dzieje, jeśli u rządzają tak ie  w spaniałe 
przyjęcia i zabawy.

I oto na dalekim  W ołyniu, gdzie — jak  
wiadomo z n a jd u ją 's ią  osadnicy ezescy, 
odezwał sią jeszcze jeden głos w tej spra- 
wie. Tygodnik osiedleńców czeskich p. t.: 
„Hlas Volyue“ zamieszcza na naczelnem 
miejscu a r ty k u ł p. t.: „Nasza mniejszość”, 
w którym, biorąc asum pt z a r ty k u łu  nasze
go w ysłannika na teren czechosłowacki, 
rozwodzi żale nad położeniem czeskiej 
mniejszości na W ołyniu. W skazuje na fakt, 
że Polska Macierz Szkolna w C. S. 11. o- 
trzymuje subwencje od rządn czeskiego, —• 
podczas gdy czeska Macierz szkolna w Pol
sce takich subwencyj nie wykazuje.

Zasadniczą pom yłką a r ty k u łu  jes t jednak 
to. że au to r tych żalów uw aża P olaków  u a  
Śląsku C ieszyńskim  za kolonistów . .Test to 
oczywisty b łąd , skoro Polacy byli tam  od 
wieków „ tu b y lcam i”. Niesłuszne są też u- 
wagi, jakoby w daw nej A ustrji gorsze by
ło położenie Polaków, aniżeli w dzisiejszej 
republice czechosłowackiej. Niewiadomo, 
jakie b y ły b y  losy  ko lonizacji czeskiej n a  
Wołyniu, gdyby W ołyń  pozostaw ał d a le j w 
rękach rosy jsk ich ...

- -... ' * ... . - 
KOMUNIKAT METEOROLOOTCZiyy.

(J) PO G O D N IE , MROŹNA NOC, D Z IE Ń  C IE 
PŁY. R an k iem  w czo ra j b y ła  pogoda  zm ienna  z 
przelotnem i o p a d am i śn ieżnem i u trzy m y w a ła  się 
jeszcze we w sch o d n ich  i p o łu d n iow o-w schodn ich  
dzielnicach, p o za tem  by ło  ju ż  d o ść  pogodn ie  lub  
pogodnie.

T em p era tu ra  w  ca ły m  k ra ju  spad ła  p o n iże j ze
ra i w ynosiła  od  — 1 do  —5, a w gó rach  n aw et 
od —6 do  — 14 (na H ali G ąsien ico w ej,. D ro b n e  
opady za d o b ę  u b ieg łą  o g a rn ę ły  M azow sze, P o d 
karpacie w ra z  ze Ś ląsk iem  i W ileńszezyzną. Na
tomiast n a  P o d o lu , W o ły n iu , w  M ałopolsee  w scho  
dniej i w g ó ra ch  by ły  o n e  dość  o b fite  i sięgały  
miejscami p o n ad  10 m m .

0  godz. 8 ra n o  zan o to w a n o  n a s tę p u ją c e  tem 
peratury: W arsz a w a  — 1, W iln o  — 2, L w ów  — 4, 
Kraków — 2, Z ak o p an e  — 7, G dynia  0, H ala  Gą
sienicowa — 14. Z ag ra n ic a : L o n d y n  3, Łe H avre  
3, H elder 3, B ru k se la  3, K o p en h ag a  0, W ied eń  
0, Zurych — 1, H a m b u rg  1, B erlin  1, K ła jp e d a  1, 
Praga 0, B u d ap esz t 1, S z to k h o lm  — 4. T allin  — 4, 
Ryga — 2, H elsink i — 5, K ijów  1, M ad ry t fi, L iz
bona 12, R zym  4, A teny 4.

Silny w yż b a ro m e try c z n y  ze ś ro d k iem  n a d  
Niemcami o g a rn ia  F ra n c ję , S k a n d y n a w ję ,, N iem 
cy, Po lskę i W łochy . D rug i u trz y m u je  się  nad  
Rosją w schodn ią . O b sza r n isk iego  c iśn ien ia  p rz e 
ciąga od T u rc ji p o n ad  R u m u n ja  i B iało ru sią  ku 
Rosji p ó łn o cn e j. D ru g a  d e p re s ja  zalega w  d a l
szym ciągu A tlan ty k  i sięga Is la n d ii.

P rzew idyw any  p rzeb ieg  pog o d y  .!o p o łu d n ia  
23 b. m. w ed ług  d a n y c h  P IM -a: d la  P o lesia , P o 
dola, W ołyn ia  i M ałopolsk i w sch o d n ie j: ra n 
kiem m glisto, m ie jscam i ch m u rn o . W  ciągu  d n ia  
dość pogodnie lu b  pogodn ie . N ocą k ilk u s to p n io 
we przym rozki, w d z ień  te m p e ra tu ra  k ilk a  s topn i 
powyżej zera , słab n ące  w ia try  z k ie ru n k ó w  pó ł
nocnych. Dla p o zo sta ły ch  dzie ln ic : pogodnie,
rankiem  m ie jscam i m glisto , no cą  p rzy m ro zk i, 
m iejscam i dość silne, zw łaszcza w g ó rach . D niem  
tem peratura  d o  8 s to p n i pow yżej zera . S łabnące 
wiatry m ie jscow e lu b  cisza.

* « »

Mrozy ogarnęły Baw arię.
Z M onachjum donosi (ry): Z Bawarji

donoszą o bardzo silnym nawrocie zimy. 
Tem peratura w Bad Toelz w ynosiła 10.6 
stopni poniżej zera, w B ayreuth  5 stopni. 
Ze stacji meteorologicznej^ na Zugspitze 
zakomunikowano 21 stopni zimna. War
stwa śniegu wynosi 35 cm.

OSOBISTE.

(—) P. PR EZ. R Z P L IT E J O B JĄ Ł PR O TEK TO 
RAT NAD UROCZYSTOŚCIAMI r O f!tTNSKIEM I.
Jak się d o w iad u jem y . P rezy d en t R zpń te j w yraził 
Swą zgodę na ob jęc ie  p ro te k to ra tu  nad iroczy- 
stośćianii, zw iązanem i z ob ch o d em  700-łecia m. 
Torunia.

(A) MIN. BECK p rz y ją ł  w  d n iu  21 bm . a m b a 
sadora F ra n c ji p. L a ro c h e ‘a o raz  posła ju g o sło 
wiańskiego p. L azarew icza . W icem in. Szem bek 
przy ją ł w d n iu  ty m  posła  ru m u ń sk ieg o  p. Ga
ll e r e , o raz  rów n ież  a m b a sa d o ra  F ra n c ji  p. La- 
Ioche‘a.

„Jeszcze w maren betlzle zamach
• •

n o  H; l le r a  — W ilh e lm  ll-g i u m rz e , 
o  O ilo  H a b s b u rg  w s iq p i n u  I ro n

(Własna korespondencja „II Kuryera Codz.").

ukoronowane głowy., , TTr , , ' Praga, w marcu-
(ro) W tych dniach przybył do P rag i z 

Paryża znany orientalny mistyk, uczeń i 
P ^y jn c ie l Gandhi‘ego, Said ben Effendi.

Nowoczesny ten prorok urodził sią w E- 
gipcie, młodość swą spędził jednak w In- 
aj ach, gdzie uzyskał pono świecenia ka
płańskie u buddystów i brahminów oraz u 
lamaistow z Tybetu. Jak  sie zdaje, trochę 
„zadużo dobrego naraz”. No. ale chciejmy 
wierzyć. Sam siebie nazywa — nowocze
snym prorokiem.

Jedzie po Europie z odczytami o m isty
cznym Wschodzie i pisze uczone książki, 
J^k np.: „W ielkie niezadowolenie 1937— 
1942, „Klucz powodzenia”, ,,Medye''rr'" a- 
s tra ln a” itd.

Człowiek z fezem.
Said ben Effendi jest wysokim mężczy

zną o ciekawej tw arzy z tajemniczemu głę
boko osadzonemi oczyma. Glowe m a stale 
okry tą fezem, którego nie zdejmuje ani na 
chwile. Zna tylko jeden europejski jeżyk: 
francuski, którym  włada za to doskonale.

„N ie jestem  fatalistą“ —
mówi< on o sobie — „i wierze w siłe woli 
ludzkiej. Swoje zdolności zawdzięczam spe
cjalnem u talentow i i myśie. że pomogłem 
nim już wielu ludziom. Podaje im środki 
i drogi, wiodące do powodzenia”.

Said ben Effendi jest astrologiem i ja
snowidzem. Zwiedził już 17 krajów.

Rad jego zasięgały nawet

W r. 1913 n. p. przepowiedział pono eks- 
kajzerowi Wilhelmowi w Wiesbadzie wszy
stko, co mu potem przyszłość przyniosła: 
wojnę i upadek. Tak samo spełniły się aż 
do ostatniego słowa jego przepowiednie o 
losach Rosji i cara Mikołaja. W r. 1929 
przepowiedział Alfonsowi hiszpańskiemu 
w Biarritz rewolucje i upadek monarchji.

Dziwimy sie trochę- Said ben Effendi 
wyciąga num er „Journal Parisien” z dn. 
1 stycznia b. r. gdzie na pierwszej stronie 
czytamy jego proroctwa na rok 1933. Zwra
ca uwagę na to, że niektóre z nich już sie 
spełniły: zmiana gabinetu we F ran c ji i 
dojście do władzy Adolfa H itlera.

Przepowiednie na najbliższą 
przyszłość.

Said ben Effendi widzi, że dziennikarze 
ciągle jeszcze niebardzo są przekonani. 
Ryzykuje przeto i wyłazi z największą 
bombą: „Śmierć Wilhelma II, zamach na 
Hitlera, Otto Habsburg cesarzem”. A  po
tem: W tym roku jeszcze umrze Wilhelm 
II, a w tym miesiącu będzie w Niemczech 
zamach na Hitlera. Spraw cą bedzie czło
wiek z długą broda (?) Kanclerz zostanie 
jednak tylko zraniony i to nie niebezpie
cznie. Również Otto Habsburg dostanie sie 
wkońcu na tron austriacki.

Na koniec jeszcze Said ben Effendi za 
pewnia, że zkońcem b. rokn polepszy sie w 
widoczny sposób sytuacja Czechosłowacji.

■ * r

Szczep, w którym tylko kobiety rządzą,
a m ę ż czy źn i są  n iew o ln ik am i.

(jw) Znany badacz afrykański Bernatzik 
dokonał na wyspach Bissago (niedaleko 
Gwinei Portugalskiej) odkrycia, które ucie
szy wiele kobiet. Bernatzik mianowicie na
tknął sie na szczep krajowców, w którym 
dominująca role odgrywają kobiety. Męż
czyźni w tym  szczepie, noszącym dźwięcz 
ną  nazwą Bijogos, uważani są za podrzędne 
stworzenia. Ich jedyne zadanie polega na 
posłusznem wykonywaniu rozkazów przed
stawicielek płci pieknej.

Gdy jakaś człokini szczepu Bijogos za
m ierza wstąpić w związki małżeńskie, to 
nie czeka ona bynajm niej, aż sie zjawi ja 
kiś wielbiciel, lecz sama zabiera sie do wy
konania swego planu. Przed szałasem szczę
śliwego w ybrańca rozsypuje sie m iarkę ry 
żu, co jest dowodem, że jest on pożądanym.

Jego obowiązkiem jest zgłosić sie natych
miast u „narzeczonej”, która udziela mu 
też audjencji. W szałasie dziewczyny musi 
on złożyć pewien mały egzamin, poczem 
zostaje chwilowo zwolniony. Udaje sią on 
zpowrotem do swego mieszkania i cierpliwie 
wyezekuje.O ile po kilku dniach znajdzie on 
na progu woreczek ryżu, znaczy to, że na
zajutrz odbędzie sie jego ślub.

Mądry Bijógo s ta ra  sie w m iarę możno 
ści unikać scen lńałżeńskicąh, bo _ wie, że 
o ile nie potrafi zadowolnió swojej m ał
żonki, to mu ona poprostu... pokaże drzwi.

Według miejscowych praw mężczyznom 
jest surowo wzbronione starać sie o wzglę
dy niewiast Ich jedynem zadaniem — jak 
już wspomnieliśmy — jest posłuszne speł
nianie rozkazów dam.

Zalecana pyzez. Lekamj śirnata oaLzą

P r z e z i ę b i e n i a , G r y p y , Ka s z  
- - - - - - - - - - - - - - C h r y p k i , Z a p a l e
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Kiedy nam słońce wiosenne 
złocistą rozbłyśnie plamą, 
i kiedy zapachy kwiatów 
pod niebo uderzą gamą,
kiedy w radosnym  rozgwarze 
życiem sie stanie marzenie, 
wtedy skreślim y o zimie 
cieżkie bolesne wspomnienie.
W m rokach dalekiej przeszłości 
utoną dni meki pełne, 
serca wypełni uczucie 
radości wielkiej bezmiernej,
będziemy tacy szczęśliwi 
gdy jasne słońce zaświeci, 
my, ludzie młodzi i starzy, 
a w czarach wiosny — my dzieci.

Jah.
SZANOW NYCH ODBIORCÓW  „D Z IE SIĘ C IO 

LECIA PO LSKI O D RODZON EJ14, k tó rzy  o czeku ją  
n a d e jśc ia  zam ów ionych  egzem plarzy , zaw iadam ia
m y, źe opóźn ien ie  w ysyłki n astąp iło  z pow odu 
zupełnego  w yczerp an ia  p ierw szego n ak ład u  i o- 
g rom nego  nap ływ u  zleceń na d rug i nak ład , k tó 
rem u  to  nap ływ ow i zak ład y  in tro lig a to rsk ie  w 
p ierw szych  dn iach  n ie m ogły nadążyć. Obecnie 
egzem plarze  d rug iego  n a k ła d u  są  ju ż  w  w iększej 
ilości w y k onane  i ek spedycję  rozpoczynam y ró 
w nocześnie .

D ział S p rzedaży  „D ziesięciolecia P o lsk i O d ro 
d z o n e j44 K raków , ul. W ielopole  t.

 gog-----
| ) PR Z E W IE Z IE N IE  PRO CHÓW  SZOPENA

DO PO LSKI. O sta tn i n u m er „L w ow skich W iad o 
m ości m uzycznych i lite rack ich ” p rzy n o si m. in.

a rty k u ł p rof. Uniw. lw ow skiego dr. A rnolda Cliy- 
b ińskiego, k tó ry  n aw o łu je  do  realizacji p ro jek tu  
przew iezienia p rochów  C hopina do P o lsk i i za
p o czą tkow an ia  zb iórk i n a ro d o w ej na  ten  cel. 
P rof. C hybiński jest zdan ia, że przew iezienie 
zwłok C hopina do  O jczyzny raz  na  zaw sze u su 
nęłoby  zagran icą  w ątpliw ości co do  jego p rzy 
na leżności n a rodow ej.

( _ )  NOW A ZWYŻKA OPŁA T RADIOW YCH 
Z W arszaw y  donosi (PA T): „M onitor P o lsk i” z 
dn ia  dzisiejszego ogtasza zarządzen ie  m in istra  
poczt i te legrafów  z 15 m arca  1933 r. w spraw ie 
czasow ej zm iany o p ła t rad jo fon icznych . Z arząd ze
n ie w prow adza  n iezależnie od op łat, p rzew idzia
nych w ta ry fie  op ła t rad jo fon icznych , ogłoszonej 
w' zarządzen iu  m in istra  poczt i te legrafów  z dn. 
27 w rześn ia  1929 r. czasow ą o p ła tę  w w ysokości 
30 groszy m iesięcznie od każdego o db io rn ika  ra - 
d jofon icznego . Od posiadaczy  rad joodb io rn ików . 
k tó rzy  przed w ejściem  w życie zarządzen ia  uiścili 
o p ła ty  rad jo fo n iczn e  za m iesiące o b ję te  okresem  
ninie jszego zarządzen ia , żadne  op łaty  z ty tu łu  ni 
n iejszego zarządzen ia  za m iesiące te pob ierane  
nie będą. Z arządzen ie  w chodzi w życie z dniem  
1 kw ie tn ia  1933 i obow iązu je  do  d n ia  31 m a r
ca 1934 r.

(— ) 288.853 BEZROBOTNYCH W  POLSCE.
(PA T). W edług danych  sta tystycznych  liczba bez 
robo tnych , zare jestro w an y ch  w państw ow ych  urzę  
dach pośredn ictw a pracy  n a  18 m arca  w ynosiła  
288.853 osób, co  stanow i w zrost w sto su n k u  do 
ty godn ia  poprzedniego  o 776 osób.

(— ) NA TARG KOŃSKI Spędzono w  dniu  21 
b. m. w K rakow ie p rzy  ul. Zabłocie 235 sztuk  ko 
ni, z czego za kon ie  po jazdow e p łacono  od 180 
do  280 zł., za konie pociągow e lekkie od 100 
180 zł., zaś za kone  rzeźne od 15-—30 zł. — Na 
rzeź m iejscow ą sp rzedano  7 sztuk. P o p y t słaby, 
ten d en cja  zniżkow a. ■ •

Hedal pamiątkowy 
„Odrodzenia” ITeifrac.

Otwarcie nowego parlamentu niem. przy  
zastosowaniu nowego, a raczej dawnego ce
sarskiego ceremoniału, w m yśl wywodów  
prasy nacjonalistycznej, niem., oznacza 
zamknięcie pierwszego etapu odrodzenia 
Niemiec, którego w ytycznem i są daty 20 
stycznia br. (objecie kanclerstwa przez 
Hitlera), 5 marca (nowe wybory do parla
mentu), i 21 marca (inauguracja nowego 
system u).

Na pam iątkę tych wydarzeń hitlerow
ski artysta-rzeźbiarz Karol Goetz w Mo
nachjum zaprojektował stosowny medal, 
który wykonany bedzie w bronzie i srebrze. 
Przedstawia on podobiznę H itlera ze swa
styką  a na odwrocie bojowca z rozwinię
tym  sztandarem i napisem: „Niemcy zbudź
cie sie“. Pośrednio medal ten bedzie wspo
mnieniem faktycznego zjednoczenia Nie
miec, zapoczątkowanego ongiś przez Bis
marcka, a nie zrealizowanego w  pełni wo
bec odrębności dzielnicowych poszczegól
nych krajów niemieckich. Dzielnicowość tg 
likw iduje sie dzisiaj przy użyciu bezwzględ

nej siły  fizycznej.

LU D ZIE CHORZY NA KAM IENIE ŻÓŁCIOW E 
I NERK O W E, jak  rów nież i na kam icę pęch erzo 
wą, n a  nad m iern e  w ytw arzan ie  się kw asu  m oczo
wego i a rtre ty zm  pow inni regu low ać fun k c ję  k i
szek, s to su jąc  n a tu ra ln ą  w odę gorzką  F ran c iszk a- 
Jó ze fa . Z alecana przez lekarzy . 1489k

Z KRAJU.

MEDAL NIEPO DLEG ŁO ŚCI NA PIE R SI SĘ 
D ZIW EGO ŻYDA. Aron E ngelm an, ongiś bogaty  
w łaściciel lasów  w Zaborow ie (pow. w arszaw ski) 
o trzy m ał m edal N iepodległości za zasługi, p o ło 
żone w pow stan iu  1863 r. Oto w lesie E ngelm ana 
pad ło  78 po lsk ich  bohaterów , k tó ry ch  zw łoki 
w rzucono do  w spólnego dołu . N ikt n ie p o sta 
w ił tam  n aw et k rzyża  z obaw y p rzed  M oskalam i. 
E ngelm an jed n a k  z n a rażen iem  w łasnego życia 
i m ien ia  o k ry ł m ogiłę d a rn ią , ogrodził i postaw ił 
k rzyż n a  m ogile poległych. Krzyż ten  sto i na m o 
gile pow stańczej po dziś dzień.

(N) ŚM IERĆ PO D  KOLAMI AUTOBUSU. Au
tobus k u rsu jący  na  Iinji L ub lin—Leczna, p rze jeż 
dża jąc , przez przedm ieście K alinow szczyznę w L u 
blinie, n a jech a ł n a  dw ie osoby Ja n a  T a ta rk ę  i 
W alerję  S ław ińską z Z aklikow a. T a ta rk a  poniósł 
śm ierć n a  m iejscu, doznaw szy  zgniecenia k la tk i 
p iersiow ej. S ław ińską w stan ie  ciężkim  przew ie
ziono do szpita la . Szofera a resztow ano .

(H) ŻYDZI BOJKOTUJĄ „KATOW ICERK Ę44. 
Z pow odu jaw nego  p o p ieran ia  h itleryzm u przez 
osław ioną „K attow itzer Z eitung” 850 żydów  na 
teren ie  polskiego G órnego Ś ląska p rzesta ło  abo- 
now ać to pism o.

(Hr) TROJACZKI W RÓŻĄ DOBRE ZBIORY. 
W e wsi L atow icze gm. derew nick iej, S tan isław a 
H erm anow iczow a pow iła tro jaczk i, dw óch sy
nów  i córkę. M atka i dzieci są zdrow e i czu ją  
się dobrze. Przeij dom em  H erm anow iczów  ze
b ra li się tłum nie  m ieszkańcy w ioski i sk ład a li 
g ra tu lac je . W ie rzą  oni, że jeżeli m a tk a  u ro 
dzi tro jaczk i, ro k  siew ny będzie pom yślny  i żni- 
wa dobre.

LUDNOŚĆ CHCIAŁA ZLYNCHOWAĆ FABRY
KANTA ZA W Y W IE SZ E N IE  SZMAT ZAMIAST 
CHORĄGW I. W  ub. n iedzielę zdarzy ł się w Ru
dnie P ab jan ick ie j przy ul. Staszica n a s tęp u jący  
incydent. Z racji im ienin M arsz. P iłsudskiego 
wszyscy w łaściciele n ieruchom ości wywiesili fla 
gi o  barw ach  na rodow ych . Bogaty fab ry k an t, 
w łaściciel p a p ie rn i . przy ul. Staszica, Arnold Ba
jer, polecił w yw iesić na  sw ym  pałacu i fabryce 
dw ie „flag i”, sk ład a jące  się z  b ru d n y ch  szm at, 
k tó re  ongiś były białe, a obecnie m iały ko lor 
c iem no-brązow y. B arw y czerw onej na  tych  
„ sz ta n d ara ch ” wogóle nie było. Kiedy ran o  zau 
w aży li je  oburzen i sąsiedzi, zam ierzali ro z p ra 
wić się do raźn ie  z B ajerem  za tę p row okacją  
i ty lko  dzięki in terw encji policji n ie  p rzyszło  
do sam osądu . B a je ra  pociągnięto  do  odpow ie , 
dzialndści k a rn e j. i
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ZE ŚWIATA.

(u) BUDOWA DOMU POLSKIEGO W  JERSEY 
CITY. W  dniu  5-go b. m. odbyło  się u roczyste  
pośw ięcenie kam ien ia  w ęg ie ln eg o  pod now o b u 
do w ąny Dom  Polsk i w Je rsey  City, p rzy  ulicach 
Grove i Bay. W  uroczystości w zięła tłum ny  u- 
dz ia ł m iejscow a Po lon ja , k tó re j o fiarnością  po 
w sta je  now e ognisko je j ku ltu ra ln eg o  życia zbio- 
row ego.

RENEGAT DOSTAŁ DOBRĄ POSADĘ W  BOL- 
SZ E W JI. R edaktorem  po lsk iej gazety k o m u n is ty 
cznej w M ińsku „O rka” zo sta ł zam ianow any H. 
Żarski, b. poseł n a  se jm  polski, znany kom unista , 
k tó ry  d o sta ł się do  Rosji we w rześniu  ub. ro k u  
w drodze  w ym ianv więźniów.

«- HITLERYZM ZLIKW IDOW AŁ TAKŻE KEM 
PIŃSKIEGO. P ism a b erliń sk ie  p rzyn iosły  'Wczoraj 
d ro b n ą  pozornie, a jak że  sym boliczną no ta tk ę :

, P rezyd jum  policji w Poczdam ie donosi, żę w dniu 
w czorajszym  zam knięto  policyjn ie zn an ą  re s tau 
rac ję  „Zam ek M arąu a rd t”, w łasność firm y Kem 
piński, Uczyniono to dla zapobieżenia n iepoko
jom  i szkodom , k tó re  w yniknąć m ogły d la  w ła
ściciela.

Zakłady gastronom iczne K em pińskiego (żyda)
- m iały  m arkę  św iatow ą, ale  obecny regim e n ie 

m iecki zlikw idow ał je doraźnie,
JA K IE PISMA ZAGRANICZNE ZAKAŻANO W 

NIEMCZECH? Ja k  w ynika z dek retu , ogłoszone
go przez n iem ieckie m inisterstw o sp raw  zagrań , 
clotąd odebrano  w Niemczech deb it pocztow y n a 
stępu jącym  pism om  zagranicznjun: sow ieckim  „Iz- 
w iestjo m ” i „P raw dzie”. P on ad to  zakazane są 
gdańska „Volksstirrim e" i tak ież  z Saarb rucken ,

. s tra ssb u rsk a  „La R epubliąue” i „N eueste Ńach- 
rich ten ”, parysk ie  „Le P o p u la ire”, szw ajcarsk i 
„V orw arts“, w iedeński „D er Schw arze Ś ender” 
i „A rbeiter że itu n g ”, p rask i „S o c ja ld em o k ra t”, 

e londyńsk i „W eek-E nd Review“ i „The New Sta- 
tesfńan” i ho lendersk i „De N o ten k rak e r”.

n o u f e a  i  s z iu h a .
JEDYNY KONCERT JUANA MANENA, znanego 

ju ż  u  n as słynnego h iszpańskiego sk rzypka-w ir- 
tuoza odbędzie się w niedzielę, 26 bm . W, S tarym  
T eatrze . Znakom ity  a rty s ta  sw o ją  g rą , pe łną  wy- 
tw orności, p recyzyjności i fenom enalne j m uzykal
ności zdobyw a wszędzie całe au d y to rju m , w p ra 
w ia jąc  słuchaczy w  zachw yt poezją  in te rp re ta c ji 
i nadzw yczajną  techniką.
, JADW IGA H O PPE , znakom ita  śpiew aczka ko lo 

ra tu ro w a  scen w łoskich i po lsk ich  w ystąp i z k o n 
certem  w sobotę, d n ia  25 b. m. w s a l i . BOLOŃ- 
SKIEGO. W  program ie  —  p e rły  re p e rtu a ru ; o p e 
row ego i koncertow ego.

G E B E T H N E R  i  W O l f f f f
1523kpoleca w ydaw nictw o W yższego S tud jum  H an d lo w eg o  w  K rakow ie:

P ro g ram  ak cji d la podniesienia dochodu  społecznego wsi d ro g ą  k o m erc ja lizacji. (P ro je k t sk ie ro 
w ania m łodzieży akadem ick iej n a  w ieś). P rof. D r A. B o llanda i Doc. D r St. Schm idta. Cena Zł. 3.60.

P r z i ć o t o w o i l a  d o  m i ę d z y n a r o d o w e g o

Konkursu tanecznego w Warszawie.
na w Dreźnie był baletm istrzem  Ja n  T ro
janowski, w W iedniu Bronisława Niżyńska, 
zaś Z. A. Nelle był kierownikiem ze9połu 
baletowego am erykańskiej wytwórni Fox- 
film.

W konkursie warszawskim może wziąć 
udział każdy artysta-tancerz bez różnicy 
wieku, płci i narodowości.

Niemałą oczywiście a trakcją  dla uczest
ników konkursu bedą liczne nagrody.

P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
ufundował nagrodę w kwocie 3.000 zł. Po
2.000 zł. wynoszą nagrody, ufundowane 
przez p. m inistrów oświaty i spraw zagra
nicznych.

Ponadto bedzie nagroda prezydenta m ia
sta W arszawy oraz całego szeregu instytu- 
cyj prywatnych.

Nagrody bedą rozdane według uznania 
międzynarodowego jury , które zgromadzi 
najwybitniejsze osobistości z dziedziny 
sztuki tanecznej oraz innych odłamów sztu
ki. P racam i organizacyjnemi kieruje głów
ny komitet wykonawczy w następującym  
składzie: min. dr. K arol Bertoni (prezes), 
Halina Szmale-Fitelbergowa (wiceprezes), 
red. Mateusz Gliński (sekretarz generalny), 
oraz pp. H. Hulanicka, red. Jerzy  Boczkow- 
ski, prof. Stanisław Głowacki, dyr. Gura- 
nowski, dr. G uttry, red. H. Liński, Ryszard 
Ordyński.

łmig). Wkrótce W arszawa stanie sie o- 
środkiem zainteresowania dla całego świa
ta  tanecznego. Albowiem w pierwszych 
dniach czerwca odbędzie sie w Warszawie 
pierwszy międzynarodowy konkurs solowe
go tańca, artystycznego. W yraźnie: tańca 
„solowego” — w odróżnieniu od tańca zespo
łowego, któremu poświecony był zeszłorocz
ny konkurs paryski, zorganizowany przez 
„Aręhives internationales de la danse”.

Stolica Polski bardziej niż jakiekolwiek 
inne miasto, nadaje sie do zorganizowania 
takiego konkursu, albowiem taką rozmaito
ścią tańców nie może sie wykazać żaden 
inny naród, oprócz polskiego.

W ystarczy porównać m azura z kujaw ia
kiem, albo „zbójnickiego” z tańcem kur- 
piowskim.

Tańce polskie przeniknęły zagranice już 
od wielu lat. Bale dworskie wszędzie nie
mal rozpoczynano polonezem, a mazur pod 
nazwą „mazurki”, tańczony byl niemal w 
całej Europie.

Polscy tancerze słynni są na całym świe
cie. Wszakże filary  „rosyjskiego” baletu 
Djagiłewa: Niżyński, Wójcikowski, Sławiń
ski, Idzikowski, Domański — to Polacy, 
wychowankowie warszawskiej szkoły bale
towej.

Budapeszt i Bukareszt m ają w swych o- 
peraeh baletmistrzów polskich. Do niedaw-

m m
A R B O

Na''potężiue'sze arcydzieło sezonu 
na drugi tydzień p r o l o n g o wa n e  

w Kinie
OsH «8a:S® ZEra&żfciHt w «diS * » «

Co^rają w teatrach?
na czwartek 23 marca

W arszawa. W ielki: Balet. „Pan Twardowski” , Na
rodowy: „Móst-‘, Iłowym „Gień”,-iŁetnl: „MademOi- 
selle” , Pferwsże praedata-wUenie: popttląpńećt.J.Tektr 

iń**; Polski: „MarjussA, Ateneum: „Dorota A ngcrt»an i” , 
K am eralny: „H andlarze stawy”, ' Im, Żeromskiego: 
„S tra jk  zbrodni", 8.30: „Kobieta, która wie czegti 

-, <shóe“ . Morskie Oko: „Rewja miłości” . Banda w- Tea- 
... trze  Małym: „Moja siostra i ja “. A lham bra: Pro

gram  rewjowy, Mignon: Rewja, Cyrk Staniewskich: 
Program  wiosennym.

Kraków. T eatr m. J . Słowackiego: „Dziewczęta 
W m undurkach”.

:Lwów. W ielki: „A ida”, Rozmaitości: „Złota ciocia” .
Katowice. Teatr polski; Dziś nieczynny.
Siemianowice. T eatr polski z Katowic: „Proboszcz 

wśród ubogich” .
Poznań. T eatr W ielki: Koncert symfoniczny. T eatr 

.■■ Polski: „Przyjaciele”, T ea tr, nowy: „Sprawa Mo
niki. T ea tr  Komedja Muzyczna: godz. 7-ma i 9.15:

. łJTękna' Galatea” w ystęp'gość. „Bandy”,
• Toruń. Teajtr polski-D ziś nieczynny. '.  - 

.. . .Częstochowa. T eatr K am eralny: „Panna Maliozew- 
eka” .

: Łódz. T ea tr m iejski:: „K apitan  z Koepenick”. Ka- 
ineralny: „Człowiek bez życia osobistego”, - 
. W ilno. Na Pohulance: „Omal nie noc poślubna”, 

• • D atnia: „Wesóla wdówka” .
■Grodno: „A w antura w ra ju "  w Białymstoku.
Ostróg. Teaitr polski: „Mademoiselle”. '

I KURTYZANA8 G !

D o n io s łe  u c h w a ły
H i ę d z g n a r o d o w e f  F c d c r a c f i  T e n is o w e } .

W ub. niedzielę w Paryżu odbyt się doroczny 
kongres Federatłon Internationale dc Lown Tennis. 
Obecnych było 40 delegatów, przewodniczącym wy
brano Belga De Boermana.

Obrady rozpoczęto od przyjęcia U ruguajn do Fe
deracji, któjmges/też de|ągąt, wziąA iń%ialn,w 
dzeniu. Wlćtjfcń rozbieżność - zdań stwierdzono .'p rzy  
kwestii przyjęcia kolonii angielskiej Kenyea, Prze
ciwko wnioskowi opowiedziała się większa część de
legatów, obawiając się, iż w razie zgłoszenia przez 
Angiję i Francję wszystkich kolonij, zdecydowaną 
większość Federacji będą m iały te d-wa państwa ze 
szkodą dla pozostałych. W glosowaniu na specjalne 
żądanie delegata A nglii, który sprzeciwiał się od
kładaniu sprawy na rok wniosek upadł. Również 
odrzucono podanie Palestyny o przyjęcie na człon
ka Federacji. Żądaniu Wioch o powiększenie im 
liczby głosów odmówiono.

Niezwykle ciekawą sprawę poruszył delegat Au
s trji d r Herzfeld, a mianowicie sprawę nauczycieli' 
sportów:, która w rozmaitych związkach jest roz
maicie traktow ana. Z największym liberalizmem 
odnosi się do tej sprawy związek narciarski, to też 
zda rzają się takie anomalje, że nauczyciel n a rciar
stw a jest amatorem  nietylko w narciarstw ie, ale i 
w innych gałęziast sportu, natom iast nauczyciel in 
nego sportu jest również zawodowcem w n arciar
stwie. W tej sprawie postanowiono przeprowadzić 
konferencję, z FIS.

Na -wniosek Ameryki i F rancji postanowiono uży
wać w przyszłości pitek nowego typu, które są 
znacznie twardsze w uderzeniu.

Najbardziej sensacyjną by ła  spraw a udziału w 
rozgrywkach tenisowych, dawnych zawodowców. —
Jak  wiadomo — kom itet puharu  Davisa postauow.il, 
że byli zawodowcy, nawet po uznaniu ieh am ato
ra  rui przez odnośne federacje, nie mogą brać udzla- 

potażowych. A nglja postaw ili 
wniosek, aby żaśądę ,tę rozciągnąć na wszystkie 
mistrzostwa. Ogót delegatów przychylił się do zda 
nia Anglji, które przyjęto jako obowiązujące, jed
nakże z tem ograniczeniem, że zawodowcy, którzy 
zgłosili powrót w szeregi amatorów przed 17 b. m., 
m ają prawo startow ać w zawodach.

Rewizja pojęcia „am atora’’ nie została przepro
wadzona na kongresie, lecz wybrano specjalną ko
misję, składającą się z pięciu delegatów, która 
sprawę tę szczegółowo opracuje i wystąpi z wnio 
skiem na następne zebranie. Odrzucono pro jek t 
zmian, odnośnie do reguł, t. zw. „M etzbałł’’. Ho- 
land ja  zaznaczyła przytem, że zmiana w tym  kie 
rnnku możliwa jest tylko w tym  sensie, że każda 
„netzbail”  będzie uznana za błąd.

W skład Cóinite de D irection Federacji wszedi 
Gillou z ram ienia rederacji francuskiej w miejsce 
poprzedniego delegata Raneesa. Kom itet ten w ybrał 
przewodniczącym p. Bardego, k tó ry  na rok będzie 
również dzierżył funkcję prezydenta Federacji.

Wniosek Ameryki o organizowanie t. zw. tu rn ie 
jów otw artych, t. zn. z udziałem zarówno zawodow
ców, jak  i amatorów odrzucono. Za wnioskiem glo
sowały jedynie S tany Zjednoczone i Portugal ja.

Na zakończenie odbyt się bankiet, w ydany przez 
Federację francuską.

Terminarz zawodów wioślarskich.
Tegoroczny kalendarz re g a t w ioślarskich w Polsce 

jest nadzwyczaj bogaty. Ostatni bowiem sejmik na
łożył obowiązek organizow ania regat na szereg m iej
scowości, w niektórych zaś reg a ty  odbędą się nawet 
dwukrotnie. . . . .

Sezon otw iera, jak  zwykle, Płock, gaziie odbędą sie 
regaty  11 czerwca. N astępnie odbędą sie regaty , jak  
następuję: 18 czerwca w K rakow ie i Grudziądzu, 25 
czerwca m istrzostwa stolicy. W lipcu: 2 — miedzy- 
klubowe i międzyszkolne w Bydgoszczy. 9 — między
narodowa w ileńskie na  jeziorze Trockiem , 16 — na 
jeziorze W itebskiem  pod Poznaniem , 23 — w Kali* 
szu.

Sierpień o tw ierają  najpow ażniejsze re g a ty  polskie* 
a  to związkowe o m istrzostwo Polski w Bydgoszczy 
5 i 6. — 13-go marny reg a ty  w K ruszw icy n a  Gople 
i w Grodnie, 20-go we W łocławku. 25—21-go polskie 
osady m istrzowskie walczyć bedą w Budapeszcie o 
mistrzostwo Europy, 27*go m am y w k ra ju  reg a ty  w 
Toruniu 1 Łomży.

Niezwykle ożywioną bedzie 1-sza niedziela w rze
śnia (3 września), w którą odbędą sie reg a ty  w 
Gdańsku, Kaliszu i W ilnie. 10-go września odbędą 
sie drugiie regaty  na jeziorze W itobelskiem bez bie? 
gów kobiecych, ponieważ w tym samym term inie w 
Bydgoszczy rozegrane zostaną reg a ty  kobiece na  to- 
rze w Łegnowie. 17-go września m am y reg aty  w 
Warszawie i wreszcie 24-go września ostatn ie reg a 
ty  w Krakowie. Zamknięciem sezonu bedą reg a ty  
długodystansowe we wszystkich ośrodkach, organi - 
zowane w dniu 8 października.

Jako term in wspólnego, uroczystego otw arcia se 
zonu we wszystkich ośrodkach w ioślarskich, przewri-1 
dziano dzień 7-go m aja.

Białe ząbyrChtorodont
Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz

czędna w użyciu.

Polscy icźnicy na zawodach 
w Nicei.

Z W arszawy donosi (PAT): W dniu 15 kw ietnia 
rozpoczynają się w Nicei międzynarodowe zawody 
hipiczne, w których wezmą udział również i zawo
dnicy polscy. Polscy jeźdźcy opuszczają W arszawę 
w pierwszych dniach kwietnia, w następującym  
składzie: m ajor Królikiewicz, 1 p. u t.; rtm . Szosland 
z centrum  wyszkolenia kaw alerji w Grudziądzu, por. 
Nehrlich-Dąbskl, 7 dyw. a rt. konnej i por. Kuciński 
z Centrum wyszkolenia a r ty le r ji z Torunia. S tano
wisko szefa ekipy nie zostało dotąd obsadzone.

Po skończonych zawodaoh w Nicei polscy jeźdźcy 
pojadą do Rzymu, gdzie startow ać będą w zawodach, 
poczem w racają do W arszawy na międzynarodowe 
zawody konne, które odbędą się  w Łazienkach w dn. 
od 3 do 13 czerwca.

Mecz bokserski Polonja (Bydgoszcz)— 
Sokół (Grudziądz) 5:11.

Bydgoszcz, 22 m arca. (Sw). W nb. niedzielę roze* 
grano w Bydgoszczy mecz bokserski między B, K. S. 
Polonją a Sokołem z Grudziądza, k tó ry  zakończy! 
się zwycięstwem Spkołów ll:"!, j

■ W yniki, ppstzozegóLnyęh spotkań byty następujące: 
waga papierow a: Sankowski (Grudziądz) zwycięża 
na  punkty  P ietrygę (Bydgoszcz), w m uszej: Tyk- 
wiński (B) bije przez k. o. w drug iej rundzie Woj- 
newskiego (G). W koguciej: Nudzlejewski (B) zwy
cięża przez techniczny k. o. Szczepańskiego. W piór
kowej: Borowicz (B) rem isuje z Biesem I I  (G). Byle 
to najładniejsze spotkani© dnia.

W lekkiej: Lassa (B) poddaje się w drugiej ru n 
dzie Biesowi I I I .  W pólśredmiej: Bies I . (G) zwycię
ża przez techniczny k. o. w drugiej rundzie Kole
żeńskiego (B), w średniej: W iśniewski (B) zwycięża 
W ojnowskiege II. (G). W półciężkiej m istrz Pomorza 
Wrosz (G) zwycięża w. o. wobec braku przeciwnika. 
Sędziował w ringu p. Zawadzki z Grudziądza. P u 
bliczności około 1000 osób.

(Sw). MECZE PIŁKA RSKIE W BYDGOSZCZY ro
zegrane w ub. niedzielę przyniosły następujące wy
n ik i: KKS Sparta — OPN Sokół I. 3:2 (1:1). Am a
to r — Kabel Polski 9:0, (5:0). Sokół V. — A storia  
6:0.

(Sw). W MECZU KRĘGLARSKIM W BYDGO
SZCZY P. K. S. Polonia zwyciężała sekcję kręglar- 
ską Syndykatu Dziennikarzy Pom orskich w stosunku 
713:200.

ROBERT PERUTZ.

KALOSZE SZCZĘŚCIA.
23) ----------

— D okąd  to? — s p y ta ła  E d i th  ja k ą ś  
g ó ra lk ę .

— N a  cm en ta rz , n a  pog rzeb  L ogano- 
w el: o, ta m  n a  p rzed z ie  obok p a s to ra  
idz ie  wdowiec.

—  A  cóż to  za  k o b ie ta  z dzieckiem ? 
i — To żona L o g an a .
) *— J a k to  żona? — przecież  u m a r ła .

— To p ie rw sza  u m a rła , jeszcze p rz e 
szłego ro k u ; ju ż  daw no, ja k  pochow ana. 
L o g an  ożenił się  d ru g i ra z  w  je s ien i, bę
dzie 10 m iesięcy  tem u , a  te ra z  p rz y je 
c h a ł p a s to r  z H a z a rd , to  i  L o g a n  sp ra w ia  
żon ie  pogrzeb...

P o g rzeb  bez tru m n y , k tó ra  ju ż  daw n o  
spoczyw a w ziem i M ąż z m a rłe j w y p ła 
k u je  sw ą n iedo lę  w dow ca, o p a r łsz y  s tro s 
k a n ą  głow ę o ra m ię  now ej żony...

M ały  c m e n ta rz y k  g ó rsk i, p a rę  k rz y 
żów. k ilk an aśc ie  zm u rsz a ły c h  k a m ie a i 
w y s ta ją c y c h  z pod b u jn e j traw y ... B ła 
w a ty , ja s k ry , n iezab u d k i i g e n c ja n y  za 
ś c ie la ją  b a rw n y m  kob iercem  pole u m a r
ły ch , n a  k tó re  w chodzim y w raz  z po
g rzebow ym  orszakiem ...

A  potem  p a rę  słów  m o d litw y , p rzed  
d re w n ia n y m , ju ż  p o ch y ły m  krzyżem , 
w dow iec k lęk a , obok n iego  p rz y k lę k a  
żo n a  z n iem ow lęciem  i ju ż  po ch w ili do 
chodzi uas je j  p rz e jm u ją c e  szlochanie . 
J a k  n a  kom endę, w szy stk ie  k o b ie ty  za
c z y n a ją  zaw odzić ża łośliw ie . :•

Płacz nawiedza w tych górach jedynie

sam o tn e  kobiety . G rem ja ln e  żale, w spó l
n e  u p u s ty  pociechy , ko jące  c iężką  dolę, 
n a le ż ą  do rzadkości. U m rze  k toś w zim ie 
lu b  n a  jesień..- k ład z ie  się  go do w ąsk ie j

Dwóch chłopców góralskich, rekon
walescentów, w  jednej ze stacyj pielęgniar

skich.

t ru m n y  i chow a pod  obejściem , a  o ile 
pogoda dopisze, kop ie  się  g ró b  n a  n a j-  
b liższem  cm e n ta rz y sk u , bez a s y s ty  s ą 
siad ó w  i k siędza. N a  „p o g rzeb '' czeka się

aż w iosna  łu b  la to  pozw oli p rz y b y ć  p a 
s to ro w i, k tó ry  w te d y  d o p ie ro  ch o w a lu 
dzi daw no  u m a rły c h , ch rzc i dzieci d aw 
no  u ro d zo n e  i żeni p a r y  daw n o  żonate ...

P a s to r  w y c ią g n ą ł z ty ln e j  k ieszen i s u r 
d u ta  .za tłu szczoną książkę , p rz e w ró c ił p a 
rę  ka r te k , c h rz ą k n ą ł g ro m k o  i z a in to n o 
w a ł ja k ą ś  p ieśń  za  u m a r ły c h , k tó rą  
w lo t po ch w y cili ża ło b n icy . T y lk o  w do
wiec m ilczy , o c ie ra ją c  łzy  k u ła k ie m .

K ogo o p łak u je?
Z aw sze się  n a m  w y d a je , że o p ła k u je m y  

u m a rły c h , g d y  ty m czasem  p łaczem y  n a d  
sobą, że m u sim y  się  w lec p rzez  ży c ie  
bez b l'sk ich , k tó rz y  n a s  opuścili

W ia t r  h a ln y  n ió s ł za  n a m i jeszcze 
d ługo  sm u ln ą  p ieśń  sm u tn y c h  lu d z i, ż a 
łobne echo lu d z k ie j n iedoli...

IX.
P R O R O K  Z W IL C Z E J  M O R D Y .

K ie d y  k tó reg o ś  d n ia  m e j w łóczęgi s t a 
n ą łem  n ad  ra n e m  w je d n e j ze s ta c y j p ie 
lę g n ia rsk ic h  u jrz a łe m  z u p e łn e  n iesp o 
d z iew an ie  ruo ją  p ie rw sz ą  p rzew o d n icz
k ę  M a ry . O palona , d y sząca  zd row iem  i 
weselem-., w łasn e  p sy  by  n a  D ja n ę  z a 
w y ły , g d y b y  m o ją  p io n ie rk ę  M a ry  oba- 
czy ły ! Z nudziw szy  sobie p o b y t w  W en- 
dover, p rz y je c h a ła , b y  to w arzy szy ć  m i 
w  drodze p o w ro tn e j.

W id o k  je j  i  n a d z ie ja  p o w ro tu , u c ie 
sz y ła  m u ie  szczerze. K alo sze  szczęścia  
zaczęły  m i w  o s ta tn ic h  czasach  c iężyć  
n ie  n a  ż a r ty . Z n iew ieśc ia łe  cia ło  d o p o 
m in a ło  się  w ie lk im  głosem  c iep łe j k ą 
p ie li, ró żn y ch  e lek try czn o śc i, w y g o d n e
go łó żk a  i  ro z m a ity c h  .w ym yslóse c y s >

liz a c ji p o ły k a n ie  m lek a , k tó re  w  upale 
ju ż  po  p a r u  g o d z in ach  n a b ie ra  smalcu 
n iezd ecy d o w an ie  k w śuego , pożeranie 
w iep rzo w in y  u ty t ła n e j  b a g n e m  lepkiej 
c ieczy , sm a k u  zg n iły c h  se lerów , jedze
n ie  c h le b a  k u k u ry d z ia n e g o  chrzęszczą
cego w  zębach  w ilg o tn y m  p iask iem , p i
c ie  k a w y  p rz y p o m in a ją c e j g ó rż k ą  wodę 
„ ja k ie g o ś  św ię teg o '4, w szy stk o  to  ofia
ro w a n e  rę k a m i szczerze gośc in n y ch  bie
d ak ó w , w p ra w ia ło  n a w e t m ó j s tru s i  żo
łą d e k  w  b o lesne  z ad u m y , g rożące  chw i
la m i tw a rd y m  sp rzec iw em  lu b  n ieoczebi- 
w a n y m  u p u s te m  d łu g o  sk ry w a n e j złości. 
N o ccw an ie  w śró d  k ak o w o n i ludzkich  
w yziew ów  i w iekowry c h  b ru d ó w , rozpacze 
bezsenne, u ro zm a ico n e  m lask an iem  i 
p rz e ra ż a ją c e m  c h ra p a n ie m  s tru d zo n y ch  
g o sp o d a rzy ,  ̂ c a łe  w a ta h y  cw ału jących  
k a ra k o n ó w  i u ro c z y s te  o rsz a k i stonóg, 
w id o k  dzieci p o k ry ty c h  podej rzanem i 
k ro s ta m i, s ta łe  s k a rg i  zb iedzonych , wy« 
m ęczo n y ch  n ie w ia s t  o ra z  k ró tk ie  ledwo 
zrozum iałe^ z d a n ia  w ieczn ie  zachm urzo 
n y c h  g ó ra li, w sz y s tk o  to  zaczęło  m n ie  n u 
żyć sw ą b e z n a d z ie jn ą  m o n o to n ją . N aw et 
n a jp ię k n ie js z e  w id o k i, k o n tra s tu ją c e  ży- 
w o z lu d n o śc ią  „ sk w ie rc z ąc ą  n a  p a te ln i 
u t r a p ie ń "  n ie  zd o ła ły  m i z a s tą p ić  doku
cz liw y ch  p rz y k ro śc i p ry m ity w ó w .

_A le M a ry  o n a ty c h m ia s to w y m  pow ro
cie  i  s ły szeć  n !e c h c ia ła  D o w ied z ia ła  się, 
ze w ła śn ie  dziś w ieczo rem  odbędzie się 
zg ro m a d z e n ie  w ie rn y c h  w yznaw ców  p ro
ro k a  z „W ilcze j M ordy". J a k ż e  m ożna 
p o m in ą ć  tę  sposobność  o b aczen ia  wznio- 

o1° rzńdkó\v  i n ie  b y ć  św iadkiem  
n a tc h n io n e g o  k a z a n ia  o ra z  ek sta ty cz 
n y c h  u n ie s ie ń  w ie rn y c h ?

10. d. n-l



Ogłoszenie prasowe—to najważniejszy 
środek reklamy.

Zagadnieniom  re k la m y  p ra so w e j zo sta ł pośw ię
cony zeszyt za lu ty  czasop ism a „ P ra sa" , o rganu  
Polskiego Zw iązku W yd aw có w  D zienników  i Cza- 
sopism.

Treść zeszytu: A rty k u ły : F ra n c iszk a  G łow iń
skiego „O głoszenie p ra so w e  —  n a jw ażn ie jszy  ś ro 
dek rek lam o w y "; O lg ierda  L an g ie ra  „O d o b re  o- 
głoszenie p ra so w e " ; S tan is ław a  Z enona  Z akrzew 
skiego „R eklam a p ra so w a  w  chw ili o b ecn e j" ; J e 
rzego Szapiro  „O głoszenie  w  czaso p iśm ie"; Ja n a  
Marga „O głoszenie w św ietle  p ra k ty k i" , o raz  
działy n a s tęp u jąc e : Z d z ia ła ln o śc i Po lsk iego  Z w ią
zku W ydaw ców  D zienników  i C zasopism , Z d z ia 
łalności sto w arzy szeń  d z ien n ik arsk ich , k ro n ik a  
krajow a, p rzeg ląd  u s taw  i ro zp o rząd zeń , k ron ika  
zagraniczna, p rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a . R ed ak to r: 
Stanisław K auzik .

F irm om  przem y sło w y m  i h an d lo w y m  zeszyt ten 
przesyła na żądanie b ezp ła tn ie  a d m in is trac ja  „ P ra 
sy", W arszaw a , K rak . P rzed m . 40 m . 11.

Blok agrarny
obradować bodzie w Bukareszcie.

Bukareszt, 22 m arca . (Li) N a dz ień  28 kw ie t
nia br. w y znaczona  zo sta ła  do Bukaresztu k o n 
ferencja p ań stw  czło n k o w sk ich  w sch o d n io -eu ro 
pejskiego bloku agrarnego, celem  w ypracow an ia  
p ro jek tów  n a  n a s tę p n ą  e u ro p e jsk ą  k o n fe re n c ję  
gospodarczą.

Na k o n fe re n c ji te j  w y s tąp ią  poszczególni de le 
gaci z w niosk iem  u rzeczy w is tn ien ia  uchw ał, p o 
wziętych n a  k o n fe re n c ji w Stresie.

Komisja przewozów samochodowych.
Warszawa, 22 m arc a . M in ister k o m u n ik ac ji 

zatw ierdził re g u lam in  d la  p rzew id z ian e j ro zp o 
rządzen iem  z dn . 6 lipca  1932 r. komisji prze
wozów samochodowych, sk ła d a jąc e j się z p rzed 
stawicieli m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych , 
w ojskow ych, p rzem ysłu  i h an d lu , poczt i te leg ra 
fu i sp ra w  zagran icznych , o raz  z p rzedstaw icie li 
Z w iązku m ias t po lsk ich , Z w iązku pow iatów  
R zeczypospolitej, Z w iązku  Izb  p rzem ysłow o-han
dlow ych, Z w iązku P rzed sięb io rstw  K om u n ik acy j
nych, P ań stw o w y ch  zak ład ó w  in ży n ie rji i zak ła 
dów  m ech an iczn y ch  „U rsus".

K om isja  ta  sp raw o w ać  będzie z ram ien ia  rz ą 
d u  fu n k c je  o rg an u , reg u lu jąceg o  całokształt 
spraw, dotyczących ruchu autobusowego w Pol

er: sec. Do je j  bow iem  zak re su  d z ia łan ia  będzie 
należeć za ła tw ien ie  sp raw , zw iązanych  z udziela
niem koncesji z prawem wyłączności, koneesjj 
na sieć linij przewozowych, oraz spraw związa
nych z przedłużeniem ważności koncesji, ze 
zmianą obszaru i kierunku linij, zmianą taryf 
przewozowych i wkońcu zmianą ilości i rodzaju 
pojazdów mechanicznych na poszczególnych 
linjacb.

P rzew odn iczącym  k o m isji zo s ta ł m ianow any  
prof. M. Nestorowicz, d y re k to r  d e p artam e n tu  
dróg ko łow ych  m in is te rs tw a  k o m u n ik ac ji, a jego 
zastępcą inż. p. M. Rappe, n acze ln ik  w ydziału  te 
go d ep artam en tu .

Prawda o eksporcie  
trzody poiskiej do Rosji.
Warszawa, 22 m arc a  (PA T). W  p ra s ie  p ro w in 

c jo n a ln ej u k a za ły  się w zm ianki, o m ający ch  rze 
komo n as tąp ić  po w ażn y ch  w ysy łkach  bitej trzo
dy chlewnej do Sowietów. —  W  zw iązku  z tem i 
w iadom ościam i p a n u je  jak o b y  n a  ry n k u  pewne 
zaniepokojenie i d a je  się  odczuw ać  oczekiwanie 
z podażą trzody.

Z m ia ro d a jn y ch  ź ró d e ł o d n o śn ie  do  te j  sp raw y  
w yjaśniono, że pogłosk i pow yższe nie mają pod
staw, albow iem  d o ty ch czas żaden  tra n s p o r t  trzo  
dy b ite j n ie zo s ta ł w ysłany  do  Sow ietów  i więk- 

. sze tran zak c je  n a raz ie  n ie  są  p rzew idyw ane.
O statnio w ycieczka sfe r  ro ln iczych  do  Rosji 

stw ierdziła, że minio złego stanu pogłowia wszel
kiego rodzaju inwentarza domowego w Rosji, 
poważne zak u p y  z ag ran icą  nie są planowane i 
jedynie w n a jb liższy m  o k res ie  m oże być m ow a 
o tranzakcjach eksperymentalnych, n iep rzek ra - 
czających w ciągu  całego ro k u  40 w agonów  z 
tem, że w edług w stęp n y ch  po ro zu m ień  tru d n o  
Stwierdzić, czy w ogóle wysyłka taka będzie się 
kalkulowała

Shładg towarowe w Łodii
wyczerpią sie pod wpływem strajku.
Łódź, 22 m arca . (MW ) W  zw iązku  z przedłu

żającym się strajkiem w  przem yśle  w łó k ien n i
czym" w Łodzi s ta je  się a k tu a ln ą  sprawa składów 
towarowych, tem b ard z ie j, że na  ry n k u  łódzkim  
utrzym uje się  od  k o ń ca  lu tego  w zględnie zna
czne ożywienie.

•leżeli chodzi o p rzem y sł baw ełn iany , to zapasy 
tkanin i przędzy pom im o d o ść  o stro żn e j p racy  
przem ysłu, są spore i tu n aogó ł o wyczerpaniu 
składów towarowych w krótkim czasie nic może 
być mowy. N iem niej jed n a k  w kilku  w ielkich fa 
brykach przem ysłu  baw ełn ianego  posiadane  za 
pasy tkan in  go tow ych  zostały  w ciągu osta tn ich  
dni praw ie zupełnie wysprzedane. W w ykończał 
niach tych fab ry k  leżą znaczne zapasy towarów-, 
k tóre  w skutek  w ybuchu  s tra jk u  n ie  zostały  
ostatecznie w ykończone.

Niewielkie są  również zapasy towarów, według 
opinji kup iectw a, w przem yśle  w ełnianym , zw ła
szcza zapasy  tk an in  go tow ych. W przędzaln ictw ie  
haw ełnianem  p o stan o w io n o  w zw iązku z *em 
zwiększyć uruchomienie z dniem 1 kwietnia do 
36 godzin tygodniowo. Jak  w yn ika  z pow yższego, 
kwest ja  znaczn iejszego  w yczerpan ia  się zapasów  
nie jest jeszcze aktualna. W  ko łach  prem ysło- 
wycli u trzy m u je  się Zresztą o p in ja , że strajk 
skończy się do poniedziałku.

PrzMesztiiii z u i i n  Mionie! M e re n i
gospodarczej.

Londyn, 22 m arca. (A) Z W aszyngtonu  donoszą 
do „D aily T eleg rap h ", że p rezyden t Roosevelt 
udzie lił in s tru k c ji N orm anow i D asisow i w spraw ie 
przyspieszenia terminu zwołania światowej kon 
ferencji gospodarczej.

Rząd^ Stanów- Z jednoczonych p rzy ją łb y  chętn ie  
d a tę  15 lub  20 m aja . Mac D onald  jest rów nież 
zwolennikiem szybkiego zwołania konferencji, lecz 
p rzygo tow an ia  do  n iej m ogą potrwać czas dłuż 
szy i uniemożliwić zwołanie konferencji w maja.

K oła londyńsk ie  sądzą, że k o n fe ren c ja  nie zhie 
rze się przed czerw-cem lub nawet lipccm. D late
go też są  w ypow iadane przypuszczenia, że będzie 
ogłoszone tymczasowe moratorjnm w sprawie dłu
gów wojennych.

Przygotowanie projektu 
konwencji międzynarodowej

Londyn, 22 m arca. P rzygo tow an ia  do  k o n fe ren 
cji św iatow ej są  w pełnym  toku. W  tym  k ie ru n 

k u  na jw ażnie jsze  znaczenie m iało  porozum ienie 
francusk iego  m in. sk a rb u  B onneta z m in. Runci- 
m anem , prezydentem  B oard o f T rade, jak ie  m iało 
m iejsce w sobotę w Londynie — o czem  już do 
nosiliśm y.

B onnet om ów ił z R uncim anem  całoksz ta łt za
gadnień  konferencji, w szczególności zagadnienia 
ta ry f celnych, kontyngentów  i zakazów  przyw ozu, 
sp raw ę k lauzu l najw iększego uprzyw ile jow ania , 
wreszcie spraw y w alutow e i finansow e.

Zgodzono się z tem, że należy  dążyć do  tego, 
by k o n fe ren c ja  św iatow a nie skończyła się tylko 
pobożneml rezolucjami, ale by  p rzy ję to  określo
ne zalecenia, zarządzenia i wskazania, które ujęte 
będą w ramy ścisłej konwencji międzynarodowej, 
w iążącej państw a, b iorące  u dz ia ł w  konferencji. 
Przygotow aniem  tych  p ro jek tó w  konw encji z a j
m u ją  się sfe ry  angielskie.

M l  a w M le n le p r a c M  leszcze normalnie
Londyn, 22 m arca. (A) Z Nowego Jo rk u  d o 

noszą, że d o tąd  70 procent banków podjęło swoje 
normalne czynności.

Z pozostałych  30 proc. połowa będzie niogła 
prowadzić swe czynności w ograniczonych rozmia
rach. 10 proc. banków zostanie zapełnić zamknie 
tych, część z nich  połączy się p raw dopodobnie  
z innemi domami bankow-emi.

W szystk ie  banki w prow adziły  ograniczenia 
w ypła ty  depozytów  do  250 dolarów tygodniowo.

Znów aresztowanie wybitnego 
banhiera atncryhatislffego.

Londyn, 22 m arca. (PAT) Z W aszyng tonu  n ad e 
szła w iadom ość, że po lic ja  am ery k ań sk a  a resz to 
w ała  w N. Jo rk u  znanego bankiera amerykańskie
go Mitchela. A resztow anie n astąp iło  w jego lu- 
ksusowem mieszkaniu na 5 Arenue.

A resztow anie n astąp iło  pod zarzu tem  d o k o n a
nia fałszywej deklaracji o dochodach. M itchei p o 
d a ł za ro k  1929 —  48.000 dolarów strat i wobec

tego n ie  zapłacił żadnych podatków . Tym czasem  
jego dochód, jak  usta lono  za ro k  1929, wynosił 
3,000.000.000 dolarów, a podatek , jak i w inien być 
uiszczony, sięgał sum y 657.000 dolarów.

M itchela uw ażano  za jednego  z najwybitniej 
szych bankierów w Ameryce. Z kierow nictw # Na 
tional City B ank ustąp ił dop iero  przed  3 tygodnia 
m i w okresie kryzysu bankowego. Po przewiezie 
niu M itchela do  w ięzienia przesłuchiwano go 
przez 2 godziny, poezein za kaucją 10.000 dola
rów wyposzczono go na wolność.

N akaz a resz tow an ia  uzyskał zgodę perzydenfa 
Roosevelta.

Optyw złota z Ameryki 
do Europy.

Nowy Jork, 22 m arca. F ed e ra l Reseiwe B ank 
w ysłał partję złota wartości 8.5 miljona dolarów
B ankow i w łoskiem u. Złoto to  było złożone w 
skarbcu  F ed e ra l Reserve B anku  na rachunek  
„B anca I ta lian a" . 1

lak się skurczyła praca
w naszym przemyśle przetwórczym?

Warszawa, 22 m arca. Rok ubiegły d la p rzem ysłu  
w Polsce był jeszcze b a rd z ie j n iepom yślny. O 
stan ie  jego  m ożna  pow ziąć m niem anie  z ilości 
zakładów czynnych, ilości zatru d n io n y ch  ro b o tn i
ków , ro d za ju  za tru d n ien ia  itd.

Jeżeli za o k re s  w yjściow y wziąć ro k  1929, to 
okaże  się, że w edług danych  gł. U rzędu sta ty s ty 
cznego ilość zakładów czynnych (w przem yśle 
przetw órczym ) z 4.471 w r. 1929 spadła na i-go 
stycznia 1933 r. do 3.617, tj. o 19.1 proc., ilość 
n a to m ias t n ieczynnych  w tym że czasie z C62 
w zrosła  do  1.717, tj. o 159.4 p roc. B iorąc poszcze
gólne la ta  w tym  cztero le tn im  okresie, okaże się, 
że zakłady nieczynne stanow iły  odpow iednio  
12.9 proc., 19.7 p roc., 28.9 proc. i 32.2 proc. o- 
gó lnej ilości zak ładów  w przem yśle  p rze tw ó r
czym . W zro st odse tka  zak ładów , k tó ry ch  kom iny 
p rzesta ły  dym ić jest całk iem  w yraźny.

Ilość zatrudnionych robotników w zakładach 
czynnych w  ciągu czterech  osta tn ich  la t spadła 
o 44.9 proc. (z 510 686 do  281.1961, przyczem  w 
poszczególnych la tach  na jeden  zak ład  p rzypada  
przecię tn ie  114 ro bo tn ików  (w r. 1929), 96 (w r. 
1930), 84 (w r. 1931) i 78 (w r. 1932).

Na tem  w szakże jeszcze n ie koniec. O kazuje 
się  bow iem , że ilość robotników częściowo za
trudnionych stale wzrasta, wów czas, gdy stale 
zatrudnionych — maleje. B iorąc poszczególne la
ta, o trzy m am y  że robotnley stale zatrndnlenł sta
nowili w czterolecru 81.5 proc., 76.8 proc., 67.3 
proc. i 51.6 proc. ogólnej m asy  robotniczej, czę
ściowo zaś zatrudnieni odpow iednio  — 18.5 proc., 
23.J p roc., 32.7 proc. i 48.4 proc.

L iczba ro b o tn ik ó w  p racu jący ch  nie cały  ty 

dzień  w okresie  1929—32 r. w zrosła o 81.4 proc.
C yfry  te w ykazują , jak  silnie skurczy ła  się pro

dukcja w naszym przemyśle przetwórczym i to
siln iej, niż w innych  dz ia łach  w ytw órczości n a 
rodow ej.

Steru gospodarcze 
przeciwko shładfram sorfalnym 

o nrensfalonei wpsohoScl.
Warszawa, 22 m arca. (M. G.) W  zw iązku z u- 

staw ą scaleniow ą, k tó ra  była przedmiotem obrad 
Senatu, w śród sfe r gospodarczych  podkreślony  
jes t fakt, że z pośród  popraw ek zgłoszonych w 
Senacie, k tó re  liczyć m ożna na  setki, wyróżnia 
się nowy przepis, dotychczas nigdzie jeszcze nie
znany.

Brzm i on jak  n as tęp u je : „P oczynając  od czw ar
tego ro k u  sw ej działalności zakład  ubezpieczenia 
em ery ta lnego  robotn ików  nakłada corocznie do
datkową opłatę n a  pokrycie dw óch trzecich  zale
głych sk ładek , z czego połow a obciąża p raco d aw 
ców, a  połow a ubezpieczonych"...

Tego ro d za ju  przepis m oże zachęcić gorszyeh 
płatników do niepłacenia składek, albow iem  za 
n ich  zap łacą  inni. W  ten  sposób dobrzy  p łatn icy  
za sw ą pu n k tu aln o ść  m ieliby co pew ien czas p o d 
n iesioną sk ładkę.

Dla życia gospodarczego sk ładka  o nieustalo
nej w ysokości m oże m ieć jak  najgo rsze  sku tk i, 
gdyż nie pozwoli na  p rzeprow adzen ie  rac jo n a ln e j 
i obliczonej n a  d łuższą  m etę kalku lacji. ,

Niemiecki program pracy na 3 miliardy mb.
Berlin, 22 m arca. W  dn iu  w czorajszym  o p in ja  

pub liczna  N iem iec po ru szo n a  została  ośw iadcze
n ie m  kom isarycznego  m in; p racy  Seidtego na  ze 
b ra n iu  po litycznęm  w  N orym berdze, k tó ry  oświat! 
czył, iż niem iecki p rogram  p racy  o sta tn io  u s ta lo 
n y  przez rząd , p rzew idu je  użycie na  ten  cel nie 
ja k  p ierw o tn ie  u sta lo n o  k w oty  1 m iljard a  m k., 
lecz pełne 3 miljardy mk.

W  zw iązku z tem  część p rasy  w ypow iada sw oje 
w ątpliw ości. Czy program  t e n «jest realny  i czy 
n ie  n a ru szy  stałości w alu ty? Pew ne ko ła  gospo

darcze w Niemczech nie w idzą bowiem  m ożności 
u ruchom ien ia  w te j chwili tak  o lbrzym iej k w o
ty, k tó rą  m ożnaby  uzyskać chyba tylko w drodze 
pożyczki wewnętrznej, po czem u jed n ak  b ra k  od 
pow iednich w arunków . Koła te p rzem aw ia ją  n a to 
m iast raczej za wewnętrzną konwersją w zwią
zku z pożądaną w Niemczech obniżką oprocento
wania. Być m oże, iż tego ro d za ju  o p erac ja  do
piero w przyszłości um ożliw iłaby em isję now ego 
pap ie ru  inw estycyjnego, w zam ierzonej w ysoko-

Wolna stref a eolska w aorcie w Galacu
Bukareszt, 21 m arca. Celem zacieśnienia stosun

ków- gospodarczych  pom iędzy Polską  a R um nują  
po jaw ił się w parlam encie  ru m u ń sk im  p ro jek t 
p rzy zn an ia  Polsce wolnej strefy w porcie w (la- 
lacu.

Naftowe konfarerencle
angielsfeo-araerykańs^o-ramońsfeie.
Paryż, 22 m arca. W  dniu 27 m arca  b. r. ro zp o 

czną  się w P a ry żu  k o n fe ren c je  przedstaw icie li 
przemysłu uaitowego Rumunji, Ameryki } An

glji, zw iązanych do tychczas um ow ą, k tó re j w aż
ność kończy się z dniem  31 m arca b. r.

G rupa ru m u ń sk a  ma zażądać ograniczenia pro
dukcji ropy w Stanach  Zjednoczonych, aby przez
to uzyskać zw yżkę cen n a  ry n k ach  św iatow ych 
i od przyjęcia tego w aru n k u  uzależni orzedłu- 
żenie w ażności um ow y.

Kurier giełdowy.
G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

Wrszawa, 92 marca. Dewizy: Belgja 134.55—'124.$*— 
124,21, Holandja 352.5ć—3W.;tó—353,60, Londyn 30,58—

30.55—30.69—30.39, N. Jork  telegr. 8.927—8.947-6.907,
Paryż 35.03—35.12—34.94, Szwajcaria 172.30—172.73—
171.87, Włochy 45-46.23—45.77, Berlin pryw. 212.33— 
212,40.

Akcje: Bank Polski 76.25—76.50, Warsz. Tow. Fbalk 
Cukr. 17.

Poiyezkt: 3% budowlana 41.25, 4% inwest. 105.75-4 
105—105.40, 5% konwers. 43.30-*43.50, 67o dolarowa 50.50, 
4% dolarowa 54.50—54.25—54.50, 7% stabilizac. 56—50.50, 
10% kolejowa 104.

Listy zastawne: BGK bez zmiany, 414% ziemskie 
40—40.50, drobne odcinki 40, 4Vj% Warszawy 46.50, 8% 
Warszawy 41.75—42, 8% Częstochowy 37.50, 8% Łodzi 
38.50.

Dolar gotówkowy 8.88.50, dolar złoty 9.06.75, rubel

GIEŁD A  K RA K O W SK A .
Płacono za dolara gotówkowego 8.87—8.89. Czeikl 

bankowo 8.89—8.9114.
Papiery procentowe: 37o Poż. budowlana 41—41.25*

G IEŁD A  LW OW SKA.
Lwów, 22 m arca. Gtelda akcyjna. Nadal brak  za)4 

interesowania. Dolar w obrotach pryw. 8.8714.

G IEŁD A  POZNAŃSKA.
Poznań, 23 marca. Giełda akcyjna: Pożyczka konwk 

43.50—43, listy doi. 37, listy doi. amort. 40.50, listy] 
zast. konw. 33.50, premjówka dolarowa 44—45, Bank 
Polski 75. Tendencja utrzym ana.

G IEŁD A  GDAŃSKA.
Gdańsk, 23 marca. Na dzisiejszem przedgieldztu no* 

towano zloty got. 57.25—57.38, przekaz na W arszawą 
.tak samo, Londyn 17.52—17.66, funt szteriing 17.55)4— 
17.59)4, m arka niem. 121.25—122.25, dolar 5.09—5.11, N< 
Jo rk  kabel 5.1014.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 22 marca. Giełda akcyjna: Galicja 8. ll(4» 

szta papierów polskich nie notowana.

G IEŁD A  ZURYSKA.
Zurych, 22 marca. Dewizy: Paryż 20.351/4, Londyif 

17.72, N. Jo rk  5.18 3/8, Belgja 72.3714, Wiochy 26.68, 
Hiszpanja 43.90, Holandja 208.75, Berlin 123.32’/4, W ie, 
deń 72.91, noty 58-30, Sztokholm 93.90, Oslo 90.90, Ko, 
penhaga 79, Sofja 3.70, Praga 15.40, W arszawa 58, 
Bialogród 6.9714, Ateny 2.96, Konstantynopol 2.48, B u, 
kareszt 3.08, Helsinki 7.60, Buenos Aires 103.

G IEŁD A  PA R Y SK A .
Paryż, 31 m arca. Dewizy: Londyn 87.13, Nowy)

Jork  25.52.
Paryż, 21 iparca. Zamknięcie. 7% polska pożyczki 

stabil. 1500, 6% listy zast. Warsz. Tow. Kred. Ziem. 
481, b% renta francuska z 1928 8805, Banąue de France 
112.80,- Union Parisienne 391, Credit Lyonnais 2119, 
Electricite de Varsovie zwykle 13.85, priorytety  521, 
Cornp. Gen. des Industries Test. 640, Societe de LTn< 
dustrie Text. 410, Sosnowice 315, Krenger et Tell 74, 
Tubes de feosuowice 49.50, Czeladź nowe akcje 576, 
Francusko-polskie Tow. N afty 112, Małopolska (Naf, 
ta) 15.75. -

G IEŁD A  LONDYŃSKA.
Londyn, Sł m arca. Dewizy: N. Jork  8.41 3/4.
Londyn. 21 m arca. Zamknięcie. 5% angielska peS» 

wojenna 10015/16, 7% poż. Davesa 921-4, 514% pożyczka 
Younga 7814, 7% polska pożyczka stabil. 81, General 
Mining 36.3, Anglo-Persian Oil zwykle 36.10)4. uprzyw, 
27.6, Eoyal Dutch 17, Arm strong 0.6, General Ele*» 
trio zwykle 41.6. -

POŻYCZKI P O L S K IE  W  N. JO R K U .
Nowy Jork , 21 m arca. Pożyczki Polskie: 8% Diii-* 

newska 65—65.25, stabilizacyjna 55.25—55.75, dolarową 
55—55.25, śląska 43.25, warszawska 38.50—39.

ZIEM IOPŁODY.
Poznań, 22 marca. Giełda zbożowa: Żyto 270 tona 

eena fcranz. 18, cena orjent. 17.75—18, otręby żytn ia  
9.75—10. Reszta bez zmian, usposobienie spokojne.

W arszawa, 22 marca. Giełda zbożowa: Żyto I I  stan- 
dart 19.50—20. Ogólny obrót 1584 tonn, w tem żyta; 
690 tonn. Usposobienie spokojne, reszta notowań 
bez zmian.

Lwów, 23 marca. Giełda zbożowa: Na giełdzie
skromne obroty w pszenicy po cenach ostatnich no> 
towań. Pozatem sytuacja  bez zmiany, tendencja u« 
trzym ana, usposobienie spokojne. Ceny loco Podwo- 
łoczys-ka: pszenica zbiorowa 30.50—31. Inne kursy  
niezmienione.

Gdańsk, 23 marca. Na gdańskim rynku maoznyia 
notowano makę pszenną 35, żytnią 20.50 guld. zg 
100 kg.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI.
Londyn, 21 marca. Giełda metali: Miedź (w Ł za 

tonnę). Tendencja spokojna. Standard per kasa 
28 3/16—38 1/4. 3 miesiące 28 7/16—2814, E lektroiyt 32)4— 
82 3/4, Cyna (w Ł za tonnę). Tendencja spokojna. 
Standard per kasa 148 5/8—148 3/4, 3 miesiące 14914— 
149 5/8, Ołów (w Ł za tonnę). Tendencja spokojna. 
N atychm iast 10 7/16, na dostawę 1011/16, Cynk (w. L  
za tonnę). Tendencja ospała. Zwykły natychm iast 
14 5/8, na dostawę 14 5/8, Żelazo lane Cteveland nr. 3 
(w szyi. za tonnę) 62)4.

Metale szlachetne: Srebro (d. za uncję) 17 7/16, na; 
odstawę 17)4, Złoto (szyi. i d. za uncję) 120.414.

AM ER. SŁUŻBA ISK R O W A  l.fCC.
Nowy Jork, 21 maapa. Zamknięcie. Canadian Paci

fic (nowe) 814, American Tobacco 581/4, Anaconda 
Copper 7, General E lectric (nowe) 13 5/8, General Mo
tors 11 3/4, Badio Corporation 4 1/8. U. S. Steel Corp. 
2Ś14, W oolworth 29, 3)4% U. S. A. L iberty  Bonda
100:3/4/ K reuger et Tol-1 Debentures U 3/4, 7% poż. 
Davesa 73)4, 7% poż. austr. (Liga Narodów) 88)4, 544% 
pożyczka. Younga 51 7/8.
- Nowy Jork , 21 m arca. Zamknięcia. Giełda pienię
żna: Pieniądz dzienny 3%, akcepty bankowe (99 dni) 
w ofiarowaniu 2%, w żądaniu 2 1/8%, weksle handlo
we prim a najniższy kurs 3)4%, najwyższy 3)4%.

Kursy dewiz: Londyn (kabel) 3.429/16, Paryż
3.92,5/8, Rzym 5.15 5/8, Berno 19.29, Amsterdam 40.28’j, 
Bretin 23.79)4.
; Srebro w cts. za uncję ”  2835 g. 27 3/8.
’ Giełdy towarowe zamknięcia:

Kawa Santos nr. 4 w cts. za lb. loco 9 1/4.
Bawełna w cts. za lb. Tendencja spokojna. Łoe»

6.25, na marzec 6.14—6.15, na maj 6.18—6.19, na iipiea 
6.35—6.38, na październik 6.55—6.56, na grudzień 6.72— 
6.73, na styczeń 6.77—6.77,

Metale w cts. za lb. Cyna loco 23.8714, Ołów loco
3.25, Cynk loco 3.15, Surówka żelazna 2 w doi. za 
tonnę w Buffalo z dostawą do Bostonu koleją 19.05s

Smalec prim a W estern w cts. za lb. 5.10.
N afta staid. b iała  w cysternach 16.25, w beczkach

12.25, Kopa naftowa Pensylwamja 0.97—1.17.
Chicago, 21 marca. Kursy zamknięcia. Świnie w d o i

aą 190 lb. lekkie najniższa cena 4.15. najwyższa 4.2(1 
ciężkie najniższa cena 4.05, najwyższa 4.15.

Nowy Jork , 21 marca. Giełda zbożowa. Zamknięcie, 
Pszenica R otwinter loco 66, H artw intcr loco 611/4. 
Kukurudza loco 38 5/8.
. Chicago. 21 marca. Giełda zbożowa. Zamknięcia, 

Pszenica na maj 51 5/8, na lipiec 521/4, na wrzesień 
231/4. Owies na maj 18, ua lipiec 181/4. Żyto na m aj
37 3/1 “  ‘37 3/4, BA lipiec 381/4,
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Czwartek 23 marca 1933

I N F O R M A T O R
dla przyje żdżają cych

d c  W arszaw y.

Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI — 250 pokoi. G orąca Woda i tele

fony w każdym  pokoju , o d  8 zł. za dobą.
. Savoy — woda bieżąca, telefony. Od 5 zł. doba. 
Bristol —  Woda bieżąca, telefony od 8 zł. doba. 
V ictoria — Jasn a  20. W oda bieżąca. Od 5 zł. 
„Pcnsion  de F am ilie" ul. B racka  18, te l. 236-86.

Restauracje i Kawiarnie.
BU SK O  DWORCA GŁÓWNEGO. N ajlepsza w sto 

licy kuchnia! Z akłady „POD BUKIETEM" — 
Restauracja i Bary: Marszałkowska 114, róg Złotej, 
oraz Filja -I: Marszałkowska 90, róg Żórawiej.

RESTAURACJA HOTELU POLONIA, Al. Je ro zo 
lim skie 39. W ieczorem  dancing i a trak c je  a rtyst.
GASTRONOM JA — K aw iarnia, R estauracja  i Bar. 
Nowy Świat 16, róg Al. 3 Maja. Codzień od 10.30 wieez. 

■Wysttpy artystów ZASP-u, — Ceny niepodwyłszone. •- 
NOWA GOSPODA, Ja sn a  4, R estauracja  i Bar. 
W INIARNIA ZIEMIAŃSKA, Ja sn a  5, gm ach Fil- 

harm onji. Dla sm akoszów  w ytw orne śn iadania.

Różne.
P ió ra  wieczne i ołówki. A. Szusłcr, Ossolińskich 1.

Uroczyste otwarcie i poświęcenie
pospiesznych filtrów.

Statut nagród m. st. Warszawy.
Z W arszaw y  donosi (A): W ysokość tegorocz

nych  nagród  m. st. W arszaw y: lite rack ie j, .arty
stycznej, m uzycznej i n aukow ej u s ta lo n a . została 
uchw ałą  Rady, m iejsk iej z dn. 15 m arca  b. t .  po
5.000 zł. każda.

■ Po odpow iedniem  skom pletow aniu  sk ładów  są 
dów  konkursow ych, do k tó ry ch  prócz przedstaw i, 
cieli m iasta  w chodzą, zgodnie ze statutami,* de le 
gaci m in isterstw a W . R. i O. P., wyższych Uczelni 
oraz  insty tucy j literackich , artystycznych  i n au k o 
wych, odbędą się posiedzenia sądów  k o n k u rso 
wych, na  k tó ry ch -p o w y ższe  nagródy  tiądp prpy- 
cnane.

Prow adzenie  sądów  konkursow ych  spoczyw a’ w 
ręk ach : nag rody  lite rack ie j i nagrody  artystycz
n e j - -  w iceprez. S. W ilczyńskiego, nagrody  m u 
zycznej — wiceprez. M. M ayzla i nag rody  n a u k o 
w ej - r - wiceprez. D. Szarzyriskiego.

Pięciu dyrektorów kopalni „Fiora“ 
w więzieniu.

Z Warszawy donosi (Pm): Pod nadzorem 
prokuratora sądu apelacyjnego w W arsza
wie, p. Kazimierza Rudnickiego prowadzo

n e  jest w dalszym ciągu śledztwo w spra
wie nadużyć w kopalniach „Flora" i „He
lena".

Śledztwo to potrwa jeszcze kilka tygodni, 
a w wiezieniu dotychczas znajduje sie 
5 dyrektorów z tych kopalń.

Herszt najkrwawszej szajki bandytów 
przed sądem.

Z Warszawy donosi (Pm): Prokurator 
Pawlikowski sporządził ak t oskarżenia 
przeciwko groźnemu bandycie Szymonowi 
Kaliszowi, który wchodził w skład krwa
wej bandy Kozińskiego.

W kwietniu ub. roku Kalisz na czele swo
je j  bandy dokona! krwawego napadu ban
dyckiego we wsi Ostrów w powiecie miń
sko-mazowieckim, gdzie wymordował całą 
rodzinę Krogułów. Przybyła na miejsce po 
napadzie policja zastała w jednem z łóżek 
trupy  Katarzyny Krogułowej i je j córki 
Franciszki, w drugiem łóżku leżała śmier
telnie ranna druga córka Krogułowej. 
Zbrodniarze splondrowali mieszkanie i za
brali; wszystko, co sie dało, nie wyłączając 
krowy.

W trakcie prowadzonych przeż policje 
poszukiwań spawców bestialskiego napa
du, posterunek policji w Jeziorach otrzy- 
paął wiadomość, że w pobliskiej wsi u pa
sera Kruby ukrywa sie jakiś mężczyzna, 
posiadający kilka rewolwerów. Policja u- 
dała sie na miejsce i. zatrzym ała owego 
osobnika, którym okazał sie zbiegły nieda
wno z wiezienia Szymon Kalisz, W związ
ku z tą sprawą został wysłany posterun
kowy Sypuła z Doleceniem przeprowadze
nia poszukiwań u podejrzanego o kradzież 
bydła W ładysława Złotkowskiego we wsi 
Alinek.

Od tej cliwjli posterunkowy Sypuła prze
padł bez wieści. Policja wobec tego wszczę
ła  poszukiwania za zaginionym posterun
kowym i, wówczas ujawniono okropną 
hsecż: policjant zwabiony został przez Złot
kowskiego do stajni i tn zamordowany, po
czem zwłoki jego zakopano w stajni. Złot- 
kowski zbiegł. A kiedy policja następnie 
osaczyła jego kryjówkę, popełnił samobój
stwo.
, Była to jedna z najkrwawszych i naj
groźniejszych band, które kiedykolwiek 
grasowały w okolicach Warszawy. Człon
kowie tej bandy mieli na sumieniu prze
szło 20 morderstw i około KIO zuchwałych 
napadów bandyckich. Z rąk  tych bandytów 
agineło 6 policjantów. ’ v

Z Warszawy donosi (J): We wtorek 21 b. m. o go
dzinie 12 w południe odbyła s ię . uroczystość poświę
cenia I uruchomienia zakładu filtrów  pospiesznych 
w Warszawie, przy ni. Suchej.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Pan Prezy
den t Rzeczypospolitej, który przybył w towarzystwie 
szefa gabinetu wojskowego płk. Głogowskiego i ad
iu tan ta  m jr. Jurgielewicza. Na uroczystość przy
byli ponadto przedstawiciele władz adm inistracyj
nych m iasta Warszawy z p, wicewojewodą grodz- 
kim Olptńskim na czele, przedstawiciele samorządu 
stołecznego z prezydentem m iasta tn. Słomióskim, 
dyrektorem tramwajów miejskich b. min. Kuehnem 
i dyrektorami przedsiębiorstw miejskich na czele, 
przedstawiciele Rady m iejskiej z wiceprez. dr May*, 
łem, inspektor P. P. Czyn'owskl, przedstawiciele 
prasy i t. d.

Przybywającego Pana Prezydenta pow itała  hym
nem narodowym orkiestra  wydziału wodociągów l 
kanalizacji, zaś przy wejściu do nowego gmachu 
fUtrów póątifał imieniem władz samorządowych ła
wnik Roerner, wygłaszając jednocześnie okoliczno
ściowe przemówienie.

Ławnik Koerner przedstawił w krótkim zarysie 
historję  powstania projektn 1 Jego realizacje, pod
kreślając zasługi przy budowie tych filtrów kie
rownika tyeb robót Inż. Wendrowsklego. Wkońcn 
zaś swego przemówienia ławnik Koerner złożył po

dziękowanie wszystkim tym, którzy przyczynili się 
w jakimkolwiek stopniu do realizacji tego, tak waż
nego dla hygjeny i kultury miasta objektn

Ogólne koszty budowy gmachu wyniosły około 
18.780 tyslcey złotych, z czego tylko 7 proc. pocho
dzi z m ateriałów zagranicznych, resztę zaś stanowi 
produkt krajowy. Wydajność filtrów w chwili obec
nej wynosi około 200 tysięcy metrów sześciennych 
na dobę, a  więc o połowę więcej, aniżeli wydajność 
ich może być zwiększona do 308 tysięcy metrów.

Po przemówieniu, ławnik Koerner, wręczył Pa
nu Prezydentowi klucz, prosząc o otwarcie filtrów. 
Po wejściu do hali maszyn 1 po zajęcia miejsca 
przez Pana prezydenta, na galeryjce, biegnącej 
powyżej, radny miejski ksiądz Wyrębowskl doko
nał aktu  poświęcenia, poczem zabrat glos prezy
dent m iasta inż. Słomlński, podkreślając zasługi 
samorządu stolicy około rozwoju przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej.

Następnie Inż. Rabczewski, dyrektor wodociągów 
i kanalizacji w dłuższem przemówieniu zobrazował 
h istorję  powstania t rozbudowy filtrów  od roku 
1855 aż do chwili obecnej.

Po przemówieniach Pan Prezydent w towarzy
stwie inż. Wendrowskiego oraz przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych zwiedzał u- 
rządzenia, interesując się bardzo działaniem po
szczególnych objektów.

Co kryła „Tajemnica skrzynki pocztowej"?
Sensacyjny proces inżyniera Ruszczewskiego o miljonowe 

nadużycia na szkodą skarbu.
Z Warszawy donosi (Pm): W sądzie okrę

gowym rozpoczął sie we wtorek proces inż.
Edwarda Ruszczewskiego o miljonowe nad
użycia przy budowie gmachów dla mini
sterstw a poczt i telegrafów.
. Do sprawy wezwano około 1011 świadków, 
z czego 15 nie stawiło sie. Wezwany to. in. 
w charakterze świadka oskarżenia b. min.
Miedzińśki nadesłał pismo, w którem za
wiadamia, że przebywa w Sejmie, ale go
tów stawić sie na. każde zawezwanie po u- 
stalenin kolejności Zeznań.

Rozprawie przewodniczy wiceprez. Duda, 
oskarża ńrok. Grabowski, który sporządził 
akt oskarżenia. 4obronę wnoszą adwokaci:
Gutman i Święcicki.

Odczytanie aktu oskarżenia zajęło kilka 
godzin. Sama konkluzja oskarżenia obej- 
mnje przeszło 14 stron pisma maszynowe-

Inż. Ruszczewski oskarżony jest o to, że 
w okresie czasu od 15 czerwca 1927 r. do 
lutego 1929 r», pełniąc fnnkćje delegata mi- 
ninisterstwa poczt i telegrafów do spraw 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Pozna
niu, przewodniczącego komitetu wykonaw
czego. min, poczt i telegrafów do prac, 
związanych z wystawą, oraz kierownika 
biura budowy w ministerstwie poczt i te
legrafów, działał na szkodę skarbu pań
stwa, przekraczając swą władze w ten spo
sób, że z przekazanych do jego dyspozycji, 
a przeznaczonych na budowę gmachów po
cztowych funduszów m inisterstwa poczt i 
telegrafów, umyślnie wydatkował bez upo
ważnienia sumę przeszło 338 tysięcy zł. 
na koszta, związane z Powszechną W ysta
wą* Krajową, z czego 197.009 zł. na wykona
nie dwóch filmów propagandowych, pod
czas gdy wyznaczony mu przez min. poczt 
i telegrafów kredyt na cele wystawy prze
widywał wydatki do wysokości tylko 100.000 
złotych.

Z tego przekroczenia władzy wynikła po
ważna szkoda dla skarbu państwa w kwo
cie 130.000 zł.

2) Że w okresie od sierpnia 1927 do lute
go 1929 pełniąc funkcje kierownika budowy 
gmachu urzędu pocztowego w Gdyni i 
funkcje kierownika biura budowy przy mi
nisterstwie poczt i teiegr. w Warszawie, 
zmieniając I rozszerzając w toku budowy 
zatwierdzony przez wicemin. poczt i telegr. 
kosztorys budowy gmachu urzędu poczto
wego w Gdyni na sumę 1,000.000 zł., po
większył koszt budowy do sumy 4,800.000 
złotych.

Że wbrew przepisom o oddawaniu pań
stwowych dostaw i robót, nakazujących 
przy ocenie ofert zwracać szczególną uwa
gę na solidność firm, biorących ndział w 
przetargu, ponadto wbrew tym przepisom, 
przewidującym w zasadzie przyjęcie naj
niższej oferty i dozwala iąeym na zawiera
nie nmów jedynie z firm am i finansowo 
odpowiednio przygotowanymi — powierzył 
firm ie „M. Machajski U .  Mikulski", u* 
myślnle w tym eelu z jego inicjatywy do
raźnie utworzonej, a pozbawionej dostate
cznych podstaw finansowych, narażając 
skarb państwa na niebezpieczeństwo po
ważnej straty .

Mimo, że ria przetargu oferta te j firm y 
okazała sie najdroższa, Ruszczewski przy

ją ł ją, a obniżył następnie oferte do pozio
mu najtańszej.

3) Że wbrew# przepisom, dozwalającym 
na wydanie zaliczek bez specjalnego zezwo
lenia min. skarbu jedynie w wysokości 
35 proc. omówionej ceny, bezpodstawnie 
polecił wypłacić tej firmie kilka nie prze
widzianych ani w warunkach przetargo
wych. ani w umowąeh znacznych zaliczek, 
częściowo jeszcze przed rozpoczęciem robót. 
W konsekwencji zaś firm a pobrała 145 000 
złotych ponad przypadającą jej za wyko
nane roboty należność.

4) Dalej inż. Ruszczewski oskarżony jest 
o jo ,  że działał na szkodę skarbu państwa, 
nie dopełniając /wypływającego z charakte
ru jego stanoryiska służbowego obowiązku 
zapobiegania szkodzie, zagrażająćfej intere
sowi skarbowemu*

Od firmy Macha jski i Mikulski" Ru
szczę wsk i według aktu oskarżenia zażądał 
za powierzenie jej robót 100.000 zł. łapów
ki, którą to sume miał otrzymać. Dalej akt 
oskarżenia zarzuca inż. Ruszczewskijmu, 
że pełniąc funkcje kierownika budowy 
gmachu centralnego telegrafów i telefo
nów międzymiastowych w Warszawie, oraz 
dyrektora centr. biura budownictwa poczto
wego. odda? z wolnej reki bndowe gmachu 
firm ie „Budownictwo i Przemysł", nie roz
porządzającej żadnemi prawie środkami fi- 
nansowemi — o czem inż. Ruszczewski wie
dział. I w tym wypadku inż. Ruszczewski, 
wbrew przepisom, dał firm ie zgóry poważ
ne zaliczki.

Prowadził przytem gospodarkę m arno
traw na, akceptując stale wieksze wydatki, 
mż były one w rzeczywistości potrzebne.

Spraw a — jak już donosiliśmy — wy
płynęła po skandalu, jaki wywołał film p .t. 
„Tajemnica skrzynki nocztowej". Film  ten 
był wyprodukowany w związku z Po
wszechna W ystawa Krajową i sta? sie po
wodem wielkiego skandalu. Ówczesny m i
nister poczt telegrafów p. Miedzińśki za
interesował sie ta. sprawą, a gdy wstepne 
badania odrazu ujaw niły nadużycia, prze
kazał cała sprawą prokuratorowi.
. Jeden z współtwórców tego filmu* nie
jaki Reich, przebywał przez pewien czas w 
Paryżu, a nastennie. gdy wrócił do W ar
szawy. został aresztowany w związku z ja 
kaś inna aferą.

Na sprawę przybyło specjalnie kilku 
stenografów, którzy z ram ienia m inister
stwa dokładnie stenografują przebieg pro
cesu. P ro k u ra to m  generalna zgłosiła po- 
™ l*tw o przeciwko Ruszczewskiemu na
1,300.000 zł.

O skarżony  inż. R uszczew ski. człow iek w 
s ile  w ieku , p rzez  siw iznę robi wrażenie 
starca. Do winy sie  n ie  p rzy z n a je , tw ie r 
dząc. ze działał w najlepszej wierze, w sk a
zu jąc  w sw ojem  w y ja śn ie n iu , iż rozszerze
nie budow y gm achu  w G dyni uważa za ko
nieczność. podając na dowód tego, że obec
nie gmach ten również okazał sie jeszcze 
za mały.

Ruszczewski powołuje sie jeszcze i na to. 
ze na budowę srmaehu w Gdvni przeynaezo- 
no początkowo taka snme. jaka była wy. 
znaczona jedynie na remónt innego gma» 
cli II.

Kozprawa obliczona jest na dwa tygo
dnie.

*
Opiekunowie biorą tysiące, 

a pupil nie ma co jeść.
Z Warszawy donosi (Pm): Z opieką nad 

hr. Jarosławem  Potockim, uznanym przez 
sąd za marnotrawnego, m ają władze sądo
we wciąż kłopoty. Popłatne posady kura
torów. zarządców i adm inistratorów dóbr 
ubezwłasnowolnionego hrabiego nocą roz
maitych kandydatów, pobierających ol
brzymie pensje..

Ostatnio, po zrzeczeniu ale opiekuństwa

przez wybitnego adwokata, wyznaczony 
został kuratorem b. prezes okręgowego u- 
rzedu ziemskiego p. J a s a  Chamiec. W yni
kły jednak nieporozumienia miedzy no
wym kuratorem  a zarządca dóbr hr. J a ro 
sława Potockiego p. Dakowsbim ł głównym 
buchalterem p. Mańkowskim.

Nieporozumienia wynikły na tem tle. że 
n. J a s a  Chamiec, biorąc wszystko w owo 
ję rece, zażądał również całkowitego wyda
nia mu ksiąg, czemu jednak sprzeciwili sie 
zarządcy. W związku z tem p. Jax a  Cha
miec zwrócił sią do prokuratora trzeciego

rew iru ze skargą, w której ̂  twierdzi, ze za- 
rządcy dóbr nie dopuszczają go do ksiąg. 
P rokura to r zadecydował udzielić p. Jax a  
Chamcowi pomocy, któraby umożliwiła mu 
tylko wgląd w księgi-

Sprawa jest jednak bardzo zagm atwana, 
podobno tworzy sie specjalny komitet rze
czoznawców. który ma zam iar #wziąć hr. 
Potockiego w obronę przed .opiekunami . 
Hr. Potocki żali sie. że w czasie, gdy jego 
opiekunowie pobierają grube^ tysiące mie
sięcznie, jego nie stać na życic.

Znamienne ukaranie motorniczego.
Z W arszaw y  donosi (A): S tarostw o  g ro d zk ie  

śród m ie jsk o  w arszaw skie  u k a ra ło  m o to rn iczego  
tram w a ju  M ichała K alendc grzyw ną w w y so k o śc i 
150 zl. z zam ianą  na  15 dn i a resz tu  za zby ł szyb
k ą  jazd ę  tram w ajem  Iin ji n r. 17, w skulek  czego  
K aienda w całym  rozpędzie  n a jech a ł na  s to jąc y  
p rzy  zbiegu ul. K ró lew sk iej i K rakow skiego  
p rzedm ieśc ia  tram w a j Iin ji n r. 2-a.

Dziki potwór katował
pasierbicą.

Z W arszawy donosi (PM): Został przea 
policje aresztowany istny potwór. Jest to 
niejaki Czesław Sokołowski, zamieszkały 
w Fałenicy pod W arszawą. Sokołowski 
przed rokiem ożenił sie ze starszą od sie
bie o 10 la t K aroliną Chojniasówną. która 
m iała 8-letnią córkę Helene.

Niedawno Sokołowska w yjechała  ̂dd 
krewnych do Dęblina, pozostawiając córe
czkę pod opieką ojczyma. Sokołowski tak  
opiekował sie dzieckiem, że codziennie bił 
je  pogrzebaczem i kijem, nakazując je j ob- 
nażonemi nogami kleczeć na tłuczonej ce
gle, na noc zaś wiązał dziewczynkę postron
kami.

Przed kilku dniam i Sokołowski zapowie
dział pasierbicy, że wydłubie jej nożem o- 
czy. Dziewczynka zlękła sie i pobiegła do 
sąsiadki, której opowiedziała o wszystkich 
swoich katuszach. O sprawie zawiadomio
no policje. Wezwany lekarz stwierdził, że 
dziecko ma około 40 stopni gorączki, a caio 
je j ciało poodbijane było od kości, popu- 
chniete i pokryte niezlicźonąił ością ran.

Dziecko z płaczem opowiadało, że ojczym 
wiazał ją  na noc postronkam i i zmuszał do 
trzym ania w rekach kawałka drzewa. Gdy 
zdrzemała sie i drewno wypadło, Sokołow
ski budził ja  i bił niemiłosiernie. W ysyłał 
ją  na mróz po zakupy boso.

Dziecko przewieziono do szpitala, zbrod
niczego ojczyma aresztowano.

Przed policją Sokołowski nie w ypierał sią  
swoich czynów, mówiąc, że karał tak dziew
czynkę, bo była niesforna. Potw ora prze
kazano do dyspozycji prokuratury .

(Pm) KASA CHORYCH PRZYCZYNA- SAMO
BÓJSTWA? Przy ul. Dzielnej 6 w W arszawie o tru ta  
się esencją octową 17-letnia K arola Ważywoda, któ
rą  w stanie Ciężkim pogotowie przewiozło do szpita
la św. Ducha, Desperatka oświadczyła, że do ża- 
machu samobójczego skłonił ją  rozstrój nerwowy, 
spowodowany postępowaniem Kasy Chorych. Była o- 
na cierpiąca, a  w Kasie Chorych tak odnoszono się  
do n ie j , . że postanowiła wogóle skończyć z życiem, 
gdy nie m iała środków na prywatne leczenie się.

M igawki warszawskie.

I ^ a i i  r e ż y s e r  z a m a w i a  
s c e n a r iu s z e .

Pan reżyser film ow y przyszedł do Ute- 
rata, poklepał go protekcjonalnie po ra
m ieniu  i rzeki:

— Jedziem y do 'Afryki!.,. W a l pan a fry
kański scenariusz.... Sahara... sacharyna 
dancing na pustyni... spelunka rozpusty  w 
dziew iczej puszczy i konieczne Polak w le
g ii cudzoziemskiej... Najlepiej — proszę 
zrobić cztery scenariusze a frykańskie do 
w yboru  — do koloru

K iedy  cztery a frykańsk ie  scenariusze 
b y ty  gotowe — reżyser oświadczył:

— Z powodu krachu banków amerykań
skich, nie jedziem y do A fryki... A le do Za
kopanego!*. Proszę o scenariusz tatrzań
ski... Juhasy... pampasy... żętyca.,, .,taniec 
zbójnicki“ i dancing w „Morskiem Oku"

Zakopane spaliło także na panewce.
— Na Zakopane niem a „forsy". Jedzie

m y  autobusem na B ielany! — robim y film  
sportow y ... S kok  Am ora o tyczce... dużo 
„szmoncesów“ i dancing na plenerze...

Potem kazano literatow i robić scenariusz- 
morski, następnie kaw aleryjsk i, nafciarski, 
węglowy, kaszubski, erotyczno-patr joty- 
egwj/, napoleoński, m etapsychiczny, gine
kologiczny i w koń cu zamówiono u niego- 
film  ^  żydowskiego ghetta z obowiązkiem  
przejścia na judaizm..,

Nieszczęsny literat nam yślał sie właśnie, 
jo k  wybrnąć z tego nowego zadania —* 
oaaż co badż nasuwającego spore trudno-

u a spotkał swego kolege szkolnego, 
obeeme urzędnika magistratu...

W iesz — rzekł urzędnik m agistratu — 
wchodzę w s fery  filmowe... Zamówiono u 
m nie scenariusz afrykański...

— C Ol!
— Ano tak!... ’A  u żony obsfalowal reży- 

ser j s ,  scenariusz m orski z dancingiem na 
piazy ... K u zyn  żony  — też aptekarz, pisze 
dla niego scenariusz kaw aleryjski z dan
cingiem  ułańskim , a, piętnastoletni, synek  
naszej sąsiadki m a zamówienie na scend- 
rjusz harcerski z dancingiem młodzieży...

J  ego juz było literatowi dość... Przestał 
pisać scenariusze i w ystąpił ze skarga do 
sadu- Mig.
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Hotele i Pensjonaty.
Warszawski - 80 pok., pełny komfort, od 5 zł. doba

Restauracje i Kawiarnie.
ATLAS, R y n ek  45, knajpa literacka, kuchnia książęca. 
Cyganerja, najmodniejszy lokal rest.-dancingowy.

Lekarze.
„SALUS" sanatorium gin.-położn.. Senatorska 3, tel. 17-47.

Różne.
r. wank. — plac marjacki 6, wytwórnia kołder i pościeli. 
St. Rycker. Batorego 14. trwała ondulacja 10 zł.

Kronika iwowska.

Samochód pocztowy zabił robotnika, 
naprawiającego jezdnię.

Ze Lwowa donosi (O : U zbiegu ulic 3-go 
Maja i Słowackiego we Lwowie wydarzył 
się wczoraj wstrząsający wypadek. Auto 
pocztowe, pędzące z nadmierną szybkością, 
najechało na zakręcie na robotnika brukar
skiego Mikołaja Wołoszańskiego, zajętego 
poprawianiem jezdni, zabijając go na miej
scu.

Szofer rozszalałego samochodu nie za
trzymał maszyny, lecz ze zdwojoną szyb
kością począł uciekać. Dwaj posterunkowi 
puścili sie w pogoń na motocyklach i zdo
łali samochód zatrzymać dopiero na ul. 
Sapiehy.

Kierowcę Jakóha Moisaka aresztowano. 
Zabity Woloszaóski osierocił żonę i dwoje 
dzieci.

Na marginesie tego wypadkn należy za
notować, że w ostatnich czasach samocho
dy pocztowe uzurpowały sobie bez uzasa
dnienia prawo jazdy z szybkością, dozwolo
ną tylko straży pożarnej i pogotowiu ra
tunkowemu.

Oburzeni... złodzieje.
' Ze Lwowa donosi (O : Przed kilku tygo
dniami donosiliśmy o świetokradzkiej kra
dzieży, dokonanej w cerkwi w Samborze, 
gdzie skradziono dwie korony, zaasekuro- 
wane w towarzystwie ubezpieczeń na 10.000 
złotych. Złodzieje doznali — jak się okazu
je — zawodu, albowiem skradzione korony 
są z mosiądzu, a brylanty zwyezajnemi 
Szkiełkami. Sprawcy, stwierdziwszy to, za
lakowali starannie obie korony i podrzu
cili je w realności przy ul. Jagiellońskiej 1 
W Samborze, pod schodami, dołączywszy do 
pakunku list nastepu.iacej treści:

„Zwykłe oszustwo! Zamiast złota zwykły 
mosiądz, zamiast brylantów zwyczajne 
Szkło. To sa korony cerkiewne?!"

jKronika wielkopolska. 

Czternastoletni zabójca.
Z Poznania donosi (Sz): W Kobylem Po

lu pod Poznaniem wydarzył sie wstrząsa
jący wypadek, którego ofiara padł _13*letni 
Mieczysław Kaczmarek, syn robotnika do
minialnego. , .

Miedzy Kaczmarkiem a starszym o rok 
od niego Romanem Barłogiem istniały od 
dłuższego czasu jakieś porachunki. Wczo
raj obaj chłopcy byli na próbie przedsta
wienia amatorskiego, w czasie której mię
dzy nimi doszło do nowej kłótni. W pewnej 
chwili z nst Kaczmarka padło słowo: „Koz 
pruje ci brzuch" Barłóg zrozumiał to do
słownie i chcąc uprzedzić swego przeciw
nika. wyszedł wcześniej od niego z próby 
i zaczaił sie z nożem w rekn. Gdy Ivaęzma; 
rek wyszedł. Barłóg przyskoczył do mego i 
pchnął go nożem w okolice S,ZYĘ przyczem 
Przeciął arterje. powodując smierc w kil
ka minut po wypadku. Wezwany lekarz 
pogotowia stwierdził już zgon. oarloga

U'Na°'widok nieszczęścia, jakiego był przy
czyną. chłopiec rozpłakał sie ^ żalu. Krwa 
wy zatarg między młodocianymi Przeciw 
toikami wywołał w okolicy przygnębiając 
wrażenie.

Kronika bydgoska.
) R E W IZ JE  O CZŁONKÓW O. W. P . Na tere-
Ziemi Dobrzyńskiej odbyw ają sią ^  dalszym 
i mieszkaniowe rew izje w m ieazkaniaob człon 
O W P R ezu lta t rew izji i śledztwa trzymają

)6 WYBILI6 &WZYBY.roNieżnani sprawcy wybili
.bote w szystkie szyby w synagodze w Koro-

)' KINOTEATRY. K rista l: „R asputin", Nowo- 
„Generał Czeng” . M arysieńka: „Szalona dziew- 
i”  i „W  wirze w ielkom iejskim ” . Apollo: .O-
zomans”  i  „U lubienic* W iednia , R ew jat „Nie- 
y śpiewak'*.

W 16-tym dniu strajku włókniarzy łódzkich.
100.000 zt. daje Rada miejska na strajkujących.

Ł odzi t donosi (W ): S y tu a c ja  s tra jk o w a  
w Łodzi je s t  nadal bez zmian. Mimo, iż 
f t r a jk  w p rze m y śle  włókienniczym trwa już 

dni, widoki na jego rychłą likwidację 
w tej chwili są minimalne.

Jak  już donosiliśmy, z inicjatyw y prez. 
m iasta Ziemięckiego, zorganizowany został 
w Łodzi obywatelski komitet pomocy dla 
strajkujących włókniarzy. W skład komi

tetu wchodzą wszystkie organizacje spo
łeczne i zawodowe, które zadeklarowały ze 
swych wynagrodzeń pewien procent na po
moc żywnościowa i lekarska.

Na najbliższem posiedzeniu rady miej
skiej m agistrat zgłosi wniosek o jednora
zowe subsydjum w wysokości 100.000 zł. na 
rzecz strajkujących.

Sensacyjne aresztowanie lekarki w Łodzi.
Z Łodzi donosi (W): Policja dokonała w 

dniu dzisiejszym aresztowania jednej z le
karek łódzkich, której nazwisko ze wzglę
du na toczące sie śledztwo trzym ana jest 
w tajem nicy. Aresztowanie to pozostaje w

związku z niedawnemi rewizjami, dokona- 
nemi wśród lekarzy łódzkich, oraz z are
sztowaniem znanego w Łodzi chirurga dra 
Banasza pod zarzutem utrzym ywania kon- 
tatku  z partją  komunistyczną.

2500 widzów przy egzekucji w Łunińcu!
W  nocy z 1-go na 2-go grudnia 1932 roku 

we wsi Mokrowo, pow. łuninieckiego, zo
stało dokonane ohydne zabójstwo na oso
bie Mikołaja Szulakiewicza przez nie
znanych osobników. — Dopiero w pierw
szych dniach lutego ub r. policja zatrzy
m ała siostrzeńców zamordowanego: Jana 
Sycewicza, Pawła Sycewicza (bracia) oraz 
Stefana Ułasiewicza, którzy zawdzięczając 
nadzwyczaj um iejętnem u prowadzeniu 
śledztwa przez posterunkowego policji pań
stwowej w Łachwie, przyznali się do winy 
i wskazali miejsce pochowania przez nich 
zwłok zamordowanego, podając oczywiście 
wszystkie szczegóły towarzyszące zabój
stwu.

W wyniku śledztwa odbyła sie w Łuniń
cu rozprawa doraźna, której przewodni
czył prezes sądu okręgowego w Pińsku p. 
Czujkiewicz z udziałem sędziów pp. Tełe- 
cliwskiego i Giećewicza. D nia 17 b. m. zo
s ta ł ogłoszony wyrok, mocą którego 
wszyscy oskarżeni zostali skazani na karę 
śmierci przez powieszenie. P. Prezydent R. 
P. z prawa łaski nie skorzystał i na go
dzin- 1 w nocy została }Y.yzn$iczojaa egze
kucja. - ’ ' .?Wos

Dopiero o godz. 10 wieczorem po przy
byciu pociągu z W arszawy okazało się, że 
kat nie przyjechał i oczywiście wyroku nie 
wykonano.

W  sobotę w godzinach ranych obrońca 
skazańców p. mec. Zaremba ponownie 
zwrócił sie do p. Prezydenta z prośbą o ła
skę, m otywując prośbę ta  okolicznością, że 
wobec niew ykonania wyroku w ciągu 24-eh 
godzin, już nie może być on wykonany. 
Po upływ ie 2—3 godzin z W arszawy nade
szła odpowiedź, że wyrok należy niezwłocz
nie wykonać.

------------------------<M8

Kronika toruńska.

W południe przybył pociągiem, z W ar
szawy kat Braun w towarzystwie swego 
pomocnika, poezem na godzinę 16-tą zosta
ła  wyznaczona publiczna egzekucja ska
zańców'.

Jako plac stracenia skazańców został 
wybrany las w odległości 2-ch kilometrów 
od Łunińca, dokąd już o godz. 1 w nocy z 
17 na 18 przybył ogromny tłum ludności, a
0 godz. 3-ej pop. osiągnął do 2.500 lndzi. O 
godz. 15.30 na plac stracenia przybył i kat 
Braun z pomocnikiem wraz z dozorcą wię
zienia z Pińska, a o godz. 15.45 prok. Szpą- 
drowski, komendant Pow. P. P. Twaróg, 
lekarze dr. Kowalski i dr Axelrad.

Publiczność ustaw iła się kordonem nao
koło szubienicy, w odległości 70—80 kro
ków w średnicy i po 15 m inutach ukazała 
się karetka, która dostawiono _ skazańców. 
P rokura to r zarządził rozpoczęcie egzekucji
1 wobec całej publiczności ukazał sie Ste
fan UJasiewicz z zawiązanemi chustka o- 
czami oraz rekam i skutemi z tyłu. Odpro^ 
wadzał go dozorca więzienia pod ram ie i 
doprowadził do szubienicy, oddając go do 
rąk kata. Z błyskawiczną szybkością kat 
Braun: nałożył białe rękawiczki i ustawił 
skazańca pod szubienicą, nałożył pętlę, 
mocno ściągając ręką i uderzył nogą w de- 
szczułkę, na której skazaniec stał. Skaza
niec wisiał 20 minut i wtedy kat zerwał mu 
chustkę z twarzy, zdjął kajdany, do skazan 
ca przystąpił lekarz, który skonstatował 
śmierć. Braun z pomocnikiem podnieśli 
skazańca, zdjęli z pętli i umieścieli w trum
nie stojącej w pobliżu. Trum na ta  została 
odwieziona ua cmentarz.

W identyczny sposób odbyła sie egzeku
cja następnych skazańców: Paw ła i Jana 
Sycewiczów.

(Ł-) WALKA W KUCHNI LUDOWEJ. Przy kuch
ni ludowej w T oruniu w ynikła bójka pomiędzy 
dwoma oczekującymi na obiad mężczyznami, przy
czem jeden z walczących odniósł tak  poważne obra
żenia, że m usiano go odstawić karetką  pogotowia do 
szp ita la  miejskiego. Przyczyny bójki narazie nie u-

Rt(aŁ °r°  ARESZTOWANIE OSZUSTA MATHYMOl 
NJALNEGO. Dnia 18 bm. przytrzym any został w 
Chojnicach Chmielewski Włodzimierz, la t 37 bez 
stałego m iejsca zam ieszkania pod zarzutem  dokony
w ania  oszustw m atrym onjalnyeh. Przeprowadzone 
dochodzenie ujawniło, że wymieniony przyjechawszy 
do Chojnic zaw arł znajomość z pewną obywatelką 
m iasta, k tó rej przedstawił sią za kawalera, oświad
czył sią i został p rzy ję ty . Krótko potem wyłudził 
od n iej b iżu terie  złotą ogólnej wartości około 1400 
zł. o raz  15 zł. gotówki oświadczając, tż pojedzie do 
W arszawy skąd jest rodem, by postarać sią o po
trzebne do zawarcia ślubu dokumenty. Nie pojechał 
on jednak do W arszawy, lecz udał sią do Bydgo
szczy, gdzie większą cześć b iżuterii zostawił w lom
bardzie. Po powrocie z Bydgoszczy opowiedział swo
je j narzeczonej o  pozostawieniu brzuterji w lombar
dzie, w wyniku czego narzeczona jego rzeozy te  mu
sia ła  wykupić, resztą b iżu terii odebrano Chmielew
skiemu i zwrócono poszkodowanej. Poszkodowana 
została przez Chmielewskiego na kilkaset złotych. 
W toku dalszych dochodzeń ustalono, że Chmielew
ski jes t żonaty i już  niejednokrotnie usiłował wstę
pować w związki m ałżeńskie, aby tym  sposobem na
ciągać naiw ne kobiety. Chmielewskiego odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych w Chojnicach.

(Ł) NA ŚLADACH CMENTARZA. Przy ul. Ma 
te jk i w T oruniu podczas prac kanalizacyjnych na
tra f ili  robotnicy na ośm ludzkich kości i jedną cza 
szke. Istn ie je  przypuszczenie, że kilkaset ła t temu w 
m iejscu tem znajdował sią cmentarz.

(Ł) ARESZTOWANIE OSZUSTÓW. Policja toruń
ska p rzy trzym ała  Hoffm ana i Adamkiewicza, ktćrzy 
fałszowali zaświadczenia różnych cechów rzemieślni 
czych i na  podstawie tych zaświadczeń naciągali 
właścicieli sklepów, piekarń i młynów.

REPERTUAR KINOTEATRÓW TORUŃSKICH: 
Lux: „Cień krzyż*". Światowid: „Cień krzyża". Pa
łace: „Sądy nocne". M ars: „Małżeństwo dla opinji".

Kronika wybrzeża.
(d‘E) HONOROWYM VICE-KONSULEM HOLAN- 

D JI na obszar m. Gdyni został p. van Baren. Pan 
Prezydent R. P. udzielił już mu eseąuator.

(d-E) KRZYŻ OFICERSKI „KORONY W ŁOSKIEJ"
otrzym ał prezes placówki gdyńskiej Zw. Legioni
stów, p. A rtu r Brieff.

(d'E) KRZYŻ M IS \’JNY, o krórego poświeceniu już 
donosiliśmy, wzbudza ogólno zainteresowani© naboż
nych in. Gdyni. Fundatoram i -tej świątobliwej p a 

m iątki są państwo Wojewscy. K rzyż ma 5 iutr. wy
sokości, a  ramiona siągają 2 m etr. Zbudowany jest 
Krzyż Misyjny z drzewa krzyży pamiątkowych i 
starvoh, bo z r. 1887 i z r. 1803.

(dz) NIEZWYKŁE ZJAW ISKO ATMOSFERYC£NE 
NA KASZUBACH. Po ulewnym deszczu, który pa
dał miejscami na Kaszubach nad wieczorem około 
20-tej poożąło grzmieć i błyskać dłuższy czas. _ Na
stępnie w ciągu nocy przeszedł kilkustopniowy 
mróz, tak, że nad ranem tem peratura wynoeiła 2 
stopnie poniżej zera. _____

(d‘E) PAM IATKĘ BURSZTYNOWA, oraz srebrne 
nakrycie ofiarowały odjeżdżającym Misjonarzom 
Tow.: Rybaków, Katol. Robotników i Katol. Rze
mieślników. Podarki te  dowodzą o żalu, z jakim  
Ojców żegnano.

(d‘E) STATEK NORWESKI „TROE” wwiózł do 
portu  gdyńskiego około 218 tonn ryb mrożonych.

(—) MIESZKAŃCY TUPADEŁ na Pomorzu uehwa 
liii na w-iecu w związku z imieninami Marsz. P ił
sudskiego protest przeciw zakusom niemieckim.

(dz) RADA M IEJ. W ŚWIECIU wprowadziła w 
urząd nowych radnych pp, Gaca i Znaszewski ego. 
Bilans kom. kasy oszcządn. referował p. Mrozek. 
Obroty sięgały 17 moljonów zł.

(dz) ZAWIESZENIE NAUCZYCIELKI W URZĘ
DOWANIU. Inspektor Szkolny W Chojnicach zawie
sił naucz. p. Z. za poważne pobioie pewnej dziew
czynki w  czasie lekcji, tak, że dziecko podobno m ia
ło zostać przewiezione do Zakładu Psychjatryozuego 
w Kooborowie.

(d‘E) NA WALNEM ZEBRANIU KOLEJ. PRZTSP. 
WOJSKOWEGO OGNISKO GDYNIA, wybrano no
wy zarząd. Prezes p. inż. Tułecki, wiceprezesi pp. 
Wojtkowiak i Lewiński, sekretarz p. Mordawski, re
feren t prasowy p. Terpiłowski, oraz 12 członków za
rządu. Do komisyj rewiz. weszli pp.: Osiński, Ko- 
pecki i Ullman. Zebraniu przewodniczył Kierownik 
Rejonu K. P. W., p. Wąglewioz.

(dz) NA WALNEM ZEBRANIU TOW. SPOŻ „KA- 
SZUBJI”  w W ejherowie prezesem honorowym wy
brano  dow. ppłk. K urka, członkami zarządu w ybra
no pp. w ieestar. Bolduana, Nalborezyka, Januszew
skiego, Ornasa, Skrzypczaka, Bochentyna, R atnaua, 
Pankówną, Świtka, Kuchnowskiego i Cyokowsbiego. 
Do komisji rew izyjnej weszli pp. d r  Czarnecki, Lo
renc i Dawiłowski.

(d‘E) BEZCZELNY WYBRYK. Podczas sobotniego 
capstrzyku na cześć M arszałka Piłsudskiego, trzech 
demonstrantów a  mianowicie: Leon Karszanfa, A- 
lojzy Klebe, oraz Grzegorz W encerskt, wszyscy : przy
byli do Gdyni z Pucka, próbowali zakłóoić radosny 
nastró j wznoszeniem okrzyków, wrogich Solenizan
towi. Charakterystyeznem  jest jednak, że demon 
stranci, mimo, że są Polakam i, krzyczeli w jązyku 
niemieckim. Wślad za słowami poszły w ruch noże, 
podlicji udało sią jednak sprzedawczyków areszto
wać, to też ulokowano ich w areszczie, a sprawą od
dano prokuratorii.

(dz) DZIAŁKI OGRODNICZE DLA BEZROBOT- 
NYCH. Przydział ogrodniczych działek d la bezrobot
nych m iasta św ieeia na obecny okres wiosenny jest 
w stadjum  realizacji. Na działki wyznaczono około 
30 morgów dobrej ziemi w pobliżu m iasta. Każda

działka wyniesie dla jednego bezrobotnego około 
1/4 m orgi.

(dz) WYROK W ROZPRAWIE O SZPIEGOSTWO.
I. K. C. swego czasu donosił o aresztowaniu nie
jakiego Godysa za uprawianie szpiegostwa na rzecz 
ościennego państwa. Ostatnio przed sądem okręgo
wym w Chojnicach odbyła sią przy drzwiach zam
kniętych rozprawa przeciw Godysowi, w wyniku 
której Godys skazany został ua 5 lat wiązienia.

(d‘E) ZAPLATAŁ SIĘ  W LINY na terenie „Skar- 
bopolu" "Wacław Raezkiewiez, skutkiem czego doznał 
dotkliwych potłuczeń. Nieszczęśliwego odstawiono 
do szpitala SS. Miłosierdzia.

WALNE ZEBRANIE KLUBU SPORTOWEGO 
„GDYNIA" odbędzie sią w piątek 31 marca, o go
dzinie 20.

Kronika grudziądzka.
<M) W FABRYCE „PEPEG E" DOKONANO KRA* 

DZIEŻY obuwia gumowego wartości przeszło J.utW

*^M)C,pOLICJA ARESZTOWAŁA W GRUDZIĄDZU
Bolesława Krzyżanowskiego, który dopuści! sią fat- 
szowania książeczek oszczędnościowych PIyO.

Kronika inowrocławska.

Katastrofalny wybuch 
lampy karbidowej.

Z Inowrocławia donosi (h. Id: W Brudni 
(powiat inowrocławski) wydarzyły sie tra
giczny wypadek na tle eksplozji lampy 
karbidowej. Miejscowy dzierżawo kuzm 
Kessller oświecał kuźnie lampa karbitową, 
manipulując przy niej tak niezręcznie, że 
spowodował eksplozję. Daeh  ̂kuźni oraz bo
czne ściany rozpadły sie Cieżkie rany od
nieśli: właściciel kuźni Kessller i rolnik 
Szafrański z Nowego Dworu, który orzy-; 
prowadził konie do podkucia. Stan ich 
zdrowia jest poważny. Lżejsze rany odnie
śli: syn właściciela kuźni i rolnik Nowa- 
bowski.
Kronika gdańska.

(N) PRZYWÓDCA SOCJAJLSTÓW GDAŃSKICH 
WYSTĄPIŁ Z PA R TJI. Jeden z najbardziej zna
nych działaczy socjalistycznych gdańskich, d r Bing. 
złożył obecnie swój m andat poselski, zgłaszając ró 
wnocześnie wystąpienie z p a rtji  socjalistycznej. Ko
ła  socjalistyczne m otywują ten zastanaw iający krok 
jednego ze swoich leaderów jego złym stauem zdro
wia. Koła prawicowe twierdzą natom iast, że p. Bing 
od dłuższego czasu nie mógł sią zgodzić z linją po
lityczną p a rtji i że wobec tego obecnie wyciągnął 
z tego stanu rzeczy konsekwencje.

Kronika białostocka.
(So) LUSTRACJE SKARBOWE. Urzędy skarbów* 

w Białymstoku przeprowadzają kontrolę, ozy wszyst
kie przedsiębiorstwa posiadają świadectwa przem y, 
stówę. M. in. stwierdzono, że niektórzy tkacze za
robkowi (t. zw. „lonkietnicy") uruchomiły swoje war
sztaty bez uprzedniego wykupienia świadectw.

(So) KOMITET WOJEW. FUNDUSZU POMOCY 
BEZROBOTNYM w Białymstoku zostanie z dniem 
1' kwietnia r. b. zlikwidowany. Czynności jego 
przejm ie t. zw. „Fundusz pracy", którego organiza
c ja  jest już w opracowaniu zgodnie z ostatnio uchwa
loną ustawą sejmową,

(So) ZW. OBRONY KRESÓW ZACHODNICH W 
Białymstoku przystępuje do wydawania bezpłatnego 
dwutygodniowego biuletynu informacyjnego, który; 
rozpowszechniany będzie na terenie województw 
białostockiego, wileńskiego i poleskiego.

(So) BEZROBOTNI ZNAJDA ZATRUDNIENIE. 
Ja k  się dowiadujemy, zarząd państw, tartaku  w Wa- 
Ułacb uzyska! zezwolenie m inisterstw a pracy na u* 
ruchomienie trzeciej zmiany robotników. W związku 
z tem znajdzie zatrudnienie 50 bezrobotnych.

(So) SZOPKA BĘDZIE POWTÓRZONA. W zwią
zku z wielkim sukcesem dwukrotnie wystawionej 
„szopki literaoko-artystyczmej", zarząd Kola miło
śników historii, literatu ry  i sztuki zamierza w dniach 
najbliższych powtórzyć wystawienie szopki, p rzy
czem ceny biletów zesłaną obnażone.

(So) SAD GRODZKI W BIAŁYMSTOKU został 
przeniesiony do nowego gmachu sądu okręgowego 
przy ul. Mickiewicza.

(So) SAD NAJWYŻSZY ZATWIERDZIŁ wyrok, 
skazujący sprawcę katastrofy kolej, w Łapach, J a .  
na Aścika na 2 la ta  więzienia

Kronika śląska.

Kobieca szafko przemytnicza 
przed sadem katowickim.

Z Katowic donosi (H): Przed sądem kar
nym w Katowicach stawało 18 kobiet z Ra
dzionkowa, oskarżonych o przemyt. Mia
nowicie przed 3 miesiącami zorganizowała 
w Radzionkowie kobiecą szajkę przemytni
czą Marja Masłoniowa, która szajkę finan
sowała. Kobiety jeździły do Bytomia, ka
powały taro towary i przemycały je do Pol
ski. Jedna z nich. Gertruda Warzeehówna, 
wygadała sie przed sąsiadkami, że należy 
do tej szajki. Wiadomość ta doszła do władz 
celnych, które zarządziły obserwacje i o- 
bławę, w wyniku której w nocy z 15 na 16 
stycznia cała szajkę, złożoną z 16 kobiet, ai 
resztowano na granicy, odbierając im to
war. jak konfekcje, owoce nołudniowe i t. d. 
Oskarżone przyznały sie do winy. podając, 
że działały z nędzy, że sa żonami i córka
mi bezrobotnych i t. d.

Sąd nwzglednił okoliczności łagodzące I 
zasądził wszystkie po 100 zł. grzywny lub 
po 10 dni aresztu.

Kronika łódzka.

ZGON „BISKUPA" MARJAWICK1EGO. W  Ło
dzi zm arł jed en  z założycieli sekty  m arjaw iłów  
„b iskup" L eon A ndrzej Gołębiński. Był on  jed 
nym  z najb liższych doradców  „arcyb iskupa" Ko
walskiego i zeznaw ał jak o  św iadek ob rony  wj 
słynnym  procesie płockim , k tó ry  skończył sie 
zaniem  K ow alskiego,
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Sejm nchwalił ostanie o pełnomocnictwach
d la  P r e ig d e n la  R z p lte f.

*
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 marca, 
rtorkow 

bowanie

(Wir) Na wstąpią 
wtorkowego posiedzenia Sejmu złożył ślu- 

nie poselskie p. Wacław Koreiow, po
czem p. Moczulski referował projekt usta
wy o sprzedaży części uieruchomośei w Ha
dze, stanowiącej własność państwa polskie
go, który to projekt, zarówno jak  następny 
ustawy o rzeźniach z prawenj wyłączności 
Izba przyjęła w obu czytaniach.

P. Dobrzański referował projekt noweli 
do ustawy o poczcie, telegrafie i telefo
nie z r. 1924. Nowela zawiera głównie prze
pisy przeciw radjopajęczarstwu. Projekt 
przyjęto.

Uchwalenie zmian statutu 
Banku Polskiego.

Zmiany statutu Banku Polskiego refero
wał p. Hołyński. Zmiany te dotyczą wyda
wania akcyj na okaziciela oraz zmian prze
pisów o pokryciu obiegu. (Zmiany te w 
swoim czasie były omawiane obszernie 
przez „I. K. C.“).

Pos. Jasiukowicz (KI, Nar.): Nie ulega 
wątpliwości, że inicjatyw a tych zmian wy
szła od rządu, aby umożliwić coraz szersze 
korzystanie z Banku Polskiego, jako instru
mentu polityki finansowej rządu. Obniże
nie normy pokrycia jest niezdrowe.

Mówca twierdzi, że idzie_ o to, by powięk
szyć rezerwę emisyjną, ażeby możną było 
podnieść obieg pieniężny, pozostając w 
granicach normalnej legalności. Klub mó
wcy wypowiada sie przeciw zatwierdzeniu 
zmiany statutu Banku Polskiego.

P. Hołyński odpiera zarzuty p. Jasiuko- 
wieza, stwierdzając, że dwie poważne ko
misje międzynarodowe domagają sie wła
śnie takich zmian w statutach banków emi
syjnych, jeżeli przechodzimy z pokrycia de- 
wizowo-złotego do czystego pokrycia zło
tem. to jednak pewna ilość dewiz musi sie 
znajdować w Banku Polsku 

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem

Następnie pos. Hołyński przedstawił 
sprawozdanie o rządowym projekcie
ustawił o wypuszczeniu biletów 

sharbowycn.
Ustawa upoważnia m inistra skarbu do# d a  
puszczenia biletów skarbowych^ w sęrjach 
z terminami płatności nie dłuższemi, jak 
jeden rok. Ogólną suma każdoczesme znaj
dujących sie w obiegu biletów nie może 
przekraczać 200 miljonów zł.

Pos. Stahl (KI. Nar.) zastanawia sie. czy 
są u nas warunki powodzenia operacji kre
dytowej zapomocą biletów skarbowych. 
Świadomość ogólna musi zwiazac te ope
racje z faktem deficytu budżetowego. .

Mówca zapowiada, że jego klub bądzie 
głosował przeciwko ustawie.

P. Hołyński zastrzega sie przeciw temu, 
jakoby łączył sprawę emisji tych biletów 
ze sprawą zmiany statutu Banku Polskie
go. O możności dyskontowania przez Bank 
Polski biletów i bonów skarbowych, mówi 
art. 60 statutu. Istnieje od samego początku 
istnienia Banku i nigdy nie był zmienia
ny. .

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Następnie Izba przystąpiła do
ustawy o wysokości odsetek 

od wkładów
i  innych pieniężnych lokat w komunalnych 
kasach oszczędności i spółdzielniach.

W dziedzinie kredytu hipotecznego pro
jekt obniża procenty do 6 proc., w kredy
tach rolniczych, prywatnych urzędy roz
jemcze mogą obniżać odestki do 4,5 proc. 
rocznie.

Ustalenie maksymalnej granicy odsetek 
od wkładów jest koniecznością. Projekt u- 
stawy uzupełniony został teraz dodatkiem, 
że granica stopy ustalonej przez m inistra 
skarbu nie może być niższa od stopy pła- 
eónej od wkładów przez PKO., powiększo
nej o V6 tej stopy.

Ustawą przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytania.

P. Czernichowski referuje następnie u- 
stawę o

ulgach kredytowych dla rolnictwa.
Ogólne zadłużenie rolnictwa na 1 paź

dziernika ub. r. oblicza się na sumę 4.621 
miljonów. Zadłużenie krótkoterminowe 

wynosi w rolnictwie 68 proc. zadłużenia 
długoterminowego. Jest to stan anormal
ny, wskazujący na konieczność poprawy w 
tej dziedzinie.

Projekt ustawy przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

P. Ulrich referuje projekt ustawy

o ulgach dla nowowznoszonych budowli.
Ma ona wywrzeć wpływ na zm niejszenie 

bezrobocia i na potanienie mieszkań. W o- 
statnim  czasie odezwały się głosy, domaga
jące się ustawowego obniżenia komornego. 
Te rzeczy raczej należy pozostawić działa
niu prawa podaży i popytu.

W głosowaniu, po odrzuceniu poprawek, 
projekt przyjęto w drugiem i trzeciem czy
taniu.

P. Galins przeedstawił sprawozdanie o 
rządowym projekcie ustawy o ulgach w 
zakresie oprocentowania i terminach spła
ty wierzytelności hipotecznej.

Ustawę przyjęto w drugiem  i  trzeciem 
czytaniu.

W imieniu komisji wojskowej p. Brecki 
przedstawił jej sprawozdanie o rządowym 
projekcie

ustawa o orderze wojennym 
„Yirfufi Militari".

Order ten zdobi dziś piersi około 5 tysię
cy wojskowych czynnych i znajdujących się 
poza służbą, zdobi trzydzieści kilka sztan
darów najdzielniejszych pułków, zdobi 
herb bohaterskiego m iasta Lwowa. Po 
skreśleniu dziejów orderu, sprawozdawca 
przedstawia osnowę projektu.

Zarzuty p. Arciszewskiego
Pos. Arciszewski (KI. Nar.): Art. 9 obec

nej ustawy powiada, że order ten nadaje 
naczelny wódz, po zawarciu pokoju, b. na
czelny wódz, a w razie jego braku, jeden 
z Wyższych dowódców z wojny, wybrany 
przez kapitułę. To jest coś nowego, bo 
przecież według konstytucji naczelnym 
wodzem jest prezydent, ustępuje on pod
czas wojny swego stanowiska naczelnemu 
wodzowi, a po wojnie nie powinienby go 
nikt zastępować. S tara ustawa mówi, że 
order ten nadaje się za czyny męstwa do
konane w boju, połączone z poświęceniem 
się dla dobra ojczyzny. Według nowej u- 
stawy ma być to raczej order wojenny, 
niż bojowy, gdyż według umotywowania 
brzmi: „Naczelny wódz, wyżsi dowódcy i 
oficerowie sztabu nie mają normalnie spo
sobności wykazania bezpośrednio w boju 
męstwa_ 5 odwagi, a w czasie wojny zda
rzają sie wypadki, iż niezwykłych czynów 
wojennych dokonują jednostki zbiorowa i 
osoby cywilne".

Mówca przeciwstawia się twierdzeniu 
generała Składkowskiego, jakoby wobec 
tego warunki nowoczesnej wojny się zmie
niły, dostosować do nich należy także wa
runki otrzym ania orderu V irtuti M ilitari 
i twierdzi, że musi on być uwarunkowany 
męstwem osobistem i narażeniem życia. 
Ustawy tej nie broni gen. Składkowski, 
który sari jest najlepszym dowodem, że 
jako lekarz z pistoletem w ręku można na
rażać życie, lecz broni jej poseł Skład

kowski z poczucia dyscypliny. Jeśli dąży 
się do upowszechnienia możliwości otrzy
m ania tego orderu, orderu nawet dla tych, 
którzy życia nie narażają, to należy 
stworzyć jakieś rozróżnienie, inną wstę
gę lub order z mieczami i bez mieczów.

Klub mówcy głosować będzie przeciwko 
niej. (Oklaskib

Gen. Składkowski o łabędzim śpiewie 
romantyzmu,

W iceminister gen. Składkowski wchodzi 
n a  trybunę, w itany  oklaskam i n a  ław ach 
BB. A rgum en ty  p. Arciszewskiego mo
głyby być słuszne, gdyby celem wojny  
było narażanie życia i wykazywanie oso
bistej odwagi. T ak iednak nie jest. Ce
lem wojny jest zwycięstwo, t. j. złam anie 
woli i siły  przeciw nika i wszystko m usi

być w tym  celu w yzyskane właśnie z mi- 
nim alnein narażeniem  życia własnej ar- 
m.ii i ludności, a maksym alnem  zadaniem  
s tra t nieprzyjacielowi. Co mówił p. Arci
szewski, jest łabędzim śpiewem roinan- 

zmu. Męstwo osobiste nagradzane Jest 
rzyżem Walecznych, nikt, kto nie był 

na  froncie Krzyża tego otrzymać _ nie 
może, naw et • m in ister spraw wojsko
wych, k tóry  w ygrał wojnę może nie 
o trzym ać K rzyża W alecznych, jeśli nie 
był na froncie a właśnie^ R rzyz V irtuti 
M ilitari za w ygranie wo.inv.

Po końcowem spraw ozdania p. Boreckie
go w głosowaniu wszystkie poprawki p. 
Arciszewskiego odrzucono, a ustaw ę przy
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Po referacie posła Idzikowskiego przyję
to dalej projekt noweli do prawa przem y
słowego w drugiem  i trzeciem czytaniu \z  
odrzuceniem poprawki dom agającej się 
rozszerzenia cechów przymusowych na wo
jewództwa małopolskie.

Poseł Byrka referow ał następnie projekt 
noweli do dekretu prezydenta o izbach 
przemysłowych. P ro jek t przyjęto w obu 
czytaniach.

Sprawozdawca poseł Rudziński refero 
wał dalej projekt ustawy o urzędach roz
jemczych do spraw majątkowych posiada
czy gospodarstw wiejskich. Projekt przy
jęto  z odrzuceniem wniesionych poprawek 
mniejszości.

Dysknsfa nad pełnomocnictwami
«31a Prezydenta.

Po przerwie po uchwaleniu szczegółów 
drobnych ustaw pod obrady przyszedł pier
wotny punkt 6-ty porządku obrad, dotyczą
cy udzielenia pełnomocnictw ustawodaw
czych Prezydentowi Rzeczypospolitej. Po 
ogłoszeniu przez m arszałka tego punktu 
obrad posłowie opozycyjni opuszczają salę, 
na której zostają posłowie B. B., Żydzi i ko
muniści.

Referent pos. Paschałski w imieniu ko
misji prawniczej przedstawia rządowy pro- 
jest ustawy, a powołując się na uzasadnie
nie rządowe, uważa, iż wydanie takiej u- 
stawy jest przedewszystkiem aktem nie
zbędnej przezorności i każdy rząd w da
nych warunkach przyszedłby do Izby z żą
daniem takich pełnomocnictw.

W ub. roku. referując projekt ustawy o 
pełnomocnictwach, powoływałem sie na a r
tykuł 48 konstytucji niemieckiej, zastoso
wany przez ówczesny rząd niemiecki do 
zamierzonej ustawy o pełnomocnictwach, 
która była podyktowana względami na bez
pieczeństwo publiezne. a później^ wykorzy
stana do rozwiązywania skomplikowanych 
zagadnień gospodarczych.

W tym  roku kiedy przedłożenia rządowe 
Hitlera idą bardzo daleko wolę na ekspery
ment niemiecki nie powoływać się, ale na 
jaskraw e przykłady, jak ie  widzimy w Sta
nach Zjednoczonych i Austrji. Zaznaczam, 
że pełnomocnictwa te, a to w związku z a r
tykułem 3 konstytucji, obejmują cały za
kres ustawodawstwa państwowego.

Nasi przeciwnicy nie chcą zrozumieć gru
bej różnicy, jak a  zachodzi nie formalnie, 
ale w treści miedzy rzadami dawniejszemi 
a dzisiejszym. Rząd dzisie.i"^ nie wycho
dzi z przetargu politycznego, czy chociażby 
grupowego w łonie jednego obozu. Mini
strowie nie są członkami zarządu spółki, 
zwanej większością sejmową. Stosunek 
nasz do członków rządu jest stosunkiem  
do naszych moralnych wodzów, posiadają- , 
cyeh nasz całkowity kredyt (oklaski). P e ł 
n o m o c n i c t w a  s ą  t y l k o  f o r m a l 
n y m  w y k ł a d n i k i e m  t r e ś c i  m o 
r a l n e j  t e g o  s t o s u n k u .  (Huczno 
oklaski).

M arszałek udziela głosu prezesowi Rady 
ministrów Prystorowi, który wchodzi na 
trybunę witany hucznymi oklaskami.

rzad musi mieć swoboda działania.
Premier Prgsfor uzasadnia żądanie pełnomocnictw.

Wysoka Izbo! Projekt ustawy o pełno
mocnictwach dla Prezydenta Rzeczypospo
litej, który rząd wniósł do laski maszał- 
kowskiej i który dziś będzie głosowany, po
dyktowany jest dążeniem do zapewnienia 
państwu niezbędnej sprawności rządzenia 
w okresie przerwy w pracach izb ustawo
dawczych.

Nie potrzebuję chyba dowodzić, jak da
lece jest potrzebna dziś ta sprawność. Przez 
poszczególne państwa świata przechodzą 
jeszcze silne fale wstrząśnień. Fale te mo
głyby być powstrzymane i opanowane 
przez rozsądny wysiłek międzypaństwowy, 
niestety jednak nadal nie widać dostatecz
nego w tym kierunku zrozumienia.

W dalszym więc ciągu w walce z trud
nościami gospodarczemi, liczyć moż.emy 
tylko na własne siły. Niejednokrotnie już 
ja  i' moi koledzy w rządzie, mieliśmy moż 
nosc przedstawienia z tej trybuny naszego 
poglądu na istotę dzisiejszych trudności. 
Niejednokrotnie zastanawialiśmy się wspól- 
n.*e. z, Izbami nad sposobami przełamania 
ciężkiego przesilenia. Pragnąłbym , aby w 
tych naszych dyskusjach nie zabrakło jed
nego momentu: w w a l c e  z n a j -  
w i ę k s z e m i  t r u d n o ś c i a m i

musimy zawsze pamiętać 
o jutrze.

Nie możemy zapominać, że kryzys, który 
z punktu widzenia dnia dzisiejszego przy
zwyczailiśmy się przeklinać, może i powi
nien w swych skutkach okazać się błogosła
wionym. Jest on jak gorączka, która przej- 
śęipwo powala i wyczerpuje organizm, lecz 
która równocześnie usuwa z niego choro-

n i e
j e j

bowę pierwiastki słabości i niemocy. Jeżeli 
tak jest — to musimy w każdym momencie 
posiadać dostateczny zapas odwagi i eu©r 
gji w walce z tą chorobą i n i g d y  
t r a c i ć  w i a r y  w m o ż n o ś ć  
u l e c z e n i a .

Ponieważ — jak  powiedziałem — mało 
jest danych, aby do walki z tą  chorobą zo 
stały  zmobilizowane szybko należyte spo
soby działania w skali międzynarodowej, 
trzeba tembardziej zdobyć się na zbiorowy 
wysiłek w kierunku opanowania trudności 
przy pomocy środków, leżących w zakresie 
własnych naszych możliwości. Jednocześ
nie, tem usilniej skoncentrować trzeba 
uwagę na zapobieganie, względnie przeciw
działanie wszelkim szkodliwym wpływom, 
o d d z i a ł u j ą c y m  z z e w n ą t r z  
n a  n a s z e  g o s p o d a r s t w o  n a 
r o d o w e .

Szczególniej dzisiaj ta  ostatnia sprawa 
staje się tembardziej doniosła, gdyż

rozpoczęliśmy szereg pozytywnych  
prac

i musimy pilnie baczyć, aby dały one za
mierzone wyniki i nie zostały osłabione 
przez wpływ wydarzeń zewnętrznych. To 
tez rząd moj przychodzi do Izb ustawo
dawczych z wnioskiem o udzielenie Prezy
dentowi Rzeczypospolitej szerokich pełno
mocnictw, które zapewniałyby państwu 
maksimum odporności, a jednocześnie Hały 
możność wykończenia prac już rozpoczę
tych i na wielu odcinkach daleko zaaw an
sowanych. Chciałbym w ogólnych rzutach 
przypomnieć i podkreślić niektóre z tych

Prace rządu w walec z kryzysem
ćospodarcigm.

Są one oparte o wiarę w skuteczność i ce
lowość prostych środków i konsekwentnych 
wysiłków, któremi osiąga się rezultaty czę
ściowe lecz pozytywne. N i e  w i e r z ę  
w s k u t e c z n o ś ć  w i e l k i c b  g e  
n e r a l n y c h  r e c e p t .  W i e r z ę  
n a t o m i a s t  w n a t u r a l n e  s i ł y  
P o l s k i ,  i w i e r z ę ,  ż e  w o p a r  
e i u  o t e  s i ł y  p a ń s t w o  z n a j 
d z i e  p o m y ś l n e  r o z w i ą z a n i e  
i  w ł a s n e  d r o g i  w y j ś c i a .

Postawiliśmy sobie przedewszystkiem za 
cel opanowanie sytuacji i

ustabilizowanie życia gospodarczego
w kraju

w nowych warunkach. Trzeba bowiem nai- 
pierw osiągnąć tę stabilizację, uchwycić 
równowagę podstawowych czynników go 
spodarezych i zlikwidować szereg przero 
stów z lat dawniejszych. Idąc po tej d ro

dze rząd zrealizował w oparciu uchwały" 
Izb ustawodawczych szereg ważnych eta
pów.

Co zrobiono dla rolnictwa?
Tak więc w dziedzinie rolnictwa podję

liśmy szęroką^ akcję mającą na celu zdjęcie 
z rolników ciężarów nadmiernych świad
czeń w zakresie obsługi pożyczonego ka
pitału.
_Tę prace, prowadzone pod kątem podnie

sienia gospodarczego rolnictwa, n i e  o< 
s ł a b i a j ą  n a s z y c h  w y s i ł k ó w  
w, d z i e d z i n i e  c e n  p r o d u k -  

T ? ? n i c z y c h ,  zarówno zbożo
wych, ja k i hodowlanych. Różnice w kształ
towaniu się een głównych zbóż, a więc psze
nicy i żyta po zbiorach i na przeduówku, 
były w ostatnich latach za duże. Być mo
że, ze w tym roku poziom cen na główne 
zboza me da zbyt rażących dysproporcyj.

P o m o c  d la  p rze m y słu .
W dziejlzinie_ przemysłu podjęliśmy 

działalność w kierunku z a p e w n i e 
n i a  m o ż l i w o ś c i  p r a c y  i r o z* 
w o j u  n a s z y m  p r z e m y s ł o m  
p r z e  t w ó r e z y m. Są one w większo* 
„f1 .0J?artę ,na krajowych wprawdzie, lecz 
zoyt drogich surowcach, nie dostosowanych 
w swych cenach do istotnych zdolności i 
siły nabywczej szerokich warstw ludności 
ani do tak wzmożonej ostatnio konkurencji 
na rynkaeh światowych.

W związku z tem r z ą d  z c a ł ą  
® t a ° . °  w e z o ś e i ą  p r z e p r o w a d z a  
a k c j ę  w y d a t n e g o  p o t a 
n i e n i a  k r a j o w y c h  
c o w p r z e m y s ł y c U s u 

o w y c h .

o
r  o

Obniżanie cen karteli.
tych konieczności gospodar- 

kfórn ™ i rzą ?a cen karteli,
nia „ wykazywała należytego zrozumie- 
w bft„i .^iHzebyLdostosowania sie do zmian 
nowi* mioJ- raęh gospodarczych. Jak na
ciskiem n*18!,11.!® C0^,(!Hśmy sie przed na- 
oporu za yin 'Ra przezwyciężeniau? • . strony zwązkow kartelowyek.
Inpy^lf810 â . przez rzftd ustawa kartelowa 

- z notyęhezaśowemi uprawnieniami 
dekret™ ^“'kającetni z ustawy naftowej i 
nolit-ske f l ° wego, w oparciu o elastyczną 
Politykę celną, z a p e w n i a  r z ą d  os



w i m o ż n o  s ó p r z e c i w s t a 
wi e n i a  s i ą  j a k i m k o l w i e k  
t e n d e n c j o m  w y z y s k i w a n i a  
r y n k u  w e w n ę t r z n e g o  p o 
p r z e z  u m o w y  k a r t e l o w e .

Potanienie produkcji 
i obciążenia socjalne.

Wymagając od poszczególnych galązi 
przemysłowych, w szczególności zaś od ga- 
fązi przemysłów surowcowych, ofiar na 
rrecz przywrócenia równowagi gospodar
czej, zdawaliśmy sobie równocześnie spra
wa, że wielu z tych galązi należy ułatwić w 
obecnej sytuacji możność poniesienia tych 
ofiar.

N i e  m o ż n a  b y ł o  p o m i n ą ć  
p r o b 1 e m ó w; z w i ą z a n y c h  z 
o b n i ż e n i e m  k o s z t ó w  p r o 
dukc j i  w ich najróżnorodniejszych ele
mentach. W szczególności nie można było 
pominąć bardzo ważnego elementu wśród 
tych kosztów, mianowicie obciążeń socjal
nych.

R z ą d  n i e  d ą ż y ł  i n i e  d ą ż y  
do z n i e s i e n i a  t. z w.  z d o b y 
c z y  s o c j a l n y c h .  Sądzą, że w dzi
siejszych czasach

najważniejszem naszem zadaniem  
jest zwiększenie stanu zatrudnienia.

& ponieważ zadanie to rozwiązane być mo
le tylko przez stworzenie warunków, w 
których można bądzie produkować taniej
i produkować prądzej, trzeba było pójść na 
powyższe zmiany w dziedzinie ustawodaw
stwa socjalnego.

Przy obniżeniu kosztów produkcji prze
mysłowej ważną staje sią

sprawa ciężaru wierzytelności, 
obciążających nasz przem ysł

znaczną kwotą ponad mil jard złotych. Śro
dki dla przyspieszenia uregulowania tej 
sprawy wymagają jeszcze rozważenia.

Bardzo ważnem, lecz zarazem trudnem 
jest to zagadnienie na odcinku przedkryzy* 
sowych wierzytelności zagranicznych. Po
nieważ niektóre państwa zdołały już te ak
cje w pewnym zakresie przeprowadzić, o- 
siągając u wierzycieli znaczne ulgi, mamy 
nadzieją, że i nam uda sią, być może, zna
leźć sposób na uzyskanie podobnych nig 
dla naszego przemysłu.

Droga do likwidacji 
zaległości podatkowych.

W dziedzinie obciążeń podatkowych poza 
żastosowanemi ulgami i wniesioną do Izb 
nowelą do ustawy o podatku spadkowym, 
oraz nową ustawą o podatku majątkowym, 
nie t r a c i m y  z o k a  z a g a d 
n i e n i a  t. zw.  z a l e g ł o ś c i  p o 
d a t k o w y c h ,  w kierunku odciążenia ży
cia gospodarczego poprzez rozsądną, roz- 
lożęną na dłuższy »£res czasu, polityką li
kwidacji tych obciążeń. Załatwienie tej 
sprawy jest niewątpliwie trudne. Mamy je
dnak nadzieje, iż znajdzie sią rozwiązanie, 
które /dostosuje ściągalność zaległości do 
zmienionych warunków produkcji, a jedno
cześnie zabezpieczy interes skarbu państwa 
1 nie stworzy premji dla opieszałego płat
nika.

Niemałą wreszcie rolą wśród tych prac, 
Zmierzających do stworzenia lepszych wa
runków dla działalności przedsiębiorstw 
Wytwórczych, odegrać powinny zastosowa 
He przez rząd
> zniżki w  przewozach kolejowych.
przywiązując do racjonalnej polityki ko
munikacyjnej i taryfowej w polskich wa
runkach geograficznych specjalne znacze
nie, rząd poprzez konsekwentny wysiłek 
oszcządnościowy polskich kolei państwo
wych, ndzielił życiu gospodarczemu poważ
nych obniżek taryfowych. Objęły one już 
taryfy eksportowe i większość taryf w 
przewozach wewnętrznych. Prace w tym  
kierunku są nadal kontynuowane.

Wysoka Izbo! Powtarzam jeszcze raz — 
Osadniczym celem dotychczasowych na
szych prac, było

przyspieszenie procesów  
w y równ awczy ch,

które odbyć sie musza i bez których, niema 
mowy w naszych stosunkach o wyjściu z 
kryzysu gospodarczego. .

Pragną podkreślić z całym naciskiem, że 
Oprowadzone

ulgi w celu odciążenia dłużników
i ułatwienia im w zmienionych warunkach 
Wywiązywania sią ze swoich zobowiązać le
żą zarówno w interesie dłużnika, jak i wie
rzyciela.

Z chwilą zakończenia akcji układowej 
rząd przystąpi do stopniowej likwidacji 
wszystkich specjalnych nig w egzekucji, 
które chroniły przejściowo dłużnika. — 
Przywrócenie bowiem możliwie szybkie 
formalnych obrotów kredytowych i nor
malnej wypłacalności dłużników jest je- 
anem z największych zagadnień gospodar- 
®zychh państwa.

Pragnę zaznaczyć, że okres najbliższy po
winien być okresem próby ożywienia życia 
gospodarczego poprzez

stopniowy powrót do inw estycyj
bpartych na dostosowanej do zmienionych 
Warunków kalkulacji. Zadanieswo je w tym  
okresie rząd rozumie, jako wyzyskanie o- 
oecnych względnie wytworzenie jeszcze no  ̂
Wych warunków, by życie gospodarcze i 
J n i c j a y t y w a  p r y w a t n a  m i a-  
‘y n a j l e p s z e  m o ż l i w o ś c i  do  
P r o d u k c y j n e j  i t w ó r c z e j  
P racy .

Rząd zapoczątkował szereg prac mogą- 
cych dać źycin gospodarczemu pewne im
pulsy.

Mam tu na m yśli przedowszystkiem o- 
pracowanie
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plany robót i plany produktywnego 

zatrudnienia bezrobotnych.
w tym celu wszystkie

• Ja.k!e dały jeszcze znaleźć w 
„! „ee.le Państwowym. Akcją opartą na ra-

sr0(*kl z budżetu państwowego bedzie 
~/?^na rozszerzyć z chwilą wejścia w życie 
ustawy o funduszu pracy. Pragną tu wspo-

* Pownież o mobilizacji poważniej, 
szych środkow na popracie zdrowej inicja-
ywy budowlanej oraz na ułatwienia w za- 

kresie akcji parcelacyjnej. Polityka kredy
towa rządu w odniesieniu do potrzeb bu 
aowlanych pójdzie po linji popierania wy
łącznie najtańszego indywidualnego budo
wnictwa zaspakajającego potrzeby najszer
szych mas.

Wreszcie podkreślić pragną, że wszelka 
inicjatywa w kierunku wzmożenia ekspor
tu korzystać bądzie z najdalej idącego po- 
parcia i pomocy rządu.

Ja k  panowie widzicie,
niema powodów do opuszczania 

rąk.

Staramy sią robić we własnym zakresie 
wszystko, co tylko możliwe jest dziś do 
zrobienia, pamiętając, że z zewnątrz nie tak 
prędko przyjść mogą warunki, które były 
by nam w tych pracach pomocą.

Nie jest oczywiście dobrze, skoro nam 
zajętym temi pracami hałasuje ktoś za 
ścianą. Nie jest dobrze, gdy słyszymy echa 
wstrząsów, choćby tak dalekich jak te, 
które przychodzą do nas przez Atlantyk. 
Ale to nie powinno oddalać naszej uwagi 
od celów, które sobie postawiliśmy i od 
prac, które rozpoczęliśmy.

Aby jednak zabezpieczyć życie Polski i 
obecne nasze prace w sposób skuteczny od 
ewentualnych niespodzianek światowych, 
zwłaszcza na polu gospodarczem, r z ą d  
p o s i a d a ć  m u s i  w d z i s i e j 
s z y c h  w a r u n k a c h  z a p e w n i o 
n ą  m o ż n o ś ć  s z y b k i e j  r e a k 
c j i .  Ten wzgląd jest z a s a d n i c z y m  
m o t y w e m  w n i o s k u  r z ą d u  o 
u d z i e l e n i e  P r e z y d e n t o w i  R.  
P. p e ł n o m o c n i c t w  na okres 
przerwy w pracach ciał ustawodawczych.

W imieniu rządu proszą o uchwalenie 
tej ustawy".

Deklaracja prez. Sławka
imieniem Klubu B. B. W. R.

N astępnie zabrał głos prez. Sławek o- 
swiadczając co następuje: „Na to, aby na
leżycie oceniać bieg życia, trzeba sią ucie
kać do metody porównań, trzeba zestawiać 
stan obecny ze stanem poprzednim, gdyż 
tylko tą  drogą dojść można do uchwycenia 
kierunku w jakim  idzie rozwój wydarzeń. 
Trzeba pozatem zestawiać zmiany, które 
następują w pewnem miejscu ze zmianami, 
jak ie  możemy zaobserwować gdzieindziej. 
Dopiero wtedy uzyskujemy podstawy do 
wnioskowania, i sądu objektywnego.

Polska, której w chwili jej odrodzenia 
przyznano zaledwie rolą kopciuszka, jakby 
z łaski obdarowanego wolnością, przez zwy
cięstwo w roku 1920, zakreśliła granice 
swego terytorjum i zajęła jako państwo 
właściwe jej miejsce wśród narodów 'wia
ta Natomiast w ustaleniu form odrodzonej 
państwowości, Polska nie odrazu wchodzi 
na kierunek właściwy. Kilka lat zostało 
zmarnowanych na wewnętrzny chaos. Za
miast prób zespolenia sił przedewszystkiem 
na umocnienie samego państwa, doszły do 
głosu decydującego tendencje wręcz od
mienne. Żądano od państwa zaspokojenia 
wszystkich potrzeb, mylnie oceniając jego 
środki, niemal do czasów ostatnich. Spory 
pomiędzy partjami o rozbieżne interesy ma
terialne, regulowano, składając na państwo 
obowiązek płacenia za wszystko. Zaczęło 
sią obarczanie tego słabego jeszcze orga
nizmu państwowego ciężarami, których 
udźwignąćby nie mógł. Próbowano wszyst
kim dogodzić be? oglądania się na skutki-

Owe kilka la t gospodarki uzależnionej 
tak mocno od Sejmu poderwały zaufanie 
społeczeństwa w siłą własnego państwa i 
omal nie sprowadziły następstw tragicz 
ńych. Gdy z takiego ośrodka myśli poli

tycznej, jakim jest sejm rozchodziły się po 
kraju tylko głosy targów i sporów, to i spo
łeczeństwo zaczęło wierzyć, że rolą obywa
tela, rolą człowieka, jest wieczne kłócenie 
sie o wszystko.

W tą duszną atmosferą uderzył piorun 
przewrotu majowego. Instynkt narodu od
czuł jego znaczenie. Lecz stare nałogi my
ślenia, formułki doktryn zastarzałych, zro
dzonych w goła innych warunkach i dla 
innych celów, długo, bo i po dziś dzień, 
zbyt wiele zajmowały i zajmują miejsca 
w umysłach ludzkich. I z dużą trudnością 
toruje osbie drogą nowa myśl naczelna, że 
budowanie zespolonymi wysiłkami morał- 
nej i materialnej mocy państwa jest i ce
lem, który może wszystkich do pracy zjed
noczyć i dobrem, które na wszystkich 
spłynie.

Czyż nie jest jasnem, że wspólnetni siłami 
realizować można tylko wspólny zamiar, 
nie zaś rozbieżne poglądy i że tylko na tej 
drodze można wydobyć ze społeczeństwa 
jego wolą i czynny jego udział w tworze
niu naszej siły zbiorowej. Prądy te do tego 
stopnia były u nas zapoznane, iż nie mo
gły sią stać podstawą naszego ładu w pań
stwie.

Po przewrocie majowym ład ten oparł 
sią wyłącznie o wielki autorytet Marszał
ka Piłsudskiego. Dziś zasada w s p ó ł 
d z i a ł a n i a  z a c z y n a  s i ę  s t o 
p n i  o w o p r z y j m o w a ć .  Coraz le
piej rozumiemy, że jest to warunek zarów
no przetrzymania okresów ciężkich, jak i 
wykorzystania okoliczności sprzyjających 
i że dzięki tym właśnie metodom opiera
my sią lepiej, niż !nni o wiele potężniejsi 
naciskom przesileń, Idących przez świat.

Umieliśmy również bez rozpętywania we
wnętrznej burzy i bez łamania podstawo
wych form parlamentarnych przestawić 
życie na inny bieg, jak dotąd skuteczny. — 
Widzimy, że Polska toruje jakieś nowe, 
nieznane innym drogi, że staje sią wzorem, 
który inni próbują naśladować.

My to osiągamy dzięki temu, że społe
czeństwo czuje potrzebą ofiar na rzecz pań
stwa. Ustalanie sie nowego ładu zależy, 
również i od tego, czy Sejm zdoła właści
wą rolą dla siebie zakreślić, czy będzie ro
zumiał, że w pewnych warunkach — dla 
uzyskania sprawności i szybkości działa
nia całego aparatu państwowego — upraw
nienia swoje z własnej woli winien przelać 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. Zarówno 
s z y b k o ś ć  w y d a r z e ń ,  j a k  i 
i c h  z a w i ł o ś ć  n a k a z u j ą  j u ż  
d z i s i a j  o g r a n i e  y ć  s w o j ą  
r o l ę  d o  r a m ,  o d p o w i a d a j ą 
c y c h  w y m a g a n i o m  ż y c i a .

My blok bezpartyjny zasadę współpracy 
z rządem przyjęliśmy, jako naczelne wska
zanie. Ze słownej formułki przeradza sią 
ona stopniowo w czynna aktywną pomoc 
współdziałania, przy fetorem jednak grani
ce kompetencji nie są przekraczane. —- 
Wszystko o czem mówią, to są rzcezy, któ
re sią dzieją nie w świecie abstrakcyj i o- 
derwanych rozważań. Widzimy, że rzad nie 
oczeknje biernie zmiłowania losu, nie ob
serwuje z założonemi rekami, jak sią rozwi
jają światowe przesilenia. Widzimy, że spo
kojną rozwagą i twardą wole odnajduje 
własne drogi.

Przez świat idą wstrząsy na tle gospodar
czem i politycznem, a Polska zniszczona i 
uboga równowagi nie traci. Chcemy by w 
tych warunkach brak wystarczających u- 
prawnień nie krepował prac rządu. Imie
niem Bloku Bezpartyjnego oświadczam: Ma
my pełne zaufanie do rządu premiera Pry- 
stora, damy mu nasz współudział w poko
nywaniu trudności i uchwalimy zadane 
pełnomocnictwa dla Prezydenta Rzeczypo
spolitej. (Długotrwałe oklaski).

Na wniosek formalny posła Starzaka 
dyskusją przerwano i
projekt ustawy w drugiem i trzeciem  

czytaniu przyjęto.
Pos. Wierciński referował następnie pro

jekt ustawy przedłużającej moratorjum 
dekretowane przez prezydenta do dnia 1 
kwietnia b. r. na okres letni do 31 paździer
nika 1933 r. w łączności z moratorjum usta- 
wowem na okres zimowy, łącznie wiąc mo
ratorjum to trwać bedzie do 1 kwietnia 
1932 r. Równocześnie referent wnosi o od
rzucenie wniosku PPS domagającego sią 
zawieszenia wszelkich eksmisyj a więc i w 
nowych domach, oraz w lokalach 3 do 4-i- 
zbowych. Po dyskusji, w której zabierali 
głos posłowie Pużak (PPS) Posada (Klub 
Nar.) I. Rosenberg (komunista) projekt u- 
stawy przyjęto w obu czytaniach, rezolu
cje opozycji odrzucono. Wśród zgłoszonych , ., 
Wniosków jest wniosek nagły stronnictwa 
Lud. w sprawie naruszenia nietykalności 1 ° 
poselskiej posła Pawłowskiego w Dobro- 
milu. Na tem posiedzenie zakończono, na
stępne we czwartek o godz. 16-ej.

„Klub rzym ski" nie może narzucić Polsce
swych szaleńczych pomysłów.

Warszawa, 21 marca (Wrz). Nawiązując 
do naszej wczorajszej oceny rozmów rzym
skich, należy raz jeszcze zaznaczyć n e- 
g a t y w n y  s t o s u n e k  k ó ł  p o 
l i t y c z n y c h  W a r s z a w y  d o  
w s z e l k i c h  p r o j e k t ó w  n a r z u 
c a n i a  p r z e z  w i e l k i e  m o c a r -  
c t w a  s w e j  w o l i  i n n y m .

Dlaczego koła polityczne Warszawy od
noszą sią negatywnie do porozumienia 
rzymskiego?

1) Dlatego, że w każdem porozumieniu 
pewnych grup państw a obejmującem i do- 
tyczącem również sprawy państw, do tych 
grup nie należących, istnieje

element przymusu.
Na elemencie przymusu opierają się tego 
rodzaju porozumienia. .

Czy element przymusu jest bezpiecznym 
do budowania pokoju? Oczywiście nie, al
bowiem element przymusu zawiera niebez
pieczeństwo wyłamywania się tych, którym 
usiłuje sią wolą narzucić i nietylko tych, 
ale i tych, k t ó r y c h  a p e t y t y  w 
m i a r ą  l a t  r o s n ą .  I dlatego zamiast 
dążyć do stabilizacji przez porozumienie 
grupy

osiąga się wręcz przeciwny 
skutek: chaos.

2) W dzisiejszych czasach wszelkiego ro
dzaju „święte przymierza" porozumienia 
i koncerny wielkich mocarstw, pragnące 
narzucić swą wolą innym, z pominięciem 
wzglądów demokratycznych, na jakich o- 
piera sią Liga Narodów, z pominięciem 
wzglądów równouprawnienia wszystkich 
państw — są

zgóry skazane na niepowodzenie.
Jeżeli nawet weźmiemy moment znacze

nia i siły tych państw, które tworzą kon
cern rzymski, to wszystko co mogą repre
zentować w sensie siły i znaczenia, iest a- 
nachronizmem., nie mogą bowiem dawne 
potencje cieżarem swoim narzucać swa wo
le tym którzy staja sie potęgami, nie mogą 
w jednej rodzinie narodów stale narzucać 
swej woli młodszym, którzy również ich 
jriek osiągną.

3) Francja w zasadzie godzi sią przychylić 
do paktu rzymskiego. Francja żąda jednak, 
aby pakt ten był zawarty na lat 10. a odno
wiony za milczącem porozumieniem na no
wy okres lat 10. o ile skutki tego paktu bę
dą trwałe i głębokie

Francja ujawnia, iż
projekt wymienia rewizje 

traktatów pokojowych
z Rzeszą, Austrją, Bułgarją i Wągrami. Mo
ment rewizji traktatów jednak i kwestja 
zbrojeń wymaga głębokiego przestudjowa- 
nia i dlatego rząd francuski nie powie 
swego ostatniego słowa, dopóki nie zbada 
go szczegółowo. S z c z e g ó ł y  z a ś  s ą  
d o s t a t e c z n i e  n i e b e z p i e c z n e ,  
a ż e b y  j u ż  p r z y  b l i ż s z e j  d y 
s k u s j i  p o r o z u m i e n i e  r z y m 
s k i e  z a w i s ł o  w p o w i e t r z u .

Fakt, że Francja z zastrzeżeniem przy
stępuje do paktu rzymskiego, napawa kola 
polityczne w Warszawie przekonaniem, że 
Francja znajdzie sią w Klubie Pokoju — 
niesłusznie zresztą tak przez Mac Donalda 
nazwanego — po to, aby Klub ten nie stał 
się klubem wojny, to znaczy poto, ażeby 
Klub ten zlikwidować.

Nadeszłe do Warszawy informacje o sta
nowisku min. spraw. zagr. Francji Paul- 
Bonconra wobec projektu rzymskiego oraz 
informacje o stanowisku opinji Francji^ 
wskazują jasno, iż w P a r y ż u  o d n o 
s z ą  s i ą  d o  p a k t u  r z y m s k i  e-
f o z n a j w i ę k s z ą  r e z e r w ą ,  

rzeba wierzyć w talenty dyplomatyczne 
Quai d‘Orsay i ufać, że Paryż postara sią 
przenieść „Klub rzymski" do Genewy.

W Genewie bowiem Francja znajduje sią 
w gronie swoich przyjaciół, w Rzymie zaś 
byłaby osamotniona i dlatego zapewne w 
półoficjalnym komunikacie francuskim jt st 
że rewizje granic są możliwe tylko w zgo
dzie z postanowieniami paktu Ligi Naro
dów.

4) Czy można przypuszczać że w tych wa
runkach klub rzymski stanie sią czynni
kiem decydującym w Europie? Do klubn 
rzymskiego, który jest jeszcze trójkątem— 
bowiem udział Francji bądzie warunko- 
jpy — należeć bądą yr charakterze człon

ków stałych reprezentanci Berlina, Rzymu 
i Londynu. Nie należeć zaś bedą reprezen
tanci Pragi, Belgradu, Bnkaresztn, War
szawy i Moskwy. Czy ci ostatni pozwolą 
sobie narzucać wolą przez Rzym? Raczej 
wątpić vv to należy.

Co mówią w Warszawie?
W Warszawie podnoszono dziś słu

szne posunięcia dyplomacji polskiej w 
storunku do ZSRR. Można przypuszczać, 
że pakt o nieagresji, zawarty miedzy 
Polska a Sowietami jest tyko, baza. na 
której nastania dalsze akty zbliżenia mie
dzy Warszawa a Moskwa.

Można też przypuszczać jeszcze, wię
ksze zacieśnienie stosunków pomiędzy 
W arszawa. Belgradem, Praga i Buka- 
resztem*

Ani Praga, ani Belgrad nie pozwolą, 
aby decydowano wbrew ich wo\5 o ich 
życin. Bvlobv to równie nieinoralue. iak  
niemożliwe.

Jeżeli członkom klubn rzymskiego wy
daje sią, że ktokolwiek na świecie pozwoli 
sie rozbroić, ażeby potem zostać pozbawio
nym życia, to naturalnie grnbo sią mylą. 
Oczywiście n a j m n i e j  do  t e g o  r o 
d z a j u  o p e r a c j i  b y ł a b y  p o d a 
t n a  P o l s k a ,  k t ó r a  n i e  p o z w o 
l i  s o b i e  p r z e z  n i k o g o  n a r z u 
c a ć  w o l i

Zimna brew Warszawy jest najlepszą od
powiedzią na szaleńcze pomysły klubu 
rzymskiego.

Rozmowy francusko-angielskie 
w Paryżu.

Paryż, 21 marca, (ry) Angielscy ministrowie Mae 
Donald i Simon przybyli programowo o godz. 9.50 
do Paryża, gdzie na dworcu przyw itał ich premjer 
Daladier, minister Paul-Boncour oraz ambasador 
brytyjski lord Tyrrell.

Goście udali się natychmiast do ambasady, 
gdzie po wstępnych rozmowach odbyło się śnia
danie, na którem uczestniczyli Mac Donald, Si
mon, lord Tyrrell oraz członkowie ambasady, zaś 
ze strony francuskiej premjer Daladier, Paul-
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Boncour. minister finansów Bonnet, minister ko
lonialny Sarraut oraz minister lotnictwa Cot.

Po śniadaniu kontynuowano rozmowy. We wto
rek wieczór sir John Simon wyjedzte do Genewy, 
zaś Mac Donald poleci we środę samolotem do 
Londynu.

Paryż, 21 marca, (ch). N arada francusko- 
angielska w ambasadzie angielskiej trw ała 
do godziny 16-tej.

Po naradzie ogłoszono komunikat urzędo
wy, wedle którego prem jer angielski i mi
n ister spraw zagranicznych poinformowali 
w drodze powrotnej z Rzymu francuskiego 
premjera i ministra spraw  zagranicznych 
o charakterze narad z Mussolinim.

Następnie odbyła sie wymiana poglądów. 
M inistrowie francuscy podziękowali za in
formacje, które im umożliwiają dokładne 
zbadanie przedłożonych im propozycyj. — 
Ministrowie obu krajów postanowili w naj
bliższym czasie nawiązać miedzy sobą kon
takt. Ministrowie^ francuscy zyskali wraże
nie, że da sie w interesie Europy i pokoju 
zainicjować współprace czterech państw, 
mających stałe miejsca w Radzie w duchu 
Ligi Narodów i zaufania.

Zdaje sie, że obie strony zachowują wy
nik narad w zupełnej tajemnicy, albowiem

wbrew pierwotnemu zamiarowi premjer 
francuski nie udzielił prasie żadnych wia
domości o tem, a także i Mac Donald nie 
mówił o tem na przyjęciu dziennikarzy.

W kołach poinformowanych słychać, że 
prem jer francuski nie opowiedział sie ani 
za planem ani rzeciw niemu, lecz zastrzegł 
sobie późniejsze zajęcie stanowiska.

Dlatego też doniesienie Reutera, mówiące 
o zasadniczem przyjęciu projektu włosko- 
angielskiego przez Daladiera uważać nale
ży za przedwczesne.

Mimo to w kołach dobrze poinformowa
nych utrzym ują, że Francja przyłączy sie 
ostatecznie do tego, lecz wprowadzi do tego 
projektu różne zmiany.

• •  •
Paryż, 21 marca. (Bz). O godz. 8 wieczór 

Mac Donald przyjął prasę światową, której 
oświadczył w formie grzecznościowej for
mułki, że panuje jedność zdania pomiędzy 
ministrami angielskimi a francuskimi.

W rzeczywstości zaś w chwili obecnej nie 
można mówić o zgodzie, gdyż niebezpiecz
ny problem dyktatury > czterech mocarstw 
budzi liczne zastrzeżenia w kołach francu
skich nawet radykalnych i socjalistycznych.

W kołach paryskich są zdania, że pro

jekt Mac Donalda jest niemożliwy do P«Y* 
jęcia, gdyż godzi wprost w interesy Pol
ski, Belgji i Małej Ententy.

Henderson chce odczekać.
Genewa, 21 marca. (Ate). Prezydent kon

ferencji rozbrojeniowej Henderson opubli
kował dziś wieczorem niespodziewanie ko
m unikat o dzisiejszem posiedzeniu ściślej
szego biura prezydium konferencji rozbro
jeniowej.

W komunikacie tym  Henderson zwołuję 
komisje ogólną konferencji rozbrojeniowej 
na czwartek przed południem na posiedze
nie specjalne, celem zastanowienia sie nad 
możliwością względnie celowością< odrocze
nia swych prac aż po świętach Wielkiejno- 
cy.

Prezydent Henderson wskazuje przytem  
na ostatnie rozmowy dyplomatyczne prze
prowadzone w Rzymie, które nasuwają ce
lowość odroczenia dyskusji nad projektem 
rozbrojenia Mac Donalda o kilka tygodni, 
celem umożliwienia przeprowadzenia w 
międzyczasie dalszych rokowań dyploma
tycznych miedzy czteroma wielkiemi mo
carstwami.

„N ic  n ic  d a  s ic  n tr w a liC  w  E u r o p ie
b e z  w s p ó fp ra c g  z P o ls k o "

F ra n cu sk i m in ister sp raw  zag rań , o  ro li P o lsk i w o b e c  p o m ysłó w
M u sso lin ie g o  i M ac D onalda .

Warszawa, 21 m a r c a . „ G a z e t a  Pol
ska" publikuje rozmowę swego pary
skiego korespondenta, znanego dzien
nikarza paryskiego p. Henryka Korab- 
Kucharskiego z francuskim ministrem 
Paul-Boncourem, toczoną w przeddzień 
wyjazdu Mac Donalda na głośną kon
ferencje rzymska, a już po rozmowie z 
angielskim meżem stanu. Oświadczenia 
p. ministra Paul-Boncoura zawierają 
bardzo wiele momentów doniosłych, 
zwłaszcza w obecnej sytuacji między
narodowej.

Pan Paul-Boncour rozpoczął: „Odczuwam 
poważnie głębokie zadowolenie z moich 
rozmów z ministrem spraw zagranicznych 
Polski p. Józefem Beckiem. Rad jestem 
bardzo z nawiązania tej ścisłej i ufnej łą
czności w chwili wyjątkowo ważkiej dla 
Europy, kiedy wielki ferment niemiecki 
Wywołuje ożywione posunięcia dyplomaty
czne. Trudno powiedzieć, w jakim okresie 
czasu i w jakiej formie coś nowego powsta
nie, ale fakt, że rozpoczęła sie w tym kie-: 
runku istotna robota. P o l s k a  m u s i 
b r a ć  w n i e j  c z u j n y  w s p ó ł 
u d z i a ł .  To jest moje niezmienne prze
świadczenie.

Francja nie może sie angażować, bez do
kładnych, sprawnie działających zazebień 
z podstawowemi wymogami polityki pol
skiej.

— Te zazębienia — rzekł p. Korab-Ku
charski — czy pasy transmisyjne, zahaczy
ły sie jakoby ostatnio?

Pan Panl-Boncour wzruszył ramionami, 
mówiąc:

Widzimy teraz co sie zostało z tych ten
dencyjnych interpretacyj. Wypadki tak sie 
rozwinęły, że już sie zatarł ślad pewnych 
rozbieżności taktycznych.

Polska, oddając swój głos za projektem 
traktatu wzajemnej pomocy, stanęła tem 
samem, w sprawach zasadniczych, na tej 
samej pozycji co Francja, na pozycji, któ
ra powinna nas wspólnie obronić przeciw
ko zbyt śmiałym manewrom okrężnym i u- 
łatwić w pewnych wypadkach stanowisko 
zdecydowanie odmowne. Ale nie to jest naj
ważniejsze.

Genewa jest ekranem, na którym sie m a
nifestują pewne intencje, sprzeciwy czy 
ambicje. Ale poza tem zarysowuje sie tu ta j 
inny wysiłek, w stylu dawniejszej, być mo
że, dyplomacji, który wym aga — jak  już 
rzekłem — z e  s t r o n y  P o l s k i  
n i e u s t a n n e j  c z u j n o ś c i .

Osobiście sprzeciwiłem sie kategorycznie 
próbom odnowienia metody półhermetycz- 
nych kongresów w czwórkę, czy piątkę. O- 
kazało sie to już bowiem, nie tylko niewła
ściwe, ale w skutkach niefortunne, nieko- 
korzystne.

— Wiec to z pańskiej inicjatyw y odby
wają sie rozmowy parami?

Tak jest, jest to jedyna metoda przy
gotowawcza do jakiegoś wspólnego kon
cernu, ale tym razem naprawdę wspólnego, 
nie wyłączającego arbitralnie tych lub in
nych bardzo ważkich interesów europej
skich.

I  teraz pan rozumie, dlaczego przypisy
wałem tak wielkie znaczenie do inojej kon
ferencji z panem Beckiem. Jest to dalszy 
ciąg konieczny, nieunikniony franko-an- 
gielskiej konferencji w Paryżu.

Zależało jmi niezmiernie na tem, by n a- 
t y c h m i a s t  d o k ł a d n i e  p o i n 
f o r m o w a ć  ę o l s k i a g o  m i n i 
s t r a  o wstępnej wymianie zdań miedzy 
rządami dwóch zachodnich mocarstw.

Uważałbym to za wskazane, za nieodzo

wne, nawet gdyby F rancji i Polski nie łą
czył żaden formalny sojusz, ani zobowiąza
nia, wypływające z układu wzajemnego 
zaufania. Powodują mną względy głebsze, 
niezmienne, zgoła niezależne od tych lub 
innych terminów czy warunków. We F ran 
cji uchodzę za zatwardziałego przyjaciela 
Polski,, za jakiegoś lirycznego admiratora 
waszej armji i jej wodza.

Mogę jednak pana zapewnić, że nie pod
legam tutaj bynajm niej sentymentom, in 
stynktownej tylko sympatji. To nie iest 
kwestja serca, ale rozumowanej wiary. — 
W i e r z e  w P o l s k ę  i jako m inister 
spraw zagranicznych Francji, jestem  głę
boko przekonany, że n i c  s i e  n i e  d a  
p o r z ą d n e g o  u t r w a l i ć  w E u 
r o p i e  b e z  s t a ł e j  w s p ó ł p r a  
c y  t e g o  p o t ę ż n e g o ,  d e c y d u 
j ą c e g o  p o k o j o w e g o  c z y n n i -  
k a. Polska jest racjonalną, uświadomio
ną. spostrzegawcza, a w inicjatywach sprę
żystą pozycja na swym doniosłym odcinku.

Ufam. że_ nadejdzie wkrótce chwila, kie
dy wszystkie mocarstwa, zainteresowane w 
utrzym aniu dotychczasowej równowagi eu
ropejskiej, dokładnie to zrozumieją.

Wizyta min. Becka w Belgradzie.
Warszawa, 21 marca. (Wrz) W związku z zano- 

towaneini dziś przez prasą pogłoskami, jakoby 
w najbliższym czasie miał nastąpić wyjazd mi
nistra spraw zagranicznych p Becka do Belgradu, 
dowiaduję się z kół dobrze poinformowanych, że 
jakkolwiek wyjazd ten byłby naturalny wobec wi
zyty ministra Marinkowlcza w Warszawie, to jed
nak wobec aktualnych ważnych zagadnień mię. 
dzynarodowych nie jest on w tej chwili aktualny.

e Sytuacja we Lwowie.
(Telefonem od naszeao korespondenta),
Lwów, 21 marca (C). W poniedziałek 

wieczór, prawdopodobnie na -kutek inter
wencji rektora politechniki lwowskiej 
prof. Zipsera, wypuszczony został na wol
ną stopę prezes Bratniej Pomocy politech
niki Gawlikowski, aresztowany w niedzie
le o świcie.

Lwów, 21 marca (C). We wtorek proku
rator sądu okr. we Lwowie zarządził zd- 

4 wieszenie aresztu śledczego nad następu- 
jącemi osobami, przytrzymanemi w wyni
ku ręwizyj przeprowadzonych u nieb przez 
policje w niedziele rano: dr. Klaudjusz 
Hrabyk, Alfred Skupieński, Adam Macie- 
liński, Jan i Tadeusz Ulanowscy, Marjan 
Zajączyński, Michał Białokosa, Kazimierz 
TJęld, dr. Władysław Świrski, Roman Iżyń* 
ski i Zdzisław Świetlik.

Założony przeciwko aresztowi śledczemu 
protest przez nich, bedzie rozpatrzony na 
niejawnem posiedzeniu sądu w dniu 22 bm.

u r a c y  cnca urorem wymusić 
m m m m  szyldy aa skiaaacu.

? (Telefonem od naszeao korespondenta),
Lwów, 21 marca. (C) Ilustracją postępu zawo

jowali ukraińskich we wschodniej Malopolsre, 
może być następująca krótka notatka w jednem 
9 pism ukraińskich:

„W ostatnich czasach można zauważyć w Ka
łuszu ciekawe, a równocześuie pocieszające zja
wisko. Wiele żydowskich sklepów postarało się 
o szyldy w ukraińskim Języku, jednakowoż wiele 
jeszcze jest w Kaiuszu takich, ntóre Ich nie mają, 
chociaż mieć powinny (?), a w pierwszym rzędzie 
powinni mieć ukraińske szyldy tacy kupcy, jak 
Bentscher i Lehrer. którzy dostarczają towarów 
naszym kooperatywom, a chociaż zwracano im 
uwagę na tę anomalję (?!), oni uparli się".

Możeby tak panowie kooperatorzy ukraińscy 
Uparli się i nie kupowali o  nich towarów.

Czynsze w domach ZUPU będą obniżone
od 1 kwietnia.

Warszawa, 21 marca. (A) W poniedziałek od
była się w ministerstwie opieki społecznej pod 
przewodnictwem dyrektora departamentu ubezpie
czeń p. Ligockiego konferencja w sprawie czyn
szów w domach zakładów ubezpieczeń pracowni
ków umysłowych.

Na konferencji ustalono konieczność obniżenia

czynszów w tych domaeh ze względu na ogólną 
obniżkę uposażeń pracowniczych Zakłady ubez
pieczeń pracowników umysłowych przedłożyć 
mają ministerstwu opiekł społecznej w najbliż
szych dniach wnioski w sprawie wysokości tej 
obniżki, która wejdzie w życie począwszy od 1 
kwietnia br. na przeciąg roku.

Jak się przedstawiają nowe ceny węgla?
(Telefonem od naszeao korespondenta),

Warszawa, 21 marca, (MG) Dnia 28 bm. 
wejdzie w życie ogłoszone w ostatnim nu
merze „Dziennika Ustaw" z dnia 21 bm. 
rozporządzenie ministra przemysłu i han- 
dla o uregulowaniu cen węgla w sprzeda
ży z kopalń na rynek krajowy.

Ceny węgla w sprzedaży z kopalń na ry
nek krajowy wynosić bedą:

JJrubszy: Klasa 1 A — od 17 do 32.40 zl. 
Klasa 1 B -  od 16.70-31.80 zł. KI. 2 A -  
od 16.30-00.50 zł. KI. 2 B -  od 15.50-29.50 
zł. KI. 3 A -  od 14.50-27.50 zł. KI. 3 B -  od 
13.550—25.90 zł. Drobny 1 gatunek: od
18.40—23 zł. Drobny 2 gatunek — od 16.20— 
20.20 zł. Niesortowany 20.40—25.50. Brykiety 
32.40 zł., wreszcie miał od 5.30—13.10 zł. za 
tonę.

Przy zamawiania kostki sprzedawca ma

Prawo doliczyć 1.50 na tonie.
Udzielane przez przemysł węglowy we

dług dotąd przyjętych przez polską kon
wencje węglową w wysokości oficjalne ra
baty dla nabywców winny być nadal sto
sowane.

Kontrole nad wykonaniem tego rozpo
rządzenia sprawuje minister przemysłu I 
handln oraz podległe mu władze górnicze, 
przyczem koszta z tem związane ustalane 
zostają w wysokości pół grosza od każdej 
na ,ryn£ n wewnętrznym sprzedanej tony 
węgla. Koszta te ponoszą kopalnie a w ra
zie mesamoistnych sprzedaży węgla przez 
kopalnie ich organizacje handlowe. Przy- 
padające z tytułu kontroli kwoty winny 
być wpłacane najpóźniej do dnia 15 każde
go miesiąca za miesiąc poprzedni.

„Kopalnia Klimontów nie może bsrć zatopiona
bez zćodg rzqdu“

Woj. Paciorkowski obiecuje pomoc i poparcie górnikom.
Sosnowiec, 21 marca (Sp). Przyjechał do 

Będzina wojewoda kielecki Paciorkowski,
Wato: 44Ś erzed poładoięsi odbył konfe

rencje z przedstawicielami zarządn Towa
rzystwa Sosnowieckiego oraz przyjął dele
gacje strajkujących górników wraz z przed

stawicielami związków zawodowych.
Bezpośrednio po tych konferencjach p. 

wojewoda p rzy ją ł Waszego przedstawicie* 
Ja i zapytany o jej rezultat oświadczył:

„Przyjechałem  do Zagłębia przede wszy- 
stkiem  dlatego, że nie miałem dostatecznej 
pewności, czy sprawa zatargu o płace w 
górnictwie została definitywnie załatwiona. 
J ak  wiadomo panu rada zjazdu przemy
słowców w Zagłębiu, rnimo wyraźnych o- 
świadczcń rządu, a w liczbie jego przedsta
wicieli i moich na dzień przed arbitrażem 
na Śląsku ogłosiła obniżkę płac o 15/a. _

Takie stanowisko rady zjazdu wyraźnie 
sprzeczne z intencjami rządu,^ rzecz pro
sta  — nie mogło się utrzym ać. S tało się 
dobrze, że przemysł górniczy Zagłębia, 
aczkolwiek późno zrozumiał to wreszcie.

Dowiedziałem się o tem, już w drodze do 
Zagłębia, na miejscu natomiast zastałem  
nowe ognisko poważnego wrzenia w posta
ci zatargu górników z Towarzystwem So- 
snowieckiem. Mam na myśli kopalnie „Kli
montów" i „Mortimer". Sytuację na tych 
kopalniach uważam za poważna i w tej 
w łaśnie sprawie chętnie udzielić mogę panu 
takich wyjaśnień.

Oświadczyłem zarówno przedstawicielom 
zarządu Towarzystw jak  i delegacji gór
ników:

1) że kwestja zatopienia kopalni „Kli
montów" nie jest jeszcze przesadzona i w 
żadnym wypadku nie może być przesądzona 
jednostronnie przez zarząd Towarzystwa 
bez zgody rządu.

2) Że kwestja należności górników w Ka
sie Brackiej wobec je j obecnego stanu fi
nansowego musi być załatw iona w taki spo
sób, że zostanie powołana specjalna komi
sja udziałem przedstawicieli robotników, 
zarządu przedsiębiorstwa i delegata rządu, 
którzy po wszeehstronnem zbadaniu sp ra
wy opracują wnioski możliwie w najszer
szej mierze, uw zględniając słuszne dezy
deraty górników.

3) Ze zwolnieni górnicy, mimo że nie są. 
upraw nieni do korzystania z Fundusz i 
Bezrobocia, otrzymają pomoc doraźną przez 
przeciąg 13 tygodni o ileby nie udało się 
ich w międzyczasie zatrudnić.

4) Że i inne m niejszej wagi dezyderaty 
robotników, jako słuszne, będą przez in
spekcję pracy potraktowane najżyczliwiej 
i w rozmowach z zarządem przedsiębior
stwa z całym  naciskiem zostaną poparte, 
Otr wszystko.

Czy konferencja moja da rezultaty, nie 
wiem. Dać powinna, jeżeli stra jk u jący  gór
nicy zrozumieją, że wszelkiemi rozporzą 
dzalnemi środkami gotów jestem *ni pom te, 
jeżeli nie zechcą ^utrudniać sytuacji przez 
ł- •zediużanie strajku, który wyczerpuje lu 
dzi fizycznie i psychicznie w sposób zupeł
nie nie celowy. Odniosłem wrażenie, że de* 
legaci górników, z któremi się zetknąłem, 
cami zrozumipli niedostatecznie.

Warszawą, 21 marca. (A). Min. Hubicki 
Przyjął dzis wspólną delegację Związku
p!ow>łW-nikóu Umysłowych j Organizaeyj 
Robotniczych Zagłębia Dąbrowskiego. De« 
iegacja_ przedstaw iła ministrowi aktualnd 
zagadnienia pracownicze w Zagłębiu Dą- 
browskiem.

Min. Hubicki oświadczył w odpowiedzi, 
ze uważa postulaty delegacji za słuszne i  
ze rząd użyje wszystkich środków, aby nie 
dopuścić do zniżek płac pracowniczych i 
robotniczych motywowanych zniżka cen.

Co do kopalni „Klimontów" oświadczył 
min. Hubicki, że rząd poczyni zarządzenia, 
aby kopalnia ta nie była zatopiona.

Uspokojenie w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Sosnowiec, 21 m arca. (Sp.) Wobec wyco
fania przez przemysłowców obniżki 15-to 
procentowej, dzisiaj rano na wszystkich 
kopalniach Zagłębia dąbrowskiego straik  
się skończył. Jedynie kopalnie „Klimon
tów i „Mortimer *, których załogi nie chcą 
dopuście do zatopienia, względnie zam
knięcia warsztatów pracy, objęte sa nadal 
strajkiem. Daje się jednak zauważyć duże 
odprężenie sytuacji i nastrojów  wśród ro
botników. Załogi obu tych kopalń nawią
zały ponownie kontakt z powierzchnią, 
przerwały głodówkę, przyjmują chętnie 
rozdzielane im i wysyłane na dół pożywie
nie.

Nowy poseł belgijski 
w Warszawie.

Warszawa, 21 marca. (A) Nowym posłem kró
lestwa Belgji w Warszawie mianowany został mar
grabia D‘Arignon, dotychczasowy poseł belgij
ski w Budapeszcie. Nowy poseł belgijski przybę
dzie do Warszawy po świętach Wielkiej Nocy.

Kary za antyżydowskie wystąpienia 
0. W. P. w Grajewie.

Białystok, 21 marca. (A) Wczoraj w Gra
jewie członkowie O. W. P. rozpoczęli eksce
sy  antyżydowskie,, wybijając kilkadziesiąt 
szyb w sklepach i mieszkaniach Żydów. — 
ModHtwSy wyhito w żydowskim Domu

_W czasie awantur odbywał się w Graje
wie jarmark. Agitatorzy O. W. P. korzysta
jąc z licznego zjazdu ludności wiejskiej 
usiłowali podburzyć zebranych przeciwko 
-żydom. Akcja agitacyjna spotkała się je
dnak z całkowi tem niepowodzeniem, gdyż 
wieśniacy zachowali zupełny spokój.

fszereg sprawców napadu zostało ujętych, 
starosta powiatowy w Grajewie skazał a- 
dministracyjnic Andrzeja Grogolcwskiego, 

i Antonipgo Wypyskipgo 
po ZN dni bezwzględnego aresztu. Stanisła
wa Domaszewskiego i Feliksa Wisznow- 
su lego po 50 zł. grzywny z zamianą na 14 
dni aresztu. Stefana Sikorskiego na 40 zŁ 
grzywny oraz paru innych członków O. W. 
r., biorących udział w ekscesach po 7 dni 
Bezwzględnego aresztu lub też na barv pie
niężne,
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Jak hitlerowcy zamordowali
głośnego wydawcę żydowskiego Ullsteina?

Katowice, 21 m arca (H). Prasa niemiec
ka zamieściła dzisiaj obszerny życiorys 
Ludwika L llstcina, zm arłego wczoraj w 
Berlinie, właściciela znanej firm y nakła
dowej, lecz ani słówkiem nie podała, co 
było przyczyną śm ierci tego 70-letniego 
starca.

Przed paru dniam  w nocy do willi Ull
steina w Berlinie w padła w nocy banda 
hitlerowców. Dziwnym trafem  służby m e 
było.

Banda zaczęła pukać do drzwi, krzycząc 
że wehodzi policja. Sam Ludwik Ullstein 
drzwi otworzył i wówczas banda wpadła 
do przedpokoju i zaczęła okładać starca 
pięściami i palkam i gumowemi. U llsteina 
pobito do krwi.

Bandyci wpadli następnie do sypialni p. 
Ullsteinowęj, k tó rą w bestjalski sposób 
zelżyli. K iedy U llstein  upadł nieprzytom 

ny skrwawiony, wtedy banda związała go 
razem z jeęo żoną i oboje małżonków wy
niosła do zimnej piwnicy.

Ullsteinów nieprzytomnych na drugi 
r S i?  .rano służba znalazła w piwnicy. P. 
Ullsteinowa ciężko sie rozchorowała. Ull- 
stein przytomności już nie odzyskał i na 
drugi dzień umarł.

P rasa  niemiecka, zupełnie dzisiaj stero- 
ryzowana, ani słówkiem o tej zbrodni nie 
pisze.

Również ani słówkiem prasa niemiecka 
nie podaje, w jaki sposób zamordowany zo
stał rabin monachijski Berwald. Była to 
zdana osobistość w Bawarji. Berwalda hi 
tlerowcy wywlekli z mieszkania, postawili 
jro pod murem, gdzie znęcali się nad nim 
i tak go skatowali, że pod ciosami pałek 
zmarł.

Pierwsze posiedzenie nowego Reichstagu.
Berlin, 21 m arca . (HI) Relehstag zebrał się na 

inauguracyjne posiedzenie o godz. 5 po  po łu d n iu  
w sali d aw n ej o p e ry  K ro lla . N ow a sa la  R e ichsta
gu spraw ia imponujące wrażenie.

Miejsce sceny zajęło podjum dla prezydenta, 
sekretarzy i mówców. Ponad krzesłem prezydenta 
umieszczono olbrzymi emblemat z ..itłerowską 
swastyką, po b o k ach  sztandary o barwach cesar
stwa;

P un k tu a ln ie  o godz. 5 sa la  po sied zeń  by ła  
szczelnie zapełniona, przyczem  n a  p ierw szy  rzu t 
oka w idać liczebną przewagę frakcji hitlerow
skiej, albow iem  b ru n a tn e  m u n d u ry  je j  cz łonków  
zajm ują p rzesz ło  po ło w ę  sali p osiedzeń . D la po
słów komunistycznych żadnych miejsc wogóle nie 
zarezerwowano. Socjal-demokraci przybyli niemal 
w komplecie. Nawet ciężko ch o ry  jed en  z ich lea 
derów poseł Breitscheid wstał z łóżka i u d a ł się 
na posiedzen ie  p a rla m e n tu , p raw d o p o d o b n ie  w  o- 
bawie. by n ie  p o sąd zo n o  go o tchó rzo stw o . Obok 
Breilseheida zwracał powszechną uwagę b. p rusk i 
m inisier sp raw  w ew n. Severing.

Loże prasowe umieszczone na galerjł III piętra 
przepełnione — p o d o b n ie  loże d la  publiczności.

W loży dyplomatycznej zasiadł b. kronprinc 
Wilhelm w mundurze Stahlhelmii w towarzystwie 
swego adjutanta tuż obok posła Rzpltej p. W ysoc
kiego.

O godz. 5.05 w szed ł n a  salę m in iste r sp ra w  we
w nętrznych  Frick, p o p rzed za jąc  kan elerza  Hitlera, 
k tó ry  z jaw ił się w brunatnej koszuli hitlerow
skiej i zajął skromne miejsce- w pierwszej 'ławce 
tSrej frakcji. Wejście k a n c le rz a  pów itąrto  o k rzy 
kami „ iłeii44, a z m iejsc sw ych powstali wszyscy 
posłowie aż do centrum. Na m ie jscach  pozostali 
tylko socjal demokraci. Na try b u n ę  w szed ł prezy- 
deht p a rla m e n tu , a  zarazem  m in iste r Rzeszy bez 
portfelu k o m isary czn y  m in isie r ip ra w  w ew n. 
Prus Goering, który w błyskawicznem tempie prze
prowadził całą inaugurację posiedzenia w ciągu 
pół godziny.

Prezydentem parlamentu w y b ran y  zo sta ł Goe- 
ring, wiceprezydentami cen tro w iec  Esscr i nie- 
m iecko-narodow y Graef o ra z  h itle ro w iec  .Stoehr. 
W ybór p re zy d ju m  d o k o n a n y  zo sta ł g łosam i na- 
c jonal-socja listów  i n iem ieck o -n aro d o w y ch  o raz  
centrum . Za p. Esserem głosowali nawet socjal
demokraci.

P. Goering wygłosił przemówienie, w którem 
podkreślił doniosłość dzisiejszego dnia św ięta 
Niemiee n a ro d o w y ch  n ad  N iem cam i m o ra ln eg o  u- 
padku. P. G oering zarzucił twórcom repuhiiki wei
marskiej, iż sami zbezcześcili sztandary czarno- 
czerwono-złoie, a w ięc n ic dziw nego, iż n a ró d  n ie 
miecki p o w raca  o b ecn ie  do  p e łn y ch  tra d y c y j i 
chwały sz tan d a ró w  czarn o -b ia lo -czerw o n y ch  o raz  
starogerm ańsk iej sw astyk i, k tó ra  s ta ła  się  sy m b o 
lem n arodow ego  o d ro d zen ia .

Temu ustępow i p rzem ów ien ia , s iedzący  w loży 
honorow ej kronprinc gorliwie przytakiwał głową.

Po uchw alen iu  te rm in u  n astęp n eg o  posiedzen ia  
Reichstagu, k tó re  m a się odbyć w e czw artek  b ie 
żącego tygodnia , posiedzen ie  zo sta ło  zam knięte.

Dziennikarzy rewidowano.
Berlin, 21 m arca . (HI) W ch o d zący ch  dz iś na  

Salę posiedzeń dziennikarzy sp o tk a ła  niespodzian
ka. Oto pod d an i oni zostali rewizji za bronią. Ko
respondent W asz  m ógł stw ierdzić, iż sposób  p rze 
prowadzenia rew izji nie byl bynajmniej delikat
ny, a naw et do  pew nego stopn ia  brutalny. Rewi- 
żyj dokonyw a! o sobn ik  ze sw as ty k ą  h itle ro w sk ą , 
który rew idow ał zaró w n o  m ężczyzn, ja k  i kob iety

Słare i nowe Niemcy 
podały sobie diod.

(Tełearam irlnsnu ..Ilustr K uryera Codz. )
Roczdam, 21 marca. (ry). Do dzisiejszych 

uroczystości poczdamskich podają jeszcze 
następujące szczegóły:

W loży królewskiej kościoła garnizono
wego zgromadzili sie liczni członkowie do
mu Hohenzollernów, z następca tronu na 
czele. Fotele, które daw niej zajm owała ce
sarzowa i królowa Luiza pozostały nieza- 
jęte, przybrane zielenią i oświetlone świe
cznikami. . ,  , ,

Ogromne wrażenie na widzachh zrobił o- 
statni moment przemówienia kanclerza, 
który przystąpił de prezydenta Rzeszy 
Hlndenburga i wyciagajac do niego dlon

„Panie Generale- Feldm arszałku! 
trzność k aże  n am  z a m ie n ić  serd eczn y  u śc isk  
dłoni w d n iu  n o w e g o  p o d n ie s ie n ia  n a szeg o

OU! . , i iczydent H iudenburg uścisnął reke kan- 
a wśród kilkusekundowej - c is z y ,•> DO- 

ćhór odegrał motettę Brahmsa.

Następnie dwóch duchownych odprowa
dziło prezydenta Rzeszy do położonych za 
ołtarzem grobów królewskich, zatrzym u
jąc się przy wejściu, zaś do grobów zeszedł 
prezydent w towarzystwie swoich osobi
stych adjutantów, niosących wieńce oraz 
swego syna, trzymającego w ręku hełm 
feldm arszałka. Podczas gdy naczelnik pań
stwa złożył na grobach Fryderyka Wiel
kiego i Fryderyka Wilhelma I wieńce, 
stojąca przed kościołem gwardja honorowa 
oddała 21 strzałów. Po tym  ostatnim  akcie 
prezydent opuścił kościół, a za nim człon
kowie rządu i reszta obecnych.

Demonstracja Hitlera
przeciw duchowieństwu katolickiemu

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 21 m arca (B). Jak  urzędowo do

noszą, kanclerz Rzeszy w ostatniej chwili

nie wziął udziału w nabożeństwie w koście
le katolickim, ale w towarzystwie mini 
s tra  dr Goebbelsa pojechał na ementarz 
Louisenfriedhof, by złożyć wieńce na gro
bach zabitych narodowych socjalistów.

Jak  w komunikacie powiedziano, kanclerz 
Rzeszy nie mógł wziąć adziału w nabo
żeństwie, ponieważ biskupi katoliccy w licz
nych oświadczeniach w ostatnich czasach 
piętnowali narodowyh socjalistów, jako od- 
stępców od kościoła, którym nie wolno ko
rzystać z sakramentów. Te oświadczenia do 
dzisiejszego dnia nie zostały odwołane i 
ze strony duchowieństwa katolickiego sto
sownie do nich postępuje się dalej.

Rewizja w willi Einsteina.
Na polecenie 

politycznej dokonano
Berlin. 21 marca. (PAT).

poczdamskiej policji _________
rewizji w willi prof Einsteina w Caputh 
pod Poczdamem. Według komunikatu Biu
ra Conti, w rewizji poza policją uczestni
czył oddział szturmowy.

Broni nie znaleziono.

U. misi. Hermes aresztowani}.
Berlin, 21 marca. (PAT). Przeciwko b. mi

nistrowi Hermesowi prokuratura wdrożyła 
dochodzenia o sprzeniewierzenie funduszu,
przeznaczonego na subwencje dla związku 
niemieckich spółdzielni rolniczych. Suma, 
o którą idzie, wynosi 1K miljona marek.

Policja berlińska aresztowała generalne
go dyrektora głównego związku niemiec
kich Kas Chorych Lehmana, za to, że jest 
członkiem p a rtji socjal-demokratycznej.

Wstrzymanie wiz do Niemiec 
Żydom polskim.

Warszawa, 21 m arca. (A) Wydział paszportowy 
poselstwa niemieckiego w Warszawie w strzym ał 
udzielanie wiz wjazdowych do Niemiec Żydom, 
obywatelom polskim.

Opinia Łilwg
przeciwko proniemieckiej polityce rządu

Kowno, 21 marca. (Hr). W społeczeństwie 
litewskim coraz wyraźniej daje się zauwa
żyć rozłam orjentacji na pro—i antynie- 
miecka. Partja rządząca Tautinmków opo
wiedziała się wyraźnie po stronie Niemiec 
i rząd prowadzi otwarcie poltiykę filonie- 
miecką.

Natomiast opozycja cała występuje coraz 
energiczniej przeciwko niebezpieczeństwu 
niemieckiemu.

„Lietuvos Żinjos" wystąpiła z gwałtow
nym artykułem, w którym pisze, że Tauti- 
ninkowie świadomie zamykają oczy na nie
bezpieczeństwo grożące Litwie ze strony 
Niemiec. Pismo to pisze, że hitlerowcy w 
czasie najścia na lokal związku Litwinów 
w Tylży — co nie było podane do wiado
mości publicznej — zwrócili uwagę. Da za^ 
wieszony na ścianie portret ks. Witolda i 
wyrazili swe niezadowolenie mówiąc: „Po
co go tu trzymacie, na co on wam potrze
bny. tak czy inaczej Kłajpedę wam zable- 
rzemy“.

Pismo zauważa, że z niebezpieczeństwa 
zagrażającego ze strony hitlerowców zdają 
sobie sprawę zarówno we Francji, Polsce, 
jak i w państwach Małej Ententy, jak na
wet w państwach skandynawskich i w Ło
twie. Wszyscy rozumieją tam konieczność 
czynienia wspólnemi siłami zabiegów prze
ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, to też 
zamykanie przez władze oczu na niebezpie
czeństwo, podbonie. jak w swoim czasie, na 
zbliżający się do Litwy kryzys, iest niepo- 
ważnem traktowaniem poważnej sytuacji.

A jednak lekcjo amerykańska 
poskutkowała.

Waszyngton, 21 marca. (ch). Przywódca 
żydowski rabbi Stevens Weiss, zgłosił na 
posiedzeniu komisji im m igracyjnej Izby 
reprezentantów wniosek o interwencje a- 
merykańskiego departamentu startu prze
ciw uciskowi Żydów w Niemczech. Depar
tament stanu odpowiedział jednak, że rząd 
amerykański nie chce sie mieszać urzędów o 
do wewnętrznej sprawy niemieckiej. Ame
ryka będzie interweniowała tylko wtedy, 
gdy będą zagrożeni obywatele amerykań
scy.

Departament stanu stwierdził, że według 
sprawozdania ambasady berlińskiej, napa
dy na obywateli amerykańskich w Niem
czech ustły po 11 marca.

Goering był zam knięty w domu wariatów
w Sztokholmie.

I l e w d a c i ©  « n a j § i e l s l « i e i S ®  i f l z i d & i im i l c a *
Londyn, 21 marca, (m ph) „Daily Herald4* opu

blikował dziś niezwykle sensacyjne dane o warja- 
ctwie Goeringa.

W edle  dochodzeń , p rzep row adzonych  w Sztok
holm ie, o k azu je  się, że Goering przybył w r. 1925 
do Sztokholmu, uciekając z Niemiec przed odpo
wiedzialnością karną za rozmaite przestępstwa, 
dokonane w zw iązku ze zorgan izow anein i przez 
n a ro d o w y ch  soc ja listów  mordami skrytobójczeml.

Goering przybył do  Sz tokholm u ja k o  nałogowy

morfinista i był w tak im  stanie, że na ulicy w 
Sztokholmie strzelał z rewolwcrn. P o  kilku ty 
godniach  został on umieszczony w prywatnej kli
nice, a poniew aż opieka nad chorym i, k tó rzy  do
staw ali a tak ó w  szału , była w klinice p ry w atn ej 
niewystarczająca, Goeringa przetransportowano 
do miejskiego szpitala dla warjaińw- Tam  Goering 
siedział w odosobnieniu od 1 września 1925 r. do 
19 listopada tegoż rokn.

W pierw szych dn iach  zamknięcia w zakładzie 
dostał on tak silnego ataku szalu, że wyrwał że
lazny pręt z kraty okiennej t pobił nim dotkliwie 
dozorcę. D opiero po kilku tygodniach  Goering się 
uspokoił i 19 listopada opuścił szpital dla war ja* 
tów, ale w r. 1927 został on zpowrotem umie
szczony na 2 tygodnie w prywatnej lecznicy, za 
sfałszowanie recepty lekarskiej i zdobycie w ten  
sposób  w iększej dozy m orfiny.

P o l i c j a  g i c i i M i s S f a  b i j e
z a  m o w i e n H

Gdańsk, 21 marca. (A) Ostatnio wydarzył 
się wypadek, który zasługuje na spcejalną 
uwagę, ponieważ napadu na Polaka doko
nał policjant gdański, a więc osoba urzędo
wa.

Dnia 19 b. m. około godziny 10.30 obywa
tel polski -Stempoński Józef, z zawodu ma
rynarz, przybyły z Gdyni, znajdował się pa  
dworcu kolejowym w Gdańsku i rozmawiał 
po polsku ze swoim znajomym Jabłczyń- 
skim. W tym  momencie zbliżył się do nie
go policjant i bez żadnych słusznych powo
dów chwycił stempońskiego za kołnierz i 
siła pociągnął go na posterunek policji 
dworcowej. Tam silnie go pobił i powaliw-

5  P O  p O I M U .
szy na ziemię, kopał nogami.

Jako jedyny powód tego zachowania się 
policjanta, Stempoński podaje rozmowę w 
języku polskim.

Gdy Stempoński legitymował się dowo
dem osobistym, policjant obrzucił Polaka 
stekiem obelżywych słów.

W sprawie tej komisarz generalny R ze
czypospolitej wystosował w dniu dzisiej
szym pismo do senatu wolnego m iasta wy
rażające ostry protest przeciwko temu zaj
ściu. Równocześnie odpis pisma komisarza 
generalnego, przedłożony został wysokiemu 
komisarzowi Ligi Narodów.

Komuniści niemieccy
Moskwa, 21 marca. (ry). W m aju lub 

w czerwcu zostaną wydaleni z Rosji 
niemieccy robotnicy z Zagłębia Ruhry, któ
rzy przed mniej więcej półtora rokiem wy
jechali do Sowietów z zamiarem  niewróce- 
nia do kraju.

mają dość Sowietów.
Są to robotnicy komuniści, którzy nie mo

gąc znaleźć zatrudnienia i znośnych wa
runków życia w kraju bolszewickim, wró
cić chcą dó ojczyzny, choćby nawet hitle
rowskiej i ostro zwalczającej komunizm.

Red . . .  
aresztu za zniesławienie b. woj. Lamota.

Warszawa. 21 marca (P) We wtorek w 
sądzie okr. zapadł wyrok w głośnej sprawie 
ą zniesławienie b. wojewody pomorskiego 
p. Lamota. , . . .

Mocą wyroku tego oskarżony red. . JNie* 
mojewski skazany został na łączną karę 
7 mies. aresztu i 2,300 zł. grzywny, ftąd 
uznał za zniesławienie pomawianie woje 
wody Lamota o tworzenie kartotek, wywie
ranie presji na sądownictwo pomorskie i 
rzekomo wprowadzenie w błąd m inister
stw a spraw wewn. w *j>r»wie fwyeh perso 
nalji.

Po zastosowaniu am nestji sąd zmniej
szył red. Niemojewskiemu karę aresztu do 
3 miesięcy i 15 dni.

Zgon wybitnej tragiczki polskiej.
Ze Lwowa donosi (C): W  poniedziałek

wieczorem zmarła we Lwowie w 95 roku 
życia znakomita artystka dramatyczna Teo
fila Nowakowska.

Zm arła debiutowała w r. 1854 we Lwowie 
i przez kilka dziesiątek lat była obok Mo- 
drzejowskiej najwybitniejszą tragiczką pol
ską, niezapomnianą _ Balladyną, Marją 
Stuart, Lady Makbet i t. d.

W  r. 1895 wycofała się z życia teatralne
go. Pogrzeb śp. Nowakowskiej — której i-

mię jest zapisane złotemi głoskami w hi- 
storji sceny'Lwowa i teatru polskiego —• 
odbędzie się w piątek o godz. 3 popołudniu 
z domu żałoby w starym teatrze hr. Skarb
ka przy pl. Goluchowskich.

Koi>alnie„H9he9tlohe<‘i„ranni)‘< 
beda zamhnięle.

Z Katowic donosi (H): We środę 22 b. m. 
będą kopalnie „Hohen!ohe“ i „Fanny44 w 
Wełnowcu definitywnie zamknięte. 540 ro
botników straci pracę.

Z tej liczby 250-ciu robotników będzie 
przeniesionych na inne kopalnie.

Z powodu unieruchomienia tej kopalni w 
Wełnowcu panuje wśród górników ogromne 
rozgoryczenie.

Ponowna zima w Zakopanem.
Z Z akopanego donosi (Ts): P ierw szy dzień ka* 

lendarzow ej wiosny zaznaczył się w Zakopanem 
powrotem do zimy.

Po ostrym  w ietrze halnym  z poniedziałku  na 
w torek  nastąpił opad śnieżny w Tatrach i Zako
panem. W e w torek  ran o  obudziło  się uzdrow i
sko pokryte świeżą śnieżną szalą. Śnieg sypał 
przez cały dzień, u trzy m u jąc  się na ulicach o raz  
pokrywając białą warstwą okoliczne wzgórza.

W  górach  utrzymuje się warstwa śniegu, która 
wynosi kilkanaście centimetrów. — T em p era tu ra  
w ynosi około  0 stopni, względnie kilka stopuj 
niżej 0.

N arciarze  też po opadach  śnieżnych m ają  doI- 
sze h o roskopy  u p raw ian ia  n a rc iars tw a  w górach*

Wywrotowcy ukraińscy aresztowani 
w Poznaniu.

Z Poznania donosi (Sz): Przed niedawnym 
czasem wielkie poroszenie wywołała w Poznaniu 
wiadomość o wykryciu w Poznaniu nielegalnej 
organizacji Ukraińców, złożonej ze studentów 
ukraińskich, uczęszczających do wyższych uczel
ni Poznania.

Aresztowano wówczas 20-lu Ukraińców stu
dentów ze Starosolskim, Slarodubem 1 Lidją 
Paszkiewicz na czele.

Dochodzenia w lej sprawie zostały już zam
knięte, a obecnie prokurator sądu okr. przygo
towuje akt oskarżenia. Aresztowani staną przed 
sądem w pierwszych dniach maja.



16

Chroniczne mafaczenia litewskie
o Wilnie.

Kowno, 21 marca. (Hr). Na zaproszenie 
„Związku wyzwolenia Wilna" litewski mi
nister spr. zagr. dr Zaunius wygłosi! w 
ratuszu kowieńskim wielka mowe polity
czną, którą poświęcił głównie sprawie wi
leńskiej Zaunius zaznaczył, że jakkolwiek 
działalność Ligi Narodów w Jiw ili obecnej 
nieco zanikła, jednak prestiż tej między
narodowej organizacji dla Litwy jest cenny 
.właśnie w związku ze sprawą wileńską.

Mówiąc następnie o projekcie związku 
państw bałtyckich, dr Zaunius wypowie
dział sie kategorycznie przeciwko temu 
związkowi.

Litwa — mówił — nie może przystąpić 
do związku małych państw wśród których 
dałoby się zauważyć wpływy wielkiego 
południowego państwa.

Następnie dr Zaunius podkreślił, że 
Niemcy w ostatnich czasach wzmocniły 
(swoje stanowisko na terenie międzynaro
dowym.

Zaunius nie dał wprawdzie wyraźnie do 
zrozumienia, że Litwa widzi swą przysz
łość w bliższym kontakcie z Niemcami, 
jednak ukłon pod adresein hitlerowskiego 
Berlina wskazuje że Berlin wpłynął na 
negatywne stanowisko Litwy w sprawie 
projektowanego bloku państw bałtyckich.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 83. Piątek, 24 marca 1933 r.

f
S V A i l § t A W  D Ą B E K

Prez. M klas nie chce słyszeć 
o dymisji rządu.

Wiedeń, 21 marca (PAT). Prezydent Mi- 
U as odpowiedział odmownie na żądanie 
rady narodowej udzielenia dymisji rządo
wi austriackiemu, wyrażając mu przytem 
pałkowite zaufanie.

Cyklon nad północną Rosją.
Moskwa, 21 marca (PAT). Nad północne- 

Ini okręgami Rosji europejskiej fwybrzeże 
morza Białego i północnego oceanu Lo
dowatego) przeszedł cyklon, który wyrzu
cił na brzeg około 20 kutrów rybackich, a 
trzy zatopił. 5 rybaków utonęło.

Łamacz lodu „Perseusz" zderzył się ze 
statkiem  rybackim „Swoboda". (Szczegółów 
brak.

Porażka polskiego dubla w Nicei.
Nieea, 21 marca (PAT) W finale tniędzynarodo 

wyeh zawodów tenisowych w Nicei w grze podwój
nej panów, para polska Tłoczyński — Hebda prze
grała  do pary szwajcarsko francuskiej Aeschllman -  
Journu w 3 setace 2:6, 2:6, 4:6.

mmm r a d i o w y .
■

Program stacyi rad*ofon!cznych
na piątek, dnia 24 m arca 1933.

Kraków (313). Godz. 11,58: sygnał czasu, 12.10: p ły 
ty , 13.20: kom. meteor. Ić.10: kom. z Warszawy.
35.35: . dr. 1. Scbwarzbart, „Palestyna przed forum 
międzynarodowem", 15,50: płyty. 16.20: odczyt bist. 
d la maturzystów, 16.40: odczyt z Poznania, 17: kon
cert z Wairsznwy. 17.55: program  na sobotą, 18: od 
ezyt lit. dla m aturzystów, 18.20: wiad. bież. 18.25: 
muz. lekka z Warszawy, 19: kom., giełda zboż. 19.15: 
kw adrans lit. 19.30; felj. z Warszawy, 20: pogadan
ka muz z Warszawy, 20.15: koncert symf. z W ar
szawy, felj. lit. 22.40: wiad, sport. 22.55: kom. me
teor. i poi.

W arszawa (1412) Godz. 11.57: sygnał czasu, 12.05: 
{program, 12.10: pły ty , 13.20: kom. meteor., 15.10: bom. 
Insi. Eksp., 15.15: kom. gosp., 15.25: chwilka lotn., 
35:30; chwilka morska, 15.35: przegląd ; Wyd. perj., 
15.50: pły ty , 16.20: odczyt hist.. dla maturzystów, 16.40: 
odczyt z Poznania, 17: koncert ork. Poczt. Przysp. 
Wojsk., kom. dla żeglugi, 17.55: program  na sobotę, 
18: odczyt lit. dla m aturzystów, 18.20: wiad. bież., 
18.25: muz. lekka i tan. 19.20: przegląd toin. prasy 
k ra j. j zagr. 10.30: fejj M. Rokity „Polskie tram  
p y “, 20: pogadanka muz. K. Stromeugera, 20.15: kon
c e rt symf. Ork. filh., G. Georgescu (dyr.) i K. Sze- 
uakssy, felj. lit., 22.40: wiad. sport., 22.25: kom. m ete
orolog. i poi.

Poznań (334) 12.58: sygnał czasu, 13.05:- p ły ty , 14: 
g itld a , 14.15: kom. gosp. 16.20: odczyt dla m aturzy
stów, 16.40: prof. J .  Kilarski „Jak  organizować wy
cieczki krajoznawcze", 17: transm . z W arszawy, 18.20: 
prof. M. Ptończak „Rocznica przysięgi T. Kościuszki 
ma rynku krakowskim*', 18.35: dr St. Stelmachowska 
„Zwiastowanie Najśw. P. ,M arji na Pomorzu", 18.50: 
S Zawadzki „O polskim Norblińie (Al. Orłowskim) w 
Petersburgu", 19.05: nadprogram , 19.28: sygnał cza
su, 19.30: transm. z W arszawy, program teatrów i 
rozgłośni na sobotą, 22.40: sygnał czasu, kom. sport, 
i  poi., 22.50; kom., 23: muz. tan.

Katowice (409) Godz. 11.57: sygnał czasu, 12.10: pły
ty , 13.20: kom. meteor., 15: kom. gosp. i giełd., 15.10: 
transm . z W arszawy, 15.50: bajeczki dla dzieci, 16.05: 
„Ogrodnik śląski", 16.20: odczyt dla m aturzystów, 
16.40: odczyt z Poznania, 17: koncert z Warszawy, 
17.55: program na sobotą, 18: transm . z Warszawy, 
39: E. Romaniszyn „Śpiew ptaków w analizie muzy
cznej", 19.15: repertuar teatru , 19.25: kbm. sport., 
39.30: transm. z Warszawy, 22.50: program  na sobotą, 
£2.55: kom. meteor., 23: skrzynka radjowa w jęz. fr.

Wilno. (565). Godz. 11.57: T transm isja z Warszawy 
J Krakowa. 14.40: program . 14.45: płyty. 15.15: traus- 
m klaw  z W arszawy. 15.25: bom. Tow. Órg. i Kól. 
Roln. 15.35: podstaw y muz., pogadanka prof. T. 
Szeligowskiego. 16.20: transm . z Warszawy. 17.55:
program  na sobotą. 18: .transm . z Warszawy. 18.20: 
wsad. bież. 18.40: ze spraw litewskich. 18.55: odcinek 
pow. 19.20: przegląd prasy roln. kraj. i zagrań. 19.30: 
felj. E Minkiewiezówuy „Matuzalowe lata**. 20: 
transm . z W arszawy.

Lwów- (381). Godz. 11.57: sygnał czasu. 12.10: p ły 
ty. 13.20: kom. meteorol. 15.10: transm . z Warszawy. 
15.25: giełda zboż 15.30: chwilka morska. 15.35: au 
d y c ja  dla dzieci. 15.50: płyty. 16.20: odczyt dla ma
turzystów . 16.40: odczyt z Poznania. 17: koncert
z Warszawy, kom. Zw. Strzel. 17.55: program  na 
sobotą. 18: odczyt dla maturzystów. 18.20: Silva re
rum  i repertuar teatrów. 18 25: muz. lekka i tan . 19: 
felj. W. Raorta „Pom yłki redakcyjne". 19.30: transm. 
z W arszawy.

W ażniejsze audycje zagraniczne.
G. 6.35: Koenigswnsth., koncert, 10: Moskwa, Do

świadczalna op. Rossiniego „Cyrulik sewilski". 16: 
Rzym, recital śpiew. L. Lehmann. 17: Budapeszt, 
muz. operetkowa. 18: Koeuigswusth.. koncert, 19.30: 
Budapeszt, transm . z opery. 20.05: P raga, koncert 
filh. 21: Medjolan. koncert symf. 22.35: D arentry , 
koncert pzk. j  sol.

podpułkownik, zast. dcy 12 p. p., odznaczony Krzyżem Walecznych 4-krotnie, Zło
tym Krzyżem Zasługi i inneml

zm art po k ró tk ich  a ciężkich c ierp ien iach  dn ia  20-go m arca  1933 w  39 ro k u  życia.
P ogrzeb  odbędzie się we iro d ę  dn ia  22 m arca b. r . o godz. 15-tej W yprow adzen ie  

zw łok n astąp i z kaplicy Szpitala Pow szechnego w W adow icach  do kośc io ła  p a ra- 
fjalnego, skąd  na cm en tarz  m iejski. 1514k

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odpraw ione  zostanie  w e czw artek , dn ia  23 m arca  b r. o  godz. 9 -te j ra n o  w kościele 
p a ra fja  Inym. D ow ódca i O ficerow ie 12 p. p.

Amerokante ftęuq pili piwo i wino
W aszyngton, 21 m arca, (ch) A m erykańska Izba [ w artości 3.2 procent alkoholu. F,oosevelt m a pod- 

rep rezen tan tó w  uchw aliła  osta teczn ie  ustaw ę, zc- p isać ustaw ę jeszcze w ciągu w to rku , 
zw ala jącą  n a  w yrób  i spożycie piw a i w ina o za- |

Jak Roosevelt walczy z bezrobociem.
bezrobociem. Pierwszy punkt jest wykonal
ny uatychmiast. ponieważ nie wywołuje 
narazie trudności finasowych.

Roosevelt czeka na zapłacenie ra t

Waszyngton, 21 marca. (ch). Prezydent 
Roosevelt przesłał do kongresu obszerny 
projekt, zawierający projekt zwalczania 
bezrobocia na wielką skale. Projekt ten za
wiera miedzy innemi następujące najw a
żniejsze punkty:

1) zmobilizowanie 250 tysięcy bezrobo
tnych do robót kryzysowych przy regulacji 
rzek. meljoraejaeh i t. d.;

2) ustanowienie stanowiska komisarza 
bezrobocia;

3) bezpośrednia pomoc rzadn związkowe
go dla poszczególnych stanów w walce z

Waszyngton, 21 m arca, (ch) Wbrew krążącym  
pogłoskom, no tow anym  także  przez prasę, Biały 
Dom ogłasza, że Roosevelt nie ma zainiarn żą
d ać  od kongresu  pełnom ocnictw  w spraw ie  o d ro 
czenia lub zap rzestan ia  sp łacan ia  d ługów  w ojen 
nych. Roosevelt oczekuje  zap łacen ia  p ła tn y ch  ra t.

N ie s ły c h a n a  afera korupcyjna
w Rumunii.

0 'brzymie przekupstwa przy dostawach broni.
dzi dr. Lupn — zagranicą, gdyż wykradły 
je zainteresowane osoby, wobec czego in
terpelant domaga się wdrożenia natych
miastowego energicznego śledztwa w tej 
sprawie zanim winowajcy zdążą zatrzeć 
istniejące jeszcze ślady.
. Do interpelacji tej dołączyli się również 

liberałowie, a w głosowaniu Izba większo
ścią głosów uchwaliła nagłość wniosku dra 
Łupu. i  -bąj-i i' Ł .. rfSS *  ®

Zapytany w tej sprawie podsekretarz s ta 
nu w min. spraw wewn. Calinescu oświad
czył. że zarzuty podniesione przez opozy
cję, nie odpowiadają prawdzie, mimo to 
jednak premjer Vajda niezwłocznie przy
stąpi do gruntownego wyjaśnienia afery.

Rosja prosi Franc e o posrednisiino 
i  Rumunie.

Budapeszt, 21 marca. (Rg). „M agyar Or- 
sag" donosi z Bukaresztu, że dzienniki ru 
muńskie zamieszczają prywatne telegramy 
z Paryża, wedle których rosyjski komisarz 
ludowy dla spraw zagr. Litwinow miał się 
zwrócić do rządu francuskiego z prośbą o 
wszczęcie akcji mediacyjnej za podjęciem 
rokowań o pakt nieagresji miedzy Rosja i 
Rumunją. W rum uńskich kołach politycz
nych wiadomość ta  wzbudziła wielką sen
sacje, aczkolwiek do tej pory nie została 
ona urzędowo potwierdzona.

Bukareszt, 21 marca. (Rg). Na dzisiejszem 
posiedzeniu parlam entu rumuńskiego przy
wódca opozycji dr. Lupu zgłosił sensacyjną 
interpelacje w sprawie działalności przed
stawiciela rumuńskiego czeskich zakładów 
Skody — Tełeckiego.

Dr. Lupu domagał się od rządu w ydania 
licznych dokumentów i materiałów, które 
m ają rzekomo potwierdzić jego rewelacje, 
a m. in. sprawozdanie b. rumuńskiego sze
fa sztabu generalnego Samsonoviea o zdol
nościach produkcyjnych rumuńskich wy
twórni broni. Interpelant twierdzi bowiem, 
że tego rodzaju sprawozdanie znalezione 
zostało w kasie pancernej znajdującej się 
w biurze Tełeckiego, a obecnie dokument 
ten ma się znajdować w rękach władz śled
czych.

Poza tem dr. Lupu zażadał sprawozdania 
generalnego sekretarza min. wojny o obec
nym stanie uzbrojenia arm ji rumuńskiej, 
oraz kilku dalszych dokumentów, z któ
rych ma wynikać, że z sumy 15 miliardów 
lei (750 mijjonów zł.) wyasygnowanych 
przez rum uńskie ministerstwo wojny za
kładom tytułem  dostawy broni 25 proc. zu
żytych zostało na łapówki. M. in. jeden z 
członków obecnego gabinetu miał otrzymać 
z tej sumy 708 miljonów lei (35 miljonów 
zł.), zaś jedna z grup politycznych 400 mi
ljonów (20 miljonów zł.).

Część aktów tej niebywałej afery  korup
cyjnej ma sie już znajdować — jak twier-

K ronika krak o w ska.
Sztandar dawnej monarchii
na konsulacie niemieckim w Krakowie.

(aw). W momencie, kiedy H itler został 
kanclerzem Rzeszy, prezydent H iudenburg 
zatwierdził dawne godło państwowe z cza
sów W ilhelma. W miejsce dawnego sztan
daru republikańskiego o barwach żółto- 
czerwono-czarnych powiewa dzisiaj w ca
łych Niemczech sztandar dawnej monar- 
chji czarno-biąłcj-czerwony, o czem już kil
kakrotnie pisaliśmy.

Wczoraj z okazji otwarcia parlam entu 
Rzeszy, powiewał z konsulatu niemieckiego 
w Krakowie przy ul. Basztowej po raz 
pierwszy od czasu wojny światowej, sztan
dar b. m onarehji niemieckiej.

Niebezpieczny oszust.
(Ki) Od listopada 1930 r. do lipca 1932 r. grasował 

po Krakowie niejaki Maurycy Vorzimmer, la t 56, 
który w sprytny sposób wykorzystywał ludzi pod 
pretekstem pośreduiezenia w uzyskaniu posady. Swą 
działalność oszukańczą rozwinął V orz im mer przede 
uszystkiern wśród ludzi, pochodzących ze sfer naj
niższych, wyłudzając od nich ostatni na czarną go
dzinę zaoszczędzony grosz, a następnie zostawiając 
ich cynicznie na pastwę losu Vorzimrner dyspono 
wat 7-pokojowent mieszkaniem swojej córki, w któ
rem przyjmował poszukujących posady, tak, że ci, 
którzy do oiego się zwracali, sądzili, że maja do 
czynienia z człowiekiem bogatym. W ten sposób ca- 
!y szereg osób zaufało mu kwoty, wahające się 0d 
190—1000 zi„ których następnie nigdy już nie ogtą 
dalo. W teD sposób wyłudzi! kwotę 0.095 zł.

P rokuratoria  przeprowadziła przeciwko Vorz!mme 
rowi śledztwo, w czasie którego byi on 4-krotnle a re
sztowany. a za każdym razem, gdy został zwolnio
ny, powracał do swojego procederu. Prócz togo za
ciągnął u M arji Jeleniowej pożyczkę w kwocie 100 
dolarów, której Joleniowa z powrotem już nie o trzy
mała.

Vorzimmer znany jest z tego, że na jednej z roz
praw rzucił lichtarzem  w sędziego.

Sprawa ta  cała w dniu dzisiejszym m iała się od
być przed sądem okręgowym krakowskim, jednak
że na wniosek obrony o zbadanie stanu umysłowego 
Vorzimmera, została odroczona i odbędzie się za 6 
tygodni.

ZAKOŃCZENIE KURSÓW OGRODNICZYCH. W sa
lach Muzeum Przemysłowego odbyło się uroczyste roz
danie świadectw, z odbytego 2-miesięcznego kursu 
ogrodniczego dla pomocników ogrodniczych. Uczestni- 
cy tego kursu będą mogli poddać sie egzaminowi w 
przyszłym roku celem otrzym ania dyplomu m istrza 
Ogrodniczego. Dopuszczać do dyplomu będzie się tylko 
kandydatów, którzy wykarzą się świadectwami z od
bytych trzech takich kursów. K ursa odbywały się 
pod dyrekcją inż. Thora i d ra  Sterm acha w schroni
sku im. ks. Lubomirskich przy- Wieczorowej Zawo
dowej Szkole Ogrodniczej.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA ULICY. W dniu
wczorajszym przechodzącą ńlicą Zabłoeie M arja Ko- 
żeiałków n. upadła, tak nieszczęśliwie, że doznała zła
m ania bogi. Zawezwane pogotowie ratunkow e zawio
zło nieszczęśliwą na oddział chirurgiczny szpitala  św. 
Łazarza,

Chore nerki
to ze p su te  filtry organizmu
Oddają one pęcherzowi mocz tle  filtrowany, wpływając 
przez to: albo na zatracie organizmu wskutek niewvriala- 
nia szkodliwych substancyj. czy też -  pozbawiając orga

nizm cennvch składników.
Tylko zioła Magistra Wolskiego ,.Urnsa“ , zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosiphonis. dają w krótkim  
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach nerek, mledniczek 
nerkowych, pęcherza i wszelkich dolegliwościach dróg 

moczowych.

ZIOŁA
Do nabycie

zeznać ochr. „I1R0SA"
aptekach, składach aptecznych, drogeriach 

lub w wytwórni.
MAGISTER WOLSKI. WARSZAWA, ZŁOTA 14. 

Objaśniając* bresntry wysyłamy Łtrpiatnie. «łSŁ ’

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Krakowie, Rewiru 1. 
ul. bernardyńska 9. — Sygn. IX. Km. 132/33., ,.7
licytacyjny oraz wezwawnie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Roberta Beera odnędjie 
się dnia 24 kwietnia 1933 r. o godz. 10.30 cy budzie giodz- 
kim św. Jana 22, I. P- na zasadzie zatwierdzonych wa
runków licytacja następujących realności: Księga grun
towa: Kraków VIII Kazimierz, VVhl. 474, Oznaczenie re- 
alności: narożnik ul. Diellowskiej L. 97 i Wrzcsińskiej 
L. 1, stanowiący parc. bud. kat. 219 z murowanym do
mem o pięciu kondygnacjach. Wartość szacunkowa wraa 
z przynależ.: 369.566 zl. Najniższa oferta: 184.783 zl 
Do realności tej należą następujące przynależności: zbiór- 
nik, mury graniczne i posadzka podwórza, oszacowane ną 
1805 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż n e  nastąpi. 
Komornik Sądu Grodzkiego: Jan Czajka. 76/te

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Żabnie. Sygn* 
Nr. Km. 962/33. Obwieszczenie o licy tac ji. Komorni te 
Sądu Grodzkiego w Żabnie obwieszcza, że dnia 10. 
m aja  1938 r. o godz. 10 w Sądzie grodzkim  w Żab
nie, w biurze Nr. 2, odbędzie się publiczna lic y ta 
cy jn a  sprzedaż realności lwh. 77. ks. g r. gm. kau  
Ląskówka, składającej się z parcel bud. lk . lOó. i lGo. 
oraz parcel g run t. lk. 427, rola, 428. łąka, 429. p a 
stwisko, 430. rola, 431. pastwisko, 432. rola, 433. p a
stwisko, 434. łą k a , 436. rola i 437. pastw isko w łącz
nym obszarze 5. morgów 1151 sążni kwadr. — Do 
realności tej należą następujące przynależnością dom 
m ieszkalny, drew niany, s ta ry , słomą kry ty , o 1 izbie, 
komorze, sta jn i i sieni pod jednym  ciachem w ra4 
z przybudowanym  do niego chlew ikiem ; stodoła 
drew niana, obita deskami, słomą k ry ta  o 2 zapałach 
i boisku; 15 drzew owocowych, 4 sta re  grusze, 2U 
drzew dzikich i 100 metrów płotu. — W artość sza
cunkowa tej realności wraz z przynaieźmościaani wy
nosi 6.255 zł. Ć0 gr. — Cena wyw ołania 4170 zł. 32 g r. 
rękojm ia 625 zt. 55 gr. — Poniżej ceny wywoiamai 
sprzedaż nie nastąp i. — Borcz Ludw ik, komornik.

770k

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Wojniczu i Zakliczynie 
z siedzibą w Zakliczynie, Śygn. Nr. Km. 218/33.2. Obwiesz
czenie. W sprawie egzekucyjnej p. Franciszka Horaka 
przez i do rąk Dr. E. Fleka adw. w Wojniczu przeciw 
Neobjętej Masie Spadkowej po śp. Janie Dąbrowskim^do 
rąk kuratorki Wandy Dąbrowskiej w Wojniczu odbędzie 
się w dniu 30 marca 1933 o godz. 10.30 licytacja publiczna 
ruchomości, należących do Nieobjętej Masy Spadkowej pa 
śp. Janie Dąbrowskim, znajdujących się w przechowaniu 
u p. Franciszka Horaka w Wojniczu, a mianowicie: 1. ma
szyna do pisania ,,Stoever“ , 2. sofa (otomana), 3. kapa 
(narzut) na sofę, 4. bujak, 5. szafy biurowe (3), 6. łóżko 
z materacami, 7. karnisze mosiężne z firankami (2), 8. 
biurko większe, 9. lampa wisząca w sypialni, 10. szafy 
dębowe w sypialni, 11. toaleta z marmurku, 12. szafki 
nocne z marmur płyt., 13. zegar ścienny w sypialni, 14. 
garnitury portjer kilimowych (2), 15. koszul męskich (16), 
16. koszul damskich (11), 17. kalesonów (16 par), 18. prze
ścieradeł (10), 19. poszewek na poduszki (16), 20. stolik 
kancelaryjny, 21. dywanik, 22. krajobraz „kościół**, 23,; 
kilimy (2), 24. makatki (3), 25. zegar ścienny z jadalni, 
26. toaleta Oustro) na podstawie metal., 27. kapa pluszom 
wa na stół, 28. krzesła z jadalni (3), 29. dywanik „gęsi- , 
30. poduszki na kanapę (3), 31. figurka gipsowa „chłop
czyk i dziewczynka**, 32. figurka z lustrem „kobieta*1, 33. 
stolik okrągły, 34. krajobraz, 35. obraz „chata góralska11, 
36. obraz „chata“, 37. obraz „zboże**, 38. lampa wisząca 
z jadalni, 39. kredens mały, 40. kredens duży, 41. stół 
z jadalni rozsuwany, 42. kanapa pluszowa, 43. biblioteczka 
3 skrzydłowa, 45. piłeczka ogrodowa, 46. waga ręczna 
(kantarek), 47. maszynka do korkowania flaszek, 48. ka
napa, 49. fotele (2), 50. obraz „zamek**, 51. obraz „Tadeusz; 
Kościuszko**, 52. obraz „Konstytucja 3 Maja* , 53. Krajobraz 
„rzeka i brzozy* — oszacowanych na łączną sumę około 
3000 zł., które można oglądać w dniu licytacji na miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. Zakliczyn, dnia 2<l 
marca 1933 r. Komornik Sądu Grodzkiego. 772te

(Podpis nieczytelny).

Samochód 8-mio cylindrowy
18/80 HP. ja t  nowy, luksusowy, marki Studebacker, 
Model Commander, Limuzyna 4—5 osobowa, karoseria 
orygin. Brougbam z reflektorami Zeissa, wartości 

dół. 3.000.-

sprzedam  okazyjnie.
Łaskawe zgłoszenia poważnych reflektantów, którym 

zależy na dobrej reprezentacyjnej maszynie z dobrych 
rąk, uprasza się kierować do Adm. I. K. C. Poznań, 
św. Marcin 48, pod: nr. 10,181. 182P

KUPON ULGOWY! Chiromancja! 
Fizjognomikal Grafologia! Szyller- 
Szkolnik redaktor pisma „Swif 
(Wiedza tajemna) autor prac na 
nkowych. określa cbarakler, zdol
ności, przeznaczenie Wszechświa 
towei sławy medjum M-Ile Evigny 
odgaduje imiona, nazwiska, wy
szczególnia najważniejszy fakty ży
cia. Zamiast zt 5.—. czytelnicy 
„Ilustr. Kur Codz." płaca tylko 
zl. 2.—. Warszawa, Szylłer-Szkol- 
nik. redakcja „Świt". Zórawia 47. 
Horoskop, przepowiednie zaoczne 
tylko jeden zloty (znaczkami pocz- 
towemi). Napisać rok, miesiąc 
urodzenia Kupon załączyć. 486k

1’HZE I AK(> n a  d o staw ę  m ąki pszennej 
oko ło  38.000 kg., kasz o k o ło  22 000 kg. i jarzyny 
tw a rd e j oko ło  28 (KIO kg w term in ie  od I kw.e- 
tm a do  30 czerw ca b r  d la  G arnizonu Grudziądz 
og łasza  K w aterm istrzo stw o  C entrum  W yszkole
n ia  K aw alerji w G rudziądzu  — O ferty w zalako
w anych  k o p e rtach  sk ła d ać  należy  w raz z kwitem 
na z łożone w Kasie sk a rb o w e j w adju in  w kwocie 
'to/a od  o fe ro w an e j sum y w 'K w aterm istrzostw ie  
C W Kaw do  d n ia  27 hm  godz 12 te j Do o- 
fe rtv  należy  d o łąrzy ć  p ró b k i to w aru  Bardzo po
żądane  ^ f e r ty  p ro d u cen tó w  wzgl organ izacy j rol
n iczych D ostaw a częściow o dopuszczalna Prze
ta rg  odbędzie  się w d n iu  28 b tn  w K w aterm istrzo- 
stw ie C en trum  W yszkolen ia  K aw alerji w G rudzią
dzu K w aterm istrzo stw o  zastrzega sobie dowolny 
w ybór o fe re n ta . — K w aterm istrz  C entr. W yszk. 
K aw alerji 70!k

568k

N r. 511.

Ogłoszenie o m a r n i
G arn izonow a K om isja  Z akupów  w T arn . Górach 

ogłasza na  dzień  30 m arca  br. godzina  10 nieo
g ran iczo n y  p rz e ta rg

na dostawę mięsa wołowego
d la  g a rn izo n u  T a rn . G óry ok o ło  500 kg. dziennic.

B liższych in fo rtn a cv j u d z ie la ją  ofic. żvwn. U 
PP- i 3 p . uł.

P rz e ta rg  od b ęd zie  się  w  k a n ce la rii k w aterm i
s trz a  3 p. uŁ
sJ3k Kwatermistrz 3 p. ni, Ziemba, ®jr, «■



^ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 83. Piątek, 24 marca 1933 r.

Jak Gorgonowa opiekowała sio
17

Kraków, 22 m arca.
(s) Przed rozpoczęciem rozpraw y w ku

luarach sądowych między dziennikarzam i 
przezywane są rem iniscencje wczorajszego 
dnia. Rozmowy toczą się przeważnie koło 
osoby sw. Kiszakiewicza. Jeszcze wszyst
kim dzwonią w uszach żałosne słowa tego 
wesołego świadka, wypowiedziane po jego 
przesłuchaniu na kory tarzu : „Ja  obywatel 
zaprzysiężony znawca sądowy, mam sztyry 
kamienice, a  ona (Gorgonowa) mówi. że ia 
nieinteligentny". J

Koło godz. 8.30 do przedpokoju sali roz
praw wchodzi krępa pani w towarzystw ie 
starszego pana i młodego człowieka Oka
zuje się, że jes t to  p. Kudelkowa, ciotka 
zamordowanej Lusi, a siostra  żony Zarem 
by, z mężem i synem  Tadeuszem.

kraczającego do gm achu sądowego 
sędziego przys. Krow ickiego w itają  dzien
nikarze słowami „chrzestny ojcze", co sę
dzia przy jm uje z uśmiechem. Zbliża sie 
godzina 9-ta, woźnemu sądowemu listonosz 
wręcza

plik listów ,

adresowanych przeważnie do obrońców i 
prokuratora. C harak terystyczną rzeczą jest, 
że coraz więcej nadchodzi listów wykazu
jących niewinność Gorgonowej nie tylko 
już od mężczyzn, ale i od kobiet. Np. dziś 
w jednyiń z listów od jak ie jś  kobiety zaa- 
dresowanych do mec. E ttin g e ra  załączona 
była nowenna do Matki Boskiej, którą au
torka odmawia na in tencję uwolnienia 
Gorgonowej. P roponuje równocześnie au
torka, ażeby i Gorgonowa nowennę tę d- 
mawiała, a uzyska wolność.

Jakaś inna kobieta pisze znowu: że na 
lytania mec. E ttin g e ra  może m u poradzić, 

oy... obrona winę wzięła na siebie, to Gor
gonowa będzie wolna. Mec. E ttin g e r od
czytuje jeden z takich listów dziennika
rzom, na  co mec. W oźniakowski odzywa 
się, że wszystkie te złośliwe listy  inspiruje 
mec Axer, chcąc zgnębić swego kolegę.

W dniu dzisiejszym  rozprawie przysłu
chuje się p. Elga Kern. Je s t to jasn a  blon
dynka, u b ran a  w czarne fu tro  i czarny 
toczek.

Mec. W oźniakowski otw iera listy  do nie
go- adresowane i Ogląda pieczątki poczto
we. Zaczyna od zachodu i powoli idzie na

i

Świadek na  wezwanie przewodniczącego 
składa protokolantow i swoje generał ja. 
Przewodniczący zw racając się do obrońców 
zapytuje, czy świadek ma być zaprzysię
żony, ponieważ obrona tego nie żąda, 
przewodniczący zw raca uwagę świadkowi, 
by mówiła szczerą prawdę. Na pytanie 
przewodniczącego: Co pani wie w tej sp ra 
wie — św iaaek rozpoczyna swe zeznania, 
początkowo głosem dobitnym, k tóry  w m ia
rę zeznań, a zwłaszcza przy kcńcu opo
wiadania słabnie i ostatecznie sta je  się 
prawie niedosłyszalnym dla siedzących 
na ławach w głębi sali:

— Jestem
ciotka Lusi,

a siostrą je j m atk i, tj . Zarem biny. L usia 
« początku do mnie prawie nie przychodzi
ła, ponieważ m iała, zdaje się, w domu za
kazane odwiedzanie. Aż dopiero w r. 1929 
kiedy zachorowałam  bardzo ciężko, ktoś 
dał dziecku znać, że jestem ehora i wtedy 
Lusia przyszła. Była wtedy u mnie pierw 
szy raz od czasu, gdy poszła od m atki, a 
przeszła do ojca. Obie popłakałyśmy się 
z radości. J a  oględnie zapytałam  się,

jak  jest w  domu?

Ona z początku nie chciała na ten tem at 
mówić. W czasie rozmowy dowiedziałam 
się, że dziecko nie chodzi do szkoły. Z apy
tałam, dlaczego się nie uczysz, na co Lu
sia odpowiedziała, „nauka idzie mi ciężko, 
bo ja  się muszę domem zajmować". Po
wiedziała mi dalej, że w domu jest małe 
dziecko, dziewczynka, którą bardzo kocha. 
Powiedziała dalej „tem u dzieeku ja piorę 
pieluszki i cieszę się niem bardzo". „Do
brze — mówię, ale przecież ty musisz cho
dzić do szkoły". — „Ciociu, mówią, że ja  
nie mam zdolności", a poza tem muszę się 
domem zajmować". — W ięcej się o nie nie 
pytałam. Powiedziałam  tylko: „pamiętają 
dziecko, żebyś ojcu powiedziała, że byłaś 
u mnie".

Białe zęby: Chlorodont !■

Po krótkim  czasie Lusia przyszłą do mnie 
poraź drugi. Z radością mówi: „Ciociu, jąK 
mi ty dobrze poradziłaś, żebym powiedzia- 
la ojcu, że u ciebie byłam  . Mowi dalej: 
„Powiedziałam ojcu o tem, a Panl P°'Jc(? ^  
obiadu czy kolacji tonem drwiącym mowi 
do ojca: „ty nie wiesz, gdzie twoja córka 
chodzi, była na Zielonej (tu taj świadek 
nadmienia, że mieszka na ul. Zielonej i t 
właśnie m iała oskarząną na myśli). Na to 
ojciec spokojnie powiada „wiem . ta:ni , 
tego powodu była bardzo ^ n ie w a n  i. Ja , 
słysząc to znowu, ostrzegałam dziecko, rno 
wiąc: „Przychodź do mnie, kiedy chieesz, 
nikt nie ma prawa zabronić ci tego, ale

dziećmi
wschód. Jeżeli list zaczyna się od: „Wiel
możny panie", nie czyta go dalej, twierdzi 
bowiem, że jest dobry. Listy przeciw Gor
gonowej zaczynają się od sympatycznych 
epitetów, w rodzaju „Durniu, ty bałwanie"-. 
W większości listy, jakie nadchodzą obec
nie do obrońców, nie są to już anonimy, ale 
podpisane są pełnem imieniem i nazwi
skiem, z dodaniem adresu.

Zebrane na sali panie żalą się, mimo że 
siedzą w futrach, na zimno. Na zwróconą 
ra , siadając na  ławie oskarżonych, popra- 
rowi, ten odpowiada: „przecież już jest na 
sali _Gorgonowa, ta  wszystko ogrzewa i o- 
żywia". Tuż przed wejściem trybunału  na 
salę, wprowadzoną zostaje Gorgonowa, któ
ra  siadając na ławie oskarżonych, popra
w ia grzebieniem fryzui-ę .

O godz. 9.20 wchodzi na salę trybunał. —
Przewodniczący otwierając dzisiejsze po

siedzenie sądu odczytuje uchwałę Trybu
nału, dopuszczającą oględziny przez sędzie
go śledczego z udziałem jednego biegłego 
piwnicy, celem zbadania jej. czy w m iej
scu, w którem  znajduje się kocioł central
nego ogrzewania lub w pobliżu tego m iej
sca mogła być woda w nocy z 39 na 31 
grudnia ub. roku. Chodzi mianowicie o 
stwierdzenie, czy chusteczka, należąca do 
osk. Gorgonowej mogła po zgubieniu jej 
w piwnicy zamoknąć do tego stanu, w ja 
kim ją   ̂znaleziono. T rybunał postanowił 
dopuścić jednego biegłego. J eot to uchwa
ła  powzięta na wniosek obrony, postawio
ny w Brzuchowicach. Przewodniczący za
pytuje obrońców, czy oświadczenie odno
śne m a być złożone przez biegłego tu taj, 
czy też zadowolą się odczytaniem tu ta j pi
sma złożonego do rąk sędziego we Lwo
wie.

P rokura to r prosi o złożenie tego orze
czenia tutaj, do czego przychylają się o- 
brońcy.

Przewodniczący zapytuje, którzy ze 
świadków powołanych na dzisiejszy dzień 
zgłosili się. Wchodzą świadkowie, którzy 
na pytanie przewodniczącego poiła ją  swe 
nazwiska: M arja Kudelkowa, Tadeusz Ku- 
delka i dr. Brichta. Świadek Brichtowa 
według oświadczenia męża jej nie przyje
chała wskutek choroby. Przewodniczący 
poleea pozostać na sali św. Kudeł kowej, 
pozostali wychodzą.

zawsze mów ojcu, że byłaś u mnie, bo mo
żesz być szpiegowana". Na to Lusia odpo
wiedziała: „Ja wiem, że jestem szpiegowa
na". To było w zimie 1929 r

Potem  przychodziła do mnie od czasu do 
czasu i zauważyłam, że była

bardzo lekko ubrana.
B rałam  to na karb próżności dziecka, my
śląc, że nie chce sam a ubrać się cieplej. — 
Sukienki je j były bardzo mizerne.

Na wiosnę byłam raz w ogrodzie, przy
chodzi Lusia z ogromnym .płaczem, strasz; 
nie nieszczęśliwa. Chwyta, mnie za szyję i 
płacząc, powiada: „Ciociu, ja tutaj będę, u 
cioci zostanę". Pytam : „Dziecko, co się sta
ło?" — bo dotychczas nigdy na ojca się nie 
skarżyła. Otrzymuję odpowiedź: „Ciociu, 
niech ciocia pomyśli, pani powiedziała, że 
ja chodzę z chłopcami i była okropna a- 
wantura. J a  byłam  z koleżankami i z ko
leżankam i poszłam na majowe nabożeń
stwo i .mowy nie było, żebym z kimkolwiek 
chodziła. Tyneczek (tak Lusia nazywała oj
ca) uwierzył pani i była wielka awantura". 
Zapvtałam : „Dziecko, to ty sie nie broni
łaś?" — „Mówiłam, że to nieprawda, nic 
pomogło". Powiedziałam: Mój dom jest 
zawsze dla ciebie otwarty, tylko pam iętaj, 
twój ojciec mnie nie lubi, więc zawsze le
piej nie narażać się. Radzę ci, cierp, jak 
długo możesz. Tylko pam iętaj, otocz ojca 
największą miłością, największem sta ra 
niem. Zostaw pani kuchnię, nie w trącaj się 
w te sprawy, stopień inteligencji pani, sto
pień towarzyski nam nie odpowiada. Ty 
tylko spokojem i ciszą ojca zdobędziesz. — 
Jeżeli pani robi aw anturę, a ty  nie możesz 
się obronić, to  wstań i wyjdź z pokoju, a 
już jeżeli musisz odpowiedzieć, to odpowia
daj możliwie cicho. Przeciwstawiaj się ty l
ko’ w ten snosób. inaczej daremnie, bo bę
dą krzyki i awantury". Dałam  wówczas 
Lusi jakąś sumę pieniędzy. Lusia bardzo 
płakała, ale uspokoiłam dziecko i powie
działam, że zawsze może przyjść, nie wiem 
tylko, czv ojciec będzie z tego zadowolony.

Za jakiś czas Lusia znowu przyszła. Mo
wi do mnie:

Jadę do Szwajcarji
do pensjonatu. Pytam  się: — czegóż się 
tam  uczyć bodziesz, bo wiedziałam, że dzie
cko, nie chodząc do szkoły, ma duże braki 
w wykształceniu. Mówi Lusia: — „Nie 
wiem, francuskiego, czy ją  wiem, uzupeł
niać tam mają moje braki . M iała się 
również uczyć gotować, bo to pensjonat 
nie dla dzieci, lecz dla dorosłych dziew
cząt. Ucieszyłam się bardzo z tego, że dzie
cko jedzie. Potem przyszła znów do mnie 
i mówi. że kupują z jakąś urzędniczką 
z biura ojca potrzebne sukienki i blelizne. 
Potem przyszła się pożegnać i zostawiła 
swój adres. . ,

Pojechała do Szwajcarji, stam tąd do 
im ię  pisała, i ja  odpisywałam. Na Boże 
Narodzenie posłałam Lusi opłatek i za ten 
opłatek bardzo mi dziękowała, pisząc, ze

to było jedyne wspomnienie z Polski, je
dyne wspomnienie z domu. Po roku

wróciła
już panienką. Mówi: „W pensjonacie by
ły same panienki z maturami, ja byłam 
najmłodsza i nieuczona. Pisałam  stam tąd 
już do ojca, że sie chce uczyć". Odpowie
dział: „Owszem, ucz się", I wtedy przy
jął Zaremba dwie nauczycielki do przed
miotów brakujących, z jakich m iała zda
wać do szóstej klasy. Lusia wzięła się p il
nie do nauki, przychodziła do m nie> rza
dziej, bo była zajęta. Od nauczycielki wie
działam. że trudno jej wyrwać się do mnie, 
ponieważ zasadniczo jest szpiegowana. Tak 
przeszły miesiące maj, czerwiec. W czerw
cu Zaremba oddał dzieci do mnie.

Przew.: Którego roku?
Świadek ciągnie dalej: 1931 roku. Lusia 

m iała więcej nauki, poza tem czułam, że 
tam  są

nieprzyjemności i awantury.
Zaremba mężowi mojemu mówił, że chce 
zlikwidować stosunek z p. Gorgonową. Ja  
o tem od Lusi też wiedziałam. Lusia b a r
dzo się m artw iła, że Romusia jest nie- 

’ chrzczona, mówiła, że Roniusię bardzo ko
cha i że

matka dla Romusi jest bardzo 
niedobra.

Ciągle mówiła: „Ciociu, jakby to _ zrobić, 
żeby Romusia z nami była?" Lusia była 
chora na oezy. ciężko jej było _ patrzeć. 
Pytałam , czy w domu nie zauważono, że 
eię oczy bolą — odpowiedziała: „Ktoby
tam na mnie _ patrzył!" Zaprowadziłam 
dziecko do okulisty, zapisał jej lekarstwo, 
które ja  aplikowałam 3 razy dziennie.

Lusia uczyła sie pilnie, pragnęła tylko 
zdać maturę. Mówiła: „Będę wtedy nieza
leżnym człowiekiem". J a  nigdy dziecka nie 
pytałam  o stosunek Zaremby do Gorgono
wej, wiedziałam tylko to, co samo do mnie 
doszło. Nie chciałam wypytywać sie, żeby 
ktoś nie powiedział, że jestem ciekawa. — 
Opowiedziała mi Lusia, że była w domu 
okropna aw antura. ..O co“ — pytam. —- „Bo 
pani chce, żeby willa była jej. Przecież 
w illa była mamy, a  więc będzie nasza". — 
Mówię: „Rozumie się“. — Lusia mowi da
lej: „Moją troską jest, aby

pani nie przymusiła Tyńcia, żeby 
sie  ożenił.

Przecież my jesteśmy katolicy, ą ojciec 
ma żonę. Więc Tyócio nie może sie żenić. 
Przecież na inną wiarę Tyńcio nie przej
dzie. Przecież ciocia jeszcze żyje, rodzina 
m am y i ja się tu liczę". Pani zaczęła się 
śmiać, mówiąc: „Twoja matka i rodzina jej 
nic tu nie ma do gadania, a ty_ nie wiesz 
jeszcze, co z tobą bedzie". —_ Dziecko pyta 
mnie: „Co ze mną bedzie, ciociu?" — Od
powiedziałam: „Pani to nie jest osoba in
teligentna. Co z tobą może być, przecież^ ty  
po zdaniu m atury pojedziesz zagranicę, 
uczyć się będziesz, zdobędziesz stanowisko".

Lusia świetnie zdała egzamin wstępny 
do szóstej klasy, ogromnie się cieszyła. 
Z końcem czerwca, względnie w pierw
szych dniach lipea dzieci pojechały do 
Brzuchowic. Serdecznie' się pożegnałyśmy.

Lnsia bardzo płakała.

W tym  czasie prosiłam  męża, aby Zarem
bie wytłumaczył niestosowność jego poczy
nań, że dzieci są za mądre.

'Sw. KudelJćowa.

Dowiedziałam się potem od ludzi, żę 
była w Brzuchowicach wielka awantura*
że dzieci nie są już w Brzuchowicach, tylko 
pod Lwowem, a stam tąd wysłał je  Żarem* 
ba do Rymanowa. Bardzo się z tego ucie
szyłam. W tym  czasie, z powodu choroby 
sercowej musiałam  wyjechać zagranicę. 
Przyjechałam  w połowie września. Syn 
mój był na dworcu. Pytam : „Dzieci sa?“ 
Mówi syn: „Niema". Byłam bardzo zdu
miona. Po jakim ś czasie przychodzi Lusią 
i mówi: — „Nie będziemy już u cioci. Oj
ciec postanowił wziąć mieszkanie, my bę
dziemy mieszkać z Tyneczkiem,

pani Gorgonowa zostanie 
w Brzuchowicach,

dopóki sobie czegoś nie znajdzie i nie wy- 
jedzie". Tą wiadomością bardzo się ucie
szyłam. Po pewnym czasie posłałam paczkę 
do mieszkania Zaremby i służąca opowie
działa. że paczkę odebrała jakaś pani, wy
soka brunetka. Byłam zdumiona, jasne 
było dla mnie, że oskarżona jest już we 
Lwowie, podczas, gdy m iała pozostać 
w Brzuchowicach. Po kilku dniach pytam  
Lusi, gdy przyszła do mnie: „Cóż to pani 
wróciła?" — Odpowiedziała: „Tak niespo
dziewanie, jak byłam w szkole. Pani za
mieszkała na piąterku i nam bardzo ciężko 
z tego powodu".

Tak było do Bożego Narodzenia. W  W i
gilię znowu posłałam jakiś placek i kaw a
łek opłatka. Chopiec, który zaniósł paczkę 
powiedział, że państwo wyjechali do Brz 
chowie, a paczkę odebrał jakiś p. Biel3 $

daciiktóry przyrzekł ją  doręczyć. Po świętaci 
Lusia była u  mnie, mówiła, że się wypro: 
wadza, już ju tro  zaczyna przenoszenie 
wszystkich rzeczy. Mówiła: „Ciociu, jaka 
radość, jakie

wyzwolenie.

„Dziecino — mówię — jak  poprzenosisz 
rzeczy, przyjdź do mnie".

Przyszedł ten

nieszczęsny 30 grudnia.

Lusia przyszła do mnie, przeprowadziwszy 
rzeczy z ul. Dębińskiej na ul. Potockiego, 
zmarznięta i zmęczona. Kazałam dać pod
wieczorek. Obserwowałam wielką radość 
tego dziecka. — „Ciociu, ja  mam swoje mie
szkanie. Na tem mieszkaniu jest mój bilet 
wizytowy, nie będzie nikogo niepowołane
go- Ciocia będzie do mnie przychodzić, cio
cia mnie nauczy prowadzić dom, tak, żeby 
Tyneczkowi było dobrze i żeby m iał radość 
w domu". — Na to mówię: „Łusieńko,

nie ledź do Brzuchowic,
popatrz, jest zawierucha, zimno okropne.
Zostań u mnie. Ju tro  rano pojedziesz do 
Brzuchowic. — Ona w pierwszej chwili 
miała widoczną ochotę, więc ja  mówię: „Za
telefonuj^ do Brzuchowic". Po chwili Lu
sia mówi: „Ciociu ja  nie mogę nocować we 
Lwowie, nigdy tego nie robiłam. Coby po
tem pani powiedziała- Coby było potem? 
Tyneczek byłby niespokojny, ma wyjść 
przecież po mnie na dworzec". — Odpowie
działam: „Dziecko, zatelefonuję do Brzu
chowic". Odpowiada: „Nie da się, bo już
6-ta godzina". — I  rzeczywiście dziecko po
jechało tramwajem. Całą noc nie spałam. 
Rano następnego dnia dzwoni telefon, słu
żąca krzyczy:

„proszę pani, panienka nie żyje“.
Z Brzuchowic telefonowano do biura Za
remby, a z b iura do nas. Prędko się ubra
łam, wsiadłam do auta i przyjechałam 
pierwszym pociągiem do Brzuchowic. P y
tam  zrozpaczona: „Kto jej dał rewolwer?", 
bo mnie się zdawało, że ona sobie życie o- 
debrała.

W tem miejscu św. Kudelkowa zaczyna 
tak cicho mówić, że trudno jest pochwycić 
treść jej zeznań. . . . . .

N a pytanie przewodniczącego, jakie były 
stosunki pomiędzy Zarembą a jego żoną, 
świadek stwierdza, iż siostra jej poszła za- 
inąż za Zarembę wbrew woli rodzicow. Z 
początkn pożycie ich było bardzo zgodne, 
Zarembina czuła się bardzo szczęśliwa, po
nieważ bardzo kochała swojego męża. — 
Świadek prawie szeptem mówi o przyczy
nie zepsucia się tych stosunków i o pierw
szych objawach choroby żony Zaremby, 
k tóra była bardzo ambitna, małomówną i

zamknięta w sobie, w przeciwieństwie do; 
świadka.

Przew.: Dlaczego Lusia przez tyle lat me 
przychodziła do pani?

Św.: Ponieważ nie było jej wolno.
Przew.: Skąd to pani wie?
Św.: Pośrednio mówiła mi to Lusia mię

dzy wierszami. Lusia, kochając bardzo oj
ca, nie chciała o ojcu słowa niedobrego po
wiedzieć. Zdaje< się, że „pani" nie pozwalała 
przychodzić dzieciom do mnie za zgodą oj; 
ca. Raz zapytałam Lusienke: „Czemu Staś 
do mnie nie przychodzi? Przecież ja  jestem  
chrzestną m atką Stasia". Na to Lusienka 
odpowiedziała: „Ciociu! Ja już mam tyle 
zato, że przychodzę, niech już Stasia to 
ominie".

Przew.: Czy pani ma jakieś dane, że to 
ojciec zakazywał dzieciom, czy p. Gorgo
nowa?

Św.: Raczej p. Gorgonowa za aprobatą 
ojca. . .

Przew.: Dlaczego Lusia me chodziła do 
szkoły?

Św.: Bo musiała się zajmować domem,
m usiała pierogi lepić, musiała dziecku pie
luszki prać. Zresztą Lusienka dziecko to 
bardzo kochała.

Przew.: Wywnioskowała pani, że Lusia

jest szpiegowana
przez kogoś?

Św.: Tak, przez p. Gorgonową. t
Przew.: Jak  to było z tem ubraniem? Czy 

zwróciła pani specjalna uwagę, że dzieci 
były nędznie ubrane?

Św.: W r. 1931 m aj i czerwiec były bar
dzo upalne. Kiedy Lusienka przyszła do 
mnie, była w półbucikach zimowych, su-
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kienkę m iała granatową, ogromnie lichą. 
Kupiłam  jej wtedy pantofelki lżejsze.

Przew.: Czy pan Zaremba był w takich 
warunkach, że mógł dzieci ubrać?

Św.: Mógł bezwarunkowo. Tylko Żarem* 
ba, to jest

kawałek artysty.
Obr. Woźniakowski (ironicznie): Ładny 

artysta!
Przew.: Kiedy to Lusia przyszła do pa

ni, skarżąc sią, że jest strasznie nieszczę
śliwa, że p. Gorgonowa oczerniła ją  przed 
ojcem, mówiąc o chłopcach?

Św.: W r. 1929, przed wyjazdem. Zapew
niała, że wszystko to jest nieprawda. Zre
sztą była jeszcze m alutka całkiem.

Przew.: Powiedziała pani charaktery
styczny szczegół, że bielizną i inne rzeczy 
dla dzieci kupowały urzędniczki z biura 
p. Zaremby. Dlaczego nie p. Gorgonowa?

Św.: Bo p. Gorgonowa Lusienką nigdy 
zajmować sią nie chciała. Lusienka też 
wolała zwrócić sią do urzędniczek, a nie 
do p. Gorgonowej.

Białe zęby: Chlorodont

Przew.: Pani wie to od Lusi?
Św.: Tak jest.
Przew.: Może tu jest pewne nieporozu

mienie. Coś pani powiedziała, że m atka o- 
gromnie jest dla niej niedobra. D la Ro- 
musi, czy dla Lusi?

Św.: Dla Romusi p. Gorgonowa była nie
dobra, a przecież to było jej dziecko. Wiem 
to od Lusi. Razu jednego dano temu dzie
cku lodów kupionych na ulicy. Dziecko za
chorowało ogromnie na brzuszek. Płakało, 
bo miało boleści.

P . Gorgonowa biła wtedy dziecko,

a  Lusia zasłaniała je sobą.
Przew.: Czy pani wie coś o tem, że dzie

cko lgnęło więcej do ojca niż do matki?
Św.: Tylko do Lusienki, nietyle do ojca. 

Zawsze mówiło, że chce iść do Lusi, chce 
spać z Lusią.

Przew.: Proszę powtórzyć jeszcze awan
turą o własność willi.

Św.: Opowiadała mi Lusienka, że była

wisjka awantura.

Pani oświadczyła, żę skoroby m iała iść, to 
musiałaby dostać willą. Na to Lusienka po
wiedziała: „W illa była mamy, a wiąc ma 
być potem nasza, dzieci". Potem Lusia mó
wiła do mnie: „Ciociu, pani by chciała, że
by Tyneezek sią z nią ożenił. Przecież my 
jesteśmy katolicy, Tyneezek sią żenić nie 
może, mama przecież jeszcze żyje, a na ja 
kąś inną wiarą przechodzić nie może“. Lu
sienka powiedziała wtedy do p. Gorgono
w e j„R o d z in a  mamy żyje i nie dopuści do 
tego". Pani powiedziała na to: „Rodzina 
twojej matki nic mnie nie bochodzi, a ty je
szcze nie wiesz, co z tobą będzie". Lusienka 
mówiła wtedy do mnie: „Ciociu, co ze mną 
może być?“ Ja  powiadam: „Głupie gadanie. 
To jest gadanie osoby nieinteligentnej. Ty 
zdasz m aturą, wyjedziesz zagranicą, bę
dziesz człowiekiem niezależnym".

Przew.: Jak  zdała Lusia egzamin do VI 
klasy?

Św.: Świetnie zdała, braki już wypełniła.
Przew.: Skąd pani wie o tej awanturze, 

po której nastąpił wyjazd dzieci do Bro- 
szyna?

Św.: Dowiedziałam się o tem pośrednio-
Przew.: Czy to nastąpiło wskutek aw an

tury?
Św.: Tak.
Przew.: Lusia mówiła pani, że to osobne 

zamieszkanie napełniało ją  ogromną rado
ścią?

Św.: Poczuciem zwycięstwa. Mówiła, że 
to bądzie wyzwolenie.

Przew.: Czy wie coś może od Łnsi, kto 
poddał ten projekt mieszkania? Czy może 
p. Gorgonową — jak twierdzi — czy też kto 
inny?

Św.: Poddał Zaremba i Lu&ia. względnie 
Lusia.

Przew.: Czy p. Gorgonowa sią temu sprze
ciwiała?

Św.: Tego nie wiem.
Przew.: Kto pani mówił o tem, że: „Te

mu dziecku bardzo źle na świecie".
Św.: Słyszałam to od siostry, właściwie 

od kuzynki proboszcza w Brzuchowicach.
Na prośbę przewodniczącego świadek 

podaje, że jest to n iejaka Wronowska, za

mieszkała w Brzuchowicach, siostra księ
dza. Opowiadała ona świadkowi, że

Lusi jest bardzo źle,

bo musi rano po bułki chodzić.
Przew.: Czy wtedy, kiedy wróciła siostra 

pani, stykała się ona z p. Gorgonową?
Św.: Owszem.
Pjrząw.: Czy. siostra pani zdawała sobie 

sprawę z tego, kto to jest?
Św.: Siostra moja uważała p. Gorgonową 

jako tę osobę trzecią. t
Przew.: Czy mieszkały kiedy razem, w je- 

dnem mieszkaniu?
Św.: Nie, siostra przychodziła do dzieci, 

względnie tam  do tego mieszkania. Mówiła 
nawet raz do mnie: „Byłam tam  u mojego 
męża na obiedzie i kochanka męża dała mi 
obiad". Mówiła to jednak z pewnym uśmie
chem.

K ilka pytań zadaje świadkowi prokura
tor:

— Za co jian Zaremba m iał żal do pani?
Sw.: _Bo ja  jestem  osobą energiczną i 

przed jego znajomymi powiedziałam o je
go usiłowanem samobójstwie. Zaremba 
chciał, żebym kłam ała, że to jest przypa
dek. J a  zupełnie wyraźnie powiedziałam 
prawdę.

Prok.: A czy może nie z powodu posta
wienia wniosku o ubezwłasnowolnienie sio
s try  pani?

Św.: J a  poddałam tę  myśl. Powiedziałam, 
ze siostra niszczy rzeczy, lekkomyślnie za
czyna je  sprzedawać i t. d. Początkowo 
nie chciał je j dać do zakładu, bo mówił, że 
nić m a serca na to. J a  jednak myślałam, że 
lepiej dać chorą osobę do zakładu pod o- 
piekę lekarską, aniżeli trzym ać ją  w do
mu i leczyć na własną rękę.

Prok.: W związku z artystycznem i upo
dobaniami p. Zarem by może nam pani wy
tłumaczy bliżej taką rzecz: dzieci cierpiały 
na brak pewnych istotnych rzeczy z życia 
codziennego, a z, drugiej strony były jakieś 
dzieła sztuki?

Św.: Zaremba najspokojniej w świecie, 
kiedy dzieci nie m iały pończoszek i ciepłej 
sukienki

kupował im ogromne pudła 
czekoladek.

Lusience zamiast przywieźć z zagranicy 
choćby piękną sukienkę, choćby płaszczyk, 
to kupił jej sewrską porcelanę.

Prok.: Czy można było Zarembę posą
dzić o brak serca dla dzieci? Czy kochał 
te dzieci?

Św.: Bardzo... (Po chwili): więcej jak  
Boga.

Prok.: A jak i był stosunek S tasia do 
Lusi?

Św.: Lusia była dla S tasia mateczką. 
Chodziła na wywiadówki dla Stasia, dba

ła o w ypranie kołnierzyków dla niego. N. 
p. w Rymanowie mieszkańcy pensjonatu 
opowiadali sobie, że Lusia p ra ła  rzeczy d la 
Stasia.

Prok.: A  Staś?
Św.: S łuchał Lusienki jak  matki.
Przystępuje do zadawania pytań świad

kowi obr. Woźniakowski, k tóry  w czasie 
zeznań Kudelkowej robił _ kilkakrotnie 
ironiczne uwagi, zwłaszcza kiedy ta  . opo
w iadała o artystycznych upodobaniach 
Zaremby.

— Niech pani będzie łaskaw a powiedzieć, 
co panią skłoniło

do wzięcia siostry pod Kuratelę?
Św.: Niszczyła rzeczy.
K iedy obrońca prosi o bliższe w yjaśnie

nie świadek opowiada, jako przykład, żę 
siostra je j m iała piękną koronkę, ręcznej 
roboty, prawdziwą. Pewnego razu koronkę 
tę pokrajała i zrobiła z niej sukienkę dla 
lalki dziecka.

Obr. K tóry adwokat pisał podanie do są
du o wzięcie siostry pod kuratelę?

Świadek przez dłuższy czas nie może so
bie przypomnieć nazwiska tego adwokata 
i dopiero po upływie dłuższej chwili mó
wi. że dr. Stenzel, jej stryjeczny brat.

Obr.: Czy pani pam ięta, że w podaniu 
jest napisane: „Ponieważ mąż chcąc wyzy
skać czas 19-dniowego pobytu między jed 
nym szpitalem a  drugim , chciał

kupić za bezcen od żony willę?“.
Czy pani chodziło o to, ażeby siostra nie 
sprzedała willi mężowi?

Św.: Nie, nie o to, żeby nie sprzedała je 
mu, lecz komukolwiek. T raktow ała n. p. z 
pewną trafikantką. ażeby ta  nastręczyła 
jej kogoś do kupna.

Obr.: A jednak proszę pani było w tem 
podaniu, że w ciągu 19 dni, biedy była mię
dzy jednym  szpitalem a drugim, po trafiła  
nlec prośbom męża o'sprzedanie mu za psie 
pieniądze willi. Czy pani to pam ięta, czy 
nie?

Św.: Nie pamiętam.
Obr.: Gdy pani wz;eła pod kuratelę sio

strę jaki pani postawiła wniosek, żeby kto 
był kuratorem ?

Św.: Żeby był nim Zaremba.
Obr.: Czy Zaremba zgodził się na to?
Św.: Zgodził się.
Obr.: Dlaczego Zarembe usunięto?
Św.: Na mój wniosek.
Obr.: Dlaczego?
Św.: Ponieważ za słaba była ta  kuratela. 

Zaremba za mało sie nia interesował. Wo
bec tego wniosłam podanie do sądu. o lep
sze zaopiekowanie sie chorą Zaremba rzekł 
się i ja  musiałam  sama objąć kuratelę.

Obr.: Jeżelim pania dobrze zrozumiał, to 
wzięcie< pod kuratele siostry miało na celu 
uchronić ją, żeby nie roztrwoniła m ajątku.

Św.: Tak jest.

Zaremba lako ojciec.
Obr.: Czy pani nie wpadło na myśl, że 

człowiek, który strzela się dla urzędniczki 
biurowej w przeddzień ślubu nie może cho
wać dzieci, że trzeba mu te dzieci odebrać?

Św.: Ponieważ był dobrym dla nich, 
chciałam mu ie zostawić.

Obr.: W czem się objawiała wówczas ta  
miłość ojca do dzieci?

Św.: W wielkiej troskliwości.
Obr.: Czy pani wiadomo, że kochanka je 

go chowała dzieci po pójściu żony do wa* 
rjatów?

Św.: Początkowo nie.
Obr.: No, nie ta?. (Obrońca m a na myśli 

Gorgonową). Inna, a może dwie inne?
Św.: Nie. Początkowo wychowywała dzie

ci siostra cioteczna Zaremby.
Obr.: Może pani nazwisko powie. To jest 

wogóle ciotka, której nazwiska nawet nie
ma.

Św. (starając sobie przypomnieć nazwi
sko, mówi): S tarsza osoba, dżiś już siwa, 
nauczycielka tu  w Krakowie.

Obr.: Ta nieznana ciotka długo wycho
wywała dzieci, czy krótko?

Św.' Była przy nich pół roku, zdaje się. 
Obr.: Kto przyszedł później?
Sw.* Początkowo oddane zostały do p. 

Opiołowej, a potem zajmowała się niemi 
żona inżyniera ze Lwowa.

Obr.: Może pani powie nazwisko?
Świadek przez dłuższą chwilę zastana

wia sie głęboko, jednak nawet mimo pomo
cy przewodniczącego nie jest w stanie po
dać nazwiska 1 wkońcu oświadcza: „Ja tak 
dobrze nazwisk nie pamiętam".

Obr.: Czy pani pamięta taki okres, kie
dy dzieci wychowywała służąca i dzieci 
chodziły boso i półnago po ogrodzie, a „pan 
artysta" bawił we Lwowie?

Św.: Nie. nie pamiętam.
Obr.: Czy pani w tym czasie kiedykol

wiek zajęła sie dziećmi?
Św.: Kiedy Zaremba dzieci zabrał, dla 

mnie wejście do ich domu było zakazane.
Obr.: Przecież to były dzieci pani siostry, 

nieszczęśliwej, chorej.
Św.: Jednak dzeei były przy ojeu. Dzieci 

nie chciały iść wtedy do mnie.

Admonicja obrońcy.
Na uwagę obrońcy Woźniakowskiego o 

Zarembie:
„Artysta, ale nie ojciec i nie mąż“—

przewodniczący zwraca się do obrońcy z 
nastęjującą admonicją: „Może damy już 
spokój tym pytaniom. Pani nie stoi tu ja 
ko oskarżona, żeby pan jej tu  wymówki ro
bił. Pan za dużo sobie pozwala. Pan mówi 
tu w tonie nieodpowiednim o Zarembie. 
Proszę, żeby pan przestał tego rodzaju iro
nicznych uwag. Niech pan mnie nie zmusza 
do tego. żebym panu musiał odebrać ^łos. 
Nie chce tego robić. Powiedział pan kilka
krotnie „artysta" z ironicznem podkreślę 
niem. 4

Obr. Woźniakowski: Czy pani przypomi 
na sobie czas, kiedy siostra wychodziła za- 
mąż?

Św.: Owszem.
Obr.: Czyście państwo znali wtedy ten 

wypadek, że p. Zaremba miał ze swoją słu
żącą dzieci i na ten tem at były aw antury?

Sw.: Nie. nikt z nas o tem nie wiedział.
Obr.: Czy paDi zna cenę kupna willi w 

Brzuchowicach?
Św.: Znam.
Obr.: Wysoka, czy niska?
Św.: Bardzo niska.
Obr.: Czyście, rodzina, nie ingerowali, że

by Zaremba, skoro kupił willę od żony za 
psie pieniądze, zapisał ja  dla dzieci?
_ Św.: W illa i tak była dla dzieci. Rzecz 
jasna, że wszystko zostaje dla dzieci. W te
dy Zaremba nie miał jeszcze dziecka od p. 
Gorgonowej.

Obr.: Interweniowaliście, czy nie?
Św.: Nie interweniowałam.
Obr.: Miała pani wtedy zaufanie do p. 

Zaremby?
Św.: Tak. S traciłam  je dopiero później.

Kiedy wniosłam do sądu. żeby siostrę wziąć 
w opiekę, byłam przekonana, że Zaremba 
za *ma?o się siostrą zajmuje.

Obr. E ttinger: Czy dzisiaj własność willi

Św. Tadeusz Kudelka (syn).

je s t niesporna, czy też toczy się może ja 
kaś spraw a o nią?

Św.: Owszem, toczy sie, naturaln ie .
Świadek opowiada w dalszym ciągu, że 

ponieważ dowiedziała się. że p. Gorgonowa 
s ta ra  sie dostać te  wilie dla siebie, wobec 
tego zgłosiła do sądu, że willa była za tak 
tanie pieniądze tylko pozornie odkupiona, 
że siostra pierwszemu lepszemu nie byłaby 
je j sprzedała za 400 marek, bo za taką cenę 
sprzedała ją  meżowh Zgłosiłam wobec te
go do sądu — mówi świadek — żeby uznał 
wille jako  własność mojej siostry.

Obr.: Kiedy p. Zarem ba nabył te willę?
Św.: W r. 1923.
Obr.: Kto wtedy dysponował tą  willą?
Św.: Siostra. W ystawiła kartkę...
Obr.: Słowem, pani twierdzi, że cena za 

wille była ceną czysto fikcyjną.
Św.: Tak, czysto fikcyjną i ja byłam za

dowolona, że willa nie dostanie sie w obce 
rece.

Obr.: Kiedy nia wszczęła ten proces?
Sw.: W listopadzie 1931 r., na dwa miesią

ce przed śmiercią Lusi.
Obr.: Pani mówiła o artyźinie p. Zarem 

by. Na czem to polegało?
Św.: Świetnie się znał na obrazach, cu

downie urządza swoje mieszkanie, przesta
wał przeważnie w otoczeniu artystów  i m a
larzy, które to otoczenie mu odpowiada. 
Świadek wymienia szereg nazwisk znanych 
m alarzy i literatów.

Obr.: Przedsiębiorstwem jednak zajmo
wał sie zawsze solidnie?

Św.: Tak. Nie przeszkadzało mu to zupeł
nie.

Obr. Axer: Jednej rzeczy nie rozumiem. 
Pani twierdzi, że p. Zaremba był bardzo 
dobrym ojcem. Dlaczegóż pani nie zwróci
ła mu uwagi na to, że

Lusia chodzi źle uhrana?

Św.: Z Zarembą rozmawiałam bardzo ma
ło. ponieważ wiedziałam, że mnie nie lubi, 
bardzo nawet nie lubi i obawiałam się, że 
m oja interw encja mogłaby odnieść odwro
tny skutek.

Przew.: Jeszcze w sprawie te j ciotki. Czy 
pani sobie nie przypom niał tego nazwiska?

Św.: Zdaje się, p. Pikówna, dziś już sta
ruszka.

Przew.: Więc chyba nie kochanka?
Obr. E ttinger: Jeszcze jedno: jaki był po

wód animozji p. Zaremby do pani?
Św.: Powiedziałam, że nie chciałam kła

mać o tem strzelanin sie. Poza tem jestem 
energiczna gospodyni...

! W międzyczasie osk. porozumiewa sie ży
wo z obr. A xerem. Po zakończeniu zeznań 
przez Kudelkową. oskarżona cichym gło
sem składa oświadczenie w sprawie zarzu
tu  posyłania Lusi po bułki. Oskarżona tłu
maczy. że Lusia chodziła wtedy d oszkoły, 
śpieszyła sie bardzo i być może, czasami, 
poszła po bułki.

•  i  »

Zaremba popełnił zamach samobójczy.
W toku zeznań p.Kudelkowej kilkakrotnie 

wypłynęła sprawa tajemniczego postrzele
nia się przez Zarembę w r. 1919 na tle sto
sunku # miłosnego Zaremby do urzędniczki 
jego biura w przeddzień jej ślubu. Zarem 
ba prosił wówczas, ażeby motywy usi kiwa
nego samobójstwa pozostały tajem nicą ro
dziny. P. Kudelkową jednak opowiedziała 
znajomym o powodach postrzelenia się Za- 
remby i to spowodowało niechęć Zaremby 
do sz.wagierki.

Przewodniczący poleca wezwać świadka
dra Zdzisława Br ich tę,

który po złożeniu generalij opowiada, że 
w grudniu w r. 1924, kiedy bvł asystentem 
w klinice chorób dziecięcych, p. Gorgono
wa przyjęta została prowizorycznie jako 
uczenica szkoły pielęgniarskiej, na polece 
nie jednego z lekarzy. Ponieważ jednak o 
kazało się. że do zawodu tego nie nadaje 
się, a następnie ponieważ nie przedłożyła 
pewnego .dokumentu, który przyrzekła 
przedłożyć — została usunięta.

Świadek podchodzi do nrzewodnieząeego. 
chcąc mu złożyć półoficialne zapiski ów 
ezesnej przełożonej szkoły pielęgniarskiej, 
w których znajduje sie notatka, dotyczą 
ca Gorgonowej. Przewodniczący iednak nie 
przyjm uje tych zapisków, prosząc świad 
ka. ażeby sam opowiedział, o co chodzi.

Dr Brichta opowiada dalej, że Gorgono 
wa, po usunięciu jej ze szkoły pielęgniar
skiej, otrzym ała prywatną posadę Jako

pielęgniarka do dziecka i to polecona przez 
jednego z lekarzy. P. Gorgonowa przyjęta 
zostały do szkoły 10 g rudn ia  1924 r., wyda
lona 7 m arca 1925 r.

Przew.: Pan oświadczył, że p. Gorgono
wa wydalona została dlatego, ponieważ nie 
m ,j  dokum entu i nie nadawała sie do za
wodu. Z czego pan to sadzi?

Św.: Tu w tych póloficjalnycb zapiskach, 
prowadzonych zresztą po niemiecku, ponie
waż ówczesna przełożona nie umiała wtedy 
jeszcze po polsku, jest notatka że p. Gor
gonowa nie nadaje sie do służby pielęgniar
skiej.

Przew.: Nie wie pan. dlaczego?
Sw .: Bezpośrednio na moim oddziale nie 

pracowała. Obserwacyj bezpośrednich nie 
mam. Z teg o . en -dyszałem, mogę powie
dzieć. że me m jała  tej miękkości w obcho
d zen ia  sie z d z iećm i. Odznaczała sie oewną 
su ro w o śc ią , Nieehefnie przyimowała jakie- 
R olw iek  uwagi. Poza tem w pracy b y ła  do
k ład n a , c z y s ta .

Przew.: Czy pan zauważył ie.i

zachowanie się moralne,

że tak nowiem w stosunku do mężczyzn?
4 au ważyć mogłem tylko tyle że feo- 

b « i l i * a mężczyzn. Poza tem dziwili się.
K'.edy P- Gorgonowa klinikę iuż 

P™?1!8* dlaczego ta  osoba wogóle została 
py tan ie o powód ich 

zdziwienia, mówili, że często spotykali ją
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Ponieważ ani prokuratorzy , ant obrońcy 
me m ają pytań dla świadka, przewodniezą- 
cy, poleca wezwać syna p . Kudelkowej. Na 

K * * ?  miody mężczyzna w wieku 
l&t około 26, średniego wzrostu, dość wy- 
datnej tuSzy. Mimo swej okazalej postawy 
i siły fizycznej, o k tórej zresztą mówi w 
czasie swych zeznań -  świadek mówi srlo- 
Sęm tak cichym, a poza tem tak chaotycz
nie, poruszając mnostwo szczegółów, nie
istotnych dla spraw y, że trudno sie było 
zorjentowac, o co m u chodzi. Dopiero no 
pewnym czasie słuchacze doszli do przeko
nania, ze świadek stara się wyszukać jak 
najwięcej momentow, oskarżających Gor
gonową, to tez podkreślił wkońeu jego ze- 
znan obr. Ettinger. kiedy poprosił o za
protokołowanie, ze świadek nie pytany  ze
zna? cały szereg szczegółów, o których nie 
mówił ani w śledztwie, ani na rozprawie we 
Lwowie.

Z chaotycznego opowiadamia Kudolki ju 
niora dowiedzieliśmy się, że z Lusią stykał 
się juz od dzieciństwa. Jako  dzieci bawili 
się razem. L usia by ła dzieckiem bardzo 
spokojnem, dobrem, uczyła się zawsze bar- 
dzo dobrze. Później nie w idział Lusi przez 
kilka lat. K iedy w yjechała do Szw ajcarji 
pisała często do matki świadka. Po powro
cie ze S zw ajcarji zdała egzamin do G-tej 
klasy.

Kiedy ojciec Lusi m iał zam iar przenieść 
się do W arszawy i chciał zlikwidować mie
szkanie we Lwowie, dzieci były około VA 
miesiąca w domu rodziców świadka. Z koń
cem roku 1931 r. Zarem ba powziął ostatecz
ny zamiar wyjazdu do Warszawy, a Staś 
i Lusia mieli zamieszkać we Lwowie w oso- 
bnem m ieszkaniu.

Lusia cieszyła się bardzo z nowego 
mieszkania,

opowiadając, że będzie tam  m ogła p rzy j
mować wszystkich z rodziny.

K rytycznego dnia Lusia bawiła we Lwo
wie i w ieczorem . przyszła do domu rodzi
ców świadka. Świadek prosił ją, ażeby nie 
wyjeżdżała do Brzuehowie z powodu śnie
życy. U parła  się jednak i pojechała. R a
no, kiedy świadek spał. usłyszał telefon i 
po chw ili do jego pokoju w padła m atka z 
krzykiem : „Zbieraj się w tej chwili, jedzie
my do Brzuehowie Lusia nie żyje“. Świa
dek chciał się dowiedzieć bliższych szczegó
łów, jednak m atka powiedziała mu, że sama 
ich nie wie. Początkowo m yślał, że jest to 
jak iś  głupi figiel sylwestrowy.

W  dalszym  ciągu świadek opowiada o 
tem, jak  przyjechał z m atką do Hołoska i 
stam tąd  ndali się do willi Zaremby. M atka 
rozpaczała bardzo, na nim też widok zma
sakrow anej Lusi zrobił straszne wrażenie. 
W pewnej chwili zauważył Stasia. Zapytał 
go: „Co się stało?" Staś odpowiedział mu:

„To pani zrobiła, dla pieniędzy**.
Kiedy przy jechał sędzia śledczy, pokazano 
świadkowi ślady sprawcy i rzeczywiście 
zauważył małe ślady stopy, bez obcasów. 
Sędzia Kulczycki powiedział do m atki 
świadka, że jeśli się nie wystara bczwłocz* 
nie o trumnę, to weźmie zwłoki na zwy
czajny wóz, nakry je  p łachtą i przewiezie 
do Lwowa. M atka w yjechała natychmiast 
autem policyjnem do Lwowa-

W tem m iejscu przewodniczący przeryw a 
świadkowi, że te rzeczy. nie należą już do 
sprawy, ten  jednak oświadcza, że zapo
mniał jeszcze opowiedzieć o. następującem  
zajściu, którego był św iadkiem : ,

Kiedy wezwano p. Zarembę, ażeby się po
żegnał z córką, słyszał głośny płacz Za
remby. później wezwano oskarżoną i korni* 
sarz Frankiew icz powiedział do n iej—.

Przewodnicząy ponownie przeryw a świad
kowi, lecz ten przechodzi w tej chwili do 
innego tematu, mówiąc: „Oglądałem także 
willę i byłem w tej piwnicy, z której p ro
wadzą drzwi do sieni. Zastałem  tam  małe 
drzwi, którem i próbowałem wejść. . Były 
zamknięte. Drzwi nie ustępowały,. chociaż 
usiłowałem je  wyważyć, a jestem  silny bar-

Przew.: P iw nica by ła  sucha, czy m okra1?
Św.: Sucha, całkiem sucha. Sucho też było 

w miejscu, gdzie s ta ł kocioł.
Przew.: Czy S taś mówił, ze pani zrobiła 

to dla pieniędzy?
Św.: Tak.
Przew.: Nie p y ta ł się pan, skąd Staś to 

wie, dlaczego tak mówi?
Św.: To były jego pierwsze _słowa, ró ż 

niej dopiero w ytłum aczył mi, ze wiaziai.
Przew.: Czy S taś nie mówił panu kiedy, 

ie p. Gorgonowa mówiła, iż

zamordować to nie taka wielka 
rzecz?

Sw.: To było dłuższy czas po morder
stwie. Szliśmy na spacer. S taś w yraził się, 
że oskarżona powiedziała wobec niego, iz 
zamordować to nie jest wcale groźna rzecz, 
bo i tak uwolnią. . „ ,

I  znowu n iepy tany  świadek opowiada, 
że podczas pierw szej wizji, kiedy oskar
żona znalazła się koło S tasia, w momencie 
ustaw iania drzewka, powiedziała: „stasiu, 
tu chodzi o życie”. Chciała wówczas po

Świadek prostuje słowa obrońcy, doty
czące ̂  pierwszego szczegółu, a mianowie, 
on widział wtedy Lusię po raz pierwszy,
co jednak nie świadczy, że Lusia nie była

przedtem u jego matki.
Obr. E ttinger: Czy pan to wszystko, o 

czem pan dziś mówił, zeznał już przedtem, 
a  w szczególności o tych- drzwiach do pi
wnicy, o rozmowie ze Stasiem, o tem, że 
pan próbował otworzyć drzwi do piwnicy 
siłą? że piwnica była sucha?

Św.; O tem wszystkiem nie mówiłem.
Obr. E ttinger: Prosi o zaprotokołowanie, 

że świadek mówił to wszystko dzisiaj nie 
pytany, z wyjątkiem  braku wilgoci w pi- 
wniey, o co zapytał go przewodniczący.

Zeznania p. Kudeiki.
N astępnie prokurator dr. Szypuła wystę

puje do trybunału  z wnioskiem przesłucha- 
5 l ii w ,°h?ra kferze świadka starszego Ku- 
delkę, który  obecny jest na rozprawie, na 
okoliczności związane z kuratelą nad El
żbietą Zarembiną. Ponieważ obrona wnio
skowi tem u się nie sprzeciwia, trybunał 
bez narady dopuszcza dowód z tego świad
ka i przewodniczący prezes Jendl wzywa 
p. Kudelkę na salę. P  Kudelka senior jest 
mężem siostry Elżbiety Zarembiny, eme
rytowany dyrektor banku. Zeznaje bez 
przysięgi.

Przew.: Ja k  się m iała kwestją z kurate
lą? Kto się o to troszczył? Z jakich powo
dów?

Św.: Ponieważ zeznania mojej żony w tej 
sprawie zostały skwalifikowane jako nie
rzeczowe, będę sie s ta ra ł przedstawić całą 
sprawę zupełnie rzeczowo. Praw na stroną 
działalności moiej żony ja się zajmowałem, 
ale pozwolę sobie na pewną dvskrecję w 
tym  kierunku, gdyż trudno dziś wentylo
wać sprawy, które działy się przed tylu 
laty . Ale będę się s ta ra ł przedstawić stan 
faktyczny.

Ja k  już m oja żona mimochodem wspo
m niała stosunki nasze z Zarembą nie były 
zanadto ciepłe. Zarembą wszedł do rodziny 
mojej żony w jakieś pieć lat po molem oże
nieniu się, a siostra mej ż o n v  Elżbieta, wy
szła za mąż wbrew woli rodzjców. Powie
działa wówczas rodzicom, że jeśli nie ze
zwolą na ten związek małżeński wówczas 
uczyni to bez ich wiedzy Starzy ustąpili.

Fakt, że Zarem ba m iał nrzed ślubem 
dziecko był nam nieznany. Stosunki uk ła
dały sie z początku względnie normalnie. 
Stosunki m aterja lne Zaremby nie były 
bardzo ciekawe. bvł on przedsiębiorcą bu
dowlanym. Po ślubie wyjechał z żoną na 
Riwiere. a gdy' wrócił to pewnego dnia 
zjaw ił sie u niego sekw«»strator sadowy i 
zajął mu cały majątek. Zona jego przyszła 
wówczas do rodziców i klękając przed nimi 
prosiła

o poparcie finansowe,

a wówczas ojciec rzeczywiście zapłacił ja
kąś większą sumę około 10.000, zdaje sie że 
koron. Ale o tem ani ojciec, . ani m atka 
wówczas nikomu z -rodziny nie mówili, a 
doniero -matka na? łOżn- śmiercLslfr X tem 
zwierzyła.'

Wobec Zaremby było w rodzinie pewne 
go rodzaju nastaw ienie, powiedziałbym, że 
był on uważany do pewnego stopnia jako 
„kołtuński", albo, jakby  się Przybyszów 
ski wyraził,

„mydlarz**,

Zaremba, jak  zresztą wielu techników, nie 
wiedział dokładnie co to jest termin, co to 
jest ścisłość. Ponieważ jednak nie miałem 
powodu narazie w ytykać mu tego. lecz on 
to raczpj wyczuwał, to było z jego strony 
pewne takie nastawienie, które się przenio
sło rówi’,eż na moja źot»e.

W  r. 1914, gdv wybuchła wojna, myśmy 
uciekali do Wiednia i zabraliśm y z obą 
również dzieci zarembów, ja nrowadziłem 
Lusię. a moja żona chłopca. W zięliśmy je 
z sobą do zachodniej Małopolski, a nawet 
późniei razem pojechaliśm y do W iednia. 
Tam Zarembowie mieli osobne mieszkanie 
i kaleczyli jak było można. Stam tąd ja 
wróciłem wcześniej do Lwowa, a Zarembo
wie później.

S tarałem  się wyrobie Zarembie stanowi
sko, co znowu wskazuje, że przecież te na
sze stosunki obracały się m granicach nor
malnych. Dostał on rzeczywiście posadę w 
towarzystwie budowlaneni, gdzie mu się do
brze powodziło. Po pewnym czasie. zaczął 
troszkę szerzej żyć i wtedy widzieliśmy, ze 
jego żona nie morła. czy nie chciała, dotrzy
mać mu kroku. Myśmy jej robili wyrzuty, 
że ona powinna razem z nim iść, bawić się 
i t. di . . .  .. .

Po upadku A ustrii, po ustaniu  inwazji i 
obłożeniu Lwowa. Zaremba miał wieksze 
robotv. przedsiębiorstwo dobrze się rozwi
jało. Pewnego ran a  niespodziewana wiado
mość:

Zaremba się strzela.

Zarembowie mieszkali wówczas w sąsiedz
twie w drugiej kam ienicy obok naszej. Zo
na przyleciała do nas, krzyczą: „Gwałtu, 
Henryk się zastrzelił". Wówczas poleciała 
do nich m oja żona, znalazła go na krześle, 
krew tryskała z rany. Żona ręcznikiem za; 
wiązała ranę. przeniosła go na łóżko, zas 
Elza przez cały czas stała, nieruchoma, jak- 
gdvby osłupiona, nie wiedziała, co się dzie
je. Żona posłała po lekarza, później po ope
ra to ra  Ostrowskiego, który  nawet żonę po
chwalił za umiejętne nałożenie bandażu.

Zaremha chorował wówczas bardzo ciężko 
i leżał dłuższy czas w sanatorjnm. Do cho-

wiedzieć jeszcze coś więcej, ale świadek , robv dołączył się le szcze  skrzep.
wszedł w środek między nich. Wówczas żona jego zupełnie się o niego

P rokura to r nie m a żadnych py tań  do n ie  t r o s z c z y ła .  Pewnego, razu ja  zaszedłem 
świadka, natom iast obr. W o ź n ia k o w s k i  d o  ? ieg0̂ do
prosi, ażeby try b u n a ł był łaskaw y zano- s tan  jest bardzo zły. Wróciłem do domu 
tować z zeznań św iadka dwa szczegóły: j  posiedziałem  do zony: .Powiedz matce, ze 
że ś p Lusia by ła  u m atki p. świadka po aczkolwiek Elza ma. do niego słuszny żal, 
raz pFerwszy przed wyjazdem do Szwaj- to przecież nie jest pies. zehy się o mego meAC\Łi łJlCI WBP.y y>L   . l
ćarji, oraz, że w ynajęto nowe. mieszkalnie 
z : tego powodu, że Zarem ba niiał w yjechać
do W arszawy.

troszczyć, skoro on dogorywa".
Elza n ie chciała iść. Wtedy moją żona

rzeczywiście jest bardzo chory. On wtedy 
prosu, żeby mu dzieci przyprowadzić. P ro
sił również o księdza i dopiero wtenczas 
przyszła do niego jego żona. J a  przy tem 
me byłem, ale mi później opowiadano, że 
Zaremba powiedział do żony: „To, żeś ty 
nie chciała do mnie przyjść, ja ci nigdy te
go nie zapomnę".

W jakiś czas później Zaremba wbrew o- 
bawom lekarzy wyzdrowiał. Mam jednak 
wrażenie, że oni potem już ze sobą nie żyli. 
Mieszkanie .mieli takie, że było klatką scho
dową rozdzielone. O ile ja  zauważyłem, to 
Elza z dziećmi żyła osobna, a on urządził 
sobie w sewj pracowni pokój. Myśmy się 
do tego nie mieszali, bo uważaliśmy, że tyl
ko czas może taki rozłam psychiczny zała
godzić. Po pewnym czasie Zaremba mi się 
zahł, że żona mu dokucza. Przyszedł do 
mnie i powiedział: że przegląda ciągle jego 
książki i papiery, niszczy i rozrzuca je. Ża
lu  się, że przychodzi do jego pokoju wczas 
rano, nieraz już o 3-ciej lub 5-tej, zaczyna 
sprzątać, zamiatać, a na jego uwagę, żeby 
zachowała, spokój, że on chce spać, ona mu 
odpowiedziała: „Ty tu nie masz nic do ga
dania, bo to jest mój dom".

W. r. 1923 Zaremba znalazł sobie miesz
kanie 2—3 pokojowe i wyprowadził się. Po
nieważ to był czas, kiedy wolne mieszka
nia podlegały sekwestraeji, byliśmy w kło
pocie, co się stanie, jak magistrat się w to 
wmiesza.

Przew.: Może jednak zadaleko odbiegamy 
od sprawy. Nam chodzi przedewszystkiem
0 to, kiedy żona Zaremby zachorowała, jak 
to było z tą  kuratelą itd.

Sw.: Mniej więcej w połowie '-oku 1923 
zauważyliśmy

pierwsze objawy,
że ona jest jakaś nienormalna. W tedy Za
remba odknpił od niej willę w Brzuchowi- 
cach za 4 m iljony marek. W lipcu 1923 zro
bił kontrakt kupna, czemu myśmy nie opo
nowali, bośmy woleli, żeby objekt został w 
rodzinie, aniżeli żeby m iał przejść w obce 
ręce, bo ona (Zarembina) nawet już wywie
siła kartkę na willi, że jest do sprzedania 
za 4 .majony marek. Potem dowiedzieliśmy 
się, że ona nawet od pewnej trafikantk i 
żądała, żeby znaleziono kupca na dom we 
Lwowie za 13 m ilfardów m arek. ;To oczy
wiście była. Wówczas śmieszna suma. Wobec 
tego zwróciłem się do Zaremby i powie
działem mu: „Słuchaj,

trzeba ją ubezsamowólnić.
Wtedy Zaremba, moja żona i b ra t jej wnie
śli do sądu o ubezsamowolnienic, podając 
jako powód m arnotrawstwo. Przewód są
dowy m iał się odbyć kosztem Zaremby, po
nieważ on jednak nie miał pieniędzy, goyż 
nie był już w towarzystwie budowlanem, 
na pokrycie kosztów badania lekarskiego, 
którego sąd się domagał dla ubezsamowol- 
nienia Zarembiny, skierowaliśmy sprawę w 
kierunku m arnotraw stw a i sad wydał orze
czenie, przychylające się do wniosku i przy
dzielił Zarembinie doradcę w osobie męża.

Jednakowoż Zarembina, która pozostała 
pod dozorem męża w mieszkaniu razem z 
dziećmi, dzieci te bardzo zaniedbywała. 
Wtedyśmy się zwrócili do specjalisty prof. 
Domaszewicza z prośbą o zbadanie Zarem
biny. Lekarz ten zbadał ją  i stwierdził, że

stan jej jest dość niepokojący
1 że trzeba ją  umieścić w zakładzie. Na pod- 
stawie tego orzeczenia przyjęta została do 
zakładu kulparkowskiego w dniu 1 m arca 
1924 roku. Na zawiadomienie sądu, że Za
rem bina znajduje się w zakładzie, sąd wy
delegował specjalną komisję i w tej komi
sji, jakiś młodzy, niezbyt doświadczony le
karz, po zbadaniu jej orzekł, że jest ona 
zdrowa i nie widzi powodu trzym ania jej 
w zakładzie. W skutek tego sąd po pewnym 
czasie dał polecenie, żeby ją wypuścić. Za
nim ją  jednak wypuszczono, b rat jej, który 
jest lekarzem, przyjechał do zakładu, za
brał ją do domu, aby ją  później znowu od
dać do zakładu. Tymczasem przyszło orze
czenie sądowe, że nie można jej w zakładzie 
trzvmać. bo jest zdrowa.

W ytworzyła się sytuacja groteskowa. 
Widzieliśmy, że jest źle i nie mogliśmy 
nic na to poradzić. Wtedv za pierwszym 
razem była ona w zakładzie przez 9 ty
godni.

Wówczas Zaremba sprowadził z K rako
wa swoją kuzynkę, siostrę wujeczną, zda
je się, że nazywała się Milnówna, o ile się 
nie mylę, em erytowana nauczycielka. —
Przyjechała, zajęła się domem, lecz po 
pewnym czasie powiedziała, że

Zaremba nie daje na dom,

że nie może dokładać z własnych fundu
szów, że zrezygnuje i rzeczywiście, wyje
chała. W tedy Zaremba zabrał dzieci do 
siebie. Myśmy mu proponowali, aby oddał 
dzieci do nas, ale on się na to nie zgodził. 
Po pewnym czasie dowiedzieliśmy się, że 
dzieci są w dobrej opiece u p. Opiołowej. 
Przez wakacje r. 1925 były w Brzuchowi
cach, a w jesieni tegoż roku lub na wio
snę roku 1926 dowiedzieliśmy się. że Za
remba przyjął do domu oskarżoną, która 
miała się zająć dziećmi.

Na wiosnę r. 1927 stan siostry moiej żony 
był tego rodzaju, żeśmy postanowili wkro
czyć. Ona pozostając bez żadnej omeki za
częła się wałęsać po ulicach. Wobee tego 
żona moja, oraz dwaj jej bracia odnieśli 
sie do.sądu z zażaleniem, że kurator nie 
opiekuje się należycie swą kurantką. Na 
skutek tego Zaremba wezwany został do 
sądu,.gdzie powiedział wobec sędziego: „Ja 
sie nie nadaję na opiekuna, ja składam 
opieke”. Ponieważ sytuacja była trudna 
zaprąponowano

mojej żonie tą opieką.

Żona się na to zgodziła i ja. wdrożyłem 
zarazem kroki, żeby Elzę umieścić w ja
kimś zakładzie, bo o tom, żeby mogła być 
u nas, nie było mowy. Ona wym agała spo
koju i opieki. Umieściliśmy ją  w sierpniu 
1927 r. w zakładzie Bilińskiego. W pierw
szych dniach grudnia telefonowano mi. że 
tam się stało nieszczęście, że na tej sali, 
gdzie była moja szwagierka, wyskoczyła 
chora z okna i zabiła się, a pielęgniarka 
twierdzi, że to szwagierka otworzyła okno, 
wobec czego nie można jej trzymać. Rów
nocześnie zarząd zakładu zażądał zabrania 
jej.

Po opuszczeniu zakładu Zarembina po
nownie została oddana pod obserwacje prof. 
Domaszewskiego, który już po trzech 
dniach zakwalifikował ją

do Kulparkowa,

gdzie też została odesłana. Od tego czasu 
ona tam stałe przebywa. Stan jej nie jes t 
groźny, miała ona przez ten czas zaledwie 
kilka ataków. Jest to tego rdozaju choro
ba, k tóra się objawia tem, że sobie nie zda
je sprawy z tego, co się stało po jej zała
maniu, to znaczy po okresie od 1919 do 1921 
roku. Gdy się z nią rozmawia, to ona

o swoich dzieciach mówi jak  
o obcych,

ciągle tylko wspomina o mężu, a po ja 
kimś czasie zaznacza się u niej w ybitna 
megalomania, mówi, że jest jakąś krewną 
Habsburgów, wysoką osobistością i t. d. 
My się jej oczywiście nie sprzeciwiamy. 
Mniej więcej pół godziny mówi do rzeczy, 
a później zaczyna bredzić. Tyle co do niej.

W ten sposób moja żona została kurator* 
ką, lecz tę kuratelę mogła tylko częściowo 
wykonać. Natom iast

nie miała wpływu na dzieci 
Zaremby,

tembardziej, że Zaremba dzieci nam oddać 
nie chciał, zawsze mówił, że się sam niemi 
zaopiekuje. Myśmj? się już później z n in  
nie stykali, aż dopiero w r. 1931, kiedy wi
dzieliśmy, że m aterjalne stosunki Zaremby 
zaczynają się psuć, że on ina kłopoty z o- 
skarżoną, zwróciłem się do sądu, zdaje się 
w październiku, czy listopadzie 1931 roku 
z prośbą, żeby upoważnić moją żonę do wy
toczenia spora o unieważnienie kontraktu 
z 15. lipca 1923 r. mocą którego Zaremba 
kupił, willę w Brzuchowicach od żony za 
4 miljony marek. Żądanie to uzasadniliśm y 
tem, że Elżbieta już wówczas była chora, 
wobec czego sprzedaż była nieważna.

Sąd takiego upoważnienia udzielił i ten 
proces się toczy. Teraz spodziewamy się 
wyroku.

Muszę sprostować, jakoby to była kwestją 
19 dni między jednym a drugim pobytem 
w zakładzie, bo to było przed pobytem i nie 
było żadnych 19 dni. Bo Zarem bina była 
pierwszy raz około 2 miesięcy w r. 1924, a 
potem dopiero po trzech latach do Zaremby 
wróciła. Taki jest stan faktyczny i w ten 
sposób jasno się przedstawia cały przebieg. 
Niema w tem .żadnej sensacji, ani żadnych 
nadzwyczajności. Wszystko rozumie się zu
pełnie normalnie, tak się to w stosunkach 
ludzkich odbywa. Zarem bina zawsze się 
chętnie poddawała woli Zaremby, ale wo
bec nas zawsze była trochę trudniejsza, nie 
chciała robić tego, cośmy jej doradzali. Gdy 
jej jednak zagrażało m aterjalne niebezpie
czeństwo, musieliśmy wdrożyć wspomniane 
kroki.

Na pytanie sędziego przysięgłego Py- 
chawskiego co do zamierzonego wyjazdu 
Zaremby do Warszawy, świadek odpowia
da:

— Zaremba zwrócił się do mnie na jesie
n i rok 1931 i powiedział mi tak: „Proszę 
cię, ja  chcę się przenieść do Warszawy, bo 
tu ta j niema we Lwowie co robić, ale po
nieważ mam tu niektóre roboty w toku i 
tu  mam wspólnika i biuro, więc chciałem, 
żebyś czuwał nad mojemi interesami. — 
Wiem o tem, że nie jesteśmy z sobą b ar
dzo czuli, ale mam to przekonanie, że tobie 
mogę zawierzyć".

Przeniesienia w policji lwowskiej.
Nadkomisarz Frankiewicz ,i Kones przeniesieni.

Lwów, 22 marca. Jak donoszą pisma 
lwowskje, nastąpić mają dyslokacje ofice
rów policji lwowskiej. Dotychczasowy ko
mendant nadkom. Frankiewicz przechodzi 
na stanowisko dawniej zajmowane, a to ko-

m atka poszły do niego i sprawdziły, że inendanta powiatowego P. P. we Lwowie.

Jego miejsce obejmuje w charakterze ko
mendanta nadkom. Erhard. Zastępcą ko
mendanta zostaje powiatowy komendant z 
Bobrki, którego stanowisko objąć ma do
tychczasowy kom. miasta Kones
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Francja nie ndjdzie na pomysły
„ k l u b u  r z y m s k i e g o "

Pogrzeb projekia Plac Donalda w Paryżu.
( Telefonem od naszego koresoondenta).

Paryż, 22 marca. (Bz) Rozmowa m inistrów I 
brytyjskich i francuskich nie doprowadzi-1 
ła do żadnych konkretnych rezultatów, i
gdyż prem jer Daiadier mimo błędnych in- ‘ 
formacyj części prasy w z a s a d z i e  
n i e  p r z y j ą ł  p l a n u  M u s s o ł i -  
n i e g o  i M a c  D o n a l d a .  We wczo
rajszych rozmowach paryskich nastąpiło 
uregulowanie szeregu punktów spornych 
projektu, który jednakże f a k t y c z n i e  
u w a ż a n y  b y ć  m o ż e  z a  p o 
g r z e b a n y .

W kołach politycznych Paryża twierdzą, 
że właściwym autorem projektu Mac Do
nalda jest m inister lotnictwa obecnego rzą
du angielskiego i bliski przyjaciel prem je
ra  angielskiego lord Londonderry, który 
miałby być związany z m agnatami węgier
skimi i chciał przy pomocy projektu dy
rek to rja tu  czterech mocarstw pomóc Wę
grom.

Pozatem g ra  tu  dużą role konkurencja

miedzy Mac Donaldem i Hendersonem. 
P rem jer angielski chciał mianowicie stor
pedować Ligę Narodów i konferencje roz
brojeniową.

W Paryżu wywołuje wielkie oburzenie 
telefoniczne polecenie sir Simona, który 
prosił wczoraj sek retarja t Ligi Narodów, 
aby odroczono konferencje rozbrojeniową 
na okres po świętach Wielkanocnych.

Ministrowie francuscy i przeważająca 
część opinji francuskiej pracują gorączko
wo przeciwko traktow aniu średnich i 
mniejszych państw jako narodów drugo
rzędnych zmuszonych do podporząd kowa
n ia  się dyktaturze czterech mocarstw. W 
tym  punkcie zgadzają się zarówno prawi
cowy P ertinax w „Echo de Paris", jak  i 
Leon Blum z socjalistycznego „Populaire". 

# • #
Paryż, 22 m arca (ry). Wobec tego, że do

tychczas ukazał się tylko lakoniczny urzę

dowy komunikat o obradach angielskich i 
francuskich dyplomatów, prasa francuska 
dotąd nie zajęła wyraźnego stanowiska w 
tej kwestji.

„Echo de Paris" stwierdza> jedynie, że Da- 
ladier zastrzegł sobie możliwość zaprojek
towania zmian, przyczem rozchodzi sie w 
jednej łin ji o dwa zastrzeżenia, mianowi
cie o podtrzym anie praw Ligi Narodów 
( ś r e d n i c h  i m a ł y c h  p a ń s t w )  
i o równouprawnienie. F rancja  trw a przy 
tem, aby przyznane Niemcom w grudniu 
ub. r. równouprawnienie nie zostało roz
szerzone.

„Journal" przypuszcza, że p l a n  c z t e 
r e c h  m o c a r s t w  n i e  z y s k a ł  
a p r o b a t y  r z ą d u  f r a n c u s k i e 
go.

Radykalno - socjalistyczna „Ere Nonvel- 
le“ oświadcza, że jedyne, co jasno przebija 
z komunikatu urzędowego, to niezmienne 
stanowisko F rancji przy Lidze Narodów.

Włochy dążo do opanowania Egiptu?
Z a rę czy n y  k s ię żn iczk i w ło sk ie j z  e g ip sk im  n a stę p cę  tronu.

Rzym, 22 marca. (Glw) W tych dniach 
powróciła do Rzymu włoska para królew
ska, która rewizytowała króla Fuada.

W podróży tej b rała udział także księż
niczka M arja, ostatnia córka włoskiej pary 
królewskiej. W dniu 20 bm. odjechał do 
K airu  włoski następca tronu wraz z mał
żonką ks. M arją Jose, belgijską.

Jak  sie wasz korespondent dowiaduje z 
wiarygodnego źródła, w czasie ostatniej 
wizyty włoskiej pary  królewskiej w K ai
rze — księżniczka M arja zaręczyła sie ®

egipskim następcą tronu.
Małżeństwo to ma być dziełem Mussoli- 

niego i ma na celu wzmocnienie wpływów 
włoskich w Afryce, a  przedewszystkiem 
nad Kanałem Suezkim.

Wiadomość ta wywołała wielkie wrażenie 
we francuskich kołach w Rzymie.

* * *
Paryż, 22 m arca (ry) Specjalny sprawo

zdawca „Echo de Paris" podaje z Londynu, 
iż Mussolini i prem jer Mac Donald porozu

mieli sie, że A nglja odstąpi Włochom pew
ne obszary we wschodniej Afryce, miano
wicie K enya i Tanganyika.

Ustępstwo to m a stanowić uzupełnienie 
do kolonij, które angielski rząd przyznał 
przed kilku laty  rządowi faszystowskiemu 
(wchodziła wówczas w gre cześć kra ju  Ju- 
ba, który przyłączono do włoskiej kolonji 
Somali. Ówczesne ustępstwo poczyniono 
na zasadzie układu londyńskiego, w które
go następstwie Włochy przyłączyły się do 
wojny światowej).

Barbarzyńcy niemieccy chce usunąć pomnik
ks. Józefa Poniatowskiego w Lipsku.

Lipsk, 22 marca. (PAT). Znana z an ty 
polskich wystąpień nacjonalistyczna „Leip- 
ziger Neueste Nachriehten" występuje z a- 
pelem, d o m a g a j ą c y m  s i ę  n a 
t y c h m i a s t o w e g o  u s u n i ę c i a  
p o m n i k a  k s .  J ó z e f a  P o n i a 
t ó w  s k i e g o(!!!) z j e d n o c z e s n ą  
zm  i a n ą  n a z w  u l i c y  o r a z  m o 
s t u  j e g o  i m i e n i a .

„Narodowo myślące Niemcy nie ścierpią 
bowiem dłużej uwieczniania nazwiska pol
skiego generała, który dla Niemiec żadnych 
zasług nie poniósł".

Nowa ta  próba zamachu na pam iątki po 
Ks. Józefie, którego postać dziś jeszcze w 
wielu domach saskich otaczana jest głębo
ką czcią, wywołała wśród kolonji polskiej 
,w Lipsku wielkie oburzenie.

Sady „czrezwyczajki" w Niemczech.
B erlin 21 m arca (ch). Donoszą, że rząd 

Rzeszy ma ogłosić dekret, zaprowadzający 
w okręgu każdego wyższego sądu krajo
wego sądy nadzwyczajne na wzór sowiec
kich sądów czerezwyczajki. Sądy te wyro
kować będą w trybie przyspieszonym. De
kret ten jest oparty na dekrecie prezyden
ta  z 8 października 1931 o ochronie gospo
darki i finansów (!) i zwalczaniu wykro
czeń politycznych. Sądy te m ają być są
dami brajowemi. Sądom tym m ają podle
gać wszystkie sprawy z dekretu prezyden
ta  Rzeszy o ochronie narodu i państwa z 
25 lutego 1933, o ile nie podlegają odpo
wiednim sądom państwowym lub wyż
szym sądom krajowym.

Swastyka zamiast orła 
państwowego.

Pism a niemieckie stwierdzają, że w te
atrze Krolla, gdzie obecnie obraduje z 
konieczności parlam ent niemiecki, na tyl
nej ścianie podjum umieszczono początko
wo symbol państwowy, t. j. czarnego orła 
na tle czarno-biało-czerwonem.

W ostatniej chwili atoli, niewiadomo z 
czyjego zarządzenia, orła tego usunięto, a 
zawieszono na jego miejsce swastykę H it
lera, równie wielkich rozmiarów. F ak t ten 
wywołał poruszenie, nawet w sferach na
cjonalistycznych, zbliżonych do Huggen 
berga i Papena. Dekoracji tej jednak nie 
zmieniono.

Socjalistyczny „1 maja** 
w Niemczech zniesiony.
Jak  podaje „Yolkischer Beobachter", je- 

dnem z najbliższych zarządzeń niemieckie
go gabinetu będzie zniesienie raz na zawsze 
socjalistycznego „1 maja". _

W  miejsce tego rodzaju obchodu wpro-1 nastąpiło. W  Niemczech m a być wogóle 
wadzi rząd z urzędu „Dzień niemieckiej wytępiona trad y c ja  mąrksowskiego „1 ma- 
pracy , ktorego ustalenie jeszcze atoli nie I ja “.

O d d z ia łg  RiM lerow skie
wtargnęły do Zagłębia Saary.

Paryż, 22 m arca (ry). Wczorajszą prasa | połowę. Wiadomość tę zamieścił również 
a -ai-a +™Uje ?pmjĘ,, ze oddziały ną- „Temps", który jest organem francuskiego 

cjonal-soejalistow wtargnęły do Zagłębia m inisterstw a spr. zagranicznych, 
o aary  i koło Sulzach odbywały ćwiczenia l

Udaremnienie zamachu hitlerowskiego
w  C z e c h a c h .

Praga, 21 m a rc a  (Rg) W P ra d z e  a re sz to 
w ano 5 osób zajm ujących kierownicze sta
nowisko w ruchu faszystowskim. A resz to 
w an i ob w in ien i są  o to , że przygotowywali 
spisek przeciwko państwu. W  zw iązku  z 
za jśc iam i, ja k ie  zasz ły  w o s ta tn ic h  d n iach  
w  pó łnocnych  C zechach m iędzy  h itle ro w 
cam i czesk im i a  so c ja l-d e m o k ra ta m i, za
w ieszony zo s ta ł w czynnośc iach  i a re sz to 
w a n y  naczelnik sądu okręgowego w Asch

dr K araś.
D ra K arasa wypuszczono na wolność, je

dnak wytoczono mu postępowanie dyscy
plinarne. Aresztowany został również na
czelnik sądu okręgowego w Elbogen, d r 
ocherber. Postępowanie dyscyplinarne wy
toczono pozatem wielu innym  urzędnikom 
państwowym oraz nauczycielom i profeso
rom, którzy zaangażowani byli w ruchu h i
tlerowskim.

Prez. Roosevelt wydał obiad 
na cześć Paderewskiego.

■tor P a Ł k ^ r d ą f  ś n I a d a n lf4 Tm ś6 °Ien a -1  d e r e w s k l S o ^ M ^ r s i f ^ Ś  2 .° p ó !a d 5 ?  
cego Paderewskiego. Prezydent Roosevelt przyjPął wczorai

Wieczorem prezydent Roosevelt wydał am basadora Rzeczypospolitej Stanisław ^ 
na czese Paderewskiego obiad, na którym  awa

Antypaństwowa demonstracja młodzieży 
ukraińskiej w Sokalu i przykładna kara.

(Telefonem od naszeao korespondenta).
Sokal, 22 m arca. (SI) Ju ż  k ilk ak ro tn ie  donosili

śmy o niepoczytalnych wystąpieniach szowinistów 
ukraińskich w Sokalu. Do te j p rzykre j, bezsprze
cznie rub ry k i, m usim y dziś d odać  now e zdarzenie, 
k tó re  tu  m iało  m iejsce.

Imieniny Marsz. Piłsudskiego święcono w So
kalu w bieżącym rokn szczególnie nroczyście, 
przy współudziale całego społeczeństwa. Oprócz

ak ad em ji publicznej, szkoły średnie w ramach 
w łasnych  urządz iły  poranki i uroczysty wieczór 
sta ran iem  w szystkich szkół.

Ja k  się  jed n ak  okaza ło , w e wszystkich tych 
uroczystościach solidarnie nłe wzięła ndziahi 
młodzież narodowości ukraińskiej, k tó ra  je zboj
k o tow ała . *

Ponieważ wystąpienie to nie było odosobnione,

wlec ze złamania dyscypliny szkolnej wyciągnięto 
odpowiednie konsekwencje i w rezu ltac ie  p rze
p ro w ad zo n y ch  doch o d zeń , wydalono z gimnazjum  
państw. 4 uczniów, a 24 otrzymało zagrożenie wy
kluczenia i obniżenie obyczajów.

Z darzen ie  to  n a leży  ostro napiętnować, gdyż, 
ja k  ju ż  zaznaczy liśm y, n ie  je s t  o n o  o d o sobn ione  
i wziąże się z całością u sto su n k o w an ia  się m ło
dzieży  u k ra iń sk ie j d o  p ań stw o w o ści po lsk ie j.

M usim y bow iem  pod k reślić , że uczcnice gimn. 
np. stale nłe noszą orzełków na beretach!

Klan issiac a na gronacn ollar
rozruchów w Pabianicach.
Z Łodzi d o n o si (W ): J a k  ju ż  donosiliśm y , p o 

g rzeb  o f ia r  p ią tkow ych  zajść  w P a b jan ic ac h  od
był się wczoraj na skntek zarządzenia władz 
administracyjnych.

Ju ż  we w czesnych godzinach  p o ran n y ch  o d je 
ch a ła  do  P a b jan ic  po lic ja  k o n n a , zaś p o lic ję  p ie
szą przew ieziono  w sam o ch o d ach  ciężarow ych . —-  
Rów nież poddano silnej obserwacji drogi wiodą
ce z Łodzi do Pabjanic, a b y  n ie  do p u śc ić  do 
p rzed o stan ia  się  w iększych  g ru p  o ra z  n iep o w o 
łan y ch  e lem entów . T a  o stro żn o ść  o k a za ła  się  u za
sad n io n a , a lbow iem  w godz in ach  p rz ed p o łu d n io 
w ych grupa wyrostków, usiłująca przedostać się 
do Pabjanic, n a  szosie pod M arysinem  za trzy m a
n a  zosta ła  p rzez  dw ó ch  p o ste ru n k o w y ch  i we
zw ana do rozejśc ia  się. G rupa rozeszła  się, je d 
nak że  zaatakowała kamieniami dwa pociągi ko
lejki dojazdowej, wybijając wszystkie szyby. —  
Kilku b a rd z ie j ag resyw nych  zo sta ło  z a trzy m an y ch  
i p rzek azan y ch  do  dysp o zy c ji sędziego śledczego.

W  godzinach  popo łu d n io w y ch  d e legac ja  Zw iąz
kó w  zaw odow ych składała wieńce na grobach 
zabitych podczas zajść piątkowych w Pabjani
cach.

K(o w y g r a ł jo oo o o  z ł  ?
(Telefonem od naszeao korespondenta).
Warszawa, 22 marca (J). W  13 dniu ciągnienia 

V-tej klasy 26 państw, loterji klas. padły nastę
pujące wygrane:

300.000 zł. na nr. 37640+,
20.000 zł. na nr. 24091.
15.000 zł. na nr. 7606.
10.000 zł. na nr. 70212.
5.000 zŁ na nr. 19947, 28036+, 54236, 50118, 

61538. 97908, 105771, 106879.
2.000 zł. na nr. 1345, 1985, 21832, 30766, 42407, 

51292, 65953, 69377, 77650, 89412, 98147,
99300+, 103041, 109956+, 111013, 117639,
117652+, 126356, 134997, 137776, 137802.

1.000 zł. na nr. 177+, 8142, 8731, 29171+, 31547, 
33015+, 33854, 40087, 43452, 44255, 46926+,
48301+, 51710, 54950, 58417, 61136, 70455, 73311, 
73706, 74447+, 76142, 77199, 79704, 80291,
82241+, 88728, 91527, 98976, 106694, 109772,
123112+, 125382, 128385+, 130987, 133286, 134155,
137286+, 146253+.

Na cyfry opatrzone krzyżykiem padły premje.

Socfaliści w Gdańsku >
przeciw knowaniom hitlerowców.

(Telefonem od naszeao korespondenta).
Gdańsk (PAT) Dzisiejsza „Danziger Volkstimme“l 

na czołowem miejscu umieszcza odezwę zarządu 
parjti socjalistycznej do swoich członków.

Odezwa stwierdza na wstępie, że po mieście 
krążą rozmaite pogłoski, mające na celu wzniece
nie niepokoju w umysłach ludności. Nie należy 
jednak dać się sprowokować. Odezwa kończy się 
słowami: — „To, co zdarzyło się w Niemczech, nie 
powinno i nie zdarzy się w Gdańsku. Stoimy zwar
cie, aby odeprzeć zakusy na prawa ludu 1 jego  
wolność".

Dziennik występuje przeciwko metodom faszy
stowskim, które nie powinny w Gdańsku znaleźć 
zastosowania.

Walka o rządy w Gdańsku.
Gdańsk, 22 marca. (N) Gdańskie koła politycz

ne kontynuują w dalszym ciągu dyskusję w spra
wie zmiany obecnego senatu. Obydwie part je 
prawicowe dzisiejszej koalicji, Ł zn. nacjonaliści 
i narodowi liberali na swych zebraniach partyj
nych podniosły żądanie, by koalicja została roz
szerzona na prawo przez włączenie do niej hitle
rowców. Trzeci członek koalicji, partja centrowa, 
dotychczas w tej sprawie się nie wypowiedziała.

Organ centrowców „Danziger Landes Złg.“ o- 
granicza się do stwierdzenia, że bez centrum 
wszelka koncepcja większościowa jest niemożli
wa i że centrum dotychczas pozostawiło sobie 
wolną rękę w tej sprawie, mimo tych dwuznacz
nych twierdzeń. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że do rozszerzenia koalicji dojdzie.

Ogromne trudności wysunęły się atoli w kwe- 
stjach natury personalnej. Podczas gdy hitlerow
cy stanowczo i kategorycznie żądają dla siebie 
stanowiska prezydenta senatu i w związku z tein, 
kierownictwa gdańskiej polityki, to partje do
tychczasowej koalicji również stanowczo i kate
gorycznie obstają przy pozostawieniu p. Ziehma 
na stanowiska.

Według doniesień gdańskich kół politycznych, 
sprawy personalne mają być ostatecznie zdecydo
wane w ciągu dwóch dni. Najbliższe le dwa dni 
przyniosą więc także odpowiedź na pytanie, czy 
dotychczasowa koalicja zostanie rozszerzona na 
prawo, czy też wohec niemożności tej koncepcji 
rozpisane zostana nowe wybory.

Olbrzymia defraudacia podatkowa 
w Stanach Zjednoczonych.

.^ow®f° J ° rk,u donosi (ry): Członek pre- 
Nat]onal City Bank. Charles M. 

Mitchell, który niedawno wystąpił z za- 
rządu banku, został obecnie aresztowany 
za wykroczenia podatkowe w sumie 657 
tysięcy dolarow. Na skutek staw ienia kau
cji w wysokości 10.000 dolarów wypuszeao- 

» f °  ZD0W,U ,na wolność.
Równocześnie donoszą, że żona znanego 

bankiera A ugusta H. H arrim ana zgłosiła 
wniosek o postępowanie upadłościowe.



Składki złożone w Administracji:
Dla najbiedniejszych: Korelowska Anna, Baranowieze

Jtli 1 —
Na kaplicę św. Antoniego w Nazarecie: Michnowska Sie. 

fanja, farn. Gory zebrane wśród znajomych zi. ‘>0'—
Na srk<»*I Polskie zagranica: Fabryczna straż uoża'rna 

„Polnun- , Drohobycz zi. 236 41; Piechowic* Marjan Ka“ 
towice, zloz. w oddzielę zt. 2'—. •

Dla matki S-ga dzieci: D. U., Rabka zl. 10‘- .  7fink 
Dla gruźlika kości: Gubarzewska, Kraków zi V —
Dla „głodne dz:ee:“ : Baranowska Krysia, Brzesko zl U _

FORTEPIAN sprzedam  ta 
nio. Kraków-Dęl^fiiki, Za
grody 8, m. 4 ̂ __  724 ig

DRZEWCA owocowe — 
plerwsz/lrzódne, — zapas 
wieUif. Zakład Sadowni
czy „GLINKA" (wiasność 
]■ tak. Tow. Ogrodniczego), 
Prądnik Czerwony, K ra 
ków. 7202g
PRIMUI.KI, O rliki, I r y 
sy; Funkia, . M argaretk i, 
Mieczyki, Dzwonki ~  10, 
Lilje 35, Dahlje z nazwami 
70, mieszane 25 — Strzeli- 
chowski, Żarki, Chrzanów.

7414g

WYŻSZY KURS NAU
CZYCIELSKI różne książ
ki sprzeda tanio Strzell- 
chowski, Żarki, Chrzanów, 
żądać spisu. 74i,Ig

PRZYBORY biurowe, kal- 
Sa do buc.halŁerji przeb it
kowej, poduszki i farba 
jo- pieczątek, taśm y do 
inaszyn do p isania, wysy
ła na prowincje . SKŁAD 
PAPIERU J . F . FISCHER, 
RYNEK L IN JA  A-B, 
KRAKÓW. Żądajcie ofert.

. l53Dk

SKŁAD p a p i e r u  j . f . 
FISCHER, ZAŁ. W R. 
170, RYNEK, L IN JA  A-B. 
KRAKÓW — w ysyła  na 
prowincje przybory kan
celaryjne, rysunkow e, i 
szkolne. — Żądajcie ofert.

1540k

SPRZEDAM jadaln ie  dę
bowa używaną, tanio. — 
Kraków-Debniki, Konop
nickiej 7, I  p iętro . 7427g

SYPIALNIE. Jad a ln ie  n a j
wykwintniejsze i skromne 
pb bardzo niskich cenach 
iprzeda sto larnia , K ra 
lów, Pedzicbów-Boezna 4, 

7450g

IK> Sprzedania soja siew
n a  zoito-brunatna na pro
bostw ie w Leżajsku. — 
  751 Ig
OO sprzedania na  części 
lub w całości folwairczek 
W raargow znakom itej zie
mi, w środk. Maloip., przy 
szosie, 3 kim. od stącji 
kol. i m iasta. Dom i s ta j
n ia  liche — reszta b; do
bre. Zgłoszeniu do IKC. 
Kraków, W ielopole 1. — 
pod „F . 80". 7512g

PARCELĘ 240 są.żni, u li
ca  Lea, prawdziw ie oka
zyjn ie sprzedam . Wiado
mość Kraków, Lenartow i
cza f /l, od godziny 13—17.

752Sg

NARYBEK k arp ia  kró
lewskiego sprzedaje Za
rząd dóbr Olszanica k. 
Ustrzyk. Polów 3 kwiet
n ia. 7505?

OGRODY KRZESZOWIC, 
K IE. Z powodu reorgani
zacji ogrodów mamy do 
zbycia asparagusy , palm y, 
dahlje, hortensje, primu- 
1b, pelargonje, tah ie  cor- 
nus, spiraee, jaśm in i wie 
le innych po bardzo ni-
fkich cenach. Adresować: 

arząd ogrodów pałaco
wych Krzeszowic. 2128k

KAM IENICA II-piątrow a, 
nowa, 5 m inut od tram w a
ju, 12% netto  dochodu — 
zl. lon.ono, KAMIENICA
II-piĘtrowa, Dębniki, do- 
ohod 10%, zl. 00.000, w pła
ty 45,000. — Duży wybór 
w kkszych i m niejszych 
objektow w Krakowie, 
Wieliczce, Rabce, Zakopa
nem poleca „COMERCIA", 
Kraków, Szewska 1.

7537g

KAPELUSZE damskie po
lecą, oraz p rzerab ia  Chrze
ścijańska F irm a  „Jad w i
ga", K raków, Grodzka 
14/16, Tv podwoj-cu. 7452g

W ED U N IA R N IA  w śród
mieściu z powodu choroby 
do sprzedania. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wielo
pole 1, „M asarnia W.“

„  _ m *
SALON B iederm ayer, k lu 
bowy g a rn itu r  okazyjnie 
sprzedam. K rabów, Ja n a  
13, Wesołowski. 7484g

W lECEJ SPRZEDAĆ, po
większyć obrót może ty l
ko firm a, d a jąca  znać o 
sobie w całej Polsce. — 
Uńiożliwia to drogńe ogło
szenie w naszem piśmie, 
czytanem codziennie przez 
kilkaset tysięcy osób. — 
Tsm sią ogłaszajcie! — 
Żądajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Drob
nych od A dm inistracji, 
Kraków, W ielopole 1. — 
Nowi klienci w ynagro
dzą Wam wszelkie ko
szta. Mk
KILIMY!! okazja!! 30 zł. 
1 ms, Kraków, „Osto.ia 
Dunajewskiego 3. 508k

SKLEP ga!anteryjno-że- 
lazny w-Sosnowcu, dobrze 
prosperujący, . sprzedam  
na dogodnych w arunkach. 
Zgłoszenia: I. K. C., So
snowiec, Dęblińska U, Pgd 
■■SKicp". . 93S>
DOM pałacowy — przed
mieście W arszawy, m ie
szkanie wolne, — dochod 
1.900 miesieCznie — sprze
dam za 110.000 złotych.
Ćząść dopożyeze. W arsza
wa, Przejazd 5/14. 482W

SYPIALNIĘ. . klubowiec, 
dywan, meble kuchenne 
jak nowe — okazyjnie 
sprzedam — wyjeżdżam. 
Kraków, Zaleskiego 24.

7499g

APARAT „Ekspress" — 
(włoski Torino) do kawy, 
herbaty, ciepłych zakąsek 
zupełnie nowy, — taBlo 
sprzedam. Kraków, Sie
miradzkiego 16, m. 6.

7501g

MERCEDES-Benz 12/35, lj- 
mnsyna 6-o*obowa — prze
jechanych 13 000. stan  n a j
lepszy, H enryk F rzyszto- 
fowiez, Załucze — Dwn-z*e 

7487g

NA SKŁADZIE świeży 
transport orzechu kaukas
kiego w wielkim wyborze 
dla hurtowników ceny fa
bryczne i znaczny rabat. 
„EGZOFOR", Skład hur- 
towny fornierów, Kraków, 
Mikołajska 3. 2133k
OKAZJA! Dom piętrowy 
nowy, murowany, dochod 
roczny 2200 zł., cena 2 000 
dolarów. Potrzebna go
tówka łOOfl dolarów fi prze 
daje: Biuro ..Szybkość .
Kraków, Grodzka 32. tele
fon 171-78. 2133k

CEGŁY maszynowej jon ono 
sprzedam tanio. Zgłosze
nia pod „Prow incja ‘ 
Przyjmuje biuro S ta tto ra . 
Kraków, Rynek 8. 213 Ik

MIESZANKA Nr. 31. do- 
skónała gosimrtarska ka
wa, kg. złotych 8>— 
M. JA M o P N u rK I. K ra 
ków. Rynek Gł. 44. F ilia  
» l«ga  82. toAig

°F R S K IE  dywany bardzo 
tanio sprzedaje Bliihbaum, 
Kraków-, Potockiego 12.

7533g

PARCELE budowlane w 
Krakowie i przedm ie
ściu sprzedaje Zarząd dóbr 
Olsza, poczta Kraków,.

7529?

REALNOŚĆ piętrowa, no. 
wa, dwa m ieszkania c?te* 
ropokojowe, kuchnia, o- 
gród — 2.400 złotych rocz
nie — W ola Justow ską — 
17.500 złotych. SKOWROŃ
SK I, Kraków, Rynek 43.

7531g

^ILUSTROWANY KURYF.R CODZIENNY" Nr. 83. Piątek, 24 marca 1933 17

DWUOSOBOWY pokój _  
komfort, otrzym anie, do
wynajęcia. Kraków. S tu
dencka 6, m. 10. 7066?

SIEDM pokoi, kom fort — 
Kraków, Zwierzyniecka 15, 
I II  p„ od lipca. W iado
mość u dozorcy. 7207g

TRZECH- i 4-pokojowe 
somfortow© mieszkanie i 
obszerna su terena na 
skład, do w ynajęcia — 
Kraków, A leja K rasiń
skiego 12. Dozorca wskaże.

7120g

KOMFORTOWE mieszka
n ia  wolne: Kraków, 2-po- 
kojowe, Słowackiego 66, 
3-pokojowe, Kraków, Lu
belska 31. 7412g

POSZUKUJĘ pokoju ume
blowanego, niekrepujące- 
go, ewent. utrzym anie. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra
ków, Wielopole 1, „Oko
lica Zwierzynieckiej". 
____________________ 7402?

POKÓJ umeblowany, tele
fon, do wynajęcia. K ra 
ków, Michałowskiego 2, in.
2. 74Ó6g

TRUSKAWIEC. Dietetycz
ny pensjonat „M arysia", 
w pobliżu Naftusi. Woda 
bieżąca zimna, ciepła w 
pokojach. K u ch n ia , pod 
kierownictwem dyplomo
wanej dietetyczki. Spe
cjalny stół dla diabety
ków. O twarty od 15 kwiet
nia. Ceny zniżone. 7215g

LOKALI na kolonje po
szukują gim nazja żydow
skie (po 80 osób) w m iej
scowościach podgórskich, 
nadmorskich (ewentualnie 
w m ajątkach). Szczegóło
wo oferty : W arszawa, Za
m enhofa 9, Eisenberg, dla 
„G im nazjum ". 2106k

POKÓJ z kuchnią 32 zł., 
pojedynka m ała 18 zł. — 
do wynajęcia. Kraków, 
przedłużenie ul. Łokietka, 
na  Sudole 182, obok mostu.

7446g

DWA pokoje słoneczne z 
kuchnią i łazienką — K ra 
ków, Loretańska 14, dozor
ca. 7441g

KOMFORTOWE mieszka
nie dwupokojowe do wy
najęcia. Kraków, Długa 
84. Dozorca wskaże.

7437g

POSZUKUJĘ 6 pokoi -  
pierwsze piętro. Zgłosze
n ia pod „.Ładne 6“ IKC.,
Kraków, Wielopole 1.

7426g

POKÓJ umeblowany fron
towy, jednoosobowy, do 
w ynajęcia. Kraków, Kre- 
merowska 4, parte r, m. 2.
    74488
ELEGANCKI, umeblowa
ny pokój, wejście wprost 
z klatki schodowej, do 
w y n a jęd a  d la solidnego 
Pana. Kraków, Szlak 10, 
mieszkanie 1. 7449g

DO w ynajęcia zaraz w no
wym domu dwupokojowe 
mieszkanie z pełnym kom
fortem , Kraków, Lea 7a.

7442g

PANU na  stanowisku u- 
łatw i rodzina poznanie mi
łej, ładnej, dwudziestosze
ścioletniej panny niepo
szlakowanej przeszłości, 
wysoce In teligentnej, prze- 
zacnego charak teru , do
brej rodziny; cel m atry 
m onialny. L isty : I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, d la 

Niezamożnej P-“ 7419g

PANNA, la t  80, p rzysto j
na, gospodarna, wyjdzie 
zainąź za inteligentnego 
pana na  stanowisku. Zgło
szenia: I. K. C„ Kraków, 
Wielopole I, „M aryla K.

7248g

IZRAELITA, kaw aler, — 
spólnik banku, z b raku 
znajomości szuka zdolne
go pośrednika m atrym o
nialnego. — Zgłoszenia:
1. K. C„ Kraków, W ielo
pole 1, pod „Szczęście R. ‘ 

7502?

PRZYSTOJNA starsza na 
posadzie na kresach pozna 
starszego em eryta, więk
sza em ery tu ra . IKC. K ra
ków, W ielopole 1. „Tem
peram ent g. z." 7524g

TYSIĄCE bogatych pąr-
ty j poleca największe l)U- 
ro m atrym onialne „Po
stęp", W arszawa. Zora- 
wia 27. Na żądanie wysy
łam y dyskretnie k ilka
set ofert. 212.)k

WŁAŚCICIELE ZARAZ
bezpłatnie otrzym ują gwa 
rantow anycb lokatorów — 
na każde, nawet n a jm niej
sze mieszkanie -  ł  Cpn

sms &Tch«.
Kraków Fiorjańska 45- -  
Telefon 178-55. Zgiąszajoie 
wolne mieszkam alU

DWA FO KOJE kuchnia 
pełny kom fort, do wyną 
jęcia Kraków. 1. Osiedle 
O ficerskie 17. OTJGk
M IESZKANIE znaleźć nio- 
że bez trudu tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na
szem piśmie- — żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. O.. 
Kraków. Wielopola 1. ^

POSZUKUJĘ mieszkania 
,V-4-pokojowego, komfor
towego, w pobliżu 1 ni- 
w ersytetu- — Zgłoszenia: 
Kraków, Straszewskiego 
26. II  p„ Rychlewski

2118k

LOKALE sklepowe I mie 
szkania 2 pokojowe do 
wynajęcia- Wiadomość: 
Inspektorat ZUPli, Kra 
kńw. ul Pomorgkn 1. -  
godz. 8—JO. 6 '68*

Pfi#ói M>te)kcęny. .fron.ta,-
wy, um eblowany: K ra
ków, Smoleńska 24, p a r
ter, m. 2. 2476g

KRYNICA. W illa muro
wana, słoneczna, 19 pokoi, 
komfort, blisko Nowych 
Łazienek, do wydzierża
wienia za gotówkę na se
zon letni lub na cały rok. 
Oferty pisemne do IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„W illa M araton". 7366g

DIETETYCZNO - klim a
tyczne sanatorjum -letnisko 
Dra Domańskiego, Olcbow- 
ee, poczta Sanok — otwar
te od m aja, ceny zniżone.

7232g

ZALESZCZYKI. Jedyny 
polski hotel - pensjonat 
„Helenówka" n. Dnie
strem. Pokoje słoneczne, 
w najpiękniejszem  poło
żeniu. Wzorowa czystość, 
kuchnia wykwintna, elek
tryczność. Przyjm uje za
mówienia dla m ających 
urlopy na kwiecień, maj, 
oraz na okres świąteczny. 
Ceny rewelacyjnie niskie.

1952k

RABKA. — Pensjonat 
„Helios", komfortowy. — 
Ceny przystępne. Oktawja 
Piechocka. Telefon 70.

73Gk

KRYNICA. Do wydzier
żawienia pensjonat kom
fortowy, centrum . „Me- 
ran". K rynica. 7504g

KRYNICA — pensjonat 
„Mimoza" czynny bez 
przerwy przez kwiecień.

212Gk

N IE  ZAMYKAJCIE PEN- 
SJONATÓW na czas zimo
wy! Zawsze można zdo
być gości. W ystarczy za 
mieścić ogłoszenie drobne 
w naszem piśmie. I. K. C. 
jest źródłem praktycz
nych inform acyj dla kil
kuset tysięcy czytelni
ków dziennie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Drobnych ogłoszeń od 
Adm inistracji I. K. C„ 
Kraków, Wielopole I.

1379k

Różne
ROZWODOWE sprawy —
w konsystorzaeb bez zgo 
dy stron Warszawa, 
mec. Jerzy  Beyer, K ru 
cza 29. 436W

KARNIBZE stylowe. -  
Oprawa obrazów, fotogra
fii, robót ręcznych na j
tan ie j: Riibner, Kraków, 

głpwny U. 294k

BEZPŁATNIE żądajcie
zniżonego cennika nakryć
stołowych, srebrem plate
rowanych. Adres: „Styl 
plater", — Zakopane, Za
moyskiego, — tamże po- 
srehrzandel 63k

JAM Ę ustną dezynfekują, 
dziąsła wzmacniają tablet
ki na wodę do ust 
„VITODONT". Cena fla 
konu 80 gr. — Sprzedają 
apteki, droguerje, perfu
merie. 159Gk

KOSZULE męskie, dobry 
krój, znajdzie Pan w W y
twórni „L ira", Kraków, 
Szewska 18. 1964k

KRAKOWSKI Arcybisku
pi Komitet Ratunkowy 
prosi o ofiarowanie wózka 
do wożenia kaleki garba
tego chłopczyka, la t 12, 
który chodzić nie może. — 
Prosim y zawiadomić po
wyższy Komitet przy ui. 
Straszewskiego 18, K ra
ków, Dom Katolicki.

2093k

PIÓRA wieczne Parker, 
W aterman i inne tanie 
m arki wysyła na prowin
cję SKŁAD PAPIERU 
J . F. FISCHER, RYNEK, 
LIN JA  A-B, KRAKÓW.

1541 k

MIESZKANIE 3-pokojowe 
z komfortem do w ynaję
cia. Kraków, Ju liu sza  
Lea 17. 7477g

POKÓJ umeblowany, me- 
k rępujaey, telefon, łazien
ka, do wynajęcia. — 
Kraków, Grodzka 40, II_P ■ 
m ieszkanie 3. 7478g

CZTERECH pokoi, kom
fort, śródmieście, poszu
kuje adwokat Wei nberg, 
Kraków, Mogilska 8, tele
fon 144-16. 7482g

TRZECHPOKOJOWE, pęł- 
nokomfortowe mieszkanie, 
I piętro, czynsz przystęp
ny — do wynajęcia. K ra
ków, Słoneczna 15, 7495g
CZTERY pokoje, kuchnia, 
przedpokój, łazienka, sp i
żarnia, pokój d la słnżby, 
słoneczne, za niskim czyn
szem do w ynajęcia od 1 
kwietnia. Tamże m ieszka
nie 2-pokojowe z przyna- 
leżnośo' ami. Wiadomość: 
Kraków. Król. Jadw igi 
137, I I  p. 7498g

DO w ynajęcia 2 pokoje, 
kuchnia, kom fort — K ra
ków, Grzegórzecka 74.

DAM 200 zł. wyszukanie 
pokoju kuchni, przedpo
koju, śródmieście. K ra 
ków, B iuro ogłoszeń, — 
Sienna 12, „M ieszkanie .

75I3g

POSZUKUJĘ pokoju lub 
dwóch z kuchnią, ewen
tualnie czynsz zgóry. — 
IKC. Kraków. Wielopole 
1, „Bankowiec'1. 752<>g

LEKCYJ muzyki metodą 
szybka, a dokładną -  
także początkującym star 
szym -  rutynowana pia 
n istka: Kraków, Wielppo 
le 22, II piętro, drzwi 4 

4901 g

STUDENTKA Uniwersy
tetu  za utrzym anie na wsi 
(ewent. letnisko) pomoże 
w nauce. -— Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, Wielo
pole 1, sub „Łacina — 
francuski". 748fig

W PISY na Zawodowe 
K ursy Krojn. Modelowa
nia, Szycia dla pań — 
Bobrowska Swałtek, K ra
ków, Felicjanek 1. 7530g

[zdrojowiska]
WOROCHTA. Poszukuje 
spólnika do prowadzenia 
pierwszorzędnego pensjo
natu- Wiadomość; Księ
g a rn ia  R. Jasie lsk i, S ta
nisławów, pód „Pensjo
nat"* , SIMk

.. . ą*. 'ia* —---- -
ZASTĘPSTWA udzielamy 
na wyjątkowo dogodnych 
warunkach. — Piśmienne 
zgłoszenia skierować pod 
adresem : -  TOWARZY
STWO BANKOWE W 
GRODNIE, Hoovera Nr. 
9. 6395g

DOMY W POZNANIU, la
dne, czynszowe, zamlenie 
na nieruchomość zagrani
cą. Oferty „P ar" , Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 11, 
pod „54,45". 2079k

PANOWIE! -  Bezpłatnie 
wskażę każdemu gw aran
towane środki do odzy
skania siły  męskiej, y  
Szczegótowe prospekty 
wysyła Magazyn Środków 
Higienicznych Franciszek 
Ponarski, W arszawa, —• 
skry tka pocztowa 306.

472W

MIL JON złotych możesz 
wygrać na losy V-ej klasy. 
Losy do nabycia w kolek
turze Bracia Safier, K ra
ków, Rynek Główny 6.

1488U

WZMACNIA DZIASLA
Pasta Redera, bo zawie
ra korzeń fiołkowy. Tuba 
56 groszy. Żądać wyraźnie 
„R edera". Wyrób Apteki 
Redera, Kraków, Karmę- 
licka 23. 2089k
CELEM przeprowadzenia 
elektryfikacji m iasta po
wiatowego Kopyezyńee. — 
wójew Tarnopolskie, li
czącego 10.000 mieszkań 
ców zechcą interesowani 
w czasie do 10 kwietnia 
1933 wnieść ofertę Oferu- 
jaćy Urządzi własnym ko 
sztein elektrownię i sieć 
w budynku na ten cel 
przeznaczonym na prze
ciąg 25 lat Zarząd m iasta 
Kopyezyńee. 2082k

DOTRZEÓ DO KLIENTA
chce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysięcy 
czytelników naszego p i
sma są napewno klienci 
wszelkich firm  — Można 
trafić  do nich przez tanie 
ogłoszenie drobne. Żądaj 
cie BEZPŁATNIE pro- 
spektów Ogłoszeń Prob 
nycb w I. K. C„ od Ad
m inistracji, — Kraków.
Wielopole 1. W ten pro
sty  i tani sposób znaj
dziecie wiciu klientów.

93k

EMERYT (ka) ku ltu ra l
nym, — interesujących 
wszechstronnie wieś, ofia 
ru je współżycie starsze 
małżeństwo. — Warunki
„Cichy dwór Pomorze" 

6030g

GŁADZI TWARZ I RBCE 
„Gładzik" Redera. Tuba 
50 groszy. Żądać wszędzie 
Wyrób Apteki Redera -  
Kraków, Karmelioka 23.

2088g

ZGUBIONY indeks na na- 
zwisko Sieczkowska Stefa- 
ajja proszę zwrócić za wy
nagrodzeniem — Kraków, 
Zyblikicwioza 5/59* J425g

ZGINĘŁA suka, wyżlica 
kurtyzowana, bronzowe 
plamy na łbie i ogonie — 
na imię Blanka, Proszę 
odprowadzić: Kraków,
śląska  7, m. 5, za wyna
grodzeniem. 743fig

NIE ZDRADZĘ niczyjej 
tajem nicy, pisząc (popra
wiając) potrzebującym, 
ładnym  stylem : listy,
prośby, wiersze, przemo
wy, refera ty , utwory sce
niczne, nowele, prospekty 
eto. L iterat, Kraków, Smo
leńska 23. I I I  p. Honora- 
ru jm  umiarkowano.

7434g

RÓŻE cukiernicze 35, ga 
łązka z pączkiem 70 gro
szy. Kraków, Grodzka 47, 
Cukiernia. 7439g

KONCESJONOWANE k ur
sy modmarskie, — oraz 
sztucznych kwiatów roz
poczynają się 1 kwietnia. 
Zgłoszenia: F irm a „Jadw i
ga". Kraków, Grodzka 
14/16, w podworon. 7453g
ZGUBIONO dnia 16 m ar
ca 193.3, między godziną 7 
a  8 wieczorem, przy prze
jeździć z. ulicy Wielopole 
na ul. Syrokomli, czarną 
damską torebkę. Uczciwy 
znalazca zechce zwrócić 
ją  pod -adresem: M arja
Juraszow a, Kraków, Syro
komli 23, I  p., telefon 
180-35. 7479g

DO wydzierżawienia pod 
Tarnowem trzechmorgowe 
gospodarstwo, — budynki 
murowane. — Kraków, 
Fried ie ina  13, m. 4.

/ '  " 7480?
DUSZA w treści idei Bo
ga poszukiwana. Cel — 
Doskonałość. Warszawa, 
Kacza 16, Lipko. 475W

CIAŁA swędzenie, oraz 
wszelkiego rodzaju wyrzu
ty  skórne usuwa krem 
Lain-Age (z kogutkiem). 
Idealny, nieszkodliwy ko
smetyk, usuwający wady 
naskórka* 443k

ANDRZEJ 1933. List na
poczcie. 415Kt

PANI kulturalna, in te li
gentna, dobre warunki 
reprezentacyjne — przy j
mie ^samodzielny zarząd 
domem ; opiekę nad cho
rym, wychowanie s ta r
szych dzieci. W ymagania 
skromne. — Zgłoszenia: 
I. K. C„ Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9, „Prze
łom". 481W

GMINA Lolin, powiat 
Dolina, wydzierżawi z 
wolnej ręki prawo polowa
nia na 6-letni okres na ob
szarze 1.700 ha (tysiąc 
siedmset hektarów), las i 
połoniny, graniczący z do
bram i gr.-kat. Metropolji 
we Lwowie, położonych 
w Perehińsku i dobrami 
Tow. „S ilv in ja“. Zwierzy
na łowna, niedźwiedzie, 
dzikie świnie, jelenie, w il
ki, lisy, kuny, w ydry i 
inna zwierzyna górska. — 

7493g

HELENA Zięba unieważ
nia zgubioną książkę Ka
sy Cnoryeh Kraków.

7496g

STARSZEJ samotnej na 
prowincji jaenoblondynie 
oferuję bezinteresowną 
przyjaźń, opiekę i podział 
kosztów życia. Zgłoszenia 
„Samotny". Biuro Sien
na 12. Kraków. 7514g

NON OMNIS. Uspokój się. 
Nieporozumienie. — Nie- 
chcialam przykrości zro
bić. Poprawię się. 8516g

MĘŻCZYŹNI — wskażę 
jak odzyskać zdolność 
męska, usunąć osłabienie 
środkiem domowym, sku
tecznym. tanim. Zgłosze
nia: „B nergja". — Biuro 
Ogłoszeń, Kraków, Sien
na 12. 7517g

KUP los wskazany przez 
Astrologa Frim ia, K ra
ków, Krupnicza 16, a  wy
grasz!!! 7522g

KONEWKI do podlewania 
kwiatowe, ogrodowe i po
kojowe — Jaw orski, K ra  
ków, Rynek Gł. 24.

757og

O g ł o s z e n ia  p r z e t a r g u .
Związek Kas Chorych 

odda w drodze przetargu 
dostawę 35 wózków-foteli 
do samodzielnego ręczne
go poruszania, 15 wózków- 
foteli do popychania.

Bliższe szczegóły podane 
są w Monitorze Polskim 
z dn. 15/111 1933 r. Nr. 61, 
wyjaśnień zaś udziela Cen
tra ln a  W ytwórnia Protez 
w Warszawie, ul. K ujaw
ska Nr. 1, telef. 9.23-36; - 
Związek Kasy Chorych 
L. dz. 1036/61/33. 667k

Franie utmwiA 
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K om ornik  Sądu grodzkiego 
Żabno, d n ia  6 m arca  1933 r.
Sygn. N r. Km. 155 33.

Obwieszczenie o iieiiiacli
K om ornik  Sądu grodzkiego w  Żabnie obw iesz

cza, że d n ia  19 kw ietn ia 1933 o  godz 9-tej, w b iu 
rze Nr. 2 Sądu grodzkiego w Żabnie odbędzie się 
publiczna licy tacy jna  sprzedaż n as tęp u jący ch  n ie 
ruchom ości:

1) Iwh. 126 ks. gr. gm. k a t. O tfinów , sk ład a jące j 
się i  parce li bud . Ik. 2984 o ra z  p a rce l g rt. lk. 
lt.53'1 ogród , 1153 2 ogród , 1154'! ro la  I 
U 5U 14 ro la  w łącznym  obszarze  J m órg  108 sąż- 
ni k w adr. —  Do realności te j na leżą następ u jące  
przynależności: dom  d rew niany , dach ó w k ą  k ry ty  
o 2 izbach, kom orze i sieni pod jednym  dachem , 
now y; stocloła w połow ie z lasy, w połow ie z d e 
sek i drzew a o 2 zapolach  i boisku o raz  s ta jn i 
w puszczonej w jed n o  zapole, pod jednym  dachem  
słom ą k ry ty m ; stu d n ia  z cegły n a  żóraw  i 5 je 
sionów . — W artość  szacunkow a te j realnośc i w raz 
z przynależnościatn i wynosi 4840 zł. 50 gr.; cena 
w yw ołania  3227 zł. —  gr.; ręko jm ia  484 zł. 05 gr.

2) Iwh. 1154 ks. gr. gm. kat. O tfinów , sk ła d a 
jące j się z pgr. łk. 1269'22 las (w iklina) w o b 
szarze 1353 sążni kw\ — W artość  szacunkow a lej 
realności wynosi 1691 zł. 25 gr.; cena w yw ołania: 
1127 zł. 60 gr.; ręk o jm ia : 169 zł. 12 gr.

3) Iwh. 810 ks. gr. gm. ka t. O tfinów , sk ład a 
jąc e j się z parcel grt. Ik. 1209^11 i 1209^25 ro la 
o łącznym  obszarze 2 m orgi. — W artość  szacun
kowa te j realności w ynosi 2800 zł. — gr.; cena 
w yw ołan ia: 1866 zł. 66 gr,;, ręk o jm ia  280 zł.

Poniżej- ceny- wyw-ołania sprzedaż  n ie nastąp i. 
77łls Uorcz Ludwik, komornik..

Zapaleń e pomiędzy 
pakami maże miei 
poważne skutki.

Pierwsze objawy bardzo niebezpiecznego 
zapalenia nóg ukazuja sie pomiedzv pal
cam i: wilgotna popękana I iu-zczaca sie 
skóra, bomsne swedzenT zgrubiały biały 
naskórek i często m eorzviem nv zapach. 
Objawy te wskazuia na chorobę przezw ana 
„Noga Atiety- spowodowana orzez -w y
sypkę oasożytke": Tinea tnchophyton By 
szybko pozbyó sie tej choroby na eźv ku
pić paczkę SaTfat RodeK i wsypać do wo
dy tyle S a ltra t bv w ydany przezeń tlen 
zabar.wil la, na kolor m 'eka W chwiA gdy  
sie zanurza nogi w takie) kaoieH, te n  oo- 
chlania i niszczy w zarodku te ..wvsvpke- 
oasożytke" orzenika głęboko do oor i 
zmiękcza stwardnienia i odc«ki tak ze 
można Je odjąć wraz z korzeniarry bez bóiu.

Obrzmienie, spuchlizna odmrożenia i na
gniotki znikaja i do iednel kap el: w S aitra t 
Rodell można nieraz Już nosić obuw e o ca
ły numer mniejsze niż poprzednio Surze 
daż we wszystkich aptekach, składach 
aptecznych i perfumeriach. Skład głów ny: 
L. N asierowski, W arszaw a. Kaliska 9.

Zdrojowisko INOWROCŁAW
OTWIERA SEZON % KWIETNIA.

Kąpiele inow rocław skie le c z ą : I
i arłretyzm, reumatyzm,' podagrę,J ćhoroby kobiece, ! 

dzieci, schorzenia serca i naczyń (skleroza), nerwowe 
porażenia.

Źródło solankowe do p ic ia .  EmariatnrJara ra 
dowe. — Wsiewania solankowe. — Wodoleezniełwo. 

Kuracje ryceałtowe. — Kuchnie dietetyczne.
Doskonałe warunki kuracyjuo-lecznieze.

Informacyj udziela: 752k 1

| Zarząd Zdrojowiska INOWROCŁAW
TEL. 329.

Ogłoszenie licytacji.
I. U rząd Skarbow y w  K rakow ie p o d a je  do o i

gólnej w iadom ości, że d n ia  27 m arca  1933 r .
0 godz. 10-tej u  A rnolda W eissn n n a , w lokalu  
w łasnym  w K rakow ie, ul. Szewska 13, o godz.
1 I-te j przy ul. Podw ale  2 m. 1, o godz. 12-tej
w  F irm ie „C hirurg ia" p rzy  ul. M ikołajsk iej 9 
o raz  dn ia  28 m arca  1933 r. o  godz. 10-tej w- 
F irm ie  „D eh ak " p rzy  pl. D om inikańsk im  4, ce* 
lem  uregu low an ia  zaległych należności na rzecz 
U rzędu Skarbow ego, Z ak ładu  Ubezpieczeń od Wy. 
pądków  i M agistratu stół. k ró l. m. K rakow a, od* 
będzie się sp rzedaż licy tacy jna  n iże j w ym ienio- 
nycb ruchom ości:
1) W  F irm ie  A rnold W eissm an, ul. Szewska 134 

a rty k u ły  e lek tro techniczne, u rządzen ie  sk lepo
w e, k asa  żelazna, opony  i d ę tk i row erow e,; 
o raz  m aszyna  do p isania  „ Id ea ł" ,

2) P rzy  ul. Podw ale  2 m . 1: . E
m eble, dyw any  i obrazy.

3) W  firm ie  „C h iru rg ia"  p rzy  u l  M ikołajsk ie j 0S 
in stru m en ty  chirurgiczne, p rzybory  szk laną la*, 
b o ra to ry jn e , w yroby gum owe, o raz  b iu rk a  u* 
żywane.

4) W  F irm ie  „D ehak" p rzy  pl. D om inikańsk im  4: 
różne  a rty k u ły  e lektro techniczne, m aszyny d o  
o b róbk i m etali, p rzy rząd y  ślusarsk ie , pom ia
row e i t. p. o raz  u rządzen ie  sklepow e — o, 
łącznej w artości szacunkow ej Zt. 10.133.04.

Z ajęte  ruchom ości m ożna og lądać w dniu li* 
cy tacji n a  godzinę p rzed  je j  rozpoczęciem  w  lo 
k a lach  w łasnych.

O ile w  term in ach  w yżej podanych  licy tac ja  
n ie  do jdzie  do  sku tku , n a stęp n a  odbędzie się 
p rzy  ui. Podw ale  2 m. 1 i w F irm ie  „C h iru r
g ia" d n  30 m arca 1933 w godzinach jak  w yżej, 
zaś w F irm ie  W eissm an ul. Szew ska 13 4 F i r 
m ie „D ehak" pl. D om in ikańsk i 4 w dn iu  31 mhr* 
ca  1933 r, w  godzinach ja k  w yżej.
774k K ierow nik  U rzędu.

l ic g ia c f a .
P o d a je  się do  pub licznej w iadom ości, że w  m a- 

gazynach kole jo  wo-celnych na dw orcu to w aro 
wym w K rakow ie, przy ul K am iennej odbędzie 
się w dniu 24 kw ietnia 1933 o godz. 10 ran o  p u 
bliczna licy tacja  zagranicznych przesyłek  ko le
jow ych i pocztow ych, jak o  to:

wyrobów tekstylnych, wyrobów ze szkła, drze. 
wa, metali, porcelany, gumy, farb, lakierów, pa
pieru, nasion, skór, skórek  futrzanych, szczeciny, 
różnych towarów koloojalnych, wina i tp., o ile 
odbiorcy tych tow arów  nie w ykupią ich do  d n ia  
licytacji. N adto odbędzie się sprzedaż  tow arów  
skonfiskow anych, jak o  to : t zegarka, ob rączk i,
2 pierścieni, koiji ze złota, 2 zegarków , 2 łań 
cuszków  i zastaw y stołowej, ze. sreb ra , 2 h a rm o n ij 
ręcznych, pocztów ek, około HM) g ram ofonów  m a
łych, b a te ry j do  lam pek e lektrycznych, kurtek  skó
rzanych, chustek , odzieży, bielizny, obuwia, u- 
przęży d o  koni, 58 kg. tkan iny  jed w ab n e j itp* 
przedm iotów .

W  razie  n iesprzedania  tow arów  w tym  term i
nie, n astęp n a  licytacja odbędzie się w tem sanjem  
m iejscu d n ia  15 m aja  1933 r. o te j  sam ej godzinie* 

K ierow nik Urzędu C elnego; ( 
J49k 5V. Zalesili* ki.
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i i l l Y E R  I B B Y S IY C Z N Y 1 Z D R O J O W Y
TURYSTYKA -  PODRÓŻE c- KOMUNIKACJA -  KRAJOZNAWSTWO -  ZDROJOWNICTWO

Week-end w czasie kryzysu
Nie fglho przejazd, ale i pobgt za popolarna cene- -  Organizacja 

rgczallOw. — NiezamoZagcb iargsfów jest legion.
W zw iązin z postulatam i tu rystyk i popu

larnej, otrzym ujem y ze strony naszych Czy
telników szereg uwag i spostrzeżeń, dotyczą
cych organizacji tanich wycieczek. Liczne 
te glosy świadczą, jak  wielkie zainteresowa
nie w szerokich sferach wywołała możność 
spądzenia końca tygodnia po za miastem.

Z drugiej strony jednak dowodzą te glosy, 
że tu rystyka popularna nie może być zorga
nizowana połowicznie, tylko przez zapewnie
nie taniego przejazdu, podczas gdy koszta po
bytu w danej miejscowości są nadal wysokie. 
Tanie wycieczki winny być organizowane ja 
ko całość, dając za określoną kwotę możliwie 
kompletne świadczenia d la tu rysty , odbywa
jącego taką wycieczkę.

„ K u ry er Turystyczny" stale na swych la
mach zajmował się kwestją popularnej tu ry 
styki uważając, że w dzisiejszych czasach 
jest ona konieczną dla szerokich sfer, oraz dla 
przem ysłu turystycznego. Zamieszczamy więc 
poniżej uwagi, jakie wybraliśmy z pośród 
całej masy nadesłanych nam listów. Uwagi 
te dotyczą organizacji t. zw. „ryczałtów wy
cieczkowych", zastosowanych do potrzeb tu 
rystyk i popularnej. Projekt, który narzuca 
się niejako sam przez się, dajem y pod rozwa
gę władz kolejowych, b iu r  podróży, oraz czyn
ników lokalnych tych miejscowości, które 
wchodzą pod uwagę jako cele wycieczkowe 
tu rystyk i popularnej.

Bed.

K raków , w marcu.
Nadzwyczajne powodzenie jakie uzyska

ły  w ciągu kilku ostatnich tygodni pocią
g i wycieczkowe o typ ie  popularnym , po
wszechnie zwane „n arty  bridż“ — skłania 
do kilku uwag na tem at nowoczesnego 
pojm ow ania  turystyki. Pociągi te nigdy 
nie byłyby tak wielkim sukcesem organi
zacyjnym i kasowym, gdyby icb głów ną 
a tra k c ją  nie była cena, nawet jak  na  dzi
siejsze stosunki bardzo przystępna.

Za 8.50 zł. z m iasta do gór i zpowrotem — 
łnożna spędzić cały dzień na nartach, mo
żna zabawić sie i można choć na chwile 
oderwać sie od trosk i kłopotów codzien
nych. 8.50 zł. to ostatecznie sum a dostępna 
p raw ie  d la  każdego i każdy prawie, jeżeli 
s ie  co niedzielę, to przynajm niej raz lub 
dwa razy w miesiącu może z takiego „po
pularnego" pociągu skorzystać.

Cena je s t wiec punktem  decydującym . 
Jeżeli coś jest rzeczywiście tan ie , to  zna j
dzie naw et i  dzisiaj pokup. Gdy wycie
czka — jak  w omawianym wypadku — s ta 
ła  sie rzeczą tanią, w mgnieniu oka — 
w kilkadziesiąt m inut — znalazły sie setk i 
zwolenników  tu ry sty k i. N ie brak wiec o- 
fchoty, b rak  ty lko pieniędzy. Gdy wiec tu 
ry s ty k ę  zbliży się do poziomu finansow ych 
możliwości przeciętnego mieszkańca miast, 
■wtedy można sie liczyć z pow ażnym  sukce
sem.

Żeby tu rystyka jednak była tanią, nie 
w ystarczy  by ty lko  przejazd koleją  był ta 
ni. Kolej rozumie swój interes, zniża ceny, 
bo wie, że na m asie pasażerów  i tak zaro
bi. Trzeba, aby to samo zrozumienie wy
kazała nie ty lko  kolej, ale i inni, którzy 
z takim  masowym a tanim  ruchem tu ry 
stycznym m ają  do czynienia.

Jednodniowa tu ra  zwalnia nas od troski 
o pomieszczenie. Pozostają dw a w łaściw ie 
jeszcze zagadn ien ia: sprawa kom unikacji 
(poza koleją) oraz spraw a wyżywienia.

K om unikacja  — poza kole ją  — je s t dro
ga. W takiem  Zakopanem, będącym głów
nym celem wycieczek popularnych każda 
jazda — czy to do Kuźnic, czy do Koście
liskiej, nie mówiąc już o Chochołowskiej 
lub Morskiem Oku — kosztuje prawie ty
le, co „popularny** przyjazd z Krakowa do 
Zakopanego. Przywozić kogoś za 4 złote 
z Krakowa, by on za przejazd do Kuźnic

zapłacił również 4 złote, to sytuacja istotnie 
nieco absu rd a ln a . .

Jeżeli ruch ma być m asow y i tam , to 
przyjeżdżającego’ na dworzec do Zakopane
go wycieczkowca powinno oczekiwać k ilk a  
autobusów , które po rzeczywiście rozsąd
nych cenach powinny przewieść wyciecz
kowiczów do miejsca, gdzie mogliby odra
zu narty  przypiąć do nóg. Przem aw ia za
tem jeszcze dość późny p rzy jazd  popular
nego pociągu do Zakopanego —- zwykle 
około 11-tej przed południem.

To samo odnosi sią również do kw estji 
w yżyw ienia. Pociągiem za 8.50 zł. przy
jeżdża do Zakopanego ten, kogo nie stac  
n a  pociąg za 12, 15 lub  20 zł. Jeżeli go nie 
stać na taką cene przejazdu — nie stać go 
również na an o rm aln ą  icenę w yżyw ienia 
i pobytu. Nie tylko dlatego by nie rniał 
pieniądzy — ale dlatego, ie  n ie  chce ich 
wydać. Przeważnie dlatego nie chce ich

ZdoDyc e cOinocnej ściany Eigeru.
(Relacja z  pierw szego wejścia).

Piękny i śm iały jest profil, osrebrzonej śniegiem, 
piram idy E ig e ra  (3974 m) — przypom inający zresztą 
zarysem nieco przestrom iony Krywań... piękna, po
n u ra  i strom a jest je j północna śc iana.

IACIREALE Cudownie położone o potinó* 
ta Etny. — Sławne tróclla siar- 

__  kojodowe — Radjorzynne. —
' Skuteczne przy zachorzcniach
skóry, chorobach przemiany materii kobiecych f reuma- 
jtyźmie. — Stała opieka lekarska. — Łagodny klimat. — 
(Hotele i zakłady kąpielowe czynne przez cały rok. — 
•Ceny zredukowane. — Zniżki kolejowe. — Primavera Si- 
jciliana. — Wielkie zabawy karnawałowe. — Informacje: 
i  AZIENDA AUTONOMA Dl CURA. ACIREALE, 412k

Północna ściana Eigeru.
Około 150 m. na północny wschód od wierzchołka 

E igeru  opada strom ym  uskokiem spod M ittelegi, 
północno-wschodniej jego grani niezbyt wybitne, 
w dole potrzaskane szeregiem przewieszonych stop
ni, ram ię skalne, które dzieli północną ścianę na  2 
połacie.

Wschodnią połacią biegnie d ro g a  A lfred a  Ziirche- 
ra , Hansa L au p era , Aleksandra T rav en a  i Józefa 
K n n h la , którzy o godzinie 4-tej 45 m pogodnego dnia 
20 sierpnia stanęli n a  szczycie, zostawiwszy za sobą 
1800 m ściany.

20 sierpnia o drugiej po północy opuścili oni hotel 
Klelne Scheidegg (2064 m), by spoozątku koleją, a 
potem bardziej prym itywnym  „dwunożnym" sposo
bem podążyć pod ścianę.

Zostały w ty le zielone pastw iska, pola piargów l 
zwały dawnych lawin — o 3-ciej 40 po północy, ści
śle w l-inji spadku, nad kamiennemi zwaliskami 
Alpigłen alpiniści weszli w sikaię.

Zrazu wzięto wprawo, na zachód, by pokonać k ru 
che łupki pierwszego progu, zaś później skierowano 
się wlewo poprzez skalne progi i pola śniegu, które 
wyprowadziły na lodowczyk H oheueis. Stąd droga 
pobiegła znów wprawo bardzo stromom zboczem 
śnieżnem ku lodem wypełnionemu żlebowi, gdzie 
bierze początek lodowezyk.

W żlebie śnieg był tw ardy. G raven  szedł pierwszy 
i rąba.1 stopnie. Szło się coraz etrom iej i strom iej 
pod górę i wreszcie natrafiono n a  potężną prze
szkodę w postaci pionowego p rogu , przecinającego 
żleb. Próg pokonano, głęboko wciętym w skałę ko
minem, który zdobił rząd  g roźnych  przew ieszek. 
W spinaczka była piękna o najwyższym poziomie 
technicznych trudności, ekspozycja  znpełna . Pewna 
tw arda skała spraw iła jednak, że przejście progu 
nie trw ało dlngo.

Nad progiem żleb zalegał głęboki, puszysty śnieg, 
który cieszyłby serca narciarzy, ale dla wspinaczy 
nie byt m ilą niespodzianką i skłonił ieh do porzu
cenia żlebu i p rz e j^ ia  na piętrzącą się stromem u r
wiskiem ścianę, która zam ykała go od zachodn. 
Ściana po uciążliwej wspinaczce doprowadziła do 
ska lnego  w ystępu , na k tó ry m  postanow iono odpocząć.

Odpoczynek trw ał 40 m inut. — Ruszono dalej. 
Graven prowadził, rąbiąc  stopnie w potężnem polu 
śniegu o o grom nej strom oścl, które wyprowadzało 
ponad, wzmiankowane na wstępie, ram ię. U stóp, 
w lekkiej mgle widniało potworne urw isko  północ
nej śc iany  — jeden nierozważny krok i — śmierć! 
Lecz alpiniści oczy mieli wzniesione ku górze — 
szczy t ju ż  b y ł n iedaleko .

Na wysokości 3600 m. leżał długi poprzeczny ba l
kon — tu  nastąp ił drngi, 40-minntowy odpoczynek.

Zmów strome, zmarznięte śniegi, przechodzące 
miejscami w zielonawe szkliw o „żyw ego lo d u " : sk a
ła — krucha, „zgniła", wspinaczka wym agała olbrzy
miego napięcia uwagi i n ies ły c h an e j ostrożności.

Lecz oto nad głowami alpinistów zawisła ciem na 
masa skalna — ostatni fragm ent północnej ściany 
i końcowy bastjon grani M ittelegi. Mroczny, lodem 
zapchany, komin był jedyną możliwa drogą (n a j
trudniejsze miejsce).

Komin pokonano. Jeszcze jedno pole zm arzniętego 
śniegu i osiągnięto śniegowy, słabo pochyły, grzbiet 
zamienia, którym  w 35 m inut do tarto  do szczytu.

Była za kwadrans 5a; poprzez góry. z zachodn są 
czył się wieczór. Zostawał jeszcze powrót, co w Al
pach nie jest rzeczą łatw ą i należało się spieszyć. 
To też po 3 kwadransach niezbędnego odpoczynku 
zwycięscy ruszy li w powrotną drogę.

W. Flrsoff.

wydać — bo chce być w Z akopanem , n ie 
raz, a dw a lub  trzy  razy . A ponieważ dzia 
trudno kilka razy w sezonie wydać po Kil
kadziesiąt złotych — więc i k a lk u la c ja  
k iego  w yjazdu  m usi być odpow iednia.

Miejscowość k ieru jąca ku_ sobie masowy 
ruch turystyczny — musi się przygotować 
n a  p rzy jęc ie  m asy  — po cenach dla musy 
dostępnych. Cóż komu z doskonałej kucani 
po cenach luksusowych — kiedy go na nią 
nie stać. Zapewne — łatw iej i wygodniej 
jest obsłużyć kilkudziesięciu gości po ce
nie wygórowanej — niż kilkuset pô  ta
niej — ale trzeba się i z tem  ̂hczyc, zo 
w dzisiejszych czasach tych ktorzyby mo
gli słono płacić jest bardzo mało i będzie 
coraz mniej —  a tych którzyby zapłacili 
po 2 zł. jest jeszcze bardzo duzp i liczba 
ich jed n ak  n ie  p rędko  się zm niejszy , a mo
że nawet powiększy.

Popularny  ruch turystyczny  ruszył u nas 
w Polsce gwałtownie, z kopyta. K ażda nie
dziela wykazuje przynajm niej kilkanaście 
ty sięcy  wycieezkowców i są wszelkie za
datki, że liczba ta  wzrośnie, a tanie pocią
gi wycieczkowe u trzym ają  się jako stała 
insty tucja . Trzeba więc poza cenam i kole* 
jow em i dostosow ać jeszcze i w s z y s t 
k i e  i n n e  c z ę ś c i  s k ł a d o w a  
k a l k u l a c j i  t a k i e j  w y c i e c z k i  
d o  p o z i o m u  w y m a g a ń  p o p u 
l a r n e j  t u r y s t y k i .

Środkiem do tego celu mógłby być „ku- 
pon“ — obejm ujący c a ł o k s z t a ł t  
norm alnych wydatków takiej wycieczki. 
Za cenę ryczałtową, odpowiednio skalkulo
waną, możnaby zgóry obliczyć sobie mo
żliw ie ściśle koszta wycieczki i to zachę- 

iłoby wielu bardzo oszczędnych — do w y 
cieczkowania. Bo jeżeli się wie, że kolej 
kosztuje np. 8.50 zł. — to m a się dopiero 
część w ydatków . Inne — mało spodziewane 
wydatki na miejscu spraw iają, że k a lk u la 
c ja  „popularna** p rzew raca  się.

Jeżeli ktoś ma pew na k lijen te lę  kilkuset 
osób w niedzielę, jeżeli wie, że oni napewno 
przyjadą to może odpowiednio urządzić ta
kie przyjęcie.

A teraz — jeżeli ktoś kupuje zgóry ku
pon, który mu za ryczałtow ą cenę daje np.: 
przejazd  z K rakowa do Zakopanego i zpo
wrotem, obiad np. w jakiem s schronisku 
i dojazd do punktu wyjścia wyeieczki au to
busem — ten może resztę wz_iąć do pleca
ka i odbyć rzeczyw iście ta n ią  wycieczkę.

Informator
Kuryera Turystyczno - Zdroieuisgo:
BAFOW1CE St kol.: Kraków, poczta Raciborowice.

Lecznica SanaL 50 pok„ garaż, do 25 zŁ 580k 
KRYNICA:

„Przystań" — 16 komfort pok., od 8 zł. W3k 
RABKA-ZDRÓJ:

„Giewont" pens., 15 pok., od 8 zł. W®
„Helios" pens. komf 30 pok„ O- Piechocka. I0071* 
Pens. „Opatrzność" komfort, od 5—10 zi. K*064 

ZAKOPANE:
„Albatros" 16 pok. od 7—9 zł

PIERWSZE I OSTATNIE KROKI NA NARTACH
„Śmiejmy się, bo kto wie, czy śnieg po

trw a jeszcze trzy tygodnie“ — tak nie po
sied z ia ł Beaumarchais, tylko pewien 
„skimkarz". Ale mniejsza z tem. Ogarnął 
Has wszystkich szał narcio-jo-jo-maji i po
ciągów na: to-bridżowych. Wszyscy zjeż
dżam y po równi pochyłej, a jedyną deska

ratunku w tych cięż
kich czasach są deski 
— rozrywki. Oprócz de
sek i dech t. z. złotych 
w narzeczu „Krowo
drza", konieczny jest
jeszcze śnieg. Śnieg
był w tym roku. świad- 
ezą o tem wymownie 
zdjęcia fotograficzne

willi w Brzuchowi- 
t # each. W prawdzie śnieg

'Podejście taczkowe, był rok temu, ale o- 
brońca Woźniakowski 

nie zaprzeczy, że był. — Jako  początkujący 
narciarz zjeżdżam z toru myśli. Tor wolny!

— Panie redaktorze, czy zamieści pan 
feljeton o nartach!

— O nartach! pan żaru je. O kajakach 
to  prędzej. Zresztą :y!e już się pisało o 
tym  sporcie. N arty nie są nowością. Nor
wegowie już od 4000 la t posługują się de

i.
— J a  rozumiem, tylko jest pewna sensa

c ja , , r »

— Sensacja! O nartach!
— Tak, — właśnie w tym roku ja  zaczą

łem jeździć. To są pierwsze moje kroki i 
jak  P. I. M. nie zmieni polityki, to może 
i ostatnie.

— Dobrze, proszę napisać krótko i fa
chowo.

Od czasu do czasu dobrze jest też coś na
pisać o kierującym  redaktorze. To go 
głaszcze i wszystko aprobuje. Nietylko w 
narciarstw ie, ale też w dzienniku podej
ście zakosami jest wskazane. Nie zaszko
dzi również i posmarować redaktora ste
kiem  komplementów.

„Kupić nie kupić nie zapłacić można“ 
też i nart. Jednak kupiłem — za gotówkę! 
Decyzja padła błyskawicznie z pojawie
niem się pierwszego komunikatu o urucho
mieniu pociągów narto-bridżowych. Jadę 
pierwszym pociągiem. Piękne, politurowa- 
ne deski odbijają się od innych swoją dzie
wiczością. Aż wstyd! Dojeżdżamy do Zako
panego. H urm a narciarzy wypada z pocią
gu. Ju ż  przypinają narty  i znikają za za
budowaniami budynków stacyjnych. J a  
stoję skromnie oparty o słup latarni i po
dążam wzrokiem za um yka iaevm i.

— P an  nie przypina desek! Taki świetny 
śnieg!

Chętnie przypiąłbym, lecz jak  je zapiąć! 
K tóra narta  jest odkomenderowana do któ
re j nogi! — mruczę do siebie.

Przygotowanie narciarskie jakieś otrzy
małem. Znajomość smarowania, posiadam

ze sztuki m alarskiej. Dwa narciarsk ie dan
cingi i jeden polski film  narciarski uzu
pełn iają  moje wiadomości narciarskie.

Siadam  w sanki — na Lipki! — tam  gdzie 
niema ludzi! — wołam do dorożkarza. Po 
drodze słyszę głosy: „Ten mądrze robi.
Pewnie idzie na Zaw rat. Nie ehce się mę
czyć". — Mój dobry Boże, żebyście wiedzie
li, że to jest mój pierwszy występ! W ysia
dam na Lipkach. Podejrzliw ie patrzę, czy 
ktoś mnie obserwuje. Żywej duszy. Wszy
scy na skokach. Skaczę z radości, że pierw
szy czyn samobójczy popełnię bez św iad
ków. Próbuję przypiąć narty . Nie idzie. 
Rzęsisty pot spływa mi z czoła. Wołać o

Zabezpieczenie przed upadkami.

pomoc nie wypada. Nagle ktoś zbliża się. 
Przyjaciel! Z baw ca! Za dziesięć m inut mam 
wysmarowane n arty  Sta tycznie  i statecz
nie  utrzym uję się na deskach.

—- Praw a. lewa.... lewa. prawa... K iik i za 
siebie... Równo nogi... To jest chrystjanja, 
a  tak  ro t" .'m urku ' k n m e n d e ru ie
m ną przyjaciel. Po paru  m inutach jestem  
na „wierzchołku" Lipek, Zjeżdżam. P o sta
wę przyjąłem  niczem wieża w Pizie. Ko
lana chętnie złączyłbym  syndetikonem , lecz

cóż, rozjeżdżają mi się stale tory.„ Kilka* 
naście metrów, parę epileptycznych ru
chów i leżę.

— Jak  na pierwszy raz, to bardzo dobrze 
— w yrokuje mój in struk to r — Tylko sinia
ło. Nie jesteś kieliszkiem w rękach Gorgo
nowej, nie rozbijesz się. Po sobie zosta
wiam tylko nam acalny ślad, wielkości kra
teru. Mały odpoczynek, ponieważ grupka 
pań obserwuje mnie. Po chwili przybieram 
pozę starego w ilka łipkowego. Zjeżdżam. 
U rugj, trzeci, czw arty raz bez bliższego 
zetknięcia się z ziemią. P ó ł godzinny spa
cer pod Reglami i kończę swój pierwszy go
ścinny występ w Zakopanem.

Tydzień m inął tak szybko, jak echa wy
czynów uczestników „M akkahiady". Uzbro
jony w doświadczenie i sm ary, jadę do 
Zwardonia. Pociąg nabity  bracią narciar
ską, w którem  to otoczeniu czuję się jak 
„stary  znajomy".

— Pan do Zw ardonia?
— Tak, a doktor!
— Do W isły. Muszę oglądnąć przy teł 

sposobności _ przyszłą m oją letnia rezyden* 
cję. Przecież za parę miesięcy mamy wy
bory Prezydenta.

Jesteśm y w Zwardoniu. Przypinam  nar
ty. Mała, tylko pomyłka. Lewa narta ca 
praw ej nodze i odwrotnie. Uprzejm y kon
duktor zwraca mi słuszną uwagę, za co ser
decznie dziękuje. Po pięciu m inutach wdra
pujemy się po dość wyjeżdżonej górze n »  
szczyt, którędy biegnie granica czechosło
wacka. Dzięki uprzejmości jednej z narcia
rek, panny Basi, (cieszącej się niewątiib* 
wie żydowskiem szczęściem), k tóra posiauĄ 
gremjalną p rzep u stk ę  d la  członków.



Takie koszta kolei, autobusu i obiadu — 
nie powinny przekraczać jakich 13-14 zł

Trzeba więc spraw ę załatw ić zasadniczo 
1 powiedzieć: cały  dzień np. w Zakopanem 
m  Zwardoniu lub K rynicy  kosztuje 13 zL, 
czy tarn ile a  w tedy — znajdzie sie n a 
pewno jeszcze więcej zwolenników popu- 
farnych wycieczek. K to nie chce korzystać 
z takiego kuponu — ten nie m usi i zapłaci 
tylko przejazd. Ale można sądzić, że zwo
lenników wycieczki w 100 proc. zryczałto
wanej po cenie popularnej byłoby"bardzo 
wielu..

N aturalnie nie może się tu  powtórzyć 
tak często w naszych zdrojowiskach spoty
kany pogląd ze gość płacący tan io  nie jest 
gościem, ze trak tu je  się go „per nogam “ 
i widzi niechętnie. Gość płacący 2 zł. za 
obiad jest tak  samo dobry, jak  płacący 
?0 bo tak ich  „tanich gości je s t m asa 
l n,a nich ruch tu rystyczny  sie opiera.

Dlatego też tak i „tani" gość m usi dostać 
to za co zapiacii podane równie porządnie, 
nrzyzwoicie i grzecznie jak  każdy inny
B<? inaczej zrazi sie i ua inny raz nie przy- 
jedzie — a ciągle trzeba o tem pam iętać, 
że mnę jego  je s t  — jeżeli nie m iljon — to 
przynajm niej wiele ty sięcy .

Krunica przed wiosna.
K rynica, w m arcu.

Oficjalny sezon zimowy K ryn icy  dobiega końca.
Jak wiadomo — kwiecień przeznaczony jest w K ry 
nicy na kap ita lny  rem ont przed letn ią  kam panią. 
Urzędowo więo b io rąc  zdrojowisko w tym  czasie nie 
jest czynne. W rzeczyw istości jednak tak  nie jest. 
Cały szereg pensjonatów  pracować będzie bez przer
wy, podobnie jak  korzystanie z urządzeń leczniczych 
nie dozna najm niejszej przeszkody.

Już teraz też n ap ływ ają  — właśnie na  kwiecień — 
wcale liczne zgłoszenia. Dosadnie świadczą one o 
tem, że ladzie um ieją  sobie cenić osobliwą porę 
przedwiośnia, k tó ra  w K rynicy  jes t szczególnie pięk
ną- Liczne są zwłaszcza zgłoszenia na  pobyt, ze 
strony szeregu osobistości ze sfer rządowych z W ar
szawy.

W tych dniach podjęto p race  około ukończenia 
wielkiego objektu  hotelowego Ja n a  K iepury. Z po
czątkiem sezonu letniego wielki ten, nowoczesny 
pensjonat zostanie oddany do powszechnego użytku. 
Dzięki tem u — znacznie wzbogacą się krynickie 
możliwości kw aterunkow e, na poziomie najlepszych 
tego rodzaju zagranicznych zakładów.

Pobodnae też — jak  dow iadujem y się — m a z po
czątkiem letniego sezonu nastąpić  przeistoczenie n a j
lepszego hotelu krynickiego a m ianowicie „Lwigro- 
do“ na sanatorium * Brak takiego sanatorium  dawał 
się na g runcie  krynickim  wcale silnia odczuwać. 
Dlatego też Inowaeja ta  p rzy ję ta  będzie niew ątpli
wie z dnżem zadowoleniem przez sfeTy, potrzebu
jące szczególnie wygodnych warunków leczenia w 
K rynicy.

Przed jubileuszem 6M ecia 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego.

W  związku z obehodzonem w bieżącym 
'roku 60-leciem „Poiskiń Towarzyątwę Ta
trzańskie" odbędzie swój doroczny zjazd 
delegatów w maju b. r. w Zakopanem, ja 
ko w miejscowości, gdzie powstało. W  r a 
mach zjazdu delegatów przewidziane są 
uroczystości jubileuszowe o charakterze 
(Wewnętrznym.

W ciągu natom iast letniego sezonu urzą
dzi Towarzystwo w Zakopanem obchody 
jubileuszowe, w ram ach, których — poza 
akcją odczytową — zam ierza sie zorgani
zować wystawę retrospektywną sztuki 
górskiej (m alarstwo, rzeźba, fo tografika 
i t. d.) oraz wydawnictw  i map, poświeco
nych górom  i  ich badaniu.

dliii.
•eitią,

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAW
CZEGO. W dniu  15 b. m. odbyło się W alne Zgroma- 
ibenie Oddziału W arszawskiego Polskiego Towarzy
stwa Krajoznawczego.

W wyniku wyborów uzupełniających do Zarządu 
Oddziału, skład Zarządu na rok 11133 przedstaw ia się 
następująco: Prezes — Józef Kołodziejczyk, vice- 
preizes — Dr. R egina Da-nysz-Fle&zarowa, I I  yicepre- 
aes — W ładysław  Gruszczyński, sekretarz  -- S tan i
sław Gabryszewski, skarbnik  — W ładysław  Soko
łowski, członkowie Zarządu — Józef Błoński, Ja n  
Kloaka, Stanisław  Lenartowicz, Helena Marcoin, Dr. 
Mieczysław Orłowicz, Leon Ostaszewski, dr. Jad w i
ga Przeworska, M arja  E ylke, Stanisław  SchonfcM, 
iWactaw Szczepkowski.
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Pochwala Jeleśni,
(Korespondencja własna Kuryera Turystycznego).

. . . .  Je leśn ia , w  m arcu .
Je leśn ia  n a leży  do  tych  m iejscow ości, k tó re  
o j rozg łos w znacznej m ierze zaw dzięczają 

n iem u sp o rtow i. N arciarze  bow iem  w  pogoni za 
co raz   ̂ Iepszem i a  n ieznanem i teren am i n a rc ia r- 
sk iem u o d k ry w a ją  ra z  po razu  ciche ustro n ia , 
K tóre w k ró tk im  czasie s ta ją  się sław nem u T ąk  
było ze Z w ardon iem , B ukow iną, W isłą , B abką, 
w o ro c h lą , czy innem i s tacjam i narc iarsk iem i od 
Ś ląska  po  Zbrucz.

W yrządzilibyśm y  jed n a k  pew n ą  krzyw dę Je - 
leśni, gdybyśm y caiy  je j  obecny rozgłos p rzy p i
syw ali w yłącznie narc iarzo m . Zaw dzięcza im  wie
le, lecz znów  n ie  za wiele. O ddaw na ludzie wie-

i będącej g łów ną a r te r ją  k om unikacy jną , leżą, 
jak b y  n a  urągow isko , kupy  szu tru , spychanego 
przez szukające  lepszej d rog i fury , do  fosy.

O statecznie więc żądan ia  Je leśn i są  m inim alne. 
Z d rug iej stro n y  d a  to  czasow e zatrudn ien ie  n ie
zm iernie ubogiej ludności, k tó ra  rzad k o  widzi 
chlcb , a  o m ięsie an i n ie m arzy. Przecież lepiej 
pow odzi się bezrobo tnem u w te jże  sam ej Jeleśni, 
k tó ry  o trzym uje  odpow iednią  po rc ję  chleba i 
słoniny, aniżeli t. zw. „gospodarzow i". W idzia
łem  chłopów , k tó rzy  z jed n ą  lub dw iem a k u ra 
m i czy k o p ą  ja j ,  szii n a  ta rg  do  Żywca (z g ó rą  
35 k im . tam  i zpow rotem ), gdzie za  złotów kę 
w yłudzili od n ich  to w ar h an d larze-h jeny . Czyż

Młodzież ze szkoły Jeleśni, podczas godziny ćwiczeń fizycznych.

dzieli, że p rzez  Je leśn ię  p row adzi d ro g a  n a  B abią 
G órę czy n a  P ilsko , k tó rą  od  w iosny do  jesieni 
c iągnęli tu ryśc i. Od dz iesiątek  la t n a leża ła  ta  d ro 
ga do  u ta rty ch  szlaków  tu rystycznych .

Je leśn ia  dz is ia j na leży  do  p ierw szych m iejsco
w ości spo rtow o-uzdrow iskow ych . A zasługuje  na  
to  z w ielu w zględów . Nie m ożna  pom inąć  fak tu , 
że ta  besk idzka  du ża  w ieś na leży  do  n a js ta rszy ch  
w  Polsce  osiedli, że p rzez  n ią  c iąg n ął ze Ś ląska 
J a n  K azim ierz d o  Polsk i w czasie p o topu  szw edz
kiego, że n a  d rodze  do  P rzyborow a o d b iera ł ho łd  
w iernych  g ó ra li je le śn iań sk ich , k tó rzy  licznie przy  
łączyli się do  zastępów  kró lew skich , w p ro w ad za
jący ch  k ró la  n a  jego  dziedzictw o, n a  p am ią tk ę  
czego do  d n ia  dzisiejszego stoj n adgryziony  zę
bem  czasu  k am ien n y  k rzyż. Gdy jed n a k  od hi- 
s to r ji p rzejdziem y  do teraźn ie jszości to  uderza  
n a s  w  Je leśn i czystość i sch ludność  je j  sam ej 
o ra z  j e j  m ieszkańców . Je s t to  n ap raw d ę  u n ik a t 
pod  tym  w zględem  w Po lsce  —  i  p o d  jed n y m  
jeszcze —  szkoły .

N a tu ra  h o jn ie  o b d a rzy ła  Je leśn ię  p ięknością  
p e jzażu . P o ło żo n a  w ob szern e j ko tlin ie, o toczona 
d ość  w ysokiem i wzgórzami* p rzew ażn ie  zalesio- 
nem i, w n ieda lek iem  sąsiedztw ie  B abiej G óry i 
P ilska , n a d a je  się ja k  rzad k o  k tó ra  m iejscow ość 
n a  p ie rw szo rzęd n ą  stac ję  k lim atyczną . S tosunko
wo d o b re  po łączen ia  ko le jow e u m ożliw iają  ła 
twy* 1 szybki d o jazd  o raz  k o m u n ik ac ję  z pobli- 
sk iem i m iastam i a n aw et dalszem i ja k  K raków , 
K atow ice. T ę je j  w ie lką  przyszłość p rzeczu w ają  
sp ry tn ie js i p rzedsięb iorcy , w śród  k tó ry ch  n ieste 
ty  P o lak ó w  b a rd zo  m ało , i b u d u ją  w  co lepszych 
m ie jscach  w ille. Szkoda zaiste, że zain te reso w a
n ie  P o lak ó w  ogran icza  się  n iem al w yłącznie do  
tu ry s ty k i ,i n a rc ia rs tw a , a ta k  m ało  je s t z ro zu 
m ien ia  d la  in te resu , k tó ry  w n ied a lek ie j ju ż  p rzy 
szłości op ro cen to w ałb y  się sow icie. Może jed n ak  
in s ty n k t sam ozachow aw czy  ockn ie  się n a  czas i 
Je leśn ia  zatrzy m a sw ój polski c h ara k te r .

Aby jed n a k  to  p rzeistoczen ie  Je leśn i z wsi na  
uzd ro w isk o  i s ta c ję  sp o rto w ą , d o k o n a ło  się w 
szybszem  tem pie, kon ieczna  je s t  pom oc w ładz. 
Nie chodzi b y n a jm n ie j o  żadne  nadzw yczajne 
w kłady . P rzedew szystk iem  należy  jak n a jszy b c ie j 
p rzy stąp ić  do  n ap raw y  drog i. W styd, by n a  tak  
uczęszczanym  szlaku  tu rystycznym , zna jd o w ała  
się tego ro d z a ju  „ d ro g a"  ja k  w Jeleśni. W  cza
sie odw ilży  to  jed n o  bagno , pełne u k ry ty ch  a n ie 
bezpiecznych trzęsaw isk . P rze jech ać  tru d n o , 
p rze jść  —  zw łaszcza w nocy —  na to zdecydo
w ałby się  ch yba  jak iś  n iew ybredny  sam obójca. 
A w zdłuż d rogi, c iągnące j się  w iele k ilom etrów

więc n ie  na leży  p rzy jść  im  z pom ocą? A do b ra  
d ro g a  w  tak ie j m iejscow ości ja k  Je leśn ia  to  50 
p roc. pow odzenia  i egzystencji je j  m ieszkańców .

W spom nia łem  o szkole w Je leśn i. Zdum ienie 
m nie o garnęło  n a  w idok w spaniałego gm achu 
szkolnego „7-klasow ej szkoły**. Ludzie tu  d a ją  
chętn ie  dzieci do  szkoły, in te re su ją  się postę
pam i sw ych dzieci, te  zaś uczą się n ap raw d ę  do- 
bsze.

In n a  rzecz, że postępy  w nau ce  zaw dzięczają 
m ali Je leśn ian ie  sw ym  w ychow aw com . K ierow ni
k iem  szkoły je s t p. K azim ierz M róz. Satysfakcja  
d o p raw d y  rozm aw iać z tym  nauczycielem . Czło
wiek, k tó ry  w  każdem  środow isku  ku ltu ra ln em  
zają łb y  poczestne m iejsce zaszył się na  głuchej 
w si. Z apał jego d la  w ychow ania państw u nowego 
pokolen ia  udzie lił się i jego g ro n u  nauczyciel
sk iem u, zarów no  sta rszem u ja k  i m łodszem u. Nau 
czycielki z dużem  uczuciem  odnoszą się do swych 
w ychow anków , w spó łczu ją  z ich nędzą, s ta ra ją  
się im  pom óc i p o c ie s z ^  Może więc to  wdzięcz
n ość  dzieci za d o b re  serce nauczycielki, m oże- to 
ty lk o  tęślinó ta  za uczuciem  maCferzyńskiem , k tó 
rego zazw yczaj tym  b iednym  dzieciom  b rak  w ła 
śnie w  dom u. A m oże jed n o  i d rug ie  rów nocze
śnie sk ład a  się n a  duże postępy  uczniów ?

Oby i inne wsie polskie  m iały  tak ich  nauczy
cieli i ta k ą  m łodzeż ja k  Jeleśnia.

Dr. W. S.

Noclegi dla tanich wycieczek.
Warszawa, w marcu.

Jak  dowiadujemy sią — Ministerstwo Ko
munikacji weszło w porozumienie z Gene- 
ralnąą Dyrekcją Lasów Państwowych 
w kierunku budowania większych drew 
nianych schronisk — baraków dla obsługi 
tu rystyk i popularnej. Schroniska te po
wstaną w ważniejszych punktach wyciecz
kowych jak  np.: w Puszczy Białowieskiej, 
na pojezierzach, w Karpatach itp.

Akcję w tym  kierunku podkreślić należy 
ze szczególnem uznaniem. Popularne pocią
gi, które ugruntow ały się już zimową po
rą  i osiągnęły duże powodzenie — będą 
niewątpliwie w lecie instytucją stałą. Sła
bą natom iast stroną naszych wycieczek 
popularnych, są wielkie braki mieszkanio
we w miejscowościach wycieczkowych. Po

wodowałyby one — albo konieczność póź
nego przyjazdu (w niedzielę przed połu
dniem), albo też przymus lokowania się 
w sposób nieodpowiedni lub nadm iernie 
drogi.

Tymczasem nowe, czyste, należycie wy
posażone drewniane schroniska, będą do
skonałą podstawą dla odpowiedniej organi
zacji tanich wycieczek. Będzie można wy
jechać z m iasta w sobotę po południu, 
przybyć na miejsce wieczorem, wygodnie 
przenocować i już od wczesnego ranka 
w niedzielę zażywać rozrywki na świeżem 
powietrzu, aby nad wieczorem łub nocą 
znaleźć się w domu.

Przypuszczać należy, że akcja ta  powie
dzie się całkowicie, gdyż przy murowym 
ruchu turystycznym  — am ortyzacja lakich 
schronisk oraz ich urządzeń, nie będzie 
przedstawiała szczególnych trudności. 
Prawdopodobnem też jest, że akcja ta nie 
ograniczy się jedynie do budowy wspom
nianych schronisk, lecz że weźmie się także 
pod uwagę wyposażenie terenów kąpielo
wych przez budowę garderób nad rzeka
mi itd., a nawet tworzyć możnaby osiedla 
campingowe, w postaci obozów składają
cych się z małych domków drewnianych.

Barometr rucha turystycznego 
w Paryża.

(c) „Być w Rzymie — a nie widzieć P a
pieża* — posiada podobną dewizę i Paryż. 
Kto przyjeżdża do Paryża, stara  się wejść, 
a właściwie wyjechać na sławną wieżę 
Eiffla, skąd roztacza się wspaniała panora
ma na całe miasto i okolice. Ponadto są 
oczywiście atrakcje rozmaitego rodzaju, 
rozmieszczone na samej wieży.

Otóż frekwencja zwiedzających wieżę 
Eiffla, jest niejako barometrem statystyki 
turystów. Jak  wiadomo — w ostatnich la* 
tach wykazuje ona we F rancji znaczny de
ficyt co do ilości turystów i dochodów 
z tego źródła płynąeych.

Wieżę Eiffla zwiedziło w r. 1930 — 589 
tysięcy osób, w r. 1931 — 830 tysięcy, a już 
w roku 1932 — tylko 339 tysięcy.

Rok 1933 zapowiada się również słabo.

Z  piśmienwetwa turystycznego.

Rozwój Karpat wschodnich.
Z inicjatyw y b. M inisterstwa Robót Publicznych 
odbywały sic ankiety poświecone rozwojowi najważ
niejszych terenów turystycznych w Polsce, a to 
Zakopanego i Podhala wraz z Tatram i (1929) Gdynt 
i Wybrzeża Morskiego (w 1928 r.) i wreszcie K arpat 
Wschodnich (w 1931 r.)

Ta ostatnia ankieta obradawaia w Stanisławowie 
1 brało w niej udziai ok. 100 osób, reprezentujących 
władze państwowe, samorząd m iejski i powiatowy, 
zainteresowane stowarzyszenia.

Szereg interesupących referatów wygłosili wtedy 
dr. Wralery Goetel z Krakowa, dr. Szymon W iedrak 
i nrof; Aleksander Sozlkowski ze Lwowa. Inż. Wio- 
dżlmterź1 K rfń śk p "t  Warsźawy, m jr. H enryk  Gąsio* 
rowski z Grudziądza, wicewojewoda Franciszek So
kół. dr Wacław Majewski, prof. Zygmunt Klemen
siewicz, d r Adam Lenkiewicz, prof. Adam Fiszer, 
prof. Rudolf Wacek, d r Apolinary Tarnawski, E- 
m lljan Bbrgel dr P io tr Kontny i inni.

Niedawno nakładem b. Ministerstwa Robót Publicz
nych wyszedł drukiem obszerny protoknł tej an
kiety, opraoowany przez dr Mieczysława Orłowicza 
i Stanisław a Lenartowicza. Prolokut był nadeslang 
przez W ydział Turystyki M inisterstwa Komuni
kacji. Stanowi on bobaty zbiór postulatów dotys 
ozących rozwoju K arpat Wschodnich.

SŁYNNA KOLEKCJA fotograficznych 
powiększeń zdjęć V ittrio Selli, najlepsze
go fotografa górskiego na świecie, obejmu
jąca wspaniałe wysokogórskie widoki 
z Alp, Alaski, Himalajów, gór K arakorum  
(Azja środkowa) i Ruwenzori (Afryka środ
kowa), a będąca własnością Polskiego To
warzystwa Tatrzańskiego, powróciła obe
cnie z Warszawy do Krakowa. Będzie 
ona wraz z wieloma innemi oryginalnem i 
zdjęciami górskiemi (z Tatr, Pienin, Czar
nohory, Bałkanu, Kanady i t. p.), w ysta
wiona w salach Insty tu tu  Geograficznego 
U. J. w Krakowie (ul. Grodzka 64) na 
„W ystawie fotografij geograficznych i 
krajoznawczych", urządzanej przez Koło 
Geografów-słuchaczy U. J .

kabi", zjeżdżam na stronę czeską pod na
zwiskiem Bunio F inkelstein.

W yraziłem się nieściśle — miałem  chęć 
zjechać, łecz tłum  narciarzy uniemożliwił 
mi. Pomału uczę się oporów. N iefortunny 
manewr nogą, zm iana kierunku i zjeżdżam 
V stronę schroniska w U tulnej. Zginąć na 
obcej ziemi, bez przepustki — pomyślałem 
~  to straszne! Chcę się zatrzymać, lecz 
jak? Dla bezpieczeństwa trenujących wzno
szę okrzyki w języku czeskim: pozor na
tolak! Przedem ną jakby  a le ja  nagle powsta-

Tor w olny!

la. Zjeżdżam, nie dotykając naw et kijkiem 
sąsiadów. Sekunda zastanowienia. Muszę 
zatrzymać się. P róbuję oporów. Rzuca mną 
na lewo i na prawo. Stop! Słyszę brawa: 
brawo, brawo, jak na pierwszy raz. to... 
Pierwszy mój slalom kończy się w schroni
sku bez' większych przeszkód przy winie 
Węgierskim, rozciońszonem  mocno bra tn ią 
wodą czechosłowacką. Podejście do góry — 
i po paru m inutach nowa stacja posiłkowa, 
Zmęczenie gaszę  u  F eu erm an n a ,

R estauracja Feuerm anna przypomina 
bardzo krakowski tram w aj — jedynkę, kur
sującą między dworcem a Kazimierzem. 
Nie dlatego, że większość publiczności sta
nowią moi członkowie klubu, pod którego 
barwami zjeżdżałem na stronę czeską, ale 
dlatego, ponieważ do Feuerm anna „wsiada 
się" tyłem, a „wysiada sie przodem“ — ua 
stronę polską. Lokal ten stoi tuż nad sarną 
granica polską. Wejść frontem jest niemoż- 
liwem bez przepustek, ponieważ nasza straż 
graniczna pilnie strzeże. Można tylko o 
bejść front domu i tam, tylnem wejściem 
niespostrzeżenie dostać się do zadymionej 
dancing-pom arańczam i!'. Zmierzch zapa
da. Tylńemi drzwiami wyjeżdża karaw ana 
jakby z Tel-Avivu. objuczona pom arań
czami. D olatują nas słowa:

— Rudek, Rudek, ty  musisz szusować. 
Pięć kilo pomarańcz to pies?™

Dwie pomarańcze, które skonsumowałem, 
nie przeszkadzają mi zunełnie w przyjęciu 
postaw y „przyziem nej'. Po kilku m inutach 
odpinam deski na dworcu i wsiadam do 
naszego B-wozu.

Trzeci gościnny występ na śniegu, a ra 
czej na wodzie, odbywam ponownie w 
Zwardoniu bez boleśniejszych wydarzeń. — 
Rzęsisty deszczyk ochładza nasz zapał do 
desek. Ograniczamy się tylko do małych 
■wypadków i podskoków  na dancingach. 
S tare przysłowie sprawdziło się: „tam 
gdzie się leje, tam się dobrze dzieje".

Czwartą niedzielę spędzam w Zakopa
nem. Publiczność w pociągu zmienna, jak 
zmienny jest w iatr halny. Nieliczni narcia
rze w ybijam  sie na pierw szy plan karaku
łowych fu ter pasażerek. Zakopane zalane 
prom ieniam i słońca. Gdzieniegdzie można

tylko przypiąć łatkę śniegu na Gubałówce.
Panoram ę gór, utajonych  we wspomnie
niach śniegu, zam ykają wybielone Tatry. 
Zakurzoną dryndą góralską wyjeżdżamy 
do Kuźnic.

— Wujek, wujek, kaj je śnig? — zapytu
ję jakiegoś górala.

— Śnig? W muzeum tatrzańskiem  — pod 
szkłem nojdziecie.

Nie zważając na przepowiednię meteoro
logiczną bacy, wspinamy sie przez K ala
tówki na Halę Kondratową. Szreń i m iej
scami firn  odbija refleksyjne promienie 

słońca. Po zlodowa
ciałym śniegu, deski 
lekko zjeżdżają wdół. 
K ąt rozbieżności mo
ich desek jest różny, 
zależny od kąta pada
nia na skrystalizowa
ną powlokę śniegu. 
„Leikapowied'. t. j. 
pan z aparatem  foto
graficznym, przerywa 
mi forsowny marsz. 

Pokrzyżowanie pla- Robi zdjęcie. Mam do- 
nów jazdy. kumęnt „in flagranti" 

zdjęty na nartaeb. Je 
dyny rzeczowy dowód dla moich przyjaciół 
w Krakowie.

Trzy szklanki wypitej zimnej śmietany 
dopingują mnie do zjazdów. W tym czasie 
kiedy M arusarze zjeżdżają slalomem z Ło
paty, ja  zjeżdżam czasami na łopatkach. 
Kończy sie bieg o mistrzostwo. Tuż obok 
przelatują sylwetki narciarzy. Czekam na 
wolny lor. Pięć, dziesięć minut. Powoli pu
stoszeje hala, a ja  czekam i czekam. Chcę 
tylko dyskretnie odpiąć n a rty  i  spokojnie

zejść do Kuźnic. Nagle decyduję się. Zapis 
nam cenne kosztowności w kieszeniach, nas 
ciągam rękawice i przechylając się w kies 
runku „otchłani" — ruszam.

Łzy spływają mi po policzkach aż do us 
szu z zawrotnego pędu. Już  mam leżeć, ale 
jakiem ś prawem kaduka utrzym uję się. 
Zjechałem. Mijam grupkę narciarzy, a tu  
uiesie jak... jak Wyrwiez mówi w swoim 
monologu strażackim. Jeszcze jeden nagły 
zjazd.

Wtęm widzę największą m agistraturę 
polskiego narciarstw a, prezesa Bobkow
skiego. za którym plasuje się. Teraz nie 
złego stać irn sie nie może. Opodal widzę 
kłębowisko ciał. Osamotnione, względnie 
uwolnione z opresji wiązań narty, same 
zjeżdżają telemarkami po zrebie. Ooserwu- 
ję prezesa Bobkowskiego, który odzywa sięi

— Szkoda nart, to istna ślizgawica.
— Ma pan prezes zupełna racje. Tylko 

nowicjusze mogą tak lekkomyślnie ryzyko
wać swoje życie.

Odpinamy narty, Jakkolwiek dalszy ciąg 
zjazdu odbył się tylko na obcasach, pozo
stawi! jednak niezatarte ślady w. postaci 
„pięciu stawków" napidnionyeh momental
nie wodą od upadków Ostatnie kroki sk:e- 
rowałem już do Morskiego Oka. do t. zw . 
„hali restauracyjnej" o śnieżno białych o- 
brusacb.

A ńtęn i Wasilewski.
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POTRZEBNY jazzbandzi 
■sta z harmonją do pierwszo
rzędnego zespołu od 1 go 
kwietnia. Poznań, ulica 
Pocztowa 27, m. 10, Pa- 
terka. 178P

TECHNICZKA dentystycz
na, biegła w operatywie, 
potrzebna. Oferty, w arun
ki, podobizna: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Techniczka L. S.“

7342g

SEKRETARKI osobistej 
dobrze prezentującej się 
poszukuje. Niemiecki, ma
szyna. Oferty życiorys do 
IKC. Katowice, Marjaeka 
1. pod „Inżynier Toui.“ .

403Kt

POTRZEBNY miody le
karz  do prowadzenia kli
matyczno - hydropatyezne- 
go sanatorjum . Zgłoszenia
I. K. C., Kraków, Wielo
pole 1, „Miody S. D.“

7233g

CHCESZ ZAROBIĆ? —
Sprzedawaj gospodarzom 
rolnym tania, a doskona
ła  książkę o leczeniu zwie
rzą t domowych I Zgłosze
nia do Biura Ogłoszeń 
„P ar" , Poznań, Al. Mar 
einkowskiego 11, pod ..Nr
II.14“ . 1940k

SPRZEDAWCÓW pokup 
nycb artykułów poszuku 
ję: — Oferty Kraków,
Skry tka 187, na odpo
wiedź znaczek, — 80. —1982k
DAMSKIEGO czeladnika 
krawieckiego 1 chłopca 
przyjmę. Kraków, S taro
wiślna 14, drzwi 21. 7405g

POMOCNIK z działu bn- 
fetowo-delikatesowego po
trzebny. Zgłoszenia z od
pisami świadectw: K ra 
ków, Karm elicka 17, dei 
Ponti. — Nieuwzględnione 
bez odpowiedzi. 7407g
POSZUKUJEMY AGEN
TÓW i AGENTEK na 
Lwów i wyjazd. PRZED
STAW ICIELI na poszcze
gólne województwa. ZA
STĘPCÓW i ZASTĘP
CZYŃ we w-szystkieh 
Większych m iastach do 
sprzedaży najrOzma!tszyeh 
artykułów , niezbędnych 
w każdem gospodarstwie. 
KAŻDY KUPUJE. Łatwy, 
STAŁY i INTRATNY ZA- 
ROBEK. Zgłoszenia osobi
ste lub pisemne: „Polo
n ia" , Lwów, Słowackiego 
18. 2lUk

P o s z u k u j ę  pomocników
do konfekcji damskiej. — 
Czyżyny, Piekarnia.

7418g

CZELADNIKA krawiec
kiego na płaszcze konfek
cyjne męskie — Kraków, 
A le ja  Krasińskiego 8, — 
drzwi 8. 7483g

PRZEDSTAW ICIELI
energicznych, inteligent
nych, do sprzedaży a r ty 
kułów pierwszej potrzeby 
wprost konsumentom - po
szukuje wielka fabryka, 
6p. akc. — Po krótkim 
okresie próby dajemy wv- 
laczność. — Oferty sub: 
„Egzystencja Zapewniona" 
do I. K. C., Łódź, P io tr
kowska 88. 5lŁd

ENERGICZNYCH i wy
mownych przedstawicieli 
poszukuje dla prowincji 
w ielka fabryka, spółka 
akcyjna. Fachowość nie
potrzebna. Pierwszeństwo 
m aja  emeryci. S tały do
chód i przyszłość zapew
nione. Oferty sub: „Co- 
d zen n a  potrzeba" do Biu
ra  Fuchsa, Łódź, P io tr
kowska 50. 1449k

PRZEDSTAWICIELA do
sprzedaży maszyn do k ra 
jan ia  wędlin i wag auto
m atycznych marki ,.Bpr- 
kei" na Kraków i bliższą 
okolicę — poszukujemy. 
Dferty tylko pierwszorzęd
nych s’ł, do fy Van Ber- 
kel i Ska. Katowice, ul. 
Kopernika 11. 414Kt

LEKARZ (ka) dentysta 
(kał z 'p rak tyką, um iejący 
prowadz;ć samodzielnie 
gabinet dentystyczny, po
szukiwany na kwiecień 
w charakterze zastępcy. 
Pospieszne zgłoszenia z 
podaniem dokładnych wa
runków- kierować: Biuro
dzienników Frenkla w 
Rzeszowie, pod „D enty
sta".________________ 7491g

POSZUKUJĘ wykwalifi
kowanego hodowcą pie 
czarek celem prowadzenia 
większej hodowli. Zgłosze
n ia  na piśmie z załączę 
niem świadectw Mjr. G ra
bowski 3 p. s. k. Wołko- 
wysk. 212Sk

LEKARZA, — życzącego 
praktykow ać na prowin
c ji, proszę sią zgłosić. — 
Opoczno, skrzynka 59, — 
Tyszecki. 748Sg

POWAŻNE przedsiębior
stwo poszukuje agentów 
do ra ta lnej sprzedaży alu
m inium  porcelany i pla
terów. Pisemne zgłoszenia 
Kraków, Floriańska 32, 
m. 9. 7521g

BONA niania, Polka, mło
da, zdrowa, Inteligentna, 
cierpliwa potrzebna do 
tro jga  małych dzieci od 
połowy kwietnia. Oferty 
z odpisami świadectw nad
syłać Krynica pod „Koro
ną" Dr. Grabalęcki. — 

7527g
CUKIERNIK samodzielny 
potrzebny zaraz. Pracow
nia cukiernicza, Kraków, 
Karmelicka 14, w podwó
rzu. 2137k

PRZEDSTAW ICIELI na
teren prowincjonalny Kró
lestwa, Wielkopolską po
szukuje poważna fabryka 
spożywcza. Zgłoszenia do 
I. K, C., Kraków, W ielo
pole 1, „Cukry". 2138k

Posad poszukują
ONDULATORKA i mani
kurzystka poszukuje posa 
dy. Zgłoszenia: I. K. C„ 
li jaków. Wielopole 1, pod 
„Zdolna W. M.“ 7242g
KUCHMISTRZ prywatno 
restauracyjny, sita pierw 
szorzędna, z dobremi świa 
dectwami, poszukuje posa 
dy. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Oszczędny — dla kucba 
rza". 7333g

LOS rodziny nakazem. — 
Honorarium  1500 natych
m iast za możliwie biuro
wą posadę. Warszawa, e- 
weutualnie inne podobne. 
Matura, wyższe handlowe 
długoletnia, wzorowa
praktyka adm inistracyj
no referencka. Szczegó
łowe informacje: Kock,
skrytka 6. 7528g

OGRODNIK z dwónasto- 
letmią praktyką, z dobre- 
md świadectwami, lat 32, 
warzywnik, kwieciarz są
downy, pszczelarz, nawet 
lokaj, przyjm ie posadę 
zaraz lub 15 kwietnia po 
kawalersku, lub na oirdy- 
narję . Łaskawe zgłoszenia 
proszę do IKC. Kraków, 
Wielopole 1. pod „Sadow
nik". 7490g

PODLEŚNICZY ekonom 
poszukuje posady lub 
starszego leśnego. Twar
dowski, Jaw ora nad S try 
jem. 7526g

PIEKARZ, m istrz, wszech
stronnie wykształcony — 
przyjm ie posadę kierow
nika, ewentualnie pieco
wego. Wiele intratnych 
nowości. Wiele oszczędno
ści. Skromne wynagrodze
nie. Miejscowość obojętna, 
łaskaw e zgłoszenia do 31 
m arca do I. K. C„ Gdy
nia, Świętojańska, pod 
„Zdolny K rakowianin .

67Gd

MŁODA, inteligentna, — 
przystojna panna szuka 
posady pokojowej lub wy- 
ręczycielki pani domu, — 
tam, gdzie jest kucharka, 
za otrzym anie i skromne 
wynagrodzenie, zna prace 
domowe, gospodarstwo, 
robótki, szycie, omie fry- 
zurować. Oferty: IKC.,
Katowice, M ariacka I, — 
pod „In te ligen tna".

413Kt

MŁODA, przystojna biu
ra listka  z dwuletnią prak
tyką (wykształcona han
dlowo), z braku środków 
do życia przyjm ie jak ą
kolwiek posadę. Miejsco
wość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia: I. K. C., Łódź, 
Piotrkowska 88, — sub
„Naem 23". 63Łd

ZDEMOBILIZOWANY po
rucznik W. P„ legionista, 
la t 38, z zawodu technik, 
posiada zawodowe prawo 
jazdy, prowadzi wszystkie 
maszyny benzynowe, ropo
we i parowe, zna się na 
gospodarstwie i leśnictwie, 
gdyż pracował w lasach 
państwowych, z bardzo 
dobremi świadectwami i 
referencjam i, poszukuje 
posady od- zaraz:-m iejsco
wość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Uczciwość i praca".

2127k

KELNERKA zdolna po
szukuje posady. Miejsco
wość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. pod „K elner
ka T.ć 73532

Z KAUCJĄ 1.990 zł. p rzy j
mie pracę' inkasenta, woź
nego, służącego i t. p. — 
Zgłoszenia do I. K. C„ 
Kraków, Wielopole I, pod 
„Jeden". 7375g

GOSPODYNI restau racy j
na, pensjonatow-a poszuku
je posady. — Zgłoszenia: 
1. K. 0„  Kraków, Wielo
pole 1, pod „Fachowa M.“ 

7509g

Choroby wątroby — Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materji

leczą zioła •-?

CHOLEKINAZA H. NIEM01EWSKIEGO
OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból w bokach i dołku podscr 
cowjm (gdzie schodzą się żebra). Poholewanie w wątrobie. Skłonność 
do obstrukcji Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak 
w ustach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach Bóle i zawroty głowy 
PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie silny ból., który się rozcho 
dzi ku stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie 
brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Niekiedy wy 

mioty żółcią, zimne poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. Med. T. NIEMOJEWSKIEGO 
DO NABYCIA: w laboratorium fizj -chemicznem „CHOLEKINAZA" Warszawa 
ul. Nowy-Swiat 5, tel 9-74-96 oraz w aptebarb i składach aptecznych Cena 

pudelka zl 2.60 Na prowincje wysyłka ooczta — Broszury bezpłatnie. I
Dr. med. T. NIEMOJt WSKI p r z e n i ó s ł  przyjęcia cborycb » Warszawie 
z ul. Litewskiej Nr 3 na uł Koszykowa Nr I fróc Al Uiazdowskiet) 4155k

ADJUNKT gospodarczy — 
ślązak, szkoła rołnicza, 
kilkuletnia praktyka, z 
bardzo dobremi świadec
twami, zmieni posadę. — 
Łaskawe zgłoszenia kiero
wać: R Lorek, Maj. Miko
łaj. p. Wadowice. 7332g

AGRONOM, gorzelnik, bu
chalter w jednej osobie, 
22 la t praktyki, najlepsze 
świadeotwa , — referen
cje, — skromne wy
magania, mata rodzina — 
zmieni posadę. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Solidny 
I. S.“ I. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1. 7492g

MŁODA, inteligentna pa
nienka, sierota, zna szy
cie, haft, gospodarstwo 
domowe, gotowanie, zaj
mie się domem samotne
go. Zgłoszenia: Biuro o- 
gloszeń, Kraków, Sienna 
12, „Zdecydowana". 
____________________7510g

URZĘDNIK gosp. pod 
dyspozycję, kawaler, obe
znany wszechstronnie I 
elew gosp., poszukuje po
sady od zaraz inb później. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
Langowski, Żodyń Nowy, 
poczta Siedlec, pow. Wol- 

1 sztyn. 7494g

PANIENKA z dobrym 
niemieckim, pisze na ma
szynie, lubi dzieci, poszu
kuje posady. Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kjaków, Wielo
pole 1, pod „Panienka Es", 

7424g

KRAWCZYNI rutynow a
na szyje pryw atnie — 
2 zl. dzienn’e. Oferty: 
I. K. 0., Kraków, Wielo
pole 1, „M alska". 7503g

PIELĘGNIARKA poszu
kuje statej posady. Zgło
szenia: I. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1, pod „Siostra 
S. M. 7489g

STRÓŻOSTW A poszukuje 
młode małżeństwo — da 
odstępne tftb kaucję. 
Zgłoszenia: I. K. C„ K ra 
ków, Wielopole 1, _P°d 
„Bezdzietne 1000 . ł404g

JESTEM  bez wyjścia, — 
poszukuję jakiejkolw iek 
pracy. Zgłoszenia: I k C ,  
Kraków, Wielopole( 1, pod 
„Ostateczność M. 7440g

POKOJOWA młoda, p rzy
stojna, lubiąca dzieci, — 
umie gotować, obejmie 
posadę w solidnym domu. 
Zgłoszenia: I. K. C„ ^ r ®7 
ków, Wielopole 1, pod 
.Blondynka K. S.“ 74',9g

INTELIGENTNA służąca, 
z dobrem gotowaniem — 
obejmie posadę do jednej, 
ewentualnie dwocn osob; 
nrejscowość obojętno- — 
Zgłoszenia: Borek Fajęcki 
107, Kraków, u pp. Sera- 
kowskich. <444g

OSOBA młoda z ukończo
na szkoła rolnicza, zajmie 
sie gospodarstwem na wsi 
od 1, ewentualnie 15-go 
kwietnia, baskawe zgłoszę- 
nia: I. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1, pod „Chętna 
K. G.“ l44nS
ŚLUSARZ za wyrobienie 
posady wynagrodzi. Zgło
szenia: 1. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1, pod „Facho
wiec K. J . “ ________« 54S
POMOC NIK handlowy po
szukuje zajęcia sklepowe
go. złoży 309 zł. kaucji. 
Zgłoszenia: Zawiercie —
Kiosk p. Łachnika. 7485g

z a w s z e

w m wszędzie

OGRODNIK-rolnik, ka
waler, Szkota rolnicza w 
kraju , szkoła ogrodnicza 
za granica, bardzo skrom
nych wymagań, dobre re
ferencje, poszukuje pracy 
na lato lub dłużej. Zgło
szenia pod adresem: Mo- 
rońezyk, zarządca w Pa
włowie, poczta Chołojów, 
p. Radziechów. 7231g

EMERYTOWANY kapi 
tan, miody, energiczny, 
sumienny, poszukuje po
sady w biurze, zarządu 
m ajątku, hoteli itp. Zgło
szenia: Warszawa, poste- 
restante Glówha poczta 
za okazaniem legitym acji 
Nr. 1. 7288g

TECHNIK dentystyczny, 
bardzo zdolny, z półtora
roczną praktyką, poszuku
je posady do ukończenia 
praktyki w solidnym za
kładzie, za naukę zapłaci. 
Zgłoszenia: I. K. C„ K ra
ków, Wielopole 1, „Chęt
nie na prowincji". 7219g

PALACZ centralnego o- 
grzewania, szofer i znają
cy się na instalacji elek
trycznej, poszukuje, jak ie j
kolwiek posady: miejsco
wość obojętna. Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, Wielo
pole 1. pod „Sum ienny 
palacz". 7417g

FRYZJERSKI uczeń z 3- 
let.nią praktyka, poszuku
je posady. Borek, W ielicz
ka. 7410g

WYNAGRODZĘ za wyszu
kanie posady woźnego lub 
portje ra  — z bardzo do
bremi świadectwami, — 
miejscowość obojętna. — 
Zgłoszenia: I. ,K. C„ K ra 
ków, Wielopole 1, pod 
„Uczciwy M. R ." 7416g

KUCHARKA, wiek śred
ni, poszukuje miejsca za
raz. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Stella W ." 7428g

s f i r m i
m y to u p m .

Żądajcie we wszystkich aptekach t drogeriach!

INTELIGENTNA szuka 
zarządu domem sam otnej 
osoby, lub na p lebanji — 
zajmie się wychowaniem 
dzieci. Adres: Zbuczyn,
poste-restante, „Zet".

483W

GUWERNER (niemiecki, 
francuski, muzyka) wy
chowawca przedwojenny, 
p ragn ie  zanienić posadę, 
—głoszenia: Kraków, Biu
ro Ogłoszeń, Sienna 12. — 
„Profesor". 7515g

PIERWSZORZĘDNA, — 
mtoda PIELĘGNIARKA 
NIEMOWLĄT, długoletnie 
świadectwa, obejmie posa
dę zaraz. — Zgłoszenia: 
BIURO K W IEC IŃ SK IEJ, 
Kraków, Szpitalna 38, — 
telefon 110-56. 7451g

KELNERSKI prak tykan t 
na  ukończeniu za w yro
bienie posady w ynagro
dzi. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, pod 

613k „W yjazd K. S. 7475g

f ł u z n c r  i satyra.

Ponura historja bez słów..

NA WIOSENNA HUKACIE 
P R Z E M I A N Y  M A I E R J I
Zioła Redera „Herbolas*. Oryginalny pakiet zl. 1.50 
wszędzie do nabycia. -  Wyrób Apteki Redera pod
„Opatrznością ‘ w Krakowie^uŁKarm ehcka-3. 745k

K U PIĘ  dużą kasę pan 
cerną w bardzo dobrym 
stanie. Wiadomość z po 
daniem wym iarn pod: 
Kraków, sk ry tk a  poczto 
wa 283. ‘2llllg
MOTOCYKL „500“ kupię. 
O ferty: I. K. C„ Lwów*. 
Kopernika 9, „Gotówka II 
L." 7370g

ZAKUPIMY używany, w 
dobrym stanie motor elek
tryczny 0.5 KM. na prąd 
stały , 110 Volt, przy 1000 
obr. min. wraz z rozrusz
nikiem. O ferty : Kolej lo
kalna Przeworsk. ■ 2108k

K U PIĘ  auto  pierwszo
rzędnej m arki, bardzo ma
ło używane, za gotówkę. 
Zgłoszenia z dokładnym  
opisem do dnia 24 m arca 
pod „A uto" do I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1,

211 Ok

MASZYNĘ parową 159- 
290 HP z komlenzacją lub 
bez w pierwszorzędnym 
stanie kupię. Jan  Holuj. 
T artak  parowy. Myślani 
ce. 7108g

K U PIĘ  willę K rynica  lub 
gdziekolwiek. Kiosk IKC„ 
K rynica, „30.000 gotówka".

2107k

MASZYNĘ do szycia noż
ną, w dobrym stanie, ku
pię. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, W ielopole 1, pod 
„W ygoda M.“ 7408g

K U PIĘ  okazyjnie używ a
ny samochód, może być 
Ford. Zgłoszen’a: I. K. C„ 
Kraków, W ielopole 1, — 
„Tani S.“ 7245g

K U PIĘ  okazyjnie rower 
i różne m aterja ty  bu
dowlane. — Zgioszen: a: 
I. K. C„ Kraków, W ielo
pole 1, „Strzelnica".

7443g

CUKIERNICZĄ maszynę 
do lodów, konserwator, 
walce. — . Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, W ielo
pole 1, pod „K upim y".

7438g

MAJĄTEK ziemski kupię, 
obdłużony, regu lacja  i se
gregacja hipotek. Zgłosze
n ia: „ P a r" , Poznań, pod 
„54,57". 2122 k

K U PIĘ domek trzypoko
jowy z przynaieżnośeiami 
w obrębie Krakowa. Świa
tło i wodociąg konieczne, 
kanalizacja pożadana. — 
Przyjm ę dług. O ferty z 
położeniem i opisem: 
I. K. C„ Kraków. W ielo
pole 1, pod „Gotówka 
10.009 zł." 7508g

KUPIMY okazyjnie: I to
karnie 1—1.5 m tr„  2 re- 
wolwerki, 1 w iertarkę 
szybkob., 1 szlifierkę, 2 
m otory pr. zmienny 2 PS. 
Zgłoszenia do I. K. C„ 
Krnków. Wielopole 1. pod 
„M otory". 2129k

WENTYLATOR silny, -  
średnicy 20—25 em. kupię. 
O ferty pod „W entylator" 
B iuro ogłoszeń S ta ttera. 
K raków. Rynek 8. 21,354:

FORTEPIAN, PIANINO
kupię, — podać długość, 
m arkę. IKC. Kraków, — 
W ielopole 1. pod „Mały 
rem ont". 7518g

KAM IENICZKĘ w K rako
wie, napraw dę okazyjnie 
kupię. IK C. Kraków, W ie
lopole 1. „D yrektor ko
pa ln i" . 7519g

KUPTĘ natychm iast loko 
mohilę około 25 KM, uży
waną, stan  dobry. Opis i 
cena do I. K. C„ Kraków. 
W ielopole 1, pod „Loko- 
m oblla 7". 753flg

K U PIĘ  dom z ogrodem 
w Rabce lub innem uzdro
wisku. Kozienice — Ma- 
cketowa. 7532g

S p r z e d a ż
ORANŻADOWĄ Pastę , — 
Esencję do lem onjad — 
K oneetra ty  lemonjadowe 
n ajkorzystn iej poleca F ir 
m a Stucki, — W arszawa, 
Chm ielna 57. 7369g

KAM IENIC, — m ajątków  
ziemskich, — gospodarstw 
rolnych, oraz małych 
domków najw iększy wy 
bór posiada do sprzeda 
nia biuro „W AW EL". _  
Kraków, Grodzka 60, tel. 
108-60. 1615k

JR eklam y w  t e k ś c ie :
i ■■
• ł a  t-ej i 2-ej stronią * » • Zla
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C E N Y  O G Ł O SZ E Ń  :
O g ło s z e n ia  d r o b n e :

SADZONKI leśne, żywo
płotowe, parkowe, morwą 
n a jtan ie j dostarcza Trie- 
bling, „D arzbór", Nowy 
Sącz 2095k

KAMIENICA dw upiętro
wa, 21 pokoi wolnych, —- 
komfort, ogród, śródm ie
ście. Zgłoszenia: B iuro o- 
gloszeń S ta tte ra , K ra 
ków, Rynek 8. 2U4k
BILETY wizytowe, se tk ą  
od 2.50, zaw iadom ienia 
ślubne — podziękowania 
kondolencyjne, dostarcza 
Ziembicki, Kraków, Plao 
M arjucki 2, Cennik posy
łam, otrzym aw szy 20 g r .

1973*

WIADOMEM, że piórat 
wieczne kupicie n a jtan ie j: 
Ziembicki. Kraków, Pław 
M arjacki 2, -  posytająa 
20 groszy, otrzym acie cen
nik. _________  1974k
SZYBY okienne poleca — 
roboty szklarskie wyko
nuje n a jtan ie j F inkei- 
stein , Kraków, Krzyża 3, 
telefon 129 03. 2066U

W ORKI, chroniące odzież 
przed molam i, — wa
gi, badające fałszywe 
pieniądze, — temperów- 
ki ołówków najnowsze — 
Ziembicki, Kraków, Plao 
M arjacki 2. Cennik wysy
ła, otrzym awszy 20 gr.

X975fc

ABAŻURY artystyczne* 
nowoczesno. Szkielety. — 
W ytw órnia „Fox“ . K ra
ków, Sławkowska 30. —

1969k

FORTEPIANY okazyjne 
APOLLO, SCHWEIGHO- 
FER W IRTH, Scbiiler v. 
Bosendorfer i wiele in 
nych HELENA SMOLAR
SKA, KRAKÓW. SZEW . 
SKA 9. Skład fo rtep ia
nów. 2llfik

MAGLE ręczne, m otoro
we w yrab ia  fabryka m a
gli — 8 Kapczyńskiego, 
Łódź, Podrzeczna 33.

62Łd

TAŚMÓWKĘ z wózkiem 
do ta rc ia  kloców i freskę 
łańcuchową sprzeda oka
zyjnie „Beton", W adowi
ce. 2092k

MEBLE m niej modne 
W YSPRZEDAJE bezkon
kurencyjnie ANISFELD, 
Kraków, PI. Dom inikań
ski 4. 53 k

GENERATORY prądu 
zmiennego 120/220/380/509 
Volt, od 5 do 20 KWA. — 
Elektrotechniczne Zakła
dy Przemysłowe „V oita", 
Kraków, Tomasza 32.

1649k

SPRZEDAM piękny salon 
mahoniowy, encyklopedią 
M ayera, biurko, bibliotekę 
i różne meble. Kraków*, 
Zyblikiewicza 20, m. 1, — 
od 11—15.____________7423g,
TATRĘ 2-cyIindrową, 4 
drzwi. limuzynę, stan. 
pierwszorzędny, sprzedam. 
Zgłoszenia: I. K. C„ Kra„ 
ków, Wielopole 1, „Tater- 
ka“._________________7421g

SKLEP korzenny sprze
dam tanio. Kraków, Zam
kowa 3, kafla rn ia . 7409g

SADZONKI grabów na ży
wopłoty, aleje — tysiąc  
50 zł. loco stacja  Bochnia. 
Dwór Rdzawa, Trzciana — 
Bochnia. 7413g

GRUNT 14 morgów, z bu
dynkam i, zaraz dó sprze
dania w M ajdanie Kolbu- 
szowskim obok Tarnobrze
gu. Kraków, K alw aryjska 
84, właściciel. 7403g

DOM, 3 pokoje, kuchnia,, 
przedpokój, ogródek — 
wolny, cena 8.500 zł„ — 
sprzeda „POLONJA", — 
Kraków, Zwierzyniecka 9, 
telefon 168-11. 7111g

ŁÓDKĘ z żaglem tanio 
sprzedam . — Zgłoszenia:. 
K raków, Nadwiślańska 8.

7246g

KAM IENICĘ przy Flo
riańsk ie j, cena 9.500 do!., 
dochód 14.000. wpłata 4 000; 
DOM. 9 nhikacyj, elektry
ka (W ielki Kraków), dług 
piętnastoletni 8.000, cena 
15.500 złotych, — szereg 
okazyj — sprzeda Naistar-, 
sze B iuro SZACHOWŃKI, 
K raków, F loriańska 45. ■

7256g

SK LEP kolonialno-delika- 
tesowy z tra fik ą , w cen
trum  Zakopanego, sprze
dam z powodu wyjazdu. 
Zgłoszenia pod „Okazja1 
Binro ogłoszeń Stattera, 
K raków. 2112k

Ogłoszenia zwyczajną .  
Cala. strona- . •
Na ostatniej Stronic,  ̂
lub wśród ogłoszeń / .

drobnych . '
Cala strona ostatnia .

0.7i’ I.—

2.520.— ł.100.—

Nekrologi do 100 mm. w 2-ch lalnaeh 50% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. *1. 2 za 1 mm. w t lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. S za 1 ctin*.

Rozmiar slronv druku: Wysokość 420 mm„ szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w je- 
! rinvin lamie. — Strona w tekście ma 4 lamy a 68 mm. — Silona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogl. drobne za słowo . . . .  zł, 0.25 0.32
Dla poszukujących pracy . . , „  0.10 0.12
M a try m o n ia ln e .................................  0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za lfr slów 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wuhjrzmr za galówkę.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i ę .............................25%
Za układ tabelaryczny . .............................. ......
Za druk czerwony   100%
Przy druku k i l k u k o l o r o  wy  m dolicza się za pierw
szy kolor 100%, za każdy następny kolor 50% do zasadni-
c.zcj ceny ogłoszenia. — Specjalne 
osobnego porozumienia się.

życzenia wymagają

U w a g i  o g ó l n e :
^.™ -nis,racia nie P o jm u je  odpowiedzialności za lermlil 

g oszema  ̂oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
r-yfc 7‘rt̂ f(łle miiejs.ca °kowii}zuje Administrację tylko wów* 
łirirU* Za ła^le zastrzeżenie zostahie zapłacona prze
widziana w cenniku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za- 

aniczc nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
ania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 

iTtoco/1 -iaci1 ^  bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
uzasatimone reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
Imk cfi01ie . 8-niiu od daty ukazania się ogłoszenia,

y .otrzyiTiania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
_ . ,  , st3Plc-w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 

ni ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
w.* z«óry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega

i k me  urTlles?czcnia całego ogłoszenia, względnie 
łnf,r.ł 2 po( âni.a powodów. Komunikatów bezpla-*

y le um*eszcza się. — Zniżek nie udziela się.

4  fltriakior naczelny i wydawcą; Marjao P ^ u w ą y . •=- ftątkiśloł pdfipwittfcialny; i m i glaafełWtea. *7  JaJjłady graficzne „IIusU. Kuiycta Codz." - r  Zarządca re lik s  Korczyński




